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Moim Naj droż szym Rodzi com



IVA

KILKA MIE SIĘCY WCZE ŚNIEJ

–  Iva, zja dła byś coś porząd nego… Wpa dasz jak wiatr, łapiesz jabłko
i wybie gasz – Maria pró bo wała prze mó wić córce do roz sądku.

– Oj, mamuś… Jadłam już dziś sałatkę. Lecę do Nivy – dziew czyna
odpo wie działa na jed nym wde chu i już jej nie było.

Maria poki wała zna cząco głową z  dez apro batą, ale chwilę póź niej
uśmiech nęła się pod nosem, wspo mi na jąc, jak to było, gdy sama miała
sie dem na ście lat. Komu by się wtedy chciało jeść? Hor mony buzują,
a doba jest za krótka na to, by zre ali zo wać wszyst kie plany, które każ‐ 
dego dnia rodzą się w  mło dzień czej gło wie. Rozu miała córkę, ale też
mar twiła się o  nią. Była taka szczu plutka. Kochała swoją jedy naczkę
ponad wszystko, zwłasz cza że prze szła nie ła twą drogę, by ją mieć. By
jej się udało zostać mamą. Stare dzieje – pomy ślała, odda la jąc od sie bie
te trudne wspo mnie nia, i poszła wsta wić pra nie.

***

DWA TYGO DNIE PÓŹ NIEJ

– Co oglą da cie? – kiedy Iva nie śmiało zaga jała w ten spo sób roz mowę,
wia domo było, że cze goś od rodzi ców chce.

– Serial… – zaczęła mama. – Ale…
– To ja nie będę prze szka dzać. Póź niej przyjdę – dziew czyna szybko

się wyco fała, ale Maria zatrzy mała ją w pół słowa:
– Hej, hej… Cze kaj… Możemy póź niej obej rzeć powtórkę. Co jest?
–  A  bo Niva robi uro dziny. Jako pierw sza z  klasy. Jest naj star sza.

Zapo cząt kuje tego roczne osiem nastki. I robi taką wielką imprezę. Wie‐ 
cie… Jak wesele pra wie. Na sto osób. W dodatku nad morzem. W  ich
domku let ni sko wym z ogro dem. Dla tego urzą dza ją teraz – w waka cje.
Nie czeka na koniec roku, kiedy fak tycz nie się uro dziła. Żeby sko rzy‐ 
stać z pogody. To moja naj lep sza przy ja ciółka i chcia ła bym się moc niej
zaan ga żo wać w  przy go to wa nia… I  poje chać tam z  Nivą już tydzień



wcze śniej – wyre cy to wała jed nym tchem, jakby bojąc się dać któ re mu‐ 
kol wiek z rodzi ców dojść do głosu.

– Zga dzam się! – odparła Maria bez żad nych dodat ko wych pytań.
– Co??? – Iva nie mal prze tarła oczy z nie do wie rza nia.
– Za szybko? Mogę wyco fać zgodę – zaśmiała się mama.
– Nie. Nie… Przy znam, że spo dzie wa łam się bata lii, ale jestem mega‐ 

miło zasko czona, mamuś. A ty, tato, też nie masz nic prze ciwko? – Iva
wolała dopy tać.

– Skoro mama się zga dza, to ja też – ojciec jak zwy kle nie wysi lił się
zanadto, ale w  tym aku rat przy padku Ivie to nie spe cjal nie prze szka‐ 
dzało. Wybie gła zachwy cona z pokoju i natych miast zadzwo niła do przy‐ 
ja ciółki.



IVA I NIVA

Rodzice trzy mali Ivę krótko, stąd zasko cze nie dziew czyny. Ufali jej
i  mieli z  nią dobre rela cje, ale wycho dzili z  zało że nia, że panienka
z dobrego domu nie powinna się szla jać po nocach, łazić po knaj pach
zbyt czę sto, prze sia dy wać pod blo kiem na ławce i  sku bać sło necz nik.
Dla tego Iva czę sto sły szała „nie”, kiedy pro siła o coś, co dla jej kole ża‐ 
nek z klasy było normą. Ale tym razem uznali, że to abso lut nie wyjąt‐ 
kowa sytu acja. Za chwilę i ona będzie miała osiem na ście lat. Sta nie się
peł no let nia. Zda maturę. Wyfru nie z domu na stu dia. Osiem nastkę ma
się raz w życiu. Z Nivą przy jaź niły się od dziecka. To abso lut nie natu‐ 
ralne, że trak to wała jej święto nie mal jak swoje. Maria i  Piotr znali
rodzi ców Nivy. Nie przy jaź nili się, bo pocho dzili z nieco innych świa tów,
co dziew czyn kom w przy jaźni zupeł nie nie prze szka dzało, ale jedni dru‐ 
gich sza no wali i uwa żali za god nych zaufa nia. Niva pocho dziła z bar dzo
majęt nego domu. Dzięki temu jej mniej zamożna przy ja ciółka nie raz
spę dziła dar mowe waka cje nad pol skim morzem. A  kiedy cho ro wała
jako nasto latka – rodzice Nivy udo stęp nili całej rodzi nie Ivy swój nad‐ 
mor ski domek na pra wie dwa jesienne mie siące, żeby wyje chali
i nawdy chali się jodu, żeby mała mogła nabrać odpor no ści. W dodatku
ni gdy nie ocze ki wali żad nej wdzięcz no ści i  niczego w  zamian. Mogli
sobie pozwo lić na bez in te re sowne poma ga nie i  robili to. Dziew czynki
pla no wały stu dia w tym samym mie ście. Nie wyobra żały sobie życia bez
sie bie. Jedna marzyła o Pozna niu, druga o Wro cła wiu, więc usta liły, że
jeśli jedna się dosta nie i tu, i tu, a druga tylko do jed nego mia sta, pójdą
do tego jed nego razem. Jeśli obie się dostaną do obu miast – będą loso‐ 
wały, dokąd osta tecz nie wyru szą, ale na pewno obie w to samo miej sce.
Już i tak musiały się liczyć z tym, że będą cho dziły na inne uczel nie, bo
mimo wspól nych pasji i praw dzi wej, nie mal sio strza nej miło ści, jaka je
połą czyła –  jedna była typową huma nistką, a  druga umy słem ści słym,
więc stu dio wa nie tego samego nie wcho dziło w grę. Nie szko dzi. Naj‐ 
waż niej sze było to, że po uczelni wrócą na tę samą stan cję i będą sobie
mogły opo wia dać godzi nami, jak im minął kolejny dzień poważ nego,
doro słego życia. Nie mogły się tego docze kać, ale zanim… Trzeba było
jesz cze zdać maturę i  dostać się na te stu dia, więc tro chę sto po wały



swoje marze nia i spro wa dzały się na zie mię wizją zaku wa nia przez cały
rok…

Jak się poznały?
W pia skow nicy… Wów czas ich rodzice miesz kali na jed nym osie dlu.

Rodzice Ivy wciąż tam miesz kają. Rodzice Nivy prze nie śli się na luk su‐ 
sowe osie dle zamknięte.

Wiele lat wcze śniej dwie małe słod kie dziew czynki w  paste lo wych
sukie necz kach przy szły z  bab ciami na plac zabaw. Bab cie szybko się
zga dały i miło spę dzały czas na wspól nej roz mo wie, łypiąc przy oka zji
jed nym okiem na wnuczki. W pew nym momen cie do jed nej z dziew czy‐ 
nek pod szedł osie dlowy urwis – Bar tuś:

– Oddaj sia mo chód. Jesteś dziew ciną. Lal kami się baw – nakrzy czał
i  pró bo wał wyszar pać małej autko z  rąk. Ta (jak się póź niej oka zało
Niva) zaczęła pisz czeć:

– Sam się baw lal kami. Bar dziej do cie bie pasują niż auta – poje chała
mło demu rasowo. Bar tuś się wściekł i  rzu cił na Nivę. Bab cia już się
zerwała z  ławki, ale oka zało się, że jej inter wen cja nie będzie
potrzebna, bo bawiąca się nie opo dal Iva (wtedy jesz cze po pro stu
Iwonka) ruszyła w  stronę dzie cię cej sza mo ta niny i  odważ nie zła pała
małego za ucho. Potar gała nim porząd nie i napy sko wała w podob nym
tonie do Nivy:

– A  ty co? Dziew czynkę bijesz? Skoro tak, to nawet na zabawę lal‐ 
kami nie zasłu gu jesz…

Bar tuś zro bił się czer wony jak burak i uciekł.
Małe przy biły sobie piątkę. Podobno wyglą dały komicz nie. Umo ru‐ 

sane, ze zmierz wio nymi wło sami, słod kie jak aniołki, ale z bar dzo bojo‐ 
wymi minami, które już wtedy świad czyły o tym, że w przy szło ści nikt
nie będzie im w kaszę dmu chał.

– Roz darł ci sukienkę – powie działa jedna do dru giej.
– Trudno. Ta bitwa była tego warta – odparła z dumą Iwonka.
A bab cie nie wie działy, czy pła kać, czy się śmiać. I obie czuły dumę,

że ich wnuczki rosną na dziar skie kobietki. Mogły mieć wtedy jakieś
pięć lat.

Przed sta wiły się sobie:
– Niwa.
– Ale ład nie… Nie zna łam tego imie nia. Ja jestem Iwonka.



– Czyli Iwa. Niwa i Iwa. Faj nie, nie?
I tak zostało na lata. Potem jesz cze zmie niły „w” na „v” w pisowni –

 co czy niło ich imiona jesz cze bar dziej zadzior nymi i nikt sobie już nie
wyobra żał Nivy bez Ivy i Ivy bez Nivy. One same śmiały się, że to sym‐ 
bo liczne dopa so wa nie imion wtedy w pia skow nicy było swego rodzaju
rytu ałem bra ter stwa krwi – tylko bez… krwi. Pobru dzone i poroz ry wane
sukie neczki musiały wystar czyć.



IVA I NIVA

TERAZ

– Ivka, doradź, co robić z alko ho lem… – ten temat był jedy nym pro ble‐ 
mem, który nie po koił przy szłą sole ni zantkę pod czas przy go to wań.

–  Nie rozu miem. Czym się mar twisz? –  Iva chciała pomóc przy ja‐ 
ciółce, ale nie spe cjal nie rozu miała, w czym rzecz.

– Mam wąt pli wo ści, ile tego alko holu kupić i jaki kon kret nie. Z jed‐ 
nej strony – jak będzie za mało, to impreza może się szybko skoń czyć,
z dru giej strony – jak się chło paki z klasy schleją i zro bią tu chryję, to
ni gdy już nie będzie szansy, nawet mar nej nadziei na jakąś przy jemną
imprezkę nad morzem.

– No tak. Teraz rozu miem. Słu chaj… Ani ja, ani ty nie pijemy zbyt
dużo. Będziemy czu wać i trzy mać rękę na pul sie. W razie czego popro‐ 
simy two jego brata o pomoc. Jest star szy, to jakoś pijaną gów nia rze rię
ogar nie…

No wła śnie… Niva miała star szego brata. Marzyło jej się, że Iva
i Miko zako chają się w sobie. Wyobra żała sobie cza sem, że jej uko chana
przy ja ciółka zostaje w przy szło ści jej bra tową. Wów czas naprawdę sta‐ 
łyby się rodziną, cho ciaż i tak w sercu jedna drugą trak to wała jak naj‐ 
praw dziw szą sio strę. Może na tej osiem na stce jakoś mię dzy nimi
zaiskrzy? – myślała z nadzieją i przy znała Ivie rację w spra wie alko holu.

–  Słusz nie… Miko na pewno sobie pora dzi. Zwłasz cza że przyj dzie
z  trzema kole gami. To był jego waru nek. Powie dział, że bez kum pli
umrze na impre zie przed szko la ków. Wielki doro sły się zna lazł.

Zaśmiały się.
Kilka dni póź niej abso lut nie wszystko było gotowe i  zapięte na

ostatni guzik. Pozo stała kwe stia kre acji dla sole ni zantki i jej naj bliż szej
przy ja ciółki. Dziew czyny posta no wiły następ nego dnia wybrać się do
mia sta nie opo dal na zakupy, a  teraz już tylko korzy stać ze słońca,
z  waka cji i  faktu, że domek let ni skowy rodzi ców Ivy znaj do wał się
naprawdę bli sko plaży.

Mło dość jest piękna…



Kil ka na ście minut póź niej –  rado sne, pełne pasji, wigoru i  pla nów,
leżały na ręcz ni kach, spi jały łap czy wie pro mie nie słońca, opa la jąc
swoje piękne, jędrne ciała i  pla no wały, jakie cuda modowe wyha czą
naza jutrz w miej sco wej gale rii.

–  Ja mam trudne zada nie. Muszę wyglą dać świet nie, ale nie wolno
mi kupić sty lówki, która prze bije twoją… – dumała Iva.

– Nooo… Fak tycz nie… – przy znała jej rację Niva, co obie z zupeł nie
nie wia do mych im powo dów wpra wiło w atak głu pawki. Nie mogły prze‐ 
stać się śmiać. To kolejny objaw, który czyni mło dość tak fan ta styczną.

***

OSIEM NASTKA NIVY

Wyglą dały jak bogi nie. Obie wyso kie, smu kłe, zgrabne, z  nogami jak
męska bez sen ność – żeby spa ra fra zo wać Kobra nockę. Lato było upalne,
więc posta wiły na prze wiewne tka niny. Iva wybrała gra na tową, krótką
sukienkę na ramiącz kach, Do tego tur ku sowe san dałki z  wąziut kich
pasecz ków. Włosy prze wią zała tasiemką w iden tycz nym odcie niu. A na
dłoni błysz czał znacz nych roz mia rów pier ścio nek z  oka za łym tur ku so‐ 
wym oczkiem. Tyle. Żad nej prze sady. Żad nego prze zdo bie nia. Czy stość.
Sub tel ność. Wdzięk. Na tle kole ża nek – z moc nym, chwi lami aż wul gar‐ 
nym, maki ja żem, wycze sa nymi fry zu rami, utrwa lo nymi toną lakieru,
ordy nar nymi szpil kami, które miały czy nić je doro ślej szymi i  w  ich
mnie ma niu bar dziej kobie cymi –  wyglą dała jak kwiat z  ogrodu Nivy.
Była taka czy sta, praw dziwa, dziew częca. Niva – gwiazda tego wie czoru
– zasza lała i solid nie odchu dziła swój port fel, wybie ra jąc zgrabny kom‐ 
bi ne zon w  kolo rze fuk sji, za to w  kla sycz nym, ele ganc kim, acz mło‐ 
dzień czym kroju. Do tego make-up no make-up, włosy gładko zacze sane
w koń ski ogon, zero biżu te rii i pro ste prze zro czy ste buty na szpil kach,
które przez brak koloru spra wiały wra że nie, jakby nogi dziew czyny były
jesz cze dłuż sze, o  ile to w  ogóle było moż liwe. Wszystko to powo do‐ 
wało, że ow szem, rzu cała się w oczy, bo jak żeby ina czej, ale wyróż niała
ją –  podob nie jak przy ja ciółkę –  natu ral ność, klasa oraz wize ru nek
dosto so wany do wieku i oka zji.

Miko – ku rado ści Nivy – nie mógł ode rwać wzroku od jej naj lep szej
przy ja ciółki, ale uwagę Ivy przy kuł jego naj lep szy kum pel – Mati. Tak to
w życiu bywa. Bo w tym cały jest amba ras, żeby dwoje chciało naraz. To



zresztą aku rat było obu stronne zauro cze nie od pierw szego wej rze nia.
Iva – jak na rasową przy ja ciółkę przy stało – była na tej impre zie niczym
świad kowa panny mło dej na jej ślu bie i weselu. Czu wała nad tym, by
niczego gościom nie bra ko wało. Gdy w któ rejś czę ści stołu koń czyły się
chipsy, natych miast bie gła do spi żarki po zapasy. Podob nie z napo jami,
alko ho lami, owo cami, prze ką skami i  wszyst kim, czego zdrowa i  silna
mło dzież jest w sta nie zjeść tonę i wypić hek to li try.

– Pomogę ci – Mati wyła pał moment, kiedy znowu bie gła po kolejne
wik tu ały…

– O… świet nie! Dzię kuję… Nie sądzi łam, że tak czę sto będę tu bie‐ 
gać – zaśmiała się.

– Umówmy się, że od teraz będziesz po pro stu mnie infor mo wać, co
trzeba doło żyć i gdzie, a  ja pobie gam za cie bie –  zaofe ro wał się szar‐ 
mancko. Iva poczuła, że pąso wieją jej policzki, ale w  przy ga szo nym
impre zo wym świe tle chyba nie było to spe cjal nie zauwa żalne…

***

–  Zatań czysz? –  Miko odwa żył się zro bić ten krok i  pod szedł do Ivy,
mając poczu cie, że teraz albo ni gdy.

–  Jasne! –  Iva z  przy jem no ścią przy jęła zapro sze nie do tańca, nie
podej rze wa jąc nawet, że może się za tym kryć coś wię cej poza zwy kłą
sym pa tią. Znali się z Miko od dziecka. Co prawda on był od dziew czyn
sporo star szy, bo aż o dzie sięć lat, więc ni gdy nie udało im się nawią zać
jakiejś nie sa mo wi cie bli skiej rela cji, ale jed nak… Kiedy bawiły się lal‐ 
kami w miesz ka niu Nivy, Miko był nie opo dal. Kiedy szły do Pierw szej
Komu nii Świę tej, Miko osią gał peł no let niość. Kiedy wci nały gofry zro‐ 
bione przez mamę Nivy i pero ro wały przy tym zacie kle o losach boha‐ 
terki ich ulu bio nej bajki, Miko kradł im gofra i wołał: „Takie gów niary
nie powinny za dużo jeść!”. Ale przy szedł taki moment, kiedy zarówno
dziew czyny, jak i Miko łaj prze szli przez pewną cienką gra nicę, za którą
czas się wyrów nuje i dopa so wuje, a kole żanka upier dli wej młod szej sio‐ 
stry prze staje być rów nie upier dliwą mało latą, która prze szka dza, bo
pałęta się mię dzy nogami. Nagle, jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej
różdżki, staje się piękną kobietą, od któ rej nie da się ode rwać wzroku.
Dla Miko ta gra nica została wła śnie prze kro czona. Dla Ivy abso lut nie
nie. Miko to Miko. Za to jego kolega Mati… To już zupeł nie inna histo‐ 
ria. Iva sza lała w  tańcu z  bra tem Nivy. Czuła się z  nim swo bod nie.



Śmiała się. Wiro wała. Bawiła się zna ko mi cie. Ale kiedy pod czas kolej‐ 
nego setu tanecz nego do tańca popro sił ją Mati, Miko dostrzegł ten
cha rak te ry styczny rodzaj wstydu i onie śmie le nia u mło dej kobiety, który
może ozna czać tylko jedno… On jej się cho ler nie podo bał. Matiego też
znał przez całe życie. Porządny gość. Dobry kum pel. Ostatni raz tak jak
na Ivę patrzył na Syl wię pięć lat temu. Nie długo potem Syl wia została
dziew czyną i  naj więk szą miło ścią Matiego, więc gdy poszła w  tango
z Irkiem, zła mała mu serce i wyda wało się, że już ni gdy nie zaufa żad‐ 
nej i  już ni gdy na żadną nie spoj rzy tak, jak patrzył na Syl wię, która
tego nie doce niła. Teraz jed nak tak wła śnie patrzył na Ivę. Miko poczuł
ukłu cie zazdro ści, z  któ rym nie mógł sobie pora dzić. Na jego oczach
Amor ustrze lił tych dwoje. Gdyby nie fakt, że takie miło sne dyr dy mały
uwa żał za straszny kicz, mógłby przy siąc, że był świad kiem „zaiskrze‐ 
nia”, o któ rym tak pięk nie czyta się w książ kach i które tak suge styw nie
odgry wają akto rzy kome dii roman tycz nych. Iva i  Mati patrzyli sobie
w oczy i obcho dzili się ze sobą w tańcu tak deli kat nie, jakby bali się, że
jedno dru gie mogłoby spło szyć.

– Stary… dobrze, że mnie zapro si łeś na tę imprezę. Przy ja ciółka two‐ 
jej siory jest… mega! – Mati dosiadł się do kum pla, by nieco ochło nąć,
a przy oka zji pod py tać Miko łaja o coś wię cej.

–  Czy ja wiem…? Znam ją od dzie ciaka… –  Miko łaj wspiął się na
wyżyny, żeby wia ry god nie zagrać totalną obo jęt ność…

– Jaka ona jest? Powiedz mi o niej coś wię cej, bo dziś mam wra że nie,
że pozna łem anioła…

–  Wiesz co, stary… Zwy kła szczujka. Tak ci powiem. Lubi face tów.
Okręca ich sobie wokół palca, a potem rzuca. Potrzebne ci to znowu?

Samo mu się tak powie działo. Poczuł do sie bie wstręt. Zwłasz cza że
nie znał sub tel niej szej, uczciw szej i  porząd niej szej dziew czyny od Ivy.
A  wyko rzy stał naj więk szy ból i  lęk przy ja ciela po to, by mu zohy dzić
pannę, która i  tak ni gdy nie będzie jego. Pod czas tańca zro zu miał, że
dla niej zawsze będzie „bra tem Nivy”, w dodatku takim, który w prze‐ 
szło ści nie raz wyka zał się zło śli wo ścią i  nie raz sta rał się uprzy krzyć
życie mało la tom. Ot tak dla zabawy. Jak to starsi bra cia młod szym sio‐ 
strom, a i przy oka zji – ryko sze tem – ich przy ja ciół kom.

– O kurde… Dobrze, że mówisz… Nie wyglą dała na taką… Ale Syl wia
prze cież też nie wyglą dała –  Mati posmut niał, zamy ślił się, powró cił



pamię cią do trud nych momen tów, które długo odcho ro wy wał, a Miko łaj
poczuł się jesz cze gorzej, bo dodat kowo przy po mniał kum plowi to, co
nie mal dopro wa dziło go do cięż kiej depre sji.

Jakoś dotrwali do końca imprezy. Iva sta rała się od czasu do czasu
ścią gać wzro kiem Matiego. Miała nadzieję, że w tym tańcu poczuł on,
podob nie jak ona, to coś. Gotowa była przy siąc, że zadzia łała mię dzy
nimi jakaś magia. Tym cza sem nagle chło pak zaczął trak to wać ją jak
powie trze i nie szu kał wię cej z nią kon taktu, nawet wzro ko wego. Miała
ochotę poża lić się Nivie, prze ga dać z nią ten temat, ale uznała, że jakoś
dotrwa do kolej nego dnia. W końcu tej nocy to nie ona była naj waż niej‐ 
sza. Niva świę to wała, ale kątem oka obser wo wała sytu ację. A że znała
dobrze całe to towa rzy stwo – wysnuła swoje wnio ski.

***

NASTĘP NEGO DNIA

– Jak tam kacyk, sis? – Iva nalała peł no let niej (w sen sie sym bo licz nym,
wciąż nie kalen da rzo wym, ale jed nak…) przy ja ciółce soku ze świeżo
wyci śnię tych poma rań czy. Uznała, że wita mina C jej się przyda, cho ciaż
tak naprawdę wie działa, że Niva nie prze sa dziła z alko ho lem. Ni gdy nie
prze sa dzała. Ale emo cje, drinki, impreza do rana –  to wszystko na
pewno jakoś się odbiło na samo po czu ciu Nivy.

–  Kaca brak i  jestem mega za do wo lona. Było super. A  ty jesteś na
maksa kochana, że tak dba łaś o  to, by niczego nie bra ko wało… Ja to
wszystko widzia łam. Strasz nie ci dzię kuję. Mam nadzieję, że jed nak
zdo ła łaś się też tro chę poba wić… –  Niva spo glą dała na Ivę bacz nym
okiem, cze ka jąc, kiedy ta sama zacznie opo wia dać o tym jakże istot nym
tańcu…

– Tak… Było super. Tylko… – Iva zmar kot niała, ale zanie chała tematu
i powtó rzyła: – Było super.

– Kochana! Znam cię… Było super w tańcu z Matim, tylko… potem
nie było kolej nego tańca?

–  Jezu… Kogo ja pró buję oszu kać? –  zaśmiała się gorzko. –  Jak
myślisz, o  co mu cho dzi? Począt kowo wyda wało mi się, że wpa dli śmy
sobie w oko.



–  Muszę przy znać, że też takie odnio słam wra że nie… Dziwna
sprawa. Matiego znam od lat. Przy jaźni się z  Mikim mniej wię cej od
pia skow nicy. Tak jak my. Tak iskrzyło mię dzy nami, że uuu… Nor mal nie
bałam się, że doj dzie do wyła do wań i że korki pójdą – zaśmiała się, ale
natych miast spo waż niała. – Potem fak tycz nie coś się nagle ochło dziło…
Pocze kajmy. Może się wystra szył. Nie znam szcze gó łów, ale pamię tam
z opo wia dań, że kilka lat temu prze żył, zdaje się, jakiś poważny zawód
miło sny czy coś w tym stylu… Może się wyco fał, bo prze ra ziły go emo‐ 
cje, które poczuł?

– Kilka lat temu? Chło pak w jego wieku ma na kon cie jeden zawód
miło sny i po kilku latach miałby się wystra szyć, bo mu się laska w tańcu
spodo bała… Nie no… Bez prze sady. Żyjemy w XXI wieku.

– Tak, ale Mati jest jakby z innych cza sów. Jak kocha, to na zabój. Jak
cier piał – to całym sobą. Z nikim się potem nie spo ty kał. Mocno to prze‐ 
cho ro wał. Pamię tam, bo Miko strasz nie się o niego bał. Żeby coś głu‐ 
piego nie strze liło mu do głowy. Więc rozu miesz, jaki to był kali ber…

– O kurde… No to fak tycz nie… Cho lera… To teraz jesz cze bar dziej
mi się podoba.

– Spo koj nie cze kaj… Nie mam wąt pli wo ści, że coś tam się u niego
zadziało. To się czuło w dru gim końcu sali. Serio. Nie pocie sza ła bym cię
prze cież tak głu pio – Niva ana li zo wała swoje spo strze że nia, bo do peł‐ 
nej ukła danki bra ko wało jej jakie goś puz zla i  nijak nie mogła pojąć,
gdzie tego puz zla szu kać.

– Wiem, wiem… Dobra. Nie gadajmy o tym. Pro po nuję plażę i  lody.
Potem solid nie tu posprzą tamy i  koniec tego dobrego. Wra camy do
domu, kochana! – Iva spro wa dziła je obie na zie mię.

– Dobry plan. Plaża. Lody. Nie myślmy na razie o powro cie!



MIKO

I co mi to da? Kurwa… Co za fra jer… Co za tanio cha… Zra nić naj lep‐ 
szego kum pla? Zro bić z porząd nej dziew czyny dziwkę? Po co? Żeby się
nie spik nęli? I co z tego? Ze mną też się nie umówi… Zresztą – nawet
bym już nie miał odwagi star to wać… –  z  takimi myślami Miko bił się
przez cały pora nek po impre zie sio stry. Albo jesteś facet. Albo jesteś
fra jer – powie dział do sie bie w myślach kon kret nie i odważ nie, po czym
wyszu kał numer kum pla w tele fo nie.

–  Co tam, bra chu? Już się stę sk ni łeś? –  zaśmiał się Mati w  słu‐ 
chawkę.

– Stary, nie prze ry waj mi teraz, bo muszę powie dzieć wszystko, co
mam do powie dze nia. Jestem dup kiem, fra je rem i idiotą. Podoba mi się
cho ler nie Iva. Od dawna. To porządna dziew czyna, jakich mało. A  że
patrzyła na cie bie wczo raj tak, jak na mnie ni gdy nie spoj rzała ani
przez sekundę, to jakieś wewnętrzne kurew stwo we mnie zwy cię żyło
i napier do li łem ci głu pot… – Miko nie oszczę dzał się w  tej spo wie dzi.
Matiego na moment zatkało, ale po chwili sko men to wał wyzna nie kum‐ 
pla:

– O fuck… Stary… Nie wiem, co powie dzieć… Może tylko, że jesteś
gość. Bo taki tele fon wyko nać pew nie nie było łatwo. Tylko teraz ja
muszę dzia łać, bo fra je rem to pew nie ona nazywa w myślach mnie, jak
po tym tańcu nawet już nie spoj rza łem w jej stronę…

–  Wiem. Prośbę mam… Nie opo wia daj mi szcze gó łów z  waszego
związku. OK?

– Jakiego związku, Miko łaj? Ponio sło cię.
– Mati… Ten zwią zek jest pew nia kiem. Nie mam co do tego cie nia

wąt pli wo ści. I  dzięki za łagodny wymiar kary. Czuję się jak ostatni
chuj…

– Ej, ej… W ciągu ostat nich trzy dzie stu sekund obra zi łeś samego sie‐ 
bie tyle razy, że już nie miał bym sumie nia ci dokła dać. Chill… Daj mi
numer do two jej sio stry.

– Zaraz ci wyślę…



Roz łą czyli się. Miko łaj zro zu miał, co to zna czy mieć mie szane uczu‐ 
cia. Z jed nej strony ulga, że nie zawiódł kum pla i odzy skał honor, z dru‐ 
giej – doj mu jące poczu cie, że to już koniec. Dupa… Wła śnie osta tecz nie
rzu cił ich w swoje ramiona. No, ale cóż… Życie…



IVA I NIVA

PLAŻA

– Ale mi dobrze… Teraz zaczy nam odczu wać zmę cze nie po tym cało noc‐ 
nym bie ga niu do spi żarki –  Iva roz ko szo wała się słoń cem, w  któ rego
pro mie niach kąpała całą swoją ład nie już opa loną syl wetkę.

–  Oj, ja też czuję, że emo cje ze mnie scho dzą, i  jestem jakaś taka
słaba, ależ mi przy jem nie… A ty, Iva, pla nu jesz robić osiem nastkę jakoś
hucz nie? Masz uro dziny w  paź dzier niku, więc trzeba by się powoli
zacząć zasta na wiać nad dobrą miej scówką. Nie?

– …
– Iva! Sły szysz mnie czy zasnę łaś?
– Dla czego tak nagle zobo jęt niał? – Iva zato piła się w zupeł nie innym

świe cie.
– Aaaa. Już rozu miem. Nie poga damy raczej o niczym innym, dopóki

ten dupek nie odnaj dzie ponow nej drogi do cie bie. No trudno… – Niva
śmiała się, ale Iva nawet tego już nie usły szała. Myślami była w tańcu
z chło pa kiem, który bar dzo zapadł jej w pamięć i młode, nie winne jesz‐ 
cze serce.

Nawet dźwięk tele fonu Nivy nie wybił jej z  roz my ślań. Uczy niły to
dopiero pierw sze słowa przy ja ciółki, na które Iva wyba łu szyła oczy
i zamarła.

– O, cześć Mati. Słu chaj, nie mogę ci podać numeru do Ivy bez jej
zgody, ale może sama ci poda. Leżymy sobie wła śnie na plaży. Chcesz ją
do tele fonu?

Iva zaczęła ner wowo się wachlo wać. W sekundę sta nęła nie mal na
bacz ność. Prze jęła tele fon od przy ja ciółki i  sta rała się bar dzo, by jej
głos brzmiał obo jęt nie i  nie wska zy wał na choćby część tych emo cji,
które wła śnie w niej wrzały, a może już nawet zaczęły bul go tać.

–  Witaj, Mati… Czy coś się stało? –  zapy tała nieco pro wo ka cyj nie.
Usły szaw szy odpo wiedź, nie mogła sobie odmó wić cie nia iro nii: – Nie
udało nam się poroz ma wiać pod czas imprezy, cho ciaż czasu nie bra ko‐ 
wało, więc wolę dopy tać… – po chwili, pod czas któ rej Mati obie cał, że



wytłu ma czy dziew czy nie kosmiczną pomyłkę, któ rej padł nie jako ofiarą,
Iva szybko ucięła temat, bo nie chciała zabrzmieć jak ktoś, kto robi
wyrzuty swo jemu jesz cze nawet nie kole dze. Mógłby pomy śleć, że
gdyby się zaczęli spo ty kać, to co chwilę cze ka łaby na niego awan tura
i  roz li cza nie z  każ dego słowa, czynu, gestu. –  Abso lut nie się nie tłu‐ 
macz. Nie mam do cie bie żad nych pre ten sji. Naprawdę się wystra szy‐ 
łam, że coś się stało. Jeśli chcesz się ze mną napić kawy, to jasne.
Z przy jem no ścią… – odpo wia dała spo koj nie, jakby jej nie zale żało zupeł‐ 
nie, po pro stu się godzi, bo aku rat nie ma lep szych pla nów, ale mimo
spo koj nego tonu ska kała z  eks cy ta cji i wewnątrz sie bie tak naprawdę
bez dź więcz nie pisz czała z rado ści.

Niva bar dzo się ucie szyła z takiego obrotu sprawy:
– O, szybko poszło! – krzyk nęła do przy ja ciółki, gdy tamta tylko skoń‐ 

czyła roz ma wiać przez tele fon.
– Jezu, Jezu, Jezu… W co ja się ubiorę? Jak powin nam wyglą dać, idąc

na kawę? Kur czę… To prze cież tylko kawa. Nie jakaś randka. Kola cja.
Czy coś. Nie mogę się jakoś wystroić, żeby nie zro bić z sie bie idiotki.
Ale T-shirt i dżinsy to chyba zbyt codzien nie, nie? On jest o dzie sięć lat
star szy… A  jeśli uzna, że jestem gów niarą, mało latą, z  którą nie ma
o czym gadać? O czym powin nam roz ma wiać z chło pa kiem, od któ rego
dzieli mnie dekada? Nie… Chyba powin nam to odwo łać – traj ko tała jak
kata rynka. Policzki jej pło nęły. Niva śmiała się w głos. Przy tu liła roz e‐ 
mo cjo no waną przy ja ciółkę i kiedy poczuła w swo ich ramio nach, że emo‐ 
cje i całe napię cie powoli z Ivy scho dzą, powie działa:

– Kochana moja… Będzie pięk nie. Zoba czysz. Marzy łam co prawda,
że to będzie Miko. Ale trudno. Możesz być „tylko” moją duchową sio‐ 
strą, nie bra tową, ważne, żebyś była szczę śliwa…



MARIA I PIOTR

Rodzice Ivy byli dosyć spe cy ficz nym mał żeń stwem. Niby bli scy sobie,
ale tak naprawdę od lat żyjący bar dziej obok sie bie niż ze sobą. Gdyby
ich ktoś zapy tał, czy się kochają –  pew nie odpo wie dzie liby coś
w  rodzaju: „Co to za pyta nie? Pew nie, że tak. Przez całe życie razem
prze cież, to jak ina czej?”. Ale gdyby ktoś popro sił, żeby wymie nili cho‐ 
ciaż jedną sytu ację, kiedy w ostat nich latach robili coś razem – dla sie‐ 
bie, dla roz rywki, dla swo jego związku – zapewne nie byłoby im łatwo ją
sobie przy po mnieć.

Poznali się jako bar dzo mło dzi ludzie na impre zie uro dzi no wej
u wspól nego kolegi. Maria szko liła się na fry zjerkę. Piotr miał prze jąć
firmę melio ra cyjną po ojcu. Uczył się w tech ni kum i pra co wał w każ dej
wol nej chwili u ojca w zakła dzie, żeby się na bie żąco przy uczać. Lubił
przy glą dać się tacie. Lubił patrzeć, jak ten robi pre cy zyjne rysunki,
kiedy na przy kład zamie rzał skła dać swoją ofertę na jakiś prze targ.
Teczki z doku men tami przy go to wa nymi przez ojca zawsze były per fek‐ 
cyjne, ogar nięte na tip-top. Szcze gó łowe wyli cze nia, pomiary, szkice.
Dbał o  dro bia zgi, więc jego firma była ceniona. Dokład nie iden tyczne
war to ści prze ka zał synowi, który – jak się oka zało w przy szło ści – z suk‐ 
ce sami popro wa dził rodzinną firmę, kon ty nu ując dzieło zało ży ciela.
Podob nie jak ojciec nie zawsze wygry wał prze targi, bo miał jedną
zasadę. Był do bólu uczciwy. Żadne więc prze wały nie wcho dziły w grę.
Wszystko robił zgod nie z  pra wem. Ani pół czło wieka nie pra co wało
u niego ni gdy na czarno, pod czas gdy w innych fir mach tego typu była
to abso lut nie norma, więc już cho ciażby z  tego względu tamte firmy
były do przodu kil ka na ście tysięcy mie sięcz nie. W  upalne dni ścią gał
ludzi z  robót do domów już około jede na stej przed połu dniem, kiedy
tylko żar zaczy nał doskwie rać tak, że gro ziło to jakimś zdro wot nym nie‐ 
bez pie czeń stwem jego pra cow ni kom. Pro ste chło paki, któ rych zatrud‐ 
niał, bar dzo go sza no wali, bo on sza no wał każ dego z nich. Czasy były
takie, że wielu nie pokoń czyło żad nych szkół. Byli wśród nich nawet
tacy, któ rzy nie potra fili pisać i czy tać. Piotr każ dego trak to wał z takim
samym sza cun kiem, jak rów nego sobie. Po pro stu jak czło wieka. Miał
tylko jedną zasadę. Żad nego alko holu! Jeśli zła pał któ re goś pod wpły‐ 



wem, nie było dys ku sji. Naj mniej szej! Koniec pracy, choćby sytu acja
oso bi sta pechowca była wyjąt kowo trudna. Choćby wyja śnie nie było
naj bar dziej wia ry godne ze wszyst kich. Nawet nie słu chał. Mawiał wów‐ 
czas: „Tym bar dziej powi nie neś był sza no wać pracę i godziwe warunki,
skoro masz nie ła two w domu. Tym bar dziej nie powi nie neś był pozwa‐ 
lać sobie na uchy bie nie, któ rego nie wyba czam i nie tole ruję. Lojal nie
o tym każ dego z was uprze dza łem”. Musieli więc przy znać (nawet kiedy
bła ga jąc o  litość i  jesz cze jedną szansę, nie dosta wali jej), że „z pana
Pio tru sia to hono rowy i porządny chłop…”. Czę sto doda wali też szcze‐ 
rze, z auten tyczną skru chą: „Ja głupi byłem, że to spie przy łem”. To było
coś, bo rzadko tra fia się na pra co daw ców, któ rych darzy się sza cun‐ 
kiem, nawet w momen cie, gdy każą oddać rze czy służ bowe i ni gdy wię‐ 
cej nie wra cać.

Piotr był męż czy zną mało mów nym –  zarówno w życiu zawo do wym,
jak i pry wat nym. Ni gdy nie było do końca wia domo, co myśli, co czuje,
czy coś go gry zie, czy się czymś mar twi… Jego twarz nie wyra żała zbyt
wielu emo cji. Nauczył się być twar dym face tem, bo twar dzi byli męż‐ 
czyźni w  całym jego rodzie. Dzia dek tre so wał ojca, a  i  ojca metody
wycho waw cze trudno było nazwać edu ka cją – już prę dzej kuź nią. Wyni‐ 
kało to z  ich mak sy mal nie kon kret nych cha rak te rów i  oso bo wo ści.
Świat dla dziadka i  ojca był czarno-biały. Bez barw pośred nich. Mały
Pio truś cho dził jak w zegarku –  żeby tylko taty nie zde ner wo wać. Bał
się go bar dzo, mimo że ojciec w  grun cie rze czy miał dobre serce
i  inten cje. Tylko wła sny zimny chów nie nauczył go czu ło ści, cie pła
i oka zy wa nia synowi tro ski. Czasy też były inne. Nie było mody na part‐ 
ner stwo w rodzi nie. Ojco wie rzadko uży wali słów „kocham cię” w sto‐ 
sunku do swo ich dzieci – zwłasz cza synów. Za to powie dze nie „chło paki
nie pła czą” – dziś ganione przez wszel kich psy cho lo gów i tera peu tów –
  sta wało się nie mal mot tem życio wym każ dego małego chłopca. Jako
dziecko Piotr zamknął się w sobie. Wycho dził z zało że nia, że mniej zna‐ 
czy wię cej, więc zawsze wolał słu chać innych, a  sie bie mocno daw ko‐ 
wać. Dla kobiet była to cecha bar dzo pocią ga jąca, bo prze cież jak świat
świa tem płeć piękna uwiel biała męż czyzn, któ rzy chcą słu chać i potra‐ 
fią to robić.

Maria i Piotr miesz kali w nie du żej miej sco wo ści pod War szawą. Byli
rówie śni kami, więc znali się z  widze nia, cho ciaż każde miało swoje
grono zna jo mych i ni gdy nie przy szło im się jakoś bli żej poznać. Ale był



taki jeden kolega, który nale żał do jed nego i  do dru giego grona, bo
w  jed nym miał przy ja ciół z klasy (w  tym Marię), a w dru gim – bli skie
kuzy no stwo (w tym Pio tra). I wła śnie ten kolega wypra wiał uro dziny, na
któ rych Maria i  Piotr –  mimo że mijali się w  życiu dzie siątki razy –
 w końcu mieli szansę poroz ma wiać i – jak to się wtedy mówiło – poczuć
do sie bie miętę. Mieli po pięt na ście lat. Dziś powie dzie li by śmy, że to
jesz cze dzie ciaki, ale wtedy wiek mło dych ludzi okre ślało się nieco ina‐ 
czej, skoro dwu dzie sto pa ro let nia nie za mężna dziew czyna sta wała się
starą panną. Brzmi jak żart. A jed nak…

Czym Piotr urzekł Marię? Tra fił z kom ple men tem w punkt.
– Cześć… W końcu jest oka zja się poznać. Jestem Pio trek.
– A ja Mary sia. Masz rację. Znamy się z widze nia, ale jakoś ni gdy nie

było warun ków…
– Nie chciał bym być banalny i wysko czyć z  jakimś tanim fra ze sem,

który uznasz za bez na dziejny pod ryw, ale… masz śliczną fry zurę.
Maria, któ rej pasją było cze sa nie, ści na nie, far bo wa nie i  upi na nie,

wła śnie wtedy poczuła, że to jest męż czy zna jej życia. Nie tylko doce nił
jej dar, ale też… No jaki facet zwraca uwagę na włosy? Piotr wiele lat
póź niej na dal twier dził, że mówił szcze rze, a nie dla tego, że dosko nale
wie dział, że Mary sia chce zostać fry zjerką, i że obmy ślił sprytny plan,
by ją wziąć na doce nie nie jej talentu. Kto wie, jak było naprawdę…
Ważne, że zadzia łało…

Zostali parą. Wzięli ślub. Kupili miesz ka nie. Urzą dzili swoje
gniazdko. Było im dobrze. Zapra gnęli dziecka i tu zaczęły się schody…

Mimo wielu sta rań Marii nie uda wało się zajść w ciążę. Pocho dzili
z domów, w któ rych te kwe stie sta no wiły temat tabu. Nie roz ma wiało
się o  intym no ści, o sek sie. Nie nauczyli się być ze sobą szcze rzy, więc
w obli czu pro ble mów – nazwijmy to – pro kre acyj nych, rów nież zamiast
usiąść i poga dać, dodać sobie wza jem nie otu chy, każde zaczęło zamy‐ 
kać się w swoim świe cie, inter pre tu jąc oczy wi ście zacho wa nie part nera
cał ko wi cie błęd nie.

Jest zawie dziony. Co ze mnie za kobieta, skoro nie potra fię mu nawet
dziecka uro dzić? – Maria zadrę czała się takimi myślami.

Nie umiem jej wes przeć. Nie umiem być przy ja cie lem. Nie potrze‐ 
buję dziecka jakoś bar dzo do szczęścia, ale ona będzie przez całe życie



nie szczęśliwa, jeśli się nie uda – Piotr rozu mo wał w zupeł nie inny spo‐ 
sób.

Gdyby potra fili usiąść i poroz ma wiać ze sobą szcze rze, dawno by ten
pro blem roz wią zali. Maria prze sta łaby czuć pre sję, a Piotr – nie odczu‐ 
wa jący sil nej potrzeby rodzi ciel skiej –  mógłby wspa niale odwra cać
uwagę Marii od pro blemu, co w bar dzo wielu przy pad kach koń czy się
po pro stu ciążą, wyni ka jącą z rado snego bycia razem, z intym no ści nie‐ 
ob cią żo nej wizją testu cią żo wego, który będzie jak wynik egza minu,
a nie efekt wspa nia łych, wspól nych, peł nych unie sień chwil.

Ich mil cze nie sta wało się coraz bar dziej nie do znie sie nia. Oboje sta‐ 
rali się uda wać, że jest jak daw niej, ale sie kiera wisiała w  powie trzu
i potę go wała wza jemny żal i poczu cie nie szczę ścia.

– Obiad.
– Już idę.
Jedze nie w mil cze niu…
– Pyszny.
– Dzię kuję.
– Zostaw, ja posprzą tam.
– Dobrze. Dzię kuję.
Tak prze bie gały ich dia logi. Nie patrzyli sobie przy tym w  ogóle

w oczy, żeby nie wyczy tać w nich wię cej, niż chciały wypo wie dzieć usta.
Ich zbli że nia intymne odby wały się zde cy do wa nie rza dziej, a jeśli już

do nich docho dziło, to w  total nym mil cze niu, cho ciaż oboje bar dzo
chcieli w końcu ze sobą poroz ma wiać. Słowa ugrzę zły im jakby w gar‐ 
dle. Nie byli w sta nie ich z sie bie wydu sić. Jakby zwy kła roz mowa była
czymś naj trud niej szym na świe cie. Z każ dym dniem ta wła śnie „zwy kła
roz mowa” ura stała coraz bar dziej do rangi cze goś tak nie na tu ral nego,
że nie mogła się już ot tak po pro stu wyda rzyć. W taki wła śnie spo sób
ludzie zapa dają się w swoje wewnętrzne światy. Odda lają się od sie bie.
A na roz pra wach roz wo do wych czę sto ani jedno, ani dru gie nie potrafi
już powie dzieć, co tak naprawdę nie zadzia łało. Co się stało, że kocha‐ 
jący się ludzie, któ rzy kie dyś zde cy do wali się pójść wspól nie przez
życie, prze stali być sobie bli scy? Kto wie, czy Marię i Pio tra nie cze ka‐ 
łoby takie wła śnie zakoń cze nie, gdyby nie ten dzień, kiedy Maria – bez
wiary, raczej z  przy zwy cza je nia –  zro biła test cią żowy i  zoba czyła na
nim dwie kre ski. Wbie gła do sypialni z piskiem, co w panu ją cej w tym



domu od wielu tygo dni ciszy było wręcz nie na tu ral nie inwa zyj nym
dźwię kiem.

– Jestem w ciąży, Pio truś! Udało się! Udało!
W  jed nej chwili ule ciały w  zapo mnie nie wszyst kie nega tywne emo‐ 

cje. W jed nej chwili znowu stali się szczę śli wymi ludźmi. Ska kali z rado‐ 
ści. Przy tu lali się. I  zaczęli roz ma wiać… „Nastą piło zwol nie nie blo‐ 
kady”, żeby zacy to wać słowa z  for mułki loso wa nia LOTTO. Nomen
omen oboje czuli się, jakby wła śnie wygrali w totka. Tego dnia zro bili
sobie wolne. Leżeli. Zaja dali różne pysz no ści, robiąc sobie cał ko wity
odpust na jakie kol wiek diety. Oglą dali seriale. I pla no wali:

– Myślisz, że to będzie chło piec czy dziew czynka, Pio truś?
– A czy to ważne?
– A jak byś wolał?
– Nie wiem… Byle zdrowe.
– Masz rację… Bóg mnie wysłu chał.
– Nas wysłu chał – dodał Piotr.
– To ty też się modli łeś? – zdzi wiła się Mary sia.
–  A  jak? Coś ty myślała? –  uśmiech nął się przy szły tata i  po raz

pierw szy od dawna szcze rze przy tu lił żonę i poczuł ogromną ulgę, bo
ich wza jemne odda la nie się od sie bie bar dzo wiele go kosz to wało.

***

MIE SIĄC PÓŹ NIEJ

Maria cze sała wła śnie klientkę. Cho dziła do pracy, cho ciaż odczu wała
silne mdło ści, sen ność, osła bie nie i zmę cze nie. Zda rzało się, że szła do
toa lety, sia dała na muszli klo ze to wej i zasy piała choć na kilka minut, bo
utrzy ma nie otwar tych oczu było jed nak zbyt trudne. Ale wia domo.
Takie są początki. Wiele kobiet to znosi –  tłu ma czyła sobie i  cze kała,
kiedy te okropne objawy miną. Nagle poczuła silny ból w oko li cach pod‐ 
brzu sza. Chwilę potem klientka krzyk nęła i przy kryła usta dło nią, poka‐ 
zu jąc pal cem na kro cze Marii. Ponie waż Maria odbi jała się we fry zjer‐ 
skim lustrze – nie musiała nawet spusz czać głowy, żeby dostrzec czer‐ 
woną, powięk sza jącą się plamę na spodniach. Zawyła, dosko nale prze‐ 
czu wa jąc, co to ozna cza. Klientka – nie świa doma ciąży Marii – w  tym
cza sie wykrę cała numer na pogo to wie. Przy tu liła Marię mocno.



– Nie dener wuj się. Spo koj nie. Oddy chaj. Zaraz przy je dzie pomoc.
Prze ra żona Maria spoj rzała jej głę boko w oczy i wyszep tała:
– Moje dziecko… Ciąża…
Klientka przy tu liła ją jesz cze moc niej i zamru gała bar dzo inten syw‐ 

nie rzę sami, żeby powstrzy mać napły wa jące do oczu łzy. Sama była
matką i nie miała wąt pli wo ści, że kałuża krwi nie daje wiel kich nadziei
na dobre wia do mo ści.

Maria poro niła.
Piotr odwie dził ją w szpi talu.
Leżała i patrzyła w sufit.
Nawet na niego nie spoj rzała.
Tym razem sta nął na wyso ko ści zada nia. Nie dopu ścił do tego, by

tygo dnie ciszy znowu ich od sie bie odda liły. Tej próby ich mał żeń stwo
już by nie wytrzy mało. To pewne.

– Mary siu… Spójrz na mnie. Nie jestem naj lep szy w roz ma wia niu na
te tematy. Nie umiem mówić o  emo cjach. Ale przej dziemy przez to
razem.

Chyba ura to wał jej wtedy życie. Wie działa, że to dla kogoś takiego
jak Piotr wiel kie i  trudne wyzna nie. Wie działa, że mu zależy na nich,
skoro zdo łał wypo wie dzieć coś tak szcze rego i praw dzi wego. Skoro zdo‐ 
łał zło żyć dekla ra cję bycia przy niej na dobre i na złe, nie przed ołta‐ 
rzem, kiedy te słowa są tylko czę ścią pew nego rytu ału, ale w praw dzi‐ 
wym życiu i to w momen cie, kiedy nade szło wła śnie to złe.

Maria powoli docho dziła do sie bie.
Zaczęła sobie tłu ma czyć, że prze cież naj waż niej sze jest to, że udało

jej się zajść w ciążę. To ozna cza, że nie jest bez płodna. Uda się znowu.
Kiedy tylko będzie gotowa, by sta rać się z mężem ponow nie o wyma‐ 
rzone maleń stwo. Z  tej myśli uczy niła swój cel. I  znowu zaczęła
z nadzieją spo glą dać w przy szłość.

Udało się ponow nie…
Tym razem ich radość była nieco bar dziej powścią gliwa.
–  Wiesz, Maryś… Może zamknij lokal… Firma idzie dobrze. Pora‐ 

dzimy sobie z mojej pen sji. Ty leż i odpo czy waj… – zapro po no wał Piotr.
Bar dzo roz czu lił tym żonę, ale ona wie działa, że zamknię cie lokalu

już teraz ozna cza zaczy na nie wszyst kiego od nowa po poro dzie. W tam‐ 
tych cza sach urlop macie rzyń ski trwał tylko trzy mie siące, ale mimo



wszystko… Oboje byli na swoim i  dosko nale zda wali sobie sprawę
z tego, że to od pracy ich wła snych rąk zależy roz wój ich biz ne sów.

– Pio truś… Dziecko to wydatki. Jeśli zamknę lokal, stracę wszyst kie
klientki. Myśla łam, że będę sobie pra co wać aż do roz wią za nia, a potem
po poro dzie tak usta wię stałe klientki, że te, które robią coś raz na dwa
mie siące, zro bię tuż przed poro dem, więc potem będę je miała zapi sane
dopiero dwa mie siące po poro dzie, a te, które potrze bują czę ściej, będę
jakoś uma wiać na dwa dni w tygo dniu – od rana do nocy – i wygo spo da‐ 
ruję ten czas, żeby był wilk syty i owca cała… Tym spo so bem może nie
zyskam nowych klien tek, ale nie stracę dotych cza so wych, a maleń stwo
będzie miało mamę przy sobie naj dłu żej, jak się da.

– Oj, Mary siu… Widzę, że masz już wszystko obcy kane…
–  Wszystko… Nawet prze my śla łam, że w  te dwa dni w  tygo dniu,

w które bym po poro dzie poszła do pracy na taką bar dzo długą zmianę,
maleń stwo dosta wa łoby mleko, które bym w dzień poprze dza jący ścią‐ 
gała ze spo rym nad dat kiem z  każ dego kar mie nia i  zosta wiała
w lodówce świeże i peł no war to ściowe…

– No nie źle… To co ja mogę… Pro szę cię tylko, nie prze mę czaj się,
rób sobie więk sze prze rwy mię dzy klient kami… Znam cię. Potra fisz
przez cały dzień stać z rękami do góry i wyko rzy stać każdą minutę na
wci śnię cie w kolejkę nową panią, która tak bła gal nie na cie bie patrzyła,
że prze cież nie mogłaś odmó wić… – zaśmiał się Piotr.

– Jak ty mnie znasz! – Maria przy tu liła się do męża.
Po kil ku na stu tygo dniach sytu acja się powtó rzyła. Tym razem plama

krwi poja wiła się rano, w  łazience, pod czas poran nej toa lety. Marysi
bar dzo chciało się siku. Ale kiedy szła do toa lety, poczuła gorąco w oko‐ 
li cach kro cza. W  pierw szym momen cie miała nawet taką absur dalną
myśl, że nie utrzy mała moczu. Pamię tała z  dzie ciń stwa takie uczu cie,
kiedy zda rzyło się zsi kać w łóżku, bo na przy kład śniło jej się, że siada
na noc niczku i… To cie pło roz le wa jące się dookoła było takie przy‐ 
jemne. Teraz czuła podob nie, ale tylko przez uła mek sekundy, bo
natych miast zauwa żyła krew i już wie działa, że to koniec…

***

– Pani Mario… Jak się pani czuje? – zapy tał lekarz na obcho dzie kilka
godzin po poro nie niu.



– Fizycz nie czy psy chicz nie? –  zapy tała kon kret nie, zobo jęt niała i  –
zda wać by się mogło – wyzuta z emo cji.

– Fizycz nie… Psy chicz nie mogę się domy ślać – dopre cy zo wał dok tor.
– Jest OK. Chyba. Nie wiem. Nic nie czuję.
– Rozu miem.
Lekarz nie drą żył. Wie dział, że to nie ten czas. Może dla tego, że jego

żona też kie dyś stra ciła ich dziecko. Może dla tego, że był empa tycz nym
czło wie kiem. A może z oby dwu powo dów.

Pod czas kolej nego bada nia, mają cego na celu spraw dze nie, czy
wszystko zostało z  pacjentki wyły żecz ko wane i  nie ma zagro że nia
jakimś zaka że niem, lekarz odkrył coś, na co nikt wcze śniej nie zwró cił
uwagi. Praw do po dob nie dla tego, że naj pierw sku piano się na pra wi dło‐ 
wo ści roz woju płodu, a potem już tylko na poro nie niu, a nie na kobie‐ 
cie. Szyjka macicy Marii została mecha nicz nie uszko dzona, być może
pod czas zabiegu łyżecz ko wa nia po pierw szym poro nie niu. A  może
w  zupeł nie innych oko licz no ściach doszło do uszko dze nia szyjki. To
ozna czało, że na pew nym eta pie żadna ciąża nie miała szans dalej pra‐ 
wi dłowo się roz wi jać, bo mówiąc kolo kwial nie – gdy płód chciał się za
szybko wydo stać na świat, uszko dzona szyjka mu w  tym tylko poma‐ 
gała.

Lekarz wezwał Marię i Pio tra do sie bie.
Przy szli nie pewni, wystra szeni, przy gnę bieni.
– Mam dla pań stwa dwie wia do mo ści, dobrą i złą. Nie będę pytał, od

któ rej zacząć. Wiemy, z  jakiego powodu doszło do ostat niego poro nie‐ 
nia. Pani Mario, ma pani mecha nicz nie uszko dzoną szyjkę macicy, co
ozna cza, że będzie pani miała pro blem z dono sze niem każ dej kolej nej
ciąży.

– To gdzie tu jest miej sce na dobrą wia do mość? – zapy tał nie pew nie
Piotr, który jak to męż czy zna poczuł ból już przy sło wie „uszko dze nie”
w bli skim sąsiedz twie słów „szyjka macicy”.

– Ano tu, że wiemy, co jest przy czyną, więc wiemy, jak z nią wal czyć.
Nie będzie to łatwe i  będzie wyma gało ogrom nej siły woli ze strony
pani Marii. Ale mogę zapew nić, że następną ciążę uda się ura to wać…

To zakoń cze nie spra wiło, że błysk nadziei poja wił się w  oczach
Marii, cho ciaż twarz wciąż pozo stała smutna.

– Niech pan mówi, jak? I na czym ma pole gać moja siła woli?



– Na leże niu przez całą ciążę. Z tym, że mówiąc o leże niu, nie mówię
tylko o  prze by wa niu w  szpi talu, ale o  leże niu abso lut nie przez cały
czas. Z  nogami do góry. Bez moż li wo ści pod nie sie nia się z  łóżka czy
cho ciażby obrotu na któ ryś bok.

– Chry ste, to nie do wytrzy ma nia przez tyle mie sięcy – prze ra ził się
Piotr.

Ale Maria uśmiech nęła się po raz pierw szy i z abso lutną pew no ścią
w gło sie odparła:

– Wytrzy mam. Kiedy mogę zacho dzić w ciążę, żeby nie było za wcze‐ 
śnie?

– Lubię panią za ten kon kret. Wytrzyma pani. Jestem tego pewien.
Wszy scy poczuli się lepiej. Piotr wciąż nie wyobra żał sobie, by dało

się coś takiego znieść, ale znał swoją Mary się i  wie dział, że jeśli ona
sobie coś posta nowi, to nie ma bata…

Maria i Piotr odcze kali kilka mie sięcy dla bez pie czeń stwa i po mniej
wię cej pół roku znowu byli w  sta nie bło go sła wio nym. Kon kret nie to
Maria była. W tym okre sie ocze ki wa nia na kolejną próbę oboje zapla no‐ 
wali budżet, finanse. Maria doga dała się z kole żanką po fachu, że chcia‐ 
łaby jej „wypo ży czyć” swoje klientki na czas nie obec no ści. Miała świa‐ 
do mość, że część być może sko rzy sta z zupeł nie innego salonu i już nie
wróci. Wie działa też, że być może część pój dzie do jej kole żanki i  tam
im się bar dziej spodoba. Wolny wybór. Ale takie roz wią za nie dawało
cho ciaż mikrą nadzieję na to, że jed nak będą chciały przy niej pozo stać.
Poza tym zmie niły się jej prio ry tety. Uznała, że naj wy żej zacznie od
nowa. A bo to pierw szy taki przy pa dek w histo rii świata? Ludzie zaczy‐ 
nają od nowa i od nowa, i od nowa… Tak wygląda życie. Teraz naj waż‐ 
niej sze było to, by wytrzy mać. By się nie pod dać. To było pie kiel nie
trudne. Maria sta wiła się do szpi tala – zgod nie z usta le niami z leka rzem
pro wa dzą cym, któ rym został wła śnie ten dok tor, który posta wił dia‐ 
gnozę i jako pierw szy dał im kon kretną nadzieję na to, że zostaną rodzi‐ 
cami, bo wska zał metodę lecze nia.

Dla leka rza to też było wyzwa nie, jakie nie zda rza się czę sto:
pacjentka, która będzie leżała pra wie przez całą ciążę w pozy cji z zało‐ 
że nia bar dzo nie kom for to wej, z dolną czę ścią ciała wyżej niż górna. To
wpły nie na jej ciśnie nie, samo po czu cie, bóle i zawroty głowy, zanik mię‐ 
śni i wiele innych ele men tów, które po dro dze trzeba będzie niwe lo wać



i jakoś sobie z nimi radzić. Wspie rać pacjentkę, by dała radę. Odli czać
dni razem z nią. Rów nież dziś jest to nie ła twe zada nie dla kobiet, jed‐ 
nak są audio bo oki, różne nośniki, w któ rych można oglą dać filmy, brać
udział w dys ku sjach, cza tach, wide oro zmo wach etc. Wtedy nie było nic.
Trudno czy tać książkę, kiedy leży się tak, że głowa jest naj ni żej ze
wszyst kich par tii ciała. Do tego bolą plecy. Robią się odle żyny. Kosz mar.
Nawet jedze nie nie sta nowi nagrody czy przy jem no ści, bo powinno się
dbać o jego war to ści odżyw cze i skład niki zawarte w mini mal nej ilo ści
poży wie nia. Wyda la nie resz tek tego, co się zja dło, wiąże się z par ciem,
a par cie w sytu acji, kiedy szyjka macicy jest po pro stu roze rwana, sta‐ 
nowi ryzyko i może wywo łać samo istny poród.

Marię wie lo krot nie gnę biła myśl, że to wszystko jest gor sze od wię‐ 
zie nia. Że to nie do wytrzy ma nia. Zasta na wiała się, czy macie rzyń stwo
jest czymś, co sprawi, że poczuje się speł niona. Prze cież są ludzie, któ‐ 
rzy nie mają dzieci, i żyją. I są szczę śliwi. Czę sto sku piają się na sobie,
na swo ich potrze bach, na swoim roz woju, podró żują, prze ży wają życie
znacz nie cie ka wiej niż rodzic, który na pierw szym miej scu chce zabez‐ 
pie czyć potrzeby dziecka. Pró bo wała wręcz samą sie bie znie chę cić do
macie rzyń stwa. Prze ko nać, że to nie jest takie ważne. Ale natury nie
oszu kasz. W końcu powie działa to na głos:

– Chcę być mamą i wytrzy mam dla cie bie wszystko! Tylko się tam
roz wi jaj w  moim brzuszku pra wi dłowo i  nie wyry waj na świat przed
cza sem, Malu chu, OK?

Wypo wie dze nie tych słów gło śno spo wo do wało, że poczuła wyraźną
ulgę. Tak jakby samej sobie pozwo liła na dal szą walkę. Poczuła tak silną
deter mi na cję, że od tej pory stała się pacjentką wzor cową. Na nic nie
narze kała. Witała leka rza nie mal z uśmie chem. Na pyta nie, jak tam dziś
się czuje, odpo wia dała:

– Szału nie ma, ale kto myśli, że nie wytrzy mam, ten się zdziwi.
Dok tor Muszyń ski uwiel biał swoją pacjentkę. Wła ści wie stał się przy‐ 

ja cie lem domu. Zżył się z Marią i Pio trem. Prze szedł z nimi na ty. Kibi‐ 
co wał im. Dbał o Marię. Badał ją dokład nie, by nic mu nie umknęło. Po
jed nym z badań uśmiech nął się i powie dział:

– Chcesz znać płeć?
– No pew nie! – oczy Marii zaszkliły się.
– Dziew czyna. Będzie cie mieli córkę.



Teraz to się już w ogóle roz be czała ze szczę ścia i nie była w sta nie
słowa z sie bie wydu sić.

– Ej… Nie płacz mi tu, nie wpro wa dzaj się w silne emo cje… Pamię taj
– wszystko, co orga nizm wypro wa dza z  fazy con stans, nie jest zale‐ 
cane…

– Już prze staję – uśmiech nęła się przez łzy. Dok tor Muszyń ski też się
uśmiech nął i dodał:

– Kie dyś opo wiemy tej małej, jaką miała dzielną mamę!
–  Prze stań, bo się znowu pory czę… –  Maria uści snęła mu dłoń jak

naj bliż szemu przy ja cie lowi. Czuła ogromną wdzięcz ność. Po tym prze ło‐ 
mo wym bada niu roz ma wiała już ze swoją córeczką oso bowo. Wyobra‐ 
żała ją sobie. Maleń stwo zyskało w  jej wyobraźni kon kretny kształt
i oso bowość.

–  Pio truś… A  co byś powie dział na imię Iwonka? –  zapy tała męża
pod czas naj bliż szych odwie dzin.

– Jeśli tobie się podoba, to niech będzie Iwonka – odpo wie dział Piotr,
jak zwy kle odda jąc decy zję żonie. Nie był pan to fla rzem. To nie ten typ.
On po pro stu uwa żał, że pewne sprawy powinny nale żeć do kobiet i po
co się w nie wtrą cać. Tak był wycho wany. On ma pra co wać, zara biać
i utrzy mać rodzinę, a co z resztą? To już Mary sia będzie wie działa naj le‐ 
piej.

Bar dzo się cie szył, że będzie miał córkę. Powie dział nawet coś
w rodzaju:

– W końcu prze rwę ten męski ciąg w moim rodzie. Nie będę musiał
być taki surowy jak ojciec czy dzia dek.

Te słowa dały Marii do myśle nia. Chciała nawet roz wi nąć wątek, bo
przez to leże nie z oczami wpa trzo nymi w sufit zaczęła ana li zo wać całe
swoje życie i  roz kła dać na czyn niki pierw sze wszystko, co tylko się
dało. Myśle nie było w zasa dzie jedy nym, co jej zostało. (Jesz cze oglą da‐ 
nie TV, bo szpi tal był na tyle wypa siony, że na sali był tele wi zor, ale
mając głowę tak nisko, tro chę trudno się go oglą dało. Posta wiła raczej
na słu cha nie radia.). Piotr jed nak szybko się wyco fał i nie chciał roz wi‐ 
jać swo jej myśli. Szkoda, bo to było naprawdę zna czące. Zresztą sym bo‐ 
liczne rów nież dla dal szego biegu ich rodzin nej histo rii. Ale o tym póź‐ 
niej…



Piotr czę sto odwie dzał żonę. Zawsze długo przy niej sie dział. Cza‐ 
sami czy tał jej książki. To było kom for towe dla obojga. Maria w końcu
posłu chała sobie jakiejś histo rii, a Piotr nie musiał roz ma wiać, zwłasz‐ 
cza że w pokoju z Marią leżała jesz cze jedna kobieta w bar dzo podob nej
sytu acji. Rów nież z  zale ce niem cią głego leże nia. Z  tą róż nicą, że ta
mogła wsta wać do toa lety i na krót kie spa cery. Ale pro szono ją, by tej
moż li wo ści nie nad uży wała. Mogła obra cać się na bok, ale też dora‐ 
dzano jej raczej leże nie na wznak. Kiedy tylko mogła, wycho dziła tak‐ 
tow nie, żeby zosta wić mał żon ków na chwilę samych. Ale bywało, że nie
czuła się naj le piej, a  prio ry te tem było zawsze dziecko, a  nie kom fort
gościa, który odwie dził pacjentkę z  łóżka obok. To oczy wi ste. Ba!
Odwró ce nie się ple cami, by jakoś oddzie lić swoją obec ność od prze‐ 
strzeni dru giej rodziny, też czę sto było nie wska zane. A dla takich ludzi
jak Piotr roz mowa o wszyst kim i o niczym w obec no ści obcej osoby była
bar dzo nie na tu ralna i  niekom fortowa, więc zde cy do wa nie wolał żonie
czy tać książki. Maria to rozu miała. W każ dym razie akcep to wała i sta‐ 
rała się zro zu mieć. Nie naci skała na męża. Taki po pro stu był. A szpi tal
na pewno nie był miej scem, w któ rym chcia łaby i powinna go zmie niać.



ZOSIA

Współ to wa rzyszka w nie doli… Dziew czyna z ser cem na dłoni. Rów nież
miała ciążę zagro żoną, ale z nieco innego powodu. Miała leżeć jak naj‐ 
wię cej, ale w jej przy padku gra wi ta cja dzia łała, jak należy – głowa nie
spa dała w dół. Była na równi z  resztą ciała. Rów nież potrzeby fizjo lo‐ 
giczne można było zała twiać po ludzku, w  toa le cie, a  nie do kaczki…
Miała też prawo do tego, czego Maria zazdro ściła jej naj bar dziej – do
prysz nica! To było Marysi abso lut nie naj więk sze marze nie. Marię myły
salowe, bo Mary sia nie chciała pro sić o to męża. Było to dla niej krę pu‐ 
jące. Nie cho dziło by naj mniej o nagość, ale o to, że sta łaby się zależna
od męż czy zny w kwe stiach higieny oso bi stej. Tego by chyba nie znio sła,
tym bar dziej że nie byli mał żeń stwem, które roz ma wia łoby ze sobą przy
otwar tych drzwiach do toa lety, pod czas gdy jedno by z tej toa lety korzy‐ 
stało.

Zosia została przy ja ciółką Marii na lata. Wspólne drże nie o losy nie‐ 
na ro dzo nych jesz cze dzieci bar dzo zbliża. Mię dzy kobie tami nawią zała
się więź, jaka nie powsta łaby ni gdy, gdyby razem cho dziły tylko na fit‐ 
ness czy zaję cia garn car skie… Leżąc mie sią cami w  jed nej sali szpi tal‐ 
nej, wspie rały się. Umi lały sobie czas. Wspól nie się śmiały, pła kały, bały,
nudziły i prze ży wały wiele innych róż no rod nych emo cji.

Któ rejś nocy Mary się obu dził cichy szloch. Szybko dotarło do niej, że
docho dzi on z łóżka sąsiadki. W pierw szej chwili prze ra ziła się, że stało
się to, czego obie zawsze bały się naj bar dziej. Nie chciała jej wystra‐ 
szyć, więc zapy tała szep tem:

– Zosiu, pła czesz?
Kobieta uci chła, jakby zawsty dziła się, że ktoś ją przy ła pał na tej tak

w  końcu intym nej czyn no ści. Ale chyba szybko dotarło do niej, że to
prze cież Mary sia, przed którą nie musi niczego uda wać.

–  Prze pra szam, że cię obu dzi łam… Mia łam sen, że on się ze mną
żegna. Mój synek. Prze pra szał mnie i mówił, że nie może zostać. Że to
nie moja wina. Że była bym cudowną matką, ale on musi odejść…

Zosia roz pła kała się jesz cze bar dziej.



– Kocha nie, spo koj nie… to tylko zły sen. Obu dzi łaś się prze cież. Sny
się inter pre tuje na odwrót… – Maria już nie wie działa, co powie dzieć,
żeby ją wes przeć. W takiej chwili ważne jest, by być, przy tu lić, zła pać
za rękę. Ale wła śnie tego nie mogła jej dać, będąc pacjentką w  pełni
leżącą.

– Mary siu… Ten sen był bar dzo realny. Bar dzo… Mam złe prze czu‐ 
cia… Poza tym… – Zofia zawa hała się, ale posta no wiła dokoń czyć: – Nie
chcę, żebyś myślała o  mnie jak o  jakiejś nawie dzo nej cza row nicy, ale
wszyst kie kobiety w mojej rodzi nie mają pewien dar. Z każ dym poko le‐ 
niem ten dar jest jakby mniej widoczny i  aktywny, ale ist nieje. Nie
mamy snów. Nie śnimy. Ale gdy już się jakiś sens przy śni któ rejś z nas,
zazwy czaj jest pro ro czy…

Marię prze szedł zimny dreszcz. Nie wie działa, co powie dzieć.
Jedyne, co jej przy szło do głowy, to:

– Zazwy czaj. Powie dzia łaś zazwy czaj. Czyli zda rzało się, że nie?
–  Bar dzo rzadko. Wła ści wie to raz kie dyś mamie się przy śniło, że

moja sio stra nie powinna była poje chać na wycieczkę kla sową w góry,
a sio stra wró ciła szczę śliwa, zado wo lona i do dziś ma piękne wspo mnie‐ 
nia.

–  Zosiu. To to jest ten drugi raz. Rozu miesz?! –  Maria sta rała się
zakli nać rze czy wi stość.

– Tak, Mary siu. Tak. To jest ten drugi raz – powtó rzyła z mocą, cze‐ 
pia jąc się słów sąsiadki jak tonący brzy twy.

Zamil kły obie, ale żadna do rana nie zmru żyła już oka.

***

Następ nego dnia obie się wyci szyły i  uspo ko iły. Wraz z  nadej ściem
poranka zła pały dystans i  zauwa żyły, że mimo iż nie są już dziećmi,
wciąż ich strach ma znacz nie więk sze oczy w nocy.

– Dzię kuję, że się ze mnie nie śmie jesz, Mary siu – cichutko przy znała
zawsty dzona Zofia.

– Śmiać się z cie bie? Zosiu!!! Z czego? Obie leżymy tu uwię zione tak,
że ska zana za mor der stwo w każ dym zakła dzie kar nym ma wię cej swo‐ 
body, bo wal czymy jak lwice o to, żeby mieć dzieci. W takich oko licz no‐ 
ściach kosz mar, który mia łaś, mógł abso lut nie prze ra zić. Gdy bym
mogła, tobym cię przy tu liła dziś w nocy, bo czu łam bar dzo nama cal nie



twój strach. I nawet przez sekundę nie pomy śla łam, że prze sa dzasz, że
pani ku jesz albo że twój lęk jest śmieszny. Wręcz prze ciw nie. Nikt, kto
nie prze żył tego, co my tu prze ży wamy, nie jest w sta nie wejść w nasze
buty i nas zro zu mieć.

– Ja to jesz cze luz w porów na niu z tobą, Mary siu… Jak ty to wytrzy‐ 
mu jesz…?

– Punkt widze nia zależy od punktu… leże nia, w moim przy padku –
  zaśmiała się Maria. –  Ty też byś leżała. Jesteś rów nie twarda jak ja.
Pozna łam cię już tro chę.

Ten dzień upły nął im w  bar dzo przy jem nej atmos fe rze, oczy wi ście,
na miarę szpi tal nych warun ków. Odwie dził je lekarz. Wziął każdą z pań
na bada nie. Po obu bada niach wró cił zado wo lony. To uspo ko iło Zosię na
dobre. Maria miała wręcz wra że nie, że usły szała, jak kamień spadł jej
z serca, i prze stała mówić na przy de chu. Dopiero teraz Mary sia zdała
sobie sprawę z tego, że jej towa rzyszka od czasu noc nego kosz maru –
 mimo już pozor nego luzu – pełen oddech zła pała dopiero po bada niach
i prze ka za niu jej przez leka rza dobrej opi nii na temat roz woju dziecka.

Dziew czyny sta wały się sobie z  dnia na dzień coraz bliż sze. Może
dla tego Maria odwa żyła się kilka dni póź niej nie śmiało zagaić.

– Zosiu… Prze pra szam, może nie powin nam zada wać tego pyta nia…
Nie dokoń czyła, bo Zosia weszła jej w słowo:
– Nikt mnie nie odwie dza… Tak. Jestem samotna.
Maria poczuła ogromny wstyd, że jest taką cie kaw ską babą, która

nie mogła się powstrzy mać przed wtrą ca niem się w  cudze sprawy.
Zresztą jej cie ka wość była tak widoczna i  oczy wi sta, że nawet nie
musiała zadać pyta nia, żeby Zosia odpo wie działa. Pew nie tylko dla
świę tego spo koju.

–  Kur czę… Prze pra szam… Idiotka ze mnie –  skar ciła się, ale Zosia
znowu weszła jej w słowo:

– Idiotka? Tak się cie szę, że zada łaś to pyta nie. Chcia łam ci to powie‐ 
dzieć już dawno. Pra gnę łam to z  sie bie wyrzu cić, ale nie umia łam.
W głębi duszy marzy łam, że sama zapy tasz i dasz mi zie lone świa tło do
mówie nia. Ale teraz już wyznam ci wszystko… Chcesz czy nie chcesz…
Trudno… Będziesz moim kon fe sjo na łem –  zaśmiała się, niby lekko
i swo bod nie, ale w jej śmie chu było sły chać ogromny smu tek, roz cza ro‐ 
wa nie, ból, gdy roz po czy nała mono log…



–  Moje życie nie było usłane różami. Od dziecka noszę w  sobie
wielką traumę. Byłam jedyną osobą, która oca lała po poża rze mojego
rodzin nego domu. W  dodatku nie dotknął mnie nawet jeden język
ognia. Nie mia łam śladu popa rze nia, bli zny, nic, pod czas gdy w tym tra‐ 
gicz nym poża rze zgi nęli wszy scy moi bli scy – mama, tato, bab cia, dwie
sio stry i brat. Zosta łam sama. Jak palec. Mia łam wtedy osiem lat. Od lat
roz ma wiam z Bogiem, zada jąc mu w kółko te same pyta nia: „Dla czego
mnie oca li łeś? Co mam uczy nić? Jaką mam rolę do ode gra nia na ziemi,
że ze wszyst kich człon ków mojej rodziny wybra łeś wła śnie mnie? Prze‐ 
pra szam, Panie, że nie oka zuję wdzięcz no ści. Pew nie powin nam, ale ja
nie umiem się z  tego cie szyć, rozu miesz? Cza sami myślę sobie, że oni
tam wszy scy na chmurce sie dzą, śmieją się, wspól nie bawią i patrzą na
mnie z  góry. Może nawet tro chę zazdrosz czą życia, wital no ści, ale ja
znacz nie bar dziej zazdrosz czę im. Gdzie kol wiek są, są razem. Rozu‐ 
miesz mnie, Boże? Czy uwa żasz, że strasz nie grze szę, nie doce nia jąc
życia?”. Jak się domy ślasz, Pan Bóg ni gdy mi nie odpo wie dział. Prze sta‐ 
łam się z Nim jakoś mocno przy jaź nić, ale też na pewno nie obra zi łam
się na Niego. Uzna łam, że muszę z pokorą przy jąć, co mi los przy nie sie.
I tak sobie żyję… Tra fi łam do domu dziecka. Byłam już duża, więc nikt
mnie nie adop to wał. Dal szej rodziny nie zna łam. Nikt z nich też jakoś
spe cjal nie nie sta rał się prze jąć nade mną opieki. Mama miała jakąś
kuzynkę, ale ta kuzynka nie przy je chała nawet na pogrzeb. Zresztą nie‐ 
wiele z  tego pogrzebu pamię tam… Byłam w gigan tycz nym szoku. Nie
wiem, kiedy dopiero dotarło do mnie, co tak naprawdę się wyda rzyło.
Kiedy skoń czy łam osiem na ście lat, opu ści łam dom dziecka. Weszłam
w obcą i prze ra ża jącą otchłań, w  jedną wielką nie wia domą. Ruszy łam
przed sie bie z  oszczęd no ściami, które wystar czyły na trzy mie siące
samo dziel nego życia. A potem…

Zosia, opo wia da jąc o  swoim życiu, nie była wzru szona ani smutna.
Nie była zre zy gno wana. Nie była też oczy wi ście wesoła ani pełna
nadziei. Była nijaka. Jakby opo wia dała o  fil mie, który oglą dała, a  nie
o  swoim życiu. Maria tro chę się zanie po ko iła jej nastro jem i  pewną
pustką w oczach, która mogła prze ra żać. Uświa do miła sobie, że Zosia
zablo ko wała się na emo cje, żeby ich nie czuć, żeby nie pozwo lić im się
znisz czyć. Psy chika czło wieka jest nie od gad niona. Mózg potrafi wyłą‐ 
czyć reak cję ciała na cier pie nie, jeśli wystar cza jąco mocno będzie się
chciało wytwo rzyć w  sobie mecha ni zmy obronne. Z  jed nej strony to



wspa niałe, ale z dru giej… Nie ma magicz nego prze łącz nika, któ rym da
się wyłą czyć uczu cia, kiedy są tok syczne i szko dliwe, a gdy są już OK,
pstryk nąć nim i włą czyć je ponow nie. Nie stety, mecha nizm odcię cia od
emo cji nie sie za sobą poważne psy chiczne kon se kwen cje, z któ rych – to
Maria już wie działa z  wła snego doświad cze nia –  Zosia będzie się
musiała leczyć latami.

– Zosiu, na pewno chcesz opo wia dać dalej? – Maria zde cy do wała się
jed nak dopy tać w  oba wie o  ciążę. Fakt, że twarz dziew czyny nic nie
wyra żała, nie musiał prze cież wcale ozna czać, że powrót do prze szło ści
nie wpły wał na jej zdro wie. A w ich sta nie obie abso lut nie nie mogły się
dener wo wać.

–  Spo koj nie, Mary siu, nic mi nie jest. Skoro zaczę łam, chcę, żebyś
wie działa wszystko… Sta łaś mi się bli ska i tobie wła śnie chcę to powie‐ 
dzieć. Nikt inny nie zna mojej histo rii.

– Nikt? A w domu dziecka?
–  Nikt! –  powtó rzyła Zosia. Na co Maria kiw nęła tylko głową

z wdzięcz no ścią za zaufa nie, sygna li zu jąc, żeby mówiła dalej. – Krę ci‐ 
łam się po mie ście. Mia łam zała twioną maleńką klitkę. Kuch nia
i łazienka poza poko jem, wspólna na dwa pię tra. Wła dze domu dziecka
pomo gły mi z tym tema tem, więc na szczę ście mia łam gdzie spać. Ale
poza tym nie mia łam nic. Ani szam ponu, ani mydła, ani patelni, ani
garnka, ani tale rza, ani kubka, ani łóżka, ani szafy – nic. Poszłam więc
do sklepu Wszystko po 5 zł, by spró bo wać zna leźć tam pod sta wowe
potrzebne mi pro dukty. Bałam się wyda wać pie nią dze. Ręce mi drżały,
kiedy się ga łam po port mo netkę. Udało mi się zna leźć kubek, gar nek,
patel nię, tro chę che mii –  pro szek do pra nia i  płyn do mycia naczyń,
dmu chany mate rac śred niej jako ści, który musiał mi wystar czać za
łóżko. Na razie tyle. Za ladą stał chło pak. Jak się póź niej oka zało – wła‐ 
ści ciel tego sklepu. Przy glą dał mi się, jakby czy tał z  mojej twa rzy
i zacho wa nia, w jakiej jestem sytu acji. Krę po wało mnie to. Bałam się, że
on widzi, że ja jestem biedną sie rotą, która nie ma kom plet nie nic
i  która zaczyna życie od zera. W  dosłow nym zna cze niu tego słowa.
Zapy tał: „Może sku sisz się na koc? Cie pły, przy jemny. W dobrej cenie.
Dzi siaj przy szły dwa”. Zawsty dzona powie dzia łam, że dzię kuję bar dzo,
ale mam koce, zapła ci łam i  ucie kłam. Tak naprawdę oczy wi ście, nie
mia łam koca i bar dzo żało wa łam, że go nie kupi łam, bo fak tycz nie był
obszerny, cie pły i  kosz to wał nie dużo. No, może nie 5 zło tych, jak by



suge ro wała nazwa sklepu, ale nie dużo. Jed nak wsty dzi łam się bar dzo.
Byłam pewna, że wtedy gość za ladą będzie już wie dział, że moje nowe
zdo by cze mają mi słu żyć za „łóżko” i „pościel”. Nie powinno mnie było
kom plet nie inte re so wać, co sobie o mnie myślał. W końcu był dla mnie
cał ko wi cie obcym czło wie kiem. Trzeba było się sku pić na oka zji taniego
zakupu, którą mi pod su wał. Ale on chyba po pro stu mi się spodo bał.
Miał ładne nie bie skie oczy, dzięki czemu jego spoj rze nie wyda wało się
być cie płe i  dobre. Wra ca jąc do miesz ka nia, które wła ści wie trudno
było nazwać miesz ka niem, ale dla uprosz cze nia tak będę o  tym
pomiesz cze niu mówić, kupi łam jesz cze coś do jedze nia. Dosta łam na
odchodne z  domu dziecka pre zent –  mini lo dówkę. Jakże byłam
wdzięczna, że ją mam. Dzięki niej mia łam gdzie scho wać masło, kilka
pla ster ków szynki i sera oraz butelkę wody mine ral nej. Kupi łam ją raz,
a potem codzien nie goto wa łam w moim nowym garnku wodę. Schła dza‐ 
łam ją. Wypeł nia łam nią butelkę i  robi łam sobie sama wodę do picia.
Codzien nie rano pozwa la łam sobie też na jedną bułkę. Potem szłam do
baru stu denc kiego i  jadłam zupę za 80 gro szy. Posta no wi łam, że to mi
musi wystar czać, przy naj mniej dopóki nie znajdę pracy. Kilka dni póź‐ 
niej pomy śla łam, że wrócę do tego sklepu po koc. Do snu przy kry wa łam
się kurtką, ale noce sta wały się coraz zim niej sze. Koń czył się paź dzier‐ 
nik. Coraz czę ściej marzy łam o tym, że otu lam się cała mię ciut kim cie‐ 
płym ple dem, a  nie kurtką, która –  choć długa –  nie zakry wała mnie
całej – chyba że zwi nę łam się w pozy cji embrio nal nej. Mia łam nadzieję,
że chło paka nie będzie w  skle pie. Choć jed no cze śnie mia łam też
nadzieję, że będzie –  Zosia roze śmiała się i  dodała: –  Typowa baba.
I chcia łaby, i boi się. Był. Rozej rza łam się po skle pie. Dobra łam jesz cze
kilka przy dat nych dro bia zgów, ale koców już nie mieli. Można się było
tego spo dzie wać. Chło pak musiał widzieć, że spo glą dam w  miej sce,
w któ rym poprzed nio leżały, bo kiedy pode szłam do kasy, pod li czył rze‐ 
czy, które kupi łam, przy jął zapłatę, po czym wycią gnął spod lady torbę
pre zentową z kocem w środku i z uśmie chem od ucha do ucha oznaj mił:
„To pre zent od firmy dla naszej sta łej klientki”. Oniemia łam. „Skąd pan
wie dział…” – zaczę łam. Prze rwał mi: „…że pani wróci po ten koc?”.
Kiw nę łam głową pota ku jąco. „Wygląda pani na roz sądną, a  to była
naprawdę atrak cyjna cena. Więc czu łem, że po prze my śle niu…” – sym‐ 
pa tyczny uśmiech nie zni kał mu z twa rzy. Więc i ja się w końcu wylu zo‐ 
wa łam i uśmiech nę łam. Tylko na to cze kał, bo natych miast dodał: „Dla



sta łych klien tów mamy jesz cze kawę w gra ti sie. Zna czy… Zapro sze nie
na kawę. Z wła ści cielem sklepu. Czyli ze mną…”. Wciąż się uśmie chał,
ale teraz jakby mniej pew nie. I, nie oddy cha jąc, cze kał na odpo wiedź.
Zaru mie ni łam się i powie dzia łam: „Skoro taką zasadę ma ten sklep… to
się zga dzam”.

–  Boże… Jak roman tycz nie! –  Maria zachwy ciła się histo rią, która
brzmiała dla niej tro chę jak z bajki.

–  Tak…. Bar dzo roman tycz nie… –  Zosia zawie siła się na moment.
Znowu miała ten nie pewny, pusty, bez e mo cjo nalny wyraz twa rzy.

W  tym momen cie Mary sia uświa do miła sobie, że prze cież ich roz‐ 
mowa roz po częła się od przy krego pyta nia o to, dla czego nikt Zosi nie
odwie dza. Zro zu miała, że nie będzie happy endu…

– Co było potem? – zapy tała cicho, bo z jed nej strony bar dzo chciała
dowie dzieć się, co się wyda rzyło dalej, a  z  dru giej –  tro chę się tego
bała.

–  Poszli śmy na kawę. Było cudow nie. Roz ma wia li śmy przez kilka
godzin bez prze rwy. Jakby czas nie ist niał. Jak by śmy się znali od lat.
Wiesz… ni gdy nie mia łam nikogo bli skiego, więc już po tej kawie byłam
zako chana na amen.

– Opo wie dzia łaś mu o sobie, o swoim życiu?
– Tak. Już na tej pierw szej kawie. Poczu łam takie zaufa nie. Zresztą

nie chcia łam robić sobie nadziei, a potem się roz cza ro wać jego reak cją,
gdyby dowie dział się o mnie prawdy.

– Prawdy o tobie? Zosiu, mówisz, jak byś sie działa w wię zie niu. Jaka
w  tym wszyst kim twoja wina? To los tak okrut nie cię doświad czył –
 Maria poczuła ukłu cie wiel kiego żalu i współ czu cia w sercu.

– Wiem, Mario. Na logikę rzecz bio rąc, dosko nale o  tym wiem. Ale
serce czuje tro chę ina czej… Kiedy wycho wu jesz się w bidulu, wsty dzisz
się. Masz świa do mość, że wszystko w twoim życiu było gor sze – szkoła,
ubra nia, jedze nie, zabawki, wycho wa nie. Wszystko! Jesteś mniej oczy‐ 
tana, nie masz sze ro kich hory zon tów, a to powo duje brak pew no ści sie‐ 
bie. Do tego docho dzą jesz cze jakieś głu pie, irra cjo nalne myśli, że może
coś z tobą jest nie tak i dla tego Bóg ci wszyst kich zabrał. Może to kara.
Idio tyzm. Wiem. Ale kogo obwi niać? Kogoś trzeba, a naj ła twiej sie bie.

Maria przy znała, że dobrze zna ten mecha nizm. Kiedy nie mogła
zajść w  ciążę, obwi niała sie bie. Kiedy poro niła, obwi niała sie bie. Była



wdzięczna podwój nie leka rzowi za jego odkry cie, że cho dzi o  uszko‐ 
dzoną szyjkę macicy. Po pierw sze i naj waż niej sze dla tego, że oddał jej
utra coną już pra wie doszczęt nie nadzieję na dziecko, a  po dru gie, że
zdjął z  jej sumie nia cię żar, iż to ona jest wszyst kiemu winna. Taki nie‐ 
uza sad niony wyrzut sumie nia wynisz cza czło wieka od środka jak mało
co w  życiu. Maria potra fiła więc zro zu mieć swoją nową przy ja ciółkę
i nie mal nama cal nie pojąć, co miała na myśli, wsty dząc się swo jej sytu‐ 
acji. Zosia –  widząc zro zu mie nie w  jej oczach –  kon ty nu owała swoją
opo wieść:

– Słu chał uważ nie, a na koniec mnie przy tu lił i podzię ko wał za zaufa‐ 
nie. Oczy wi ście, nie padła żadna dekla ra cja z  jego strony. Byłaby nie‐ 
wia ry godna. To było dopiero nasze pierw sze spo tka nie. Jed nak czu łam,
że w  końcu kogoś obcho dzę. Spo ty ka li śmy się codzien nie. Szybko
zapro po no wał mi wspólne zamiesz ka nie. Myślę, że przy spie szył tę decy‐ 
zję rów nież dla tego, że wie dział, w  jakich warun kach żyłam. On miał
nie duże, ale wła sne miesz kanko. W  porów na niu z  moim, można by
powie dzieć – pałac! Całe dwa pokoje, łazienka, kuch nia! Do tego duża
lodówka i pralka. Ja wszystko od czasu opusz cze nia bidula pra łam ręcz‐ 
nie. Nie mogłam sobie pozwo lić na zakup pralki. Kiedy raz na jakiś czas
chcia łam zro bić porządne pra nie, wszystko, co mia łam, solid nie doprać
–  szłam do pralni publicz nej. Ale na taki luk sus pozwa la łam sobie nie
czę ściej niż raz w mie siącu. Mimo to zawsze byłam schludna i czy sta –
 ręce zdzie ra łam do krwi tym ręcz nym pra niem. Darek cza sami… A wła‐ 
śnie, nie powie działam ci, że ten wysoki, szczu pły, błę kit no oki blon dyn
ma na imię Darek… Cza sami brał moje dło nie w swoje i mówił: „Pozwól
mi kupić ci pralkę”. Abso lut nie mu tego zabro ni łam. Abso lut nie. Nie
wiem w  sumie dla czego. Bar dzo nie chcia łam na nim żero wać. Nie
chcia łam też dać pod staw, by kie dy kol wiek tak o  mnie pomy ślał….
Zresztą i  tak, od kiedy zaczę li śmy się spo ty kać, mój kom fort życia
znacz nie się popra wił, bo od czasu do czasu robi łam pra nie po pro stu
w  jego miesz ka niu, w  jego pralce. Któ re goś wie czoru powie dział:
„Myszko… Skoro nie pozwa lasz mi zadbać o cie bie bar dziej, to daj się
cho ciaż prze ko nać, że u mnie będzie ci się żyło lepiej”. Byłam w szoku.
Nie wie działam, czy dobrze go zrozumia łam. Musia łam mieć w oczach
znaki zapy ta nia, bo dodał: „Tak. Pro po nuję ci wspólne miesz ka nie. I nie.
Nie uwa żam, że to za wcze śnie”. Roześmia łam się, bo znowu ubiegł
moje pyta nie, zanim je nawet pomy ślałam. Prze cież dokład nie o  to



chcia łam zapy tać: „Czy to nie za wcze śnie?”. Zamiesz ka li śmy więc
razem. Było nam dobrze. Sza no wa li śmy się. Ja zna la złam pracę. Nawet
nie da leko sklepu Darka, więc jeź dzi li śmy razem do pracy. Ja goto wa‐ 
łam. On sprzą tał. Czu łam się taka szczę śliwa. Taka bez pieczna.
Kochana. Zaopie ko wana. Sie lanka. Ni gdy się nie pokłó ci li śmy. Byli śmy
parą tak szczę śliwą i wpa trzoną w sie bie, że aż nudną. Ale ja mia łam
dość nie nud nego życia do tej pory. Teraz pra gnę łam rutyny i  bar dzo
doce nia łam tę sta bi li za cję, nor mal ność, spo kój, miłość. W moim odczu‐ 
ciu to by naj mniej nie była nuda. To była naj pięk niej sza nagroda za
wcze śniejsze nie ła twe lata. Jed nak ze szczę ściem jest tak, że nie może
trwać zbyt długo. Przy naj mniej u  nie któ rych. Kie dyś pod czas kola cji,
a zawsze dba li śmy o to, by wspól nie zjeść kola cję i mieć ten czas tylko
dla sie bie, choćby po to, by móc prze ga dać cały miniony dzień, Darek
powie dział: „Zosieńko, muszę z tobą o czymś poroz ma wiać”. Wystra szy‐ 
łam się i  nie mal krzyk nę łam: „Co się stało?”. Uspo koił mnie natych‐ 
miast: „Nie, nie. Spo koj nie. Nic takiego. Chcia łem tylko coś z tobą usta‐ 
lić à pro pos naszej przy szło ści. Choć ni gdy o  tym nie roz ma wia li śmy,
oboje trak tu jemy się bar dzo poważ nie… Kocha nie, mam nadzieję, że to
zaak cep tu jesz…” –  prze cią gał wypo wiedź, tak że wyda wało mi się, że
trwa i trwa. „Darku, powiedz wresz cie, o co cho dzi, pro szę” – sta ra łam
się pano wać nad emo cjami. „Ja nie chcę mieć dzieci. I  ni gdy się do
dzieci nie prze ko nam. Nie lubię dzieci. Nie chcę być ojcem. I nie chcę
tra cić osiem na stu lat życia na wycho wy wa nie małego czło wieka, o któ‐ 
rego trzeba cią gle się mar twić, dbać, pil no wać. Nie mam instynktu
tacie rzyń skiego. Chcę, żeby śmy zawsze byli tylko ty i ja”. Poczu łam, że
świat mi się wali, nie mal jak wtedy, kiedy dowie działam się, że cała
moja rodzina nie żyje. Ja wie działam na pewno, że dziecko jest moim
wiel kim marze niem. Od kiedy pamię tam, chcia łam być mamą. Kiedy
dora sta łam, marzy łam o dziecku ego istycz nie, bo wyda wało mi się, że
gdy je kie dyś uro dzę, prze stanę być taka samotna. Ale już jako doro sła
kobieta zrozumia łam, że tak nie można, że to nie jest naj lep sza moty wa‐ 
cja. Jedno się nie zmie niło. Ogromne pra gnie nie, by zaznać miło ści
macie rzyń skiej. Jak mia łam z tego zre zy gno wać? Jak można było mnie
pro sić o  wybór mię dzy nim a  maleń stwem, które zmie nia sens życia
każ dej kobiety, która pra gnie mieć dziecko, i każ dego męż czy zny, który
chce zostać odpo wie dzial nym i  kocha ją cym tatą. Roz pła ka łam się.
I wtedy chyba po raz pierw szy w życiu zoba czy łam Darka ziry to wa nego.



Mia łam nadzieję, że ta sprawa jest jesz cze do prze dys ku to wa nia, ale
usły sza łam wyraźne ulti ma tum. Powie dział: „Tego się wła śnie oba wia‐ 
łem. Po co nam dziecko? A co, jeśli coś nam się kie dyś sta nie, tak jak
two jej rodzi nie? Chcia ła byś zafun do wać swo jemu dziecku podobny
los?”. Ude rzył w  mój naj czul szy punkt. Bar dzo spryt nie i  bar dzo nie‐ 
spra wie dli wie. Zabo lało mocno. Zanim zdą ży łam cokol wiek odpowie‐ 
dzieć, usły sza łam: „Zosiu… żeby było jasne… Wszystko dla cie bie zro‐ 
bię, bo cię kocham na zabój, ale dziecka nie chcę. Jeśli ty nie wyobra‐ 
żasz sobie życia bez dziecka, zro zu miem to i zaak cep tuję, ale to będzie
ozna czało koniec mię dzy nami”.

– Co za cham! – Maria nie była w  sta nie powstrzy mać się od tego
komen ta rza.

– Też nie rozu mia łam, skąd się wzięła w moim dobrym, cie płym, ser‐ 
decz nym i kocha ją cym Darku taka bez względ ność. Ale nie mia łam już
żad nych złu dzeń, to był koniec. Nie odzy wa li śmy się do sie bie przez
cały wie czór. W  nocy też mil cze li śmy, cho ciaż mia łam wra że nie, że
żadne z nas nie zmru żyło oka. Rano poje cha li śmy w mil cze niu do pracy.
Nie patrzy li śmy na sie bie. To nie była cisza jak po kłótni. To była inten‐ 
sywna burza w naszych gło wach, nie wy ra ża jąca się żad nym dźwię kiem
na zewnątrz. Pod ję łam decy zję już w chwili, kiedy powie dział mi, jakie
jest jego sta no wi sko wzglę dem dziecka, ale posta no wi łam docze kać do
rana. Jak bym wie rzyła, że sta nie się cud. Że w  świe tle poranka, przy
śnia da niu usły szę, że prze my ślał wszystko i  jed nak spró buje, jeśli ja
będę tego chciała. Nie mal sły sza łam jego słowa w gło wie, tak bar dzo
pra gnę łam je usły szeć. Prze cież w  nocy wszystko wygląda zawsze na
bar dziej mroczne i  bez na dziejne niż za dnia. Nic się jed nak nie zmie‐ 
niło. Było pięk nie. Słońce świe ciło. Ptaki śpie wały. Koń czył się kwie cień.
Wio sna budziła się do życia pełną pier sią. Nawet natura posta no wiła mi
przy po mnieć, jakie to cudowne, gdy rodzi się nowe życie. Na drze wach
i krze wach zie le niły się młode listki, a młodą trawę bar wiły łebki maleń‐ 
kich jesz cze kwia tów, two rząc magię tej najpięk niejszej, moim zda niem,
pory roku, jaką jest wio sna. Mój Darek jed nak nowego życia nie chciał.
Po godzi nie pracy zwol ni łam się pod pre tek stem bar dzo złego samo po‐ 
czu cia. Wró ci łam do domu. Na szczę ście nie mia łam zbyt wielu rze czy
do spa ko wa nia. Zosta wi łam list: „Dzię kuję za chwi lowe poczu cie szczę‐ 
ścia. Za prze ko na nie, że los się dla mnie odmie nił. Za wiarę, że już
teraz będzie tylko pięk nie. Kocham Cię. Ale kocham też już teraz



dziecko, które mam nadzieję kie dyś będę miała szansę spło dzić z kimś,
kto będzie go chciał. Z kimś, kto nie każe mi wybie rać… Twoja Zosia”.

– I co? – szep nęła Maria, prze ły ka jąc łzy, które spły wały po jej policz‐ 
kach.

–  I  nic… Wię cej się już nie spo tka li śmy. Sprze dał sklep i  podobno
wypro wa dził się z mia steczka. Wyje chał. Nie wiem dokąd. Nie pró bo wa‐ 
łam się nawet tego dowia dy wać.

– Zosiu… To czyje jest twoje dziecko?
– Darka. Dwa tygo dnie póź niej oka zało się, że jestem w ciąży.
– O mój Boże… – Maria zare ago wała spon ta nicz nie i szcze rze.
–  Dokład nie to samo powie dzia łam po zro bie niu testu, kiedy mie‐ 

siączka spóź niała mi się już ponad dzie sięć dni, co począt kowo zrzu ca‐ 
łam na karb stresu po roz sta niu, a piersi stały się nad wraż liwe i bole‐ 
sne, co już trudno było uza sad niać zerwa niem z chło pa kiem.

– I co Darek na to?
– Prze cież powie dzia łam, że ni gdy go już wię cej nie widzia łam.
–  Zosiu, ale… Nie pró bo wa łaś go jed nak poin for mo wać, zna leźć?

Może ma jakąś rodzinę? Na pewno dałoby się jakoś do niego dotrzeć.
– Mary siu, ty nie rozu miesz. To nie był żaden pro blem, żeby go zna‐ 

leźć. Pozna łam jego rodzi ców. Pozna łam sio strę. Wszyst kich zresztą
bar dzo polu bi łam. I to z wza jem no ścią. Po roz sta niu z Dar kiem poszłam
się nawet z nimi poże gnać. Bar dzo ubo le wali. Wiem, że też mnie polu‐ 
bili i  naprawdę zyska ła bym w  tym związku całą rodzinę, nie tylko
miłość uko cha nego męż czy zny. Nie byłam jed nak w sta nie zgo dzić się
na waru nek, jaki mi posta wił. Dla tego o ciąży po pro stu nie mia łam go
zamiaru w  ogóle infor mo wać. W  pierw szej chwili wpa dłam w  panikę.
Ciąża? Ja, samotna. Co prawda, mia łam pracę, ale bez szału. Led wie
wystar czało na wyna ję cie nowego nie wiel kiego miesz ka nia, przy naj‐ 
mniej już z wła sną łazienką i anek sem kuchen nym. Wpa dłam w panikę,
że nie dam sobie rady, ale nagle obu dziła się we mnie jakaś nie znana mi
dotąd siła. Uzna łam, że sobie pora dzę. Że tak naprawdę los speł nił
moje marze nie. Dał mi dziecko, któ rego tak bar dzo pra gnę łam. A potem
to już wiesz, co było. Pro blemy z ciążą. Stan zagro że nia. Koniecz ność
leże nia. I tak tu tra fi łam. A dwa dni po mnie przy je cha łaś ty.

– Tak strasz nie mi przy kro, Zosiu… Wiesz… Mój Pio trek jest spe cy‐ 
ficzny. Nie wiele mówi. Nie jest jakiś bar dzo czuły i sen ty men talny. Cza‐ 



sami zasta na wiam się, jak to będzie w przy szło ści, bo wraz z upły wa ją‐ 
cymi latami staje się coraz chłod niej szy, coraz bar dziej intro wer‐ 
tyczny… Ale wiem, że mnie kocha. Wiem, że jestem całym jego świa‐ 
tem. Choć trudno mi cza sem z tym jego cha rak te rem.

Maria opo wie działa Zosi o tych cichych dniach, tygo dniach, a nawet
mie sią cach, kiedy nie uda wało im się zajść w ciążę. O tym, jak pew nie
nie byliby już mał żeń stwem, gdyby oka zała się bez płodna. O  dwóch
poro nie niach. O  odkry ciu dok tora pro wa dzą cego ich ciążę. Po czym
stwier dziła, że chyba woli mieć męża, który nawet na eta pie począt ko‐ 
wego zauro cze nia i zako cha nia nie dał jej poczu cia, że jest abso lut nie
naj waż niej szą istotą w jego życiu, ale wspiera ją przez wszyst kie ciąże,
od kogoś, kto naj pierw by ją wiel bił, a potem nagle by jej wprost powie‐ 
dział, że nie chce mieć z nią dziecka. Piotr zawsze był tro chę wyco fany.
Miał po pro stu trudny cha rak ter. Nie był ide ałem, ale był przy niej i dla
niej oraz dla ich Iwonki. W zasa dzie od początku ich związku wie działa,
że nie jest ide ałem. Zosi musiało być trud niej wła śnie z  tego powodu.
Darek zda wał się nie mieć wad. Dla tego tym bar dziej ją roz cza ro wał.

–  Choć z  dru giej strony –  zasta na wiała się gło śno –  przy naj mniej
wiesz, jak to jest, być noszoną na rękach i  kochaną przez męż czy znę
tak, jak kocha się tylko w  hol ly wo odz kich fil mach. Pyta nie, czy lepiej
prze żyć taką miłość, nawet jeśli nie trwała długo, czy spę dzić życie
w bez piecz nym, acz let nim związku?

Maria nie ocze ki wała od Zosi odpo wie dzi. Ta jed nak bez waha nia
wybrała pierw szą opcję:

– Wiesz… ja się cie szę, że był w moim życiu. Mimo wszystko… Cho‐ 
ciaż przez moment byłam szczę śliwa. I noszę pod ser cem owoc tej miło‐ 
ści.

–  Zosiu… Prze pra szam, że się wtrą cam, cho ciaż nie pytasz mnie
o zda nie, ale uwa żam, że on powi nien wie dzieć…

Zosia mil czała. Jakby nie usły szała albo nie chciała usły szeć rady
przy ja ciółki. Ona już posta no wiła.



IVA

TERAZ

Iva szy ko wała się na tę randkę ponad trzy godziny. Za każ dym razem,
kiedy wyda wało jej się, że jest już gotowa, zmie niała kon cep cję. Chciała
wyglą dać wyjąt kowo, ale i  nor mal nie, kobieco, jed nak codzien nie, tak
żeby było widać, że dała z sie bie wię cej, a nie się gnęła po pierw szy lep‐ 
szy strój, i jed no cze śnie żeby nie było widać, że się stro iła jakoś spe cjal‐ 
nie. Chciała mieć piękny maki jaż, ale taki, jakby go nie miała. Pra gnęła
świet nej fry zury, która spra wia łaby wra że nie upię cia wyko na nego spon‐ 
ta nicz nie, bez namasz cze nia. Tro chę trudno było pogo dzić wszyst kie te
sprzeczne ocze ki wa nia. Pierw sza wer sja –  dżin sowa sukienka o  kroju
koszu lo wym, białe buty spor towe i koń ski ogon. Opa liła się pięk nie nad
morzem, więc jej dłu gie, brą zowe nogi pre zen to wały się naprawdę
zgrab nie w  tym zesta wie. Wyglą dała bosko. I  kobieco, i  dziew częco.
I spor towo, i ele gancko. Niva kla snęła w dło nie, bo oczy wi ście musiała
dora dzać przy ja ciółce w  tak waż nych kwe stiach. Iva nawet nie brała
pod uwagę, że mogłoby jej nie być w tym jakże eks cy tu ją cym momen‐ 
cie.

– Fan ta stycz nie wyglą dasz. To jest to.
Iva jed nak przy glą dała się sobie w lustrze bez prze ko na nia.
– Serio? Nie wydaje ci się zbyt zwy czaj nie? Poza tym chło paki chyba

nie lubią kobiet w spor to wych butach.
– No co ty! Zało żysz szpilki? Będziesz wyglą dała jak pań cia.
– Nie… Zostań tu. Idę do szafy po zestaw numer dwa.
Niva nie pro te sto wała, bo wie działa, że Iva musi zmie rzyć abso lut nie

wszystko, żeby nabrać prze ko na nia, że jest dokład nie tak, jak chciała,
żeby było. Przy naj mniej pod wzglę dem wizu al nym.

Po kilku minu tach wró ciła w krót kich bia łych spoden kach w gra na‐ 
towe paski, bia łym T-shir cie, na który narzu ciła białą, luźną mary narkę
– na wpół spor tową, na wpół ele gancką. Włosy upięła na czubku głowy
w „cebulę”.

– Wow! Ale czad! – krzyk nęła Niva.



– Kurde! Jeśli na wszystko będziesz tak reago wać, to mi nie pomo‐ 
żesz! – zde ner wo wała się Iva.

– Kocha nie! Co ja pora dzę, że we wszyst kim wyglą dasz mega? – Niva
nie mogła się powstrzy mać przed śmie chem. Prze ję cie Ivy bawiło ją.
Jed nak Ivę wku rzał ten zaba wowy nastrój przy ja ciółki.

–  Dobra… Masz jesz cze full czasu. Teraz ja idę do two jej szafy
i wybie ram. OK?

–  OK. Niech będzie. Masz śwież sze spoj rze nie –  zgo dziła się Iva,
która już kom plet nie się sobie w niczym nie podo bała, tak była zde ner‐ 
wo wana swoją pierw szą poważną randką. Po chwili Niva wró ciła z let‐ 
nią, błę kitną, pro ściutką w  kroju, skromną, dziew częcą, uro czą
sukienką. Ramiączka miała zro bione z maleń kich sto kro tek. Poza tym,
zero ozdób, wzo rów, fal ban czy dodat ków. Do zestawu zasu ge ro wała
przy ja ciółce pro ste, sub telne, srebrne kla peczki. I roz pusz czone włosy.
Kiedy Iva się prze brała, rzu ciła się na przy ja ciółkę z przy tu la sami:

–  Jesteś naj lep sza!!! Zupeł nie o  niej zapo mnia łam. Wygląda
naprawdę ślicz nie. Niby tak zwy czaj nie, a  jed nak niezwy czaj nie. O  to
mi cho dziło. Myślisz, że mu się spodo bam?

–  Jestem prze ko nana, że tak. Będzie ocza ro wany. Tylko już się nie
stre suj. Pro szę…

– Posta ram się…
Niva pomo gła Ivie przy maki jażu. Wypro sto wała i  uło żyła włosy,

życzyła powo dze nia, zakli nała, że jeśli nie dosta nie od niej ese mesa
z  rela cją z  randki natych miast po powro cie do domu, to przyj dzie tu
w  środku nocy i  wszyst kich obu dzi. A  potem sobie poszła, przy poże‐ 
gna niu dając przy ja ciółce deli kat nego kop niaka na szczę ście.

Ivie czas dłu żył się nie mi ło sier nie, ale w końcu zbli żała się osiem na‐ 
sta. Godzina, o któ rej umó wiła się z Mate uszem. Zeszła do salonu.

– A ty dokąd idziesz, cór cia? – zapy tała Maria.
– Na kawę… –  odpo wie działa tak tajem ni czo, że tylko spo tę go wała

cie ka wość rodzi cielki.
–  Ej, ej, a  z  kim? Wyglą dasz tak ślicz nie… Pio trek, patrz. Nasza

Iwonka ewi dent nie ma randkę.
Piotr rzu cił na nią pobież nie okiem.
– Baw się dobrze, córka! –  jak zawsze nie zaan ga żo wał się zanadto

w temat.



– Mamuś, wszystko ci opo wiem, ale nie teraz, OK? Teraz się stre suję.
Maria pode szła do córki. Przy tu liła ją deli kat nie i  nie mal bez do ty‐ 

kowo – o  ile da się kogoś przy tu lić bez do ty kowo –  żeby nie pognieść
sukienki, nie znisz czyć fry zury, nie zepsuć maki jażu.

–  Powiesz, kiedy będziesz uwa żała za sto sowne. Uwa żaj na sie bie.
I bądź ze mną w kon tak cie.

– Nie martw się, mamuś. Nie jest cał ko wi cie obcy. Nic mi z nim nie
grozi. To przy ja ciel Mikiego. Ale już nic wię cej nie powiem.

W tym momen cie zadzwo nił dzwo nek do drzwi. Była 17.59.
–  No, no… Cie kawe, czy zawsze będzie taki punk tu alny –  zwró ciła

uwagę na ten niby nie istotny szcze gół mama Ivy.
– Mamo… – córka wes tchnęła i wyszła z domu.

***

–  Pio trek, nie jesteś cie kawy, z  kim twoja córka wycho dzi? Gdzie się
poznali? Czy wiąże z nim jakieś plany, czy to tylko tak dla roz rywki?

– Maryś, daj mi spo kój. Jak się okaże, że będzie kolejna kawa i jesz‐ 
cze kolejna, to się zacznę inte re so wać. Na razie nasza córka po pro stu
wyszła napić się kawy z  jakimś chłop cem, a  ty im za chwilę wesele
wypra wisz.

–  Dener wo wała się. Gdy byś nie był tak wpa trzony w  tele wi zor,
zauwa żył byś to. Iva, kiedy się dener wuje, strzela pal cami. Teraz, o mało
sobie rąk nie poła mała, taka była spięta. A zresztą… Twoja sprawa.

Maria była wku rzona na męża za ten jego chłód, obo jęt ność, byle ja‐ 
kość. Jakby miał w  dupie wszystko i  wszyst kich. Oczy wi ście, w  głębi
duszy wie działa, że to nie prawda. Rodzina była dla niego ważna. I ona,
i córka. Kochał je, ale od zawsze miał tak ogromny pro blem z oka zy wa‐ 
niem uczuć, że cza sami było to nie do znie sie nia. Z  reguły spo koj nie
akcep to wała męża takiego, jakim był. W końcu „widziały gały, co brały”
– jak mawiała jej matka. Jed nak cza sami chciała, żeby się wysi lił, wspiął
na wyżyny i  zro bił albo przy naj mniej powie dział cokol wiek miłego.
Zwłasz cza wtedy, kiedy czuła się gorzej. Kiedy się prze zię biła i  miała
ochotę tylko na to, żeby się wtu lić w koł derkę i dosta wać pod nos her‐ 
batkę, chu s teczki, lekar stwa. Żeby się nią od czasu do czasu po pro stu
zaopie ko wał. Wró ciła myślami do chwil, kiedy leżała w szpi talu z zagro‐ 
żoną ciążą. Kiedy obec ność Ivy na świe cie wcale nie była jesz cze takim



total nym pew nia kiem. Wtedy też to ona musiała być twarda i  nie
odpusz czać. Zawsze ona.



HELENA

OSIEM NA ŚCIE LAT WCZE ŚNIEJ

Liczyły z Zosią dni do roz wią za nia. Były w bar dzo podob nie zaawan so‐ 
wa nej ciąży. Mię dzy dziec kiem Marii a dziec kiem Zosi był – według obli‐ 
czeń leka rzy –  tydzień róż nicy. Kochana Zosia cza sami soli dar nie
z Marią nie wsta wała przez cały dzień. Żeby Marii nie było przy kro, bo
sama wstać nie mogła nawet na sekundę. Do ich sali przy wie ziono trze‐ 
cią pacjentkę. Prze ra żoną dziew czynę w  sytu acji zbli żo nej do sytu acji
Zosi. A  więc z  zale ce niem leże nia, ile tylko się da. Dziew czyna miała
strach w  oczach, ale następ nego dnia poczuła się znacz nie lepiej
i  zaczęła cwa nia ko wać. Miała na imię Helena. Leżała grzecz nie przez
całe popo łu dnie, wie czór i noc. Ale kolej nej doby wraz z poprawą samo‐ 
po czu cia wzro sła jej pew ność sie bie. Wstała i  gdzieś wyszła. Wró ciła.
Chwilę pole żała i  znowu ją nosiło. Była znacz nie młod sza od Marii
i Zosi. A może wcale nie, tylko ta jej lek ko myśl ność spra wiała, że wyda‐ 
wała się młod sza.

– Helenko, nie chcemy się wtrą cać, ale naprawdę mało leżysz.
– Oj, dziew czyny, prze stań cie… Jest już OK. Ja nie umiem tak leżeć

i leżeć. Za dużo mam w sobie ener gii.
Maria roze śmiała się.
– Oj, wierz mi, kochana, że ja też jestem bar dzo ener giczną kobietą.

I  już od pra wie pię ciu mie sięcy marzę tylko o tym, żeby móc się prze‐ 
wró cić na bok. W mojej obec nej sytu acji to byłoby dla mnie niczym pila‐ 
tes.

– Kosmos! To po pro stu nie wia ry godne. Gdy bym cię nie poznała, nie
uwie rzy ła bym, że tak się da.

Mimo że Hela była zupeł nie inna cha rak te ro lo gicz nie niż Maria
i Zosia, dziew czyny polu biły ją, a ona polu biła je. Może nawet zazdro‐ 
ściły jej tro chę, że ma w  sobie wię cej luzu, że nie boi się tak bar dzo
o  dziecko, nie wpada w  panikę. Im chwi lami dech zapie rało na samą
myśl, że mogłoby się stać coś złego. Zarówno Zosia, jak i Maria miały
takie dni, kiedy lęk odbie rał im oddech. Musiały się wza jem nie uspo ka‐ 
jać, oddy chać gło śno razem, prze pro wa dzać się wza jem nie przez tę



ciemną mgłę zwąt pie nia, przy wra cać sobie wiarę w  lep sze jutro oraz
nadzieję na to, że wytrzy mają i że na świat przyjdą ich zdrowe dzieci.

Kie dyś po obie dzie Hela zwró ciła się do towa rzy szek:
– Wy to jecie? Prze cież to gówno jest nie ja dalne.
–  Jakoś jemy. Zresztą… Lekarz nam powie dział, żeby nie jeść zbyt

dużo, żeby nie wywo ły wać gazów ani zbyt moc nych parć w celu oczysz‐ 
cze nia jelit –  odpowie działa jej rze czowo Maria, która fak tycz nie od
początku pobytu tutaj jadła wła ści wie tylko pomi dory, które przy wo ził
jej Pio trek. Potra fił zna leźć takie wyjąt kowo pyszne, mali nowe. Żeby
tylko jej sma ko wały. Tak wyra żał miłość do niej i  dziecka, a  to Maria
bar dzo doce niała.

– Łatwo powie dzieć. Ja lubię dobrze zjeść. I mam ogromną sła bość
do sło dy czy. Wycią gnęła cze ko ladkę z ple caka. – Chce cie kawa łek? Póki
nikt nie widzi.

Zacho wy wała się jak mała dziew czynka, która może broić tak długo,
dopóki nie zosta nie przy ła pana. Wyda wało jej się, że musi jedy nie uwa‐ 
żać, żeby lekarz nie zauwa żył jej grzesz ków, a nie że powinna pil no wać
zasad, bo ma zagro żoną ciążę. Zosia i Maria jesz cze kilka razy pró bo‐ 
wały jej prze mó wić do rozumu, ale nie chciała ich słu chać.

Któ re goś dnia znowu poczuła się źle… Lekarz się zanie po koił.
–  Wsta wała pani dzi siaj? –  zadał pyta nie ostrym tonem, niczym

nauczy ciel nie przy go to wa nej uczen nicy.
– Taak… – odpo wie działa nie pew nie.
–  Na długo? –  drą żył dalej, nie prze ry wa jąc stu dio wa nia jej karty

i wyni ków poprzed nich badań.
Bała się powie dzieć mu prawdę, bo ta była taka, że wła ści wie przez

cały dzień łaziła. Leżała może z  pięt na ście minut. Uznała więc, że
będzie szła w zaparte.

– Nie. Tylko na chwilkę. Do toa lety.
– OK. Pro szę spo koj nie oddy chać. Pro szę leżeć. Pro szę się nie dener‐ 

wo wać. Będziemy tu zaglą dać do pani co chwilę i kon tro lo wać na bie‐ 
żąco wszyst kie para me try.

– Dobrze. Oczy wi ście – gdyby stała, toby dygnęła.
Kiedy lekarz wyszedł z sali, zwró ciła się do Zosi i Marii, które lojal‐ 

nie mil czały jak tru sie.
– Dzięki, że mnie nie wyda ły ście, dziew czyny.



–  Heluś, nie masz za co dzię ko wać. Jeste śmy doro słe. Wiesz, co
robisz. Chyba… – odparła Maria, choć tak naprawdę wcale nie uwa żała,
że Hela zacho wuje się jak osoba, która wie, co robi.

– To ja już chyba naprawdę będę teraz grzecz nie leżeć. Bez cwa nia‐ 
ko wa nia. Tro chę się wystra szy łam, przy znam.

–  Spo koj nie. Będzie dobrze… Nie myśl o  tym teraz. Spró buj się
zdrzem nąć i odpo cząć.

Helena zasnęła… Dziew czyny zro zu miały, że tym razem sprawę
potrak to wała bar dzo poważ nie… I  fak tycz nie od tej chwili leżała jak
kłoda i  skru pu lat nie wyko ny wała zale ce nia leka rzy. Po dwóch dniach
nawet zaczęły robić sobie z niej żarty.

– Ej, Helenka… Może jakiś spa ce rek?
– Ale jeste ście wredne mał pi szony! – śmiała się.
Cie szyły się, że są razem w tej nie doli, a jed no cze śnie w tym ocze ki‐ 

wa niu na naj cu dow niej szy dar. Wszyst kie miały być pier wo ród kami,
więc nawet sobie nie bar dzo mogły opo wie dzieć o  jakich kol wiek
doświad cze niach macie rzyń skich, ale wspie rały się mocno. Czuły się
sobie bar dzo bli skie, bo sytu ację, w  któ rej się zna la zły, nie wąt pli wie
można było zali czyć do eks tre mal nych. Takie zaś sytu acje zawsze spra‐ 
wiają, że obcy ludzie nie mal w jed nej chwili odno szą wra że nie, że mają
już za sobą wspólne zje dze nie beczki soli.

Dzień upły wał za dniem. Raz jedna miała dość, raz druga, raz trze‐ 
cia. Na szczę ście doły, zwąt pie nia czy chęć pod da nia się wystę po wały
u  dziew czyn naprze mien nie. Zawsze więc przy naj mniej jedna miała
siłę, by niczym tre ner moty wa cyjny krzy czeć: „Jesteś zwy cięzcą. Dasz
radę. Możesz wszystko!”.

To był wto rek. Maria dosko nale zapa mię tała dzień tygo dnia. Zresztą
nie tylko to. Pamię tała wszystko. Mogłaby ze szcze gó łami nary so wać
całą szpi talną prze strzeń, z  dokład no ścią co do mili me tra. Odstęp,
w jakim stało krze sło od jej szafki czy łóżko od ściany. Wciąż czuła zapa‐ 
chy posił ków poda nych tam tego dnia. Sły szała głosy.

Po śnia da niu dziew czyny posta no wiły, że Zosia i  Hela na zmianę
będą czy tać na głos książkę, która podobno była dobra. Taki romans
wszech cza sów. Nie jakiś tam Har le quin, choć ten gatu nek świę cił wów‐ 
czas triumfy. Przy szłe mamy były ambitne. Wybrały lite ra turę kla‐ 
syczną. Wzięły na tapetę Nie bez pieczne związki Pierre’a Cho der los de



Lac los. Kiedy Zosia koń czyła czy tać pierw szą stronę, Hela wydała z sie‐ 
bie dziwny odgłos.

– Helka??? – Maria i Zosia krzyk nęły w kie runku dziew czyny.
– Boli… Dziew czyny… Boli… Zawo łaj cie leka rza – Helena zgięta wpół

nie była w sta nie naci snąć przy ci sku, który wezwałby per so nel.
Zosia natych miast dosłow nie rzu ciła się na swój przy cisk.
– Spo koj nie. Oddy chaj. Zaraz ktoś przyj dzie – pró bo wała uspo ka jać

Helę Maria i w  tym momen cie stało się coś, co na zawsze wyryło się
w  pamięci Zosi i  Marii. Helena krzyk nęła z  bólu, odru chowo zsu nęła
nogi z łóżka, jakby chciała wstać, i na pod łogę w fon tan nie krwi wypły‐ 
nęło z jej kro cza dziecko, będące jesz cze w dosyć wcze snej fazie roz wo‐ 
jo wej, bo to był dopiero osiem na sty tydzień ciąży. Oczy całej trójki
utkwiły w kałuży, w któ rej leżał w pełni już ukształ to wany płód. Helena
krzy czała tak bar dzo, że jej krzyk roz darł serca wszyst kich w szpi talu,
nie tylko na ich pię trze. Był jak wycie dzi kiego zwie rzę cia. Był nad‐ 
ludzki, jakby pocho dził od istoty, która nie była czło wie kiem. Nie wia‐ 
domo, czym była i  skąd pocho dziła, ale wia domo było, że strasz nie
cierpi. Maria i  Zosia zła pały się za usta i  pra wie prze stały oddy chać.
Były w potwor nym szoku. Do sali wpadł lekarz. On pew nie już nie jedno
w  życiu widział, ale też przez uła mek sekundy zamarł w  bez ru chu,
z  gry ma sem prze ra że nia na twa rzy. Szybko jed nak zebrał się w  sobie
i zaczął w pełni pro fe sjo nal nie wyko ny wać swoje obo wiązki. Pacjentkę
wywie ziono. Salowa spraw nie i  bez słowa zawi nęła ciałko dziecka
w prze ście ra dło, a następ nie szybko i skru pu lat nie sprząt nęła pod łogę.
Do Marii i  Zosi przy bie gły pie lę gniarki, by kon tro lo wać ich stan, bo
scena, któ rej były świad kami, szok, któ rego doznały, w  połą cze niu
z lękiem o wła sne ciąże, które też od wielu tygo dni były prze cież zagro‐ 
żone, mogły wpły nąć na nie bar dzo źle. Dostały coś na uspo ko je nie. Coś
zio ło wego i  deli kat nego. Pod świa do mie zaczęły obie oddy chać powoli
i  w  peł nej ciszy. Uspo ka jały same sie bie. Każda pró bo wała okieł znać
wła sne emo cje, by nie wpaść w  histe rię, ale po chwili po policz kach
zarówno Zosi, jak i  Marii zaczęły pły nąć łzy. To był bez gło śny płacz,
prze ry wany od czasu do czasu poje dyn czym szlo chem. Łzy pły nęły jak
woda z  nie za krę co nego kurka. Nie chciały prze stać pły nąć aż do
momentu, kiedy w końcu obie usnęły ze zmę cze nia.

Z  Heleną już ni gdy się nie spo tkały. Wie działy z  plo tek, że dziew‐ 
czyna miała straszny żal do sie bie. Krzy czała, że to przez nią. Że jadła



cze ko ladę. I spa ce ro wała. Kła mała, że leży. Ale lekarz tłu ma czył, że to
nie jest jej wina. Płód był tak umiej sco wiony, że nie miał szansy prze‐ 
trwać. I kawa łek cze ko ladki nie miał na to żad nego wpływu.

Obie kobiety pro siły o wspar cie psy cho loga, ale szybko się zorien to‐ 
wały, że nie ma sensu cze kać. Dziś trudno o taką pomoc, a co dopiero
wiele lat temu, kiedy psy cho log koja rzył się tylko z  oso bami cho rymi
psy chicz nie, a o wspar ciu w podob nych sytu acjach nikt nie myślał. Obie
miały nadzieję, że Helena spo tka na swo jej dro dze dobrego psy cho loga,
bo od tego spo tkania być może będzie zale żało jej życie…

–  Mary siu… Pamię tasz mój sen? –  Zosia mówiła cicho, wciąż była
bar dzo poru szona tym wszyst kim, co się wyda rzyło…

– Też o tym myśla łam… To mógł być syn Heli… – obie znowu zamil‐ 
kły, a  cisza aż bolała. Sta rały się z  całych sił uspo ka jać emo cje… Dla
dobra wła snych dzieci.

Biedna dziew czyna… Biedna kobieta… Biedna matka… Cza sami
Maria w póź niej szym życiu wra cała do niej myślami. Zasta na wiała się,
jak Helena pora dziła sobie z tą traumą. Czy została jesz cze matką? Czy
to straszne doświad cze nie bar dzo ją zmie niło? Czy zabrało jej dziew czę‐ 
cość i pewien rodzaj słod kiej naiw no ści, który doda wał jej uroku?

***

Dwa mie siące póź niej na świat przy szli Iwona Zofia (na cześć towa‐ 
rzyszki w  wytrwa łym leże niu) Kar pecka oraz Szy mon Marian (imię
będące męską wer sją imie nia przy ja ciółki ze szpi tal nej sali) Tol ski.

Zdrowe, piękne dzieci. Mini mal nie przed wcze śnie uro dzone, lecz
bez żad nych nega tyw nych skut ków wcze śniac twa. Obie mamy były
prze szczę śliwe. Do Marii przy szedł Piotr. Spo glą dali wspól nie przez
szybę i  obser wo wali maleńką córeczkę, która była ich małym cudem.
Mary sia nie poru szała się jesz cze samo dziel nie. Mię śnie po tylu mie sią‐ 
cach nie uży wa nia potrze bo wały reha bi li ta cji, ale w  jej sytu acji moż li‐ 
wość doje cha nia do córeczki, leżą cej w inku ba to rze, wóz kiem inwa lidz‐ 
kim była luk su sem w porów na niu z tym, jak funk cjo no wała dotych czas.
Nawet Piotr, który na co dzień nie potra fił oka zy wać uczuć i wyra żać
emo cji, uległ magii tej chwili – przy tu lił żonę i wyszep tał jej naj pięk niej‐ 
sze słowa w życiu:



– Jesteś moją boha terką. Opo wiem Iwonce kie dyś, czego doko nała jej
mama. Dzięki tobie jest z  nami. Nasza mała księż niczka. Nasza
cudowna córeczka…

Zosia nie dzie liła swego szczę ścia z  nikim, ale to teraz nie było
ważne. Patrzyła na Szy monka i wie działa, że od tej chwili już ni gdy nie
będzie sama. Uro dziła wła śnie miłość w czy stej postaci. Uro dziła wła‐ 
śnie szczę ście, na które cze kała przez całe życie. 



RANDKA IVY I MATIEGO

– Wiesz… jestem onie śmie lony… Dawno się tak nie czu łem – przy znał
Mate usz, patrząc Ivie w oczy, kiedy sie dzieli razem w kawiarni naprze‐ 
ciwko sie bie i oboje mieli wra że nie, że świat wokół mógłby prze stać ist‐ 
nieć. Byli tylko oni.

– Ja też. Dziw nie się czuję, bo chcia ła bym… – zaczęła, ale zawa hała
się.

– Tak? – pod chwy cił Mati.
Iva posta no wiła być szczera. Czuła, że z nim może być w pełni sobą.
– Chcia ła bym jak naj le piej wypaść… I przez to mam wra że nie, że nie

do końca jestem sobą.
Ta roz bra ja jąca otwar tość zachwy ciła Matiego.
– Jak super, że to powie dzia łaś, Iva. Mam iden tycz nie. Byłem zupeł‐ 

nie inny na impre zie uro dzi no wej two jej przy ja ciółki.
– Ja też – roze śmiała się i żach nęła: – Aj, bo słowo „randka” jakoś tak

para li żuje. Umówmy się, że to nie randka.
Mati znowu się roze śmiał, gdyż ni gdy wcze śniej nie poznał dziew‐ 

czyny, która miała w  sobie taką prawdę, taki urok, takie natu ralne
piękno – nie tylko zewnętrzne, ale też to pły nące z wnę trza. Jak więk‐ 
szość męż czyzn śmiał się, kiedy ktoś mówił, że dla niego nie liczy się
wygląd, tylko to, co ktoś ma w środku… Twier dził, że to bzdurny slo‐ 
gan, który dobrze brzmi, ale ludzie, a  zwłasz cza męż czyźni, są wzro‐ 
kow cami i słabo widzą wnę trze dziew czyny, szcze gól nie przy tym pierw‐ 
szym spo tka niu. Teraz zro zu miał w  końcu, co to zna czy mieć piękne
wnę trze. Iva ema no wała pięk nem. Piękna była nawet jej ener gia. Aura,
która zda wała się ją ota czać. Stary, wpa dasz jak śliwka w  kom pot –
 pomy ślał z  jed nej strony zachwy cony, z dru giej tro chę zasko czony, bo
ni gdy wcze śniej się tak nie czuł. Był od Ivy o dzie sięć lat star szy. Prze‐ 
żył znacz nie wię cej ran dek w życiu niż ona. Nie spo dzie wał się, że ta
piękna mało lata aż tak zawróci mu w gło wie. Kiedy powie dzieli sobie
już wprost, że sytu acja oko ło rand kowa ich blo kuje i  utrud nia bycie
sobą, natych miast zro biło się nor mal niej, a  przez to jesz cze bar dziej
wspa niale. Roz ma wiali o  swo ich pasjach, zain te re so wa niach, marze‐ 



niach, pla nach. Czas minął im szybko. Wra cali do domu wol nym kro‐ 
kiem. Wie czór był cie pły, przy jemny. Oboje bar dzo chcieli, żeby dom Ivy
w  jakiś magiczny spo sób prze su nął się jak naj da lej. Żeby droga do
niego trwała i trwała, i trwała…

– Mati… – zaczęła Iva nie śmiało, ale bar dzo chciała wie dzieć, co się
tak naprawdę wyda rzyło na impre zie Nivy. – Dla czego tak osten ta cyj nie
mnie ola łeś pod czas osiem nastki Nivy?

– Wiem… To było mega słabe. I  nie mogę uwie rzyć, że tak postą pi‐ 
łem. Nie mam już pięt na stu lat, a zacho wa łem się jak gów niarz. Ale…
To może od początku. Pięć lat temu byłem bar dzo zako chany. Dziew‐ 
czyna puściła mnie kan tem. Zda rza się. Wybrała innego. Długo mnie
oszu ki wała. Zawio dła moje zaufa nie, a  ja zawsze byłem bar dzo lojalny
i uczciwy wobec niej. Długo potem nie potra fi łem zaufać i otwo rzyć się
na jaką kol wiek inną kobietę. Wła ści wie aż do tej nocy, kiedy pozna łem
cie bie. Miko, brat two jej przy ja ciółki, to mój naj lep szy przy ja ciel. Popro‐ 
sił mnie, żebym z nim poszedł was przy pil no wać, bo zakła dał, że kiedy
mło dzież wypije alko hol, może być róż nie. On mnie bar dzo dobrze zna.
Szybko zorien to wał się, że moje zaan ga żo wa nie w  naszą roz mowę
i taniec nie było dla mnie typowe. Nie pod ry wam dziew czyn na każ dej
impre zie. Wła ści wie od czasu tego roz cza ro wa nia i  zdrady na żadną
dziew czynę nie zwró ci łem uwagi.

Iva zaru mie niła się, bo to wyzna nie połech tało jej kobiece ego. Zro‐ 
zu miała, że nie do stępny Mati uległ po latach wła śnie jej uro kowi. Żad‐ 
nej innej. A że był przy stojny, więc pew nie nie jedna, rów nież doj rzal sza
i bar dziej doświad czona w spra wach dam sko-męskich, pró bo wała zro‐ 
bić na nim wra że nie. Mati dostrzegł jej piękne rumieńce, ale nie chcąc
wpra wiać Ivy w zakło po ta nie (bo wia domo, że jeśli powiesz komuś, kto
się zaru mie nił: „Ale się zaczer wie ni łeś”, ta osoba zaczer wieni się trzy
razy bar dziej), kon ty nu ował swoją opo wieść.

– Po naszym wspól nym tańcu wró ci łem do Miko łaja i chcia łem pod‐ 
py tać o cie bie, czy cię dobrze zna, czy wie, jaka jesteś… – tu się zawa‐ 
hał, bo miał świa do mość, że musi sprze dać kum pla, jeśli nie chce zaczy‐ 
nać tej zna jo mo ści od jakie goś nie wy ja śnio nego sekretu, który z  całą
pew no ścią wkrótce uro śnie do gigan tycz nych roz mia rów i  zosta nie
oble piony domy słami, podej rze niami i wszyst kim tym, co gdy raz zakieł‐ 
kuje w umy śle kobiety, ni gdy nie odpusz cza.



– I? – Iva nie pona glała, ale spoj rzała na Matiego wymow nie, z nie‐ 
wy ar ty ku ło waną prośbą, by mówił dalej.

–  I  Miko powie dział, że jesteś taka jak Syl wia, czyli ta moja była.
I żebym sobie nie zawra cał głowy, jeśli nie chcę prze żyć tego samego co
wtedy, ale… – Mati nie zdą żył dokoń czyć.

Oczy Ivy wypeł niły się łzami i łamią cym się gło sem powie działa:
–  Boże, Miko łaj tak o  mnie powie dział? Prze cież zna mnie od

małego… Dla czego? Jak mógł? Nie chcę go znać…
–  Pocze kaj, Iva. Pocze kaj. To nie tak –  Mati pró bo wał zała go dzić

sytu ację, ale Iva, jak każda kobieta dopro wa dzona do szew skiej pasji,
nie chciała już niczego słu chać. Zarze kała się, że pój dzie do niego. Że
muszą prze rwać to spo tka nie, bo ona musi teraz, natych miast poroz ma‐ 
wiać z tym dup kiem. Trzeba więc było zasto so wać zimny prysz nic.

– Iva! Ty nie rozu miesz, dla czego on to zro bił!
– Co tu rozu mieć? Głupi pro stak, cham, który dla zabawy mógł tak

wiele znisz czyć.
Iva na dal nie słu chała i nie pró bo wała zro zu mieć zacho wa nia Miko‐ 

łaja, bo było ono dla niej tak nie wy obra żal nie skan da liczne. Zwłasz cza
że naprawdę był w  jej rozu mie niu tro chę jak brat, skoro jego sio stra
stała się już wiele lat temu, w pia skow nicy, jej duchową sio strą.

–  Iva. On jest w  tobie zako chany! Ni gdy tego nie zauwa ży łaś? –
  krzyk nął Mati. Dopiero wtedy Iva zamil kła, jakby zapo mniała języka
w gębie. Po chwili doszła do sie bie i się roze śmiała.

–  Co??? Co ty mówisz? Miko łaj we mnie? Prze cież ja dla niego
zawsze byłam gów niarą, która wraz z  jego rów nie gów nia rzo watą sio‐ 
strą pałę tała mu się po domu.

– Może tak było, gdy mia ły ście pięć lat, a on pięt na ście. Ale zapew‐ 
niam cię, że w któ rymś momen cie męż czyźni zaczy nają ina czej spo glą‐ 
dać na kole żanki swo ich młod szych sióstr.

– Rozu miem. Ale nie te, które nie mal wycho wy wały się w tym samym
domu… – Iva wciąż nie mogła w to uwie rzyć.

– Ivu niu, Miko łaj zacho wał się podle, ale wyba czy łem mu, bo swoją
pod łość naprawdę szybko napra wił, oka zu jąc się bar dzo fair. Nie każdy
na jego miej scu miałby na to odwagę. Dla mnie umieć i chcieć napra wić
swój błąd zna czy wię cej, niż w  ogóle błę dów nie popeł niać. Jeste śmy
ludźmi i mamy prawo do błę dów…



– Jak ten błąd napra wił? – zapy tała Iva już znacz nie spo koj niej szym
tonem.

– Zadzwo nił, powie dział, że czuje się jak ostat nia szuja, bo jed nym
zda niem skrzyw dził naj uczciw szą dziew czynę, jaką zna, i  wła snego
przy ja ciela, z któ rym łączy go bra ter ska więź. A w zamian prze cież nie
uzy ska nagle two jego zain te re so wa nia, bo jak powie dział, na niego ni‐ 
gdy nie popa trzy łaś tak, jak patrzy łaś na mnie na uro dzi nach Nivy, i że
przez jego kłam stwa na pewno już ni gdy nie spoj rzysz, i że nic one nie
zmie nią poza tym, że być może zruj nuje szczę ście dwóm bar dzo waż‐ 
nym w jego życiu oso bom…

–  O  matko… Jak to moż liwe, że ja naprawdę ni gdy niczego nie
zauwa ży łam? –  Iva była w  szoku. –  Niva czę sto suge ro wała, że może
kie dyś zosta niemy szwa gier kami, że to by było cudowne, ale myśla łam,
że ona po pro stu tak sobie żar tuje…

Mati pomy ślał, że może ta świa do mość zmieni podej ście Ivy do niego
i do Miko łaja. Pozwo lił więc sobie dopy tać:

– Ivu niu… Skoro już wiesz, to może teraz ina czej spoj rzysz na Miko‐ 
łaja…

Iva zatrzy mała się i  z  uśmie chem spoj rzała Matiemu w  oczy,
a następ nie wyszep tała:

– Miko łaj jed nak dobrze mnie zna…
– Tak? – Mati rów nież prze szedł do szeptu, jakby bał się, że gło śniej‐ 

szym dźwię kiem znisz czy tę roman tyczną atmos ferę, która się wła śnie
mię dzy nimi wytwo rzyła…

– Bo fak tycz nie na nikogo jesz cze ni gdy nie patrzy łam tak jak na cie‐ 
bie…

Iva zawsty dziła się swoją szcze ro ścią i  otwar to ścią. To było dosyć
intymne wyzna nie, na które sobie tak spon ta nicz nie pozwo liła… Nie
pozna wała samej sie bie. Kiedy usły szała wła sne słowa, spu ściła wzrok,
bo poczuła, że rumieńce znowu poja wiają się na jej policz kach. Mati
uniósł jej śliczną twarz, chwy ta jąc deli kat nie pod brodę, po czym
musnął swo imi war gami jej wargi. Zro bił to bar dzo deli kat nie, żeby jej
nie wystra szyć. Żeby nie wtar gnąć zbyt nachal nie w intym ność, jaka się
mię dzy nimi wytwo rzyła. Żeby niczego nie przy spie szać. Żeby móc cie‐ 
szyć się każdą chwilą, każ dym kolej nym maleń kim kro kiem, jaki razem
poko nają…



Iva wró ciła do domu, grzecz nie przed dwu dzie stą drugą. Nie ze
względu na wyma ga nia rodzi ców. Była już pra wie doro sła, więc nikt jej
nie wyzna czał pory powrotu, ale sama chciała posta wić Matiemu taką
wyraźną cezurę cza sową. By miał poczu cie nie do sytu. By miał świa do‐ 
mość, że nie jest dla niego dostępna zawsze, wszę dzie i o każ dej porze.
Śmiała się w  duchu z  tej wła snej postawy, bo wła śnie wpro wa dzała
świa do mie w  swoje pra wie doro słe życie zasady rodzi ców, prze ciwko
któ rym się bun to wała przez całe dotych cza sowe liceum, uwa ża jąc ich
za prze gi na ją cych, i to ostro.

– Hej! Wró ci łam! – krzyk nęła do nich sie dzą cych w salo nie i szybko
udała się na górę do swo jego pokoju. Chciała być tylko ze sobą, ze
wspo mnie niem jego poca łunku, jego dotyku, jego spoj rze nia, które
wyra żały tak wiele dobrych i pięk nych emo cji. Dzięki Matiemu poczuła
się piękna, wyjąt kowa, jedyna. Dziś nie chciała myśleć, czy to się uda,
czy będzie dobrze, czy wszel kie róż nice, które zaczną wycho dzić
w trak cie trwa nia tej zna jo mo ści, nie okażą się zbyt duże i nie do prze‐ 
sko cze nia. Dziś chciała się cie szyć chwilą. Chciała zamknąć oczy, by
czuć na war gach ten poca łu nek. Jak naj dłu żej.



KRYSTEK

W TYM SAMYM CZA SIE
W INNEJ CZĘ ŚCI WAR SZAWY

– Kry stek, synu… To nie tak, że nie jestem z cie bie dumny, ale tro chę
prze raża mnie, z czego będziesz żył, z czego utrzy masz kie dyś rodzinę.
Jeśli w ogóle będziesz miał rodzinę, bo jakoś żad nych dziew czyn wokół
cie bie ni gdy nie widzę. To też mnie mar twi, co cię będę oszu ki wał –
Tade usz nie owi jał w bawełnę. Powie dział synowi pro sto w twarz, czego
się boi, co dwu dzie sto letni Kry stek pod su mo wał bar dzo traf nie:

– Ależ sztampa, tato. Krótko mówiąc, boisz się, że jestem gejem arty‐ 
stą. I rozu miem, że gdyby tak było, to byłby to dla cie bie koniec świata.

– A tak jest? – ojciec Krystka wyba łu szył oczy na chło paka, bła ga jąc
w duchu Naj wyż szego, żeby to abso lut nie dra ma tyczne dla niego połą‐ 
cze nie się nie ziściło.

– Nie jest, tato. Miał bym ochotę potrzy mać cię jesz cze tro chę w nie‐ 
pew no ści, ale zawału mi tu dosta niesz. Nie jestem gejem, tylko po pro‐ 
stu jesz cze żadna dziew czyna nie urze kła mnie na tyle mocno, żeby
stwo rzyć z nią coś poważ nego. A czy jestem arty stą? Mam nadzieję, że
tak. Mam nadzieję, że będę żył z foto gra fii i kie dyś wła śnie z foto gra fii
utrzy mam rodzinę, mimo że to zaję cie jest tak bar dzo nie mę skie w two‐ 
ich oczach.

Tade usz tro chę się zawsty dził. Sam wycho wy wał Krystka. Jego żona
zmarła na raka, kiedy mały miał trzy latka, więc nawet za bar dzo mamy
nie pamię tał. Nie chciał dla niego źle. Bał się, że może popeł nił jakiś
błąd w wycho wa niu, że brak kobie cej ręki spo wo do wał, iż syn wytwo‐ 
rzył w sobie wię cej tego kobie cego pier wiastka. Sam nie wie dział, czy
tak się da, ale bał się, bo był chło pem z krwi i kości. Budow lań cem, któ‐ 
rego spra co wane dło nie zbu do wały nie je den dom. A  Kry stek… Deli‐ 
katny, sub telny, zachwy ca jący się pięk nem natury. Kurde… Łapał się
nawet na tym, że wstyd mu było kum plom w pracy opo wia dać, że jego
syn jest arty stą. Bo co miał mówić? Że roślinki foto gra fuje? Że – jak to
Kry stek mawiał – „zatrzy my wał w  kadrze ulotne chwile”? To nie



brzmiało dobrze… Byli tak różni, ale kochali się. Cza sami Kry stek śmiał
się i mówił:

– A jak bym tak chark nął, splu nął, pokur wił tro chę, panny zmie niał co
tydzień i auta napra wiał wiecz nie smołą umo ru sany, to był bym godzien
myśle nia o mnie jak o praw dzi wym face cie?

– Oj, synu… Prze cież wiesz, że nie myślę o  tobie źle. Po pro stu nie
rozu miem tego świata. Mama też miała tę wraż li wość w sobie. Kochała
poezję. W wol nej chwili malo wała pej zaże. To mi się w niej nawet podo‐ 
bało. Była dzięki temu jesz cze bar dziej deli katna i kobieca. Ale po chło‐ 
paku to się spo dzie wa łem raczej swo ich genów.

– Tato, jesteś nie głu pim gościem. Skąd w  tobie takie ste reo ty powe
myśle nie? Poczy taj o  wiel kich foto gra fach. Wiesz, jak czę sto to są
faceci? Bar dzo „męscy”, w twoim rozu mie niu męsko ści. Dla czego mimo
że żyjemy w XXI wieku, wciąż dzie limy zawody na dam skie i męskie?
Prze cież to śre dnio wieczne myśle nie. Nie chcę, żeby mój naprawdę
spoko ojciec zamy kał się w takich szu flad kach.

Tade uszowi zro biło się tro chę głu pio. Kry stek go naj nor mal niej
w świe cie zawsty dził. Wal nął mu prawdę pro sto w oczy. I jesz cze, sku‐ 
bany, potra fił zro bić to w tak umie jętny spo sób, że nawet nie doszło do
kłótni. Tade usz uświa do mił sobie, że on by tak nie potra fił i że w sumie
to wła śnie było męskie. Posta no wił, że pochwali się synem w  pracy
następ nego dnia. I tak też uczy nił.

***

Przy śnia da niu zagaił, aż Kry stek mało nie oblał się her batą.
– Synek… A dał byś mi do pracy kilka two ich zdjęć. Takich, co z nich

dumny jesteś?
– Żar tu jesz? Chcesz komuś poka zać? – po dłuż szym mil cze niu dopy‐ 

tał Kry stek, choć jego szok jesz cze nie ustą pił.
– No, chcia łem. Czemu nie?
– Jasne. Pro szę bar dzo. Lecę po album, zanim się roz my ślisz.
Po chwili wró cił z  albu mem wypeł nio nym fot kami archi tek tury,

natury, ludzi na ulicy w sze ro kiej per spek ty wie, por tre tami przy pad ko‐ 
wych miesz kań ców.

– Wybierz sobie…



– Nie no… Ja się nie znam. Daj ze cztery. Takie, co tobie się podo‐ 
bają.

Kry stek uśmiech nął się w duchu, ale nie poka zał tego po sobie, bo
nie chciał taty zakło po tać. Doce niał ten gest. Wie dział, że to jego sta‐ 
ruszka sporo kosz to wało.

***

NA BUDO WIE

– To co, chło paki, prze rwa? – kie row nik zmiany zako mu ni ko wał, że czas
na bułkę z kieł basą i jakąś her batę. Zestaw spraw dzony, bo i siły doda,
i  głód zaspo koi, i  spe cjal nych warun ków nie potrze buje, bo wszę dzie
można zna leźć sklep spo żyw czy, w  któ rym w  takie żarełko dało się
zaopa trzyć całą ekipę. Trzeba przy znać, że pano wie byli doce niani, bo
mieli swoje zasady. Żad nego alko holu w  godzi nach pracy. Prze rwy na
jedze nie tylko po pięt na ście minut i dalej do roboty. Dzięki temu remont
w ich wyko na niu ni gdy nie prze dłu żał się w nie skoń czo ność, a zado wo‐ 
leni klienci pole cali ich zna jo mym, dzięki czemu kalen darz na wiele
mie sięcy do przodu mieli wypeł niony po brzegi. Zara biali nie źle. Takie
czasy, że zna leźć dobrą ekipę remon tową to jak tra fić w toto lotka, więc
i  ceny mogli dać zapo rowe, a  i  tak chęt nych nie bra ko wało. Dla tego
Tade usz tak się mar twił o syna. Jakoś śred nio wie rzył, że ten na cyka niu
zdjęć jakoś pocią gnie finan sowo. A prze cież życzył Kryst kowi, żeby żyło
mu się lepiej niż jemu samemu.

Wszy scy już dłuż szą chwilę jedli i  popi jali cie płą her batę, zanim
Tade usz się odwa żył zagaić.

– A poka zy wa łem wam, co potrafi mój syn?
– Ni gdy. Dawaj. Pochwal się mło dym.
–  Foto gra fem jest. Kilka zdjęć mi poda ro wał. Ja się nie znam, ale

podobno dobre.
Przy glą dali się im wszy scy w sku pie niu, co z boku mogło wyglą dać

dość komicz nie. Nagle Jasiek wybuch nął śmie chem.
– Ty, Tadek, ale synuś chyba nie dwu rura, co?
Tade usz się wku rzył i poża ło wał swo jej decy zji. Na szczę ście Maciek

miał wię cej oleju w gło wie.



– Ale ty pro stak jesteś, Janek. Twój syn poszedł w twoje ślady, będzie
sobie ręce bru dził na budo wie tak jak my. Będzie wiecz nie zmę czony,
prze orany, śmier dzący. Za to syn Tadka będzie nagrody w  świe cie
odbie rał, wystawy orga ni zo wał, czer wo nymi dywa nami cha dzał i pach‐ 
niał naj lep szymi per fu mami. I  zoba czymy, kto się będzie wtedy śmiał.
Dobra, wra camy do roboty.

Tadek spoj rzał na kolegę z wdzięcz no ścią, ale też z nie zwy kłym sza‐ 
cun kiem, bo oka zał się czło wie kiem na pozio mie, któ rego nawet jemu
samemu w sto sunku do wła snego syna bra ko wało.

***

KILKA DNI PÓŹ NIEJ, WIE CZÓR

– Tato, gdyby mnie ktoś szu kał, to jestem w ciemni – chło pak rzu cił ojcu
komu ni kat i  już zbie rał się do pracy. Miał sporo odbi tek do zro bie nia.
Chciał też wypró bo wać swój nowy zegar ciem niowy. Kupił go za zaro‐ 
bek z  sesji zdję cio wej, którą robił nie dawno jakiejś zako cha nej parce.
Tak sobie dora biał. Ludzie lubili sesje zdję ciowe, a on miał dar łapa nia
praw dzi wych emo cji. Nie po zo wa nych. Jego ciem nia była coraz bar dziej
pro fe sjo nalna. Każdy młody foto graf prze cho dzi fazę fascy na cji robie‐ 
niem odbi tek. Zazwy czaj w któ rymś momen cie to mija. Foto graf uzmy‐ 
sła wia sobie, że OK – potrafi to zro bić, może odha czyć i wraca do ulu‐ 
bio nej formy pracy. Ale Krystka ciem nia pochło nęła od pierw szych
chwil. Czuł się w niej jak magik. Jak che mik. Jak wielki eks pe ry men ta‐ 
tor, który potrafi po wyko na niu kilku bar dzo pre cy zyj nych zarówno
manu al nie, jak i  cza sowo czyn no ści wyjść na świa tło dzienne z  tej
zupeł nie pozba wio nej świa tła nory z dzie łem sztuki utrwa lo nym na zdję‐ 
ciu. Tylko w  ciemni miał poczu cie wła snej spraw czo ści. Dzięki pracy
w ciemni czuł, że czuwa nad zdję ciem od początku do końca. Od pierw‐ 
szych sekund, kiedy dostrzegł coś war tego uwiecz nie nia, zła pał za apa‐ 
rat, wymy ślił naj lep szy spo sób na uję cie –  po moment, kiedy to coś
może poka zać światu jako efekt swo jej wie lo eta po wej pracy. Pracy,
która nie koń czy się wraz z  pstryk nię ciem soczewki. Oczy wi ście,
w  przy padku chał tur, czyli sesji zdję cio wych, któ rymi sobie dora biał,
nie bawił się w  żadne ciem nie. Jed nak gdy cho dziło o  jego uko chane
por trety, miał poczu cie, że wła śnie dzięki wydo by wa niu osta tecz nej
głębi obrazu w ciemni foto grafowana twarz oży wała, nabie rała rumień‐ 



ców, zda wała się czuć, pul so wać w  ryt mie tętna serca osoby, któ rej
wize ru nek uchwy cił.

Zaczy nał stan dar dowo od łazienki, pomiesz cze nia, jak nie mal w każ‐ 
dym domu, naj bar dziej zaciem nio nego, z dostę pem do wody i prądu, co
dla stwo rze nia w  nim ciemni było abso lut nie nie zbędne. Ich łazienka
nada wała się do tego ide al nie. Brak okien uła twiał cał ko wite wyciem‐ 
nie nie. Wystar czyło jesz cze tro chę czar nej taśmy izo la cyj nej, ciemna
kotara na drzwi, by zakryć świa tło docho dzące przez szybę i  spod
progu. I gotowe. Warunki nieco pro wi zo ryczne, ale na począ tek abso‐ 
lut nie wystar cza jące. Ponie waż jed nak Kry stek poko chał pracę
w ciemni i potra fił prze by wać w niej godzi nami, utrud niał nieco korzy‐ 
sta nie z toa lety ojcu i samemu sobie. Poza tym, zaczął po pro stu myśleć
na tyle poważ nie o  foto gra fo wa niu, że posta no wił zain we sto wać.
O dziwo, to wła śnie ojciec pomógł mu posta wić odpo wied nie pomiesz‐ 
cze nie na tere nie ogrodu. Docią gnął do niego prąd i wodę. I mimo że to
był etap, kiedy nawet jesz cze nie pró bo wał zro zu mieć pasji syna, zro bił
to dla niego naj le piej, jak potra fił. Z peł nym odda niem. Kry stek bar dzo
to doce nił. I zapa mię tał.

– Kry stek… – ojciec zatrzy mał go jesz cze w kory ta rzu.
– Tak, tato?
– Bar dzo się spie szysz? Dużo masz dziś pracy?
–  No sporo, a  potrze bu jesz w  czymś mojej pomocy? Spoko. Mogę

prze ło żyć robotę na jutro. Wyro bię się… – Kry stek patrzył podejrz li wie
na tatę, bo czuł, że nie cho dzi mu o jego pomoc.

– Nie. Nie. Tak sobie tylko pomy śla łem, że może byśmy się jesz cze
jakiejś kawy napili i chwilę poga dali, a potem to już nie będę ci prze‐ 
szka dzał.

To znowu był taki moment, w któ rym gdyby nie ogromna empa tia,
jaką był obda rzony, Kry stek mógłby zapy tać: „O  co cho dzi? O  czym
chcesz gadać?” i wtedy pew nie spło szyłby ojca, twar dziela, ale kom plet‐ 
nie nie twar dego w  spra wach tak sub tel nych jak budo wa nie rela cji
z  wła snym dziec kiem. Na szczę ście Kry stek wyczu wał pewne rze czy
szó stym zmy słem i zare ago wał zupeł nie ina czej:

– W sumie kawy to bym się napił, bo pew nie posie dzę w nocy nad
tymi zdję ciami, więc dobrze mi zrobi.



Nie mal poczuł, jak ojcu spadł kamień z serca. Ukro ili sobie do kawy
po kawałku cia sta i  żeby nie było nie zręcz nej ciszy, Kry stek pomógł
nieco ojcu w zaga je niu roz mowy.

–  Kupi łem ostat nio zegar ciem niowy. Kosz to wał parę ład nych stów,
więc długo roz my śla łem, czy jest mi naprawdę potrzebny…

– A do czego to służy? – ojciec szcze rze się zain te re so wał.
–  Wiesz… Odbitka będzie wyglą dała ina czej, w  zależ no ści od tego,

jak długo będzie naświe tlana. Dłu go ścią naświe tla nia można ją pod ra‐ 
so wać, a  można też oczy wi ście total nie znisz czyć. Zegar ciem niowy
pod łą cza się do powięk szal nika. Ustala się bar dzo kon kretny czas
naświe tla nia. I po upły wie tego czasu zegar odcina prąd. Nie ma więc
opcji, że coś się wydłuży choćby o  sekundę. A  sekunda może zmie nić
wiele.

– Kurde… To koron kowa robota… Skąd wiesz, że jakieś zdję cie jest
dobre?

Krystka zasko czyło pyta nie ojca. Po raz pierw szy w życiu zadał mu
pyta nie, które świad czyło o  tym, że naprawdę się zain te re so wał jego
pracą. To nie była kur tu azja. To było praw dziwe i  szczere zacie ka wie‐ 
nie.

–  Dobre pyta nie, tato. Gdyby ist niały dokładne wytyczne, pew nie
byłoby łatwiej to prze wi dzieć. Ale nie stety, jak w  każ dej dzie dzi nie
sztuki, na ocenę wpływa coś nie na ma cal nego, co działa na emo cje, co
powo duje u  odbiorcy jakieś szarp nię cie, co spra wia, że chce się na
jedno zdję cie patrzeć, a inne po pro stu odkłada się na bok bez emo cji.

– No tak… A co ty naj bar dziej lubisz foto gra fo wać?
– Por trety. Ale nie ludzi, któ rych znam, tylko obcych. Lubię obser wo‐ 

wać twa rze ludzi, któ rzy mijają mnie na ulicy. Te twa rze zawsze coś
wyra żają. Ludzie mie wają bar dzo wiele emo cji wypi sa nych na obli czu.
Można z nich czy tać. Twarz każ dego czło wieka jest piękna. Każda jest
inna. Ile ludzi –  tyle twa rzy. Nie ma na świe cie dwóch iden tycz nych.
Nawet bliź niacy jed no ja jowi zawsze się czymś róż nią. Czy to nie jest
fascy nu jące, że Zie mia nosi tyle miliar dów ludzi, a każdy jest inny?

– Ni gdy tak o tym nie myśla łem, ale masz rację… Cho ciaż dla mnie
wszy scy Japoń czycy są tacy sami – zaśmiał się Tade usz.

Kry stek też się zaśmiał – nie dla tego, że go to jakoś naprawdę mocno
roz ba wiło, ale dla tego, że chciał, by ojciec poczuł się w  tej roz mo wie



dobrze, swo bod nie. Bo bez wąt pie nia była ona wiel kim prze ło mem.
Według Krystka ojciec zro bił wła śnie krok milowy w  akcep ta cji jego
pasji.

– Dla Japoń czy ków to my jeste śmy iden tyczni. Wie dzia łeś o tym?
– Serio?
–  A  widzisz… To też świad czy o  tym, że nasze oczy patrzą na to

samo, a widzą co innego. I na tym bazuje foto gra fia. Sta rasz się uchwy‐ 
cić przed miot, twarz, moment, obiekt tak, jak go widzi twoje oko. Już
nie chcę ude rzać w  poetyc kie tony, ale prze pusz czasz to, co widzisz,
przez swoją duszę i, wyko rzy stu jąc apa rat jako narzę dzie, sta rasz się
ten obraz duszy zatrzy mać.

– Ład nie to ują łeś, synu. Ja to, wiesz… Nie umiem tak ład nie mówić,
ale…

Kry stek prze rwał mu.
–  Ale umiesz robić naj le piej na świe cie inne rze czy, do któ rych ja

mam dwie lewe ręce. I dla tego świat jest taki piękny. Bo się róż nimy.
Każdy z nas dostał jakiś dar. Jakiś talent. Każdy inny.

Tade usz się wzru szył. Zro zu miał, że on sobie z  syna kpił, pod czas
gdy ten młody czło wiek, któ rego to on wciąż powi nien uczyć życia i dla
któ rego powi nien być auto ry te tem, jest już na tyle mądry, wraż liwy
i inte li gentny, że nawet jego fach nazywa darem i talen tem. A nie je den
gów niarz powie działby: „Co ty stary chcesz o sztuce gadać, jak ty tylko
kiel nią i tyn kiem potra fisz spraw nie ope ro wać?”.

– To leć do tej ciemni i daj jutro znać, jak ten zegar ciem niowy się
spraw dził. Bo mam wyrzuty, że cię zaga duję i  po nocach będziesz
przeze mnie sie dział – Tade usz uznał, że jak na pierw szy raz wystar czy.
Poza tym nie chciał, żeby syn zauwa żył jego silne wzru sze nie. Nie wie‐ 
dział, że on już je dawno dostrzegł, tylko nie dał tego po sobie poznać
wła śnie dla tego, że dosko nale wie dział, jak bar dzo ojciec nie chciał go
poka zać.

Wycho dząc, Kry stek odwró cił się jesz cze na chwilę i powie dział:
– Nie chciał bym mieć innego ojca. Spo koj nej nocy.
I szybko wyszedł, żeby nie widzieć reak cji taty i samemu się nie roz‐ 

tkli wić. Nie pamię tał, kiedy ostat nio spę dzili razem tak ważne chwile.
Czuł, że mama była tam z nimi.



Mama była jedyna w swoim rodzaju. Nie pamię tał jej, ale na eta pie
doj rze wa nia dotarł chyba do wszyst kich osób, które mamę lepiej lub
gorzej znały. Roz ma wiał z nimi o niej. Słu chał ich wspo mnień. Pozna wał
ją poprzez ich słowa. Każdy miał w  pamięci jakieś wyda rze nie z  nią
zwią zane. Z  tych wszyst kich roz mów stwo rzył się jej cał kiem bogaty
por tret. Wie dział, że był do niej podobny –  zarówno fizycz nie, jak
i duchowo. Wie dział, że osza lała z miło ści, gdy poja wił się na świe cie.
To nie sa mo wite, ale zawsze czuł się przez nią bar dzo kochany. Pamięć
ciała jest znacz nie dłuż sza od pamięci mózgu. Cza sami wra cał do niego
obraz mamy, która pochyla się nad łóżecz kiem i uśmie cha się naj pięk‐ 
niej szym uśmie chem świata. Ale czy to było praw dziwe wspo mnie nie,
czy tylko wytwór jego wyobraźni? Nie umiał tego powie dzieć. Podob nie
było z koły sanką. Bywało, że nie mal sły szał, jak mama mu ją nuci. Jakby
stała tuż obok. Sły szał jej cie pły, deli katny, piękny, aksa mitny głos. Czy
taki miała fak tycz nie? Czy tak mu śpie wała rze czy wi ście? A może tak to
sobie tylko wyobra ził? Cza sami miał wra że nie, że wdy cha jej zapach.
Lekki, powiewny, świeży. Może uży wała tych samych per fum, co wła‐ 
śnie prze cho dząca kobieta. A  może tylko tego pra gnął? Innym razem
miał wra że nie, że czuje na ciele jej dotyk, sunący mu po ramio nach jak
naj gład szy aksa mit. Jakby jej palce muskały kla wi sze jego skóry. Chciał
wie rzyć, że to pamięta. Ale nawet jeśli tylko sobie stwo rzył w tęsk no cie
taką jej wizję, to była ona na tyle piękna, na tyle bli ska i tak ważna, że
nie pozwoli ni gdy jej odejść.

***

JAKIŚ CZAS PÓŹ NIEJ

Było prze śliczne jesienne przed po łu dnie. Takie, jakie w  Pol sce można
poli czyć na pal cach jed nej ręki. Zro biło się co prawda znacz nie chłod‐ 
niej, ale wciąż było na tyle sło necz nie i cie pło, że wielu oso bom dopiero
ta pogoda pozwa lała cie szyć się życiem i  dostrze gać piękno świata.
Czter dzie sto stop niowe upały tego lata męczyły tak bar dzo, że codzien‐ 
nie już od wcze snych godzin poran nych cze kało się tylko na wie czór, na
ten moment, kiedy w końcu będzie można zła pać oddech i poczuć, że
ktoś naresz cie wyłą czył ten cho lerny pie kar nik.

– Tato, jak wy daje cie radę tam na budo wie? – zapy tał Kry stek któ re‐ 
goś takiego let niego upal nego dnia. –  Mnie się sprzęt prze grzewa



i wymię kam pod czas robie nia fotek, a wy tam ciężko fizycz nie pra cu je‐ 
cie. Nie wchodź przy tych upa łach na jakieś nie bez pieczne wyso ko ści,
OK?

Kry stek nie lubił lata, bo upał go męczył, ale też – jak zwykł mawiać
– „lato nie foto gra fo wało się dobrze”. Fak tycz nie przy jaskra wym let nim
słońcu żadna foto gra fia nie odda wała rze czy wi stych barw.

Tro ska syna wzru szyła Tade usza. Pomy ślał nawet, że się sta rzeje, bo
w ostat nim cza sie dość czę sto Kry stek go roz tkli wiał.

–  Nie martw się, synek. Nasz szef to mądry facet. W  takie upały
zaczy namy o szó stej rano, ale za to w połu dnie mamy już faj rant, żeby
uciec przed ugo to wa niem się żyw cem.

– Rzad kość w dzi siej szych cza sach. Dobrze, że tam pra cu jesz – Kry‐ 
stek się uspo koił.

Wcze sna jesień była dla Krystka naj bar dziej pra co wita. Wie dział, że
tych dni, kiedy słońce nasyca bla skiem tę feerię barw, któ rymi matka
natura zalewa cały jesienny świat, jest w  per spek ty wie całej tej pory
roku naprawdę nie wiele i  trzeba wyci snąć każdą minutę jak cytrynę.
Wsta wał więc skoro świt i  pędził w mia sto, w ple ner – wszę dzie tam,
gdzie byli ludzie i  obiekty, zysku jące inny wymiar na tle jesien nego,
wie lo ko lo ro wego kon tek stu.

Tego przed po łu dnia zoba czył ją w  parku. Skądś ją znam… Na
pewno… – pomy ślał. Każdy foto graf, zwłasz cza ten spe cja li zu jący się
w por tre tach, ma nie zwy kłą pamięć do twa rzy. Kry stek był abso lut nie
prze ko nany, że ta dziew czyna poja wiła się już w  jego życiu. Ale nie
chciał tra cić czasu na roz my śla nie kiedy, gdzie i jak, chciał tylko robić
jej zdję cia. Sie działa na ławce w  parku i  wyglą dała, jakby była muzą
jakie goś mala rza. Czy była piękna? Tak, ale nie w  spo sób oczy wi sty.
Miała włosy w  odcie niu doj rza łych kasz ta nów. Piegi wokół jej maleń‐ 
kiego noska zdra dzały, że kolor ten był natu ralny. Cała wyglą dała jak
złota pol ska jesień. Miała na sobie rudą weł nianą sukienkę z gol fem, do
niej krótki kar me lowy kożu szek i brą zowe botki w kolo rze iden tycz nym
jak włosy. W ręce trzy mała mię si stą czapkę, w odcie niu butel ko wej zie‐ 
leni, prze pięk nie kon tra stu ją cej z  sukienką. Było wciąż dość cie pło,
więc praw do po dob nie dla tego ją zdjęła, dzięki czemu burza loków opa‐ 
dła na jej ramiona. Dziew czyna patrzyła w dal. O czym myślała? Chyba
o czymś przy jem nym, bo melan cho lia na jej obli czu zda wała się zmie‐ 



rzać ku uśmie chowi. Twarz pozo sta wała niby poważna i zamy ślona, ale
pogodna, bo śmiały się w niej oczy. A kiedy oswo jone i przy zwy cza jone
o tej porze roku do ludzi wie wiórki sza le jące po parku śmiało pode szły
do niej nie mal na wycią gnię cie ręki, dziew czyna sko rzy stała z oka zji, by
się z jedną z nich zaprzy jaź nić. Wycią gnęła z torebki orzeszki i pod rzu‐ 
cała jej, a wie wiórka zwin nie łapała je w małe łapki i gry zła z pręd ko‐ 
ścią bły ska wicy, za każ dym orzesz kiem pod cho dząc coraz bli żej i bli żej,
aż w końcu spra wiła, że dziew czyna cał ko wi cie porzu ciła melan cho lię
na rzecz uśmie chu i rado snej, nie mal dzie cię cej zabawy ze swoją nową,
małą, rudą przy ja ciółką. Kry stek był zachwy cony. Musiał się pil no wać,
by dziew czyna nie zauwa żyła, że jest foto grafowana. Mogłaby się
poczuć osa czona i z całą pew no ścią by się wystra szyła. Ponie waż chciał
tego unik nąć, ope ro wał obiek ty wem z długą lufą, która pozwa lała mu
na robie nie zdjęć ze znacz nej odle gło ści, bez utraty jako ści detali.
Zachwy cił się efek tami swo jej pracy. Wie dział, że to będą baj kowe zdję‐ 
cia – nie tylko ze względu na jesienną kolo ry stykę parku i uro cze wie‐ 
wiórki, ale też wła śnie przez tę dziew czynę, która sta no wiła kwin te sen‐ 
cję piękna i  uroku. Mimo iż bar dzo sta rał się ją foto grafować jakby
przy pad kiem, jako ele ment pej zażu, żeby być zgod nym ze sztuką i pra‐ 
wem, to i tak wie dział, że to ona będzie naj bar dziej przy cią ga jącą czę‐ 
ścią zdję cia.

Trwało to długo. Dziew czyna sie działa, wie wiórka jadła jej już pra‐ 
wie z  ręki, a  on zachwy cony pykał fotkę za fotką. Coś go do niej cią‐ 
gnęło, nie tylko pro fe sjo nalne poczu cie este tyki. Nie miał jed nak
odwagi do niej podejść. Apa rat sta no wił jego tar czę, z  którą czuł się
bez pieczny. Odsło nię cie się i zaga da nie do nie zna jo mej, ot tak po pro‐ 
stu, sta no wiło dla Krystka trud ność nie do prze sko cze nia. Był zbyt nie‐ 
śmiały, zwłasz cza kiedy ktoś onie śmie lał go aż tak bar dzo jak ona, choć
tak naprawdę nie rozu miał, skąd to onie śmie le nie się brało.

Myślał o niej przez cały dzień. Po powro cie do domu zaczął prze glą‐ 
dać tysiące zdjęć zro bio nych tego lata, a potem wcze śniej szych z wio‐ 
sny, a nawet z ubie głej zimy… Szu kał. Kiedy już stra cił nadzieję, zoba‐ 
czył ją. Bingo! Wszystko stało się jasne. Wie dział już, skąd znał tę
twarz. Wtedy też go zachwy ciła, ale nie aż tak jak dziś. Tam tego dnia
był ocza ro wany jej pełną emo cji mimiką i  to tym emo cjom sza le ją cym
na jej twa rzy zro bił zdję cia.



Było wtedy bar dzo zimno. Dziew czyna miała na sobie puchową białą
kurtkę i  białe śnie gowce oraz gołę bio szary długi szal, wielką czapę
w takim samym kolo rze i ręka wiczki. Jej szczu płe i dłu gie nogi w srebr‐ 
no sza rych gru bych leg gin sach wyda wały się się gać nieba. Wło sów spod
czapki nie było widać, ale na twa rzy można było dostrzec piegi, choć
nieco bled sze niż teraz, kiedy słońce tak ocho czo je wydo było na
powierzch nię. Roz ma wiała przez tele fon. To chyba nie była miła roz‐ 
mowa. Jej piękna twarz spięła się w zło ści, lecz chwilę póź niej roz cza ro‐ 
wa nie zaszkliło jej oczy i  pozo sta wiło na twa rzy mie szankę smutku
i roz go ry cze nia. Emo cje sil nie ryso wały się na jej obli czu, które jed nak
przez żadną z nich nie tra ciło swo jego piękna. Gdy skoń czyła roz mowę,
Kryst kowi udało się jesz cze zro bić jej zdję cie w  momen cie, w  któ rym
jedna łza nie zdo łała się utrzy mać w oku i spły wała w dół po gład kim,
zmar z nię tym policzku. Wtedy uznał, że nie wolno mu robić kolej nych.
Czuł, że i tak naru szył jej intym ność. Nie ma prawa odbie rać jej pry wat‐ 
no ści nawet w imię sztuki.

Wywo łał dzi siej sze zdję cia. Gdy wyschły, wsa dził je do jed nej koperty
z  tymi zimo wymi i  wrzu cił do ple caka, który zawsze nosił przy sobie.
Ot, tak na wszelki wypa dek, jakby jesz cze kie dyś ją spo tkał. Wtedy do
niej podejdę, drugi raz nie stchó rzę… –  obie cał sobie wal cząc z dziw‐ 
nym uczu ciem ocza ro wa nia. Jego wła sne uczu cia go zdu miały, prze cież
nic o dziew czy nie nie wie dział, nie znał nawet jej imie nia. Mimo to jej
zwiewny barwny obraz pocią gał go nie tylko jako arty stę, ale też jako
męż czy znę. Żadna kobieta do tej pory go tak nie pocią gała. Może lepiej,
żeby tak zostało? Żeby pozo stała dla niego nie od kryta, nie od gad niona,
nie po znana, wręcz nie praw dziwa. Poczuł w sobie nagły lęk, że czar pry‐ 
śnie, gdy tylko ją pozna. Po co ja w ogóle o tym myślę? Być może ni gdy
wię cej jej nie zoba czę? –  zga nił się w  duchu i  zasnął, pod świa do mie
marząc jed nak o tym, by stało się dokład nie odwrot nie.

A że wszech świat słu cha naszych marzeń, kilka dni póź niej dostrzegł
ją na dworcu. Jechał wła śnie na roz mowę z  klien tem w  spra wie sesji
zdję cio wej wie lo po ko le nio wej rodziny, która solid nie mogła pod re pe ro‐ 
wać jego budżet. Zamożny klient zapra gnął uwiecz nić całą swoją
rodzinę, by potom ko wie ich zacnego rodu mieli pamiątkę na lata. Kry‐ 
stek mógł zaro bić nawet 25 tysięcy zło tych, jeśli klient by go wybrał,
sko rzy stał z  full opcji i  jesz cze zamó wił wyko na nie ory gi nal nych albu‐ 
mów dla wszyst kich człon ków rodziny. Tacy klienci zawsze biorą



wszystko, co ofe ruje foto graf, ale tylko jeśli będą prze ko nani o  jako ści
usługi. Musiał więc koniecz nie spo tkać się z nim oso bi ście, choć klient
był z innego mia sta.

Wybrał opcję PKP, bo ta pozwa lała mu jak zawsze zro bić cie kawy
repor taż z  podróży. Twa rze osób, które śpie szą na sta cję, wysia dają
z pociągu, cze kają na pero nie, bie gną spóź nione, wyra żają tak wiele, że
nie mógł odmó wić sobie oka zji, by ich znowu nie utrwa lić. Takie emo cje
trudno uchwy cić w innych oko licz no ściach, nawet zbli żo nych jak metro,
tram waj czy auto bus. Dworce kole jowe mają w sobie jakąś magię, którą
widocz nie pod świa do mie wyczu wają podróżni, bo wyglą dają w  tym
ento urage’u nieco ina czej niż na co dzień.

Kry stek scho wał apa rat, bo lada chwila miał pod je chać jego pociąg,
i  w  tym momen cie spo strzegł ją na sąsied nim pero nie. Stu dio wała
tablicę przy jaz dów i odjaz dów, ewi dent nie szu ka jąc swo jego połą cze nia.
Rzu cił się na schody ruchome, by jak naj szyb ciej poko nać dzie lącą ich
odle głość. Nie zasta na wiał się, co będzie z klien tem, który nie wyba cza
spóź nial stwa i skre śli go, jeśli nie wsią dzie do pociągu, który wje dzie na
jego peron dokład nie za trzy minuty. Trudno… Nie mogę ina czej… –
pomy ślał i dosłow nie dzie sięć sekund póź niej był już na pero nie dziew‐ 
czyny. Tym razem posta no wił sta nąć na wyso ko ści zada nia i  do niej
zaga dać. Począt kowo uda wał, że też przy gląda się tej samej tablicy,
w pełni sku piony na wid nie ją cych na niej infor ma cjach.

– Prze pra szam, pociąg do Pozna nia to z tego toru? Nie orien tuje się
pani przy pad kiem? – zagaił kom plet nie nie ory gi nal nie.

– Chyba nie. Ja jadę do Szcze cina i nie wiem, czy Poznań też tu pod‐ 
je dzie. Nie sądzę… –  odpo wie działa, bar dzo chcąc pomóc nie zna jo‐ 
memu.

– Pozwoli pani zro bić sobie kilka zdjęć? – zapy tał ni stąd, ni zowąd,
wpra wia jąc dziew czynę w osłu pie nie.

–  Ja? Dla czego? Żar tuje pan? –  dopy ty wała, nie mogąc zro zu mieć,
kim jest i  czego chce od niej przy stojny męż czy zna, który rze komo
jedzie do Pozna nia.

– Nie, skąd. Jestem foto gra fem i wcale nie chcę jechać do Pozna nia.
To zna czy chcę, ale wiem, że mój pociąg jedzie, a wła ści wie pew nie już
wła śnie odje chał, z innego peronu.



–  O  matko… Dla czego pan nie biegł? Mam nadzieję, że może pan
jesz cze doje chać jakimś póź niej szym?

– Na pewno. To co? Pozwoli mi pani zro bić sobie kilka zdjęć? Pro szę
wyba czyć, że pytam tak bez po śred nio, ale mam nadzieję, że sztuka
mnie uspra wie dli wia – uśmiech nął się.

Dziew czyna też mimo wol nie się uśmiech nęła i zupeł nie zaska ku jąco
dla samej sobie zgo dziła się.

– No dobrze, ale mój pociąg już wjeż dża. To może…
– Dam pani swój numer, bo nie mam odwagi pro sić o pani.
Kry stek wycią gnął z ple caka notes i szyb kim ruchem zapi sał cyfry na

kartce, którą następ nie z niego wyrwał. Podał ją dziew czy nie, gdy już
prak tycz nie stała na schod kach pociągu. Ledwo zdą żyli odsu nąć od sie‐ 
bie dło nie, gdy drzwi zamknęły się auto ma tycz nie. Oddzie lała ich szyba,
ale jesz cze przez chwilę patrzyli sobie w oczy tak głę boko, jak jesz cze
żadne z nich ni gdy na nikogo nie patrzyło i już wię cej w życiu spoj rzeć
nie miało.

–  Jak masz na imię? – krzyk nął Kry stek na tyle gło śno, by go usły‐ 
szała przez szklane drzwi.

– Klara! – odkrzyk nęła, choć nie była pewna, czy chło pak ją dosły szy,
bo pociąg wła śnie w  tym momen cie ruszył, zagłu sza jąc wszyst kie
dźwięki wokół.

Kry stek nie dostał fuchy w  Pozna niu. Udało mu się co prawda
dotrzeć na spo tka nie z  zale d wie czter dzie sto mi nu to wym opóź nie niem.
Pokom bi no wał z  prze siad kami i  jakoś w  miarę spraw nie doje chał.
Dziany klient nie chciał jed nak nawet słu chać jego tłu ma czeń. Był
wście kły.

– Zmar no wa łem przez pana sporo czasu. Nie mam zamiaru zmar no‐ 
wać ani chwili wię cej na wysłu chi wa nie jakichś wyssa nych z  palca
wyja śnień, bo mnie one kom plet nie nie obcho dzą.

– Rozu miem – Kry stek przy jął to z uśmie chem, bo nie był w sta nie
ukryć swo jego dobrego nastroju. Praw do po dob nie wydał się przez to
swo jemu roz mówcy bez czelny. Zwłasz cza gdy dodał: – Niech pan żałuje,
bo moje tłu ma cze nie brzmi jak scena z kome dii roman tycz nej, więc być
może nawet tak zaję tego i  pozba wio nego praw dzi wych emo cji biz nes‐ 
mena jak pan, by roz czu liło.



Po czym wstał i, zosta wia jąc na sto liku 20 zło tych za kawę, którą
zdą żył jedy nie zamó wić, ale nie podano mu jej jesz cze do sto lika,
wyszedł.

Bogacz z  dez apro batą poki wał głową i  ponow nie pełen sku pie nia
zato pił się w Exce lach i  innych tabel kach, w któ rych zapewne obli czał
swoje zyski, więc żadne zero nie mogło mu umknąć. Te obli cze nia
zawsze popra wiały mu humor, a po nie uda nym spo tka niu ze spóź nial‐ 
skim foto gra fem bar dzo tego potrze bo wał.

Ludzie bar dzo się od sie bie róż nią. Kry stek był obec nie bez gro sza
przy duszy, nie wiele więc mógłby wpi sać do takiej tabelki, gdyby ją pro‐ 
wa dził dla sie bie. Jed nak odczu wał szczę ście nie po rów ny walne z satys‐ 
fak cją tłu stego bro da cza, który nie pozwo lił mu, mimo że spe cjal nie
przy je chał do niego z  dru giego końca Pol ski, wyja śnić, dla czego się
spóź nił. Chło pak popa trzył na niego ze współ czu ciem, łapiąc się na
myśli, że praw do po dob nie wszyst kich podej rze wał o to, że czy hają tylko
na jego pie nią dze, że chcą go oszu kać, wyko rzy stać, wysta wić do wia‐ 
tru. Jak bar dzo trzeba być nie szczę śli wym, kiedy nie można nikomu
zaufać, bo prze ko na nie o powszech nej nie uczci wo ści wszyst kich wokół
nie pozwala mieć praw dzi wych przy ja ciół, ani tym bar dziej wie rzyć
w szczerą miłość?

Kry stek wie dział, że jest dobrym foto gra fem, bo ma w sobie wielką
pasję, którą pod bu do wał solidną wie dzą i pogłę biał codzienną prak tyką.
Wie rzył, że nadej dzie dzień, gdy jego foto gra fie przy niosą mu poza
szczę ściem i satys fak cją pie nią dze, dzięki któ rym jego przy szła rodzina
będzie mogła bez piecz nie i dostat nio żyć. Teraz jed nak ważne dla niego
było tylko to, żeby znowu zoba czyć Klarę. Ten jeden utra cony kon trakt
nie mógł zbu rzyć jego rado snej nadziei na nad cho dzące szczę ście.



IVA I MATI

Iva była zako chana po uszy. Kochała tak, jak kocha się po raz pierw szy
w życiu. Na zabój. Na amen. Całą sobą. Kochała tak, jakby świat miał
się skoń czyć jutro. Mati, mimo że był od niej sporo star szy i miał już na
kon cie jakieś doświad cze nia z dziew czy nami, też osza lał. Poluź nił rela‐ 
cję z  Mikim, bo jego szczę ście widoczne było w  każ dym jego geście,
w każ dym mili me trze jego twa rzy, a nie chciał swoim wido kiem spra‐ 
wiać przy ja cie lowi bólu. Było mu bar dzo szkoda kum pla, który musiał
bar dzo cier pieć. Miko znał Ivę od zawsze, a od pew nego czasu kochał
się w niej. Jej przy jaźń z  jego sio strą spra wiała, że cią gle ją widy wał.
Nie miał więc szans stra cić jej z oczu, by wyrzu cić z serca, jak mawiało
przy sło wie. Matiemu było przy kro rów nież z  tego powodu, że zda wał
sobie sprawę, jak samotny musiał być teraz Miko. Stra cił szansę na
miłość, stra cił przy ja ciela, stra cił nawet sza cu nek Ivy, bo dziew czyna
nie mogła mu wyba czyć tego, co o niej powie dział, mimo że tak szybko
na szczę ście się zre flek to wał. To odro binę łago dziło jej żal, ale mimo
wszystko nie mogła pojąć, jak w ogóle mógł zasu ge ro wać Matiemu, że
jest dziew czyną, która nie unika przy pad ko wych rela cji dam sko-
męskich i zmie nia chło pa ków jak ręka wiczki.

Kiedy Iva była z Matim, nic jed nak nie miało zna cze nia. Chło nęli sie‐ 
bie nawza jem. Wsłu chi wali się w swoje opo wie ści. Byli cie kawi każ dej
swo jej myśli, każ dej opi nii, każ dego wspo mnie nia… Zawsze było im sie‐ 
bie mało. Spa ce ro wali, cha dzali do kina, korzy stali z  życia. Byli mło‐ 
dymi, peł nymi życia i  ener gii ludźmi, więc bilard, krę gle, zoo, basen,
gokarty, paint ball, teatr i  wszystko inne sta no wiły dla nich zawsze
dobry pre tekst do dobrej wspól nej zabawy. Jeśli zaś mieli ochotę pobyć
ze sobą, nic nie robiąc, sie dzieli w miesz ka niu Matiego i czy tali książki,
w potem opo wia dali sobie wza jem nie ich fabuły. Lubili razem goto wać,
by następ nie delek to wać się tą wspól nie przy go to wy waną kola cją.
Godzi nami się cało wali. Iva uwiel biała się cało wać. Dla Matiego te ich
coraz inten syw niej sze poca łunki zaczy nały być trudne, bo wie dział, że
Iva nie chce jesz cze pójść dalej, a  jemu coraz trud niej było pano wać
nad sobą. Nie chciał jej jed nak pospie szać. Pra gnął, żeby wie działa, że
nie zrobi niczego bez jej, nie tylko zgody, ale też bar dzo wyraź nej



i świa do mej decy zji. Mati miał dwa dzie ścia osiem lat. Dla męż czy zny to
wiek, w któ rym spraw ność sek su alna bywa impo nu jąca. Ona miała pra‐ 
wie osiem na ście lat, a mimo to ni gdy wcze śniej z nikim nie była tak bli‐ 
sko, w żad nym zna cze niu tego słowa.

– Mała… Oglą da łaś Leaving Las Vegas? – zapy tał któ re goś wie czoru.
– Nie. Dobre to? Oglą damy?
Uwiel biał, kiedy eks cy to wała się tym, co pro po no wał. Miała wtedy

błysk w  oku jak mała dziew czynka. Obser wo wał ją, kiedy oglą dali
wspól nie film. Widział, jak oczy zacho dzą jej łzami w momen tach naj‐ 
więk szych wzru szeń. Czuł, że ona jest jego kon ty nu acją, odzwier cie dle‐ 
niem jego duszy. Kiedy film się skoń czył, przy cią gnął ją do sie bie
i  zaczął cało wać namięt nie. Wsu nął język do jej ust i  poszu kał jej
języka. Przy gryzł jej wargę, a ona cichutko jęk nęła. Zsu nęli się na pod‐ 
łogę, na dywan. Pra gnął jej tak bar dzo, że nie potra fił prze rwać, ale
wie dział, że zaczyna być zbyt gwał towny. Zda wał sobie sprawę, że dla
niej to za szybko. Znał ją już dobrze. Nie chciał stra cić zaufa nia, jakim
go darzyła. Czuła się przy nim zupeł nie bez pieczna. Pozwa lała mu
pozna wać coraz to nowe czę ści swo jego ciała, bo nie bała się, że będzie
nale gał, by zro bili coś wię cej. Pod nie cało ją, kiedy doty kał jej piersi.
Począt kowo robił to przez bie li znę, ale tym razem roz piął spraw nie jej
bluzkę, a chwilę póź niej biu sto nosz. Otwo rzyła oczy, jakby wystra szyła
się tego kolej nego kroku. Zatrzy mał się w  pół ruchu. Spoj rzał jej
w oczy, cze ka jąc na niemą zgodę, by pie ścić ją dalej. Dała mu przy zwo‐ 
le nie, deli kat nie się do niego uśmie cha jąc i przy my ka jąc ponow nie oczy,
by czer pać pełną przy jem ność z każ dego dotyku. Zdjął więc jej bluzkę
cał ko wi cie. Podob nie zro bił z górną czę ścią bie li zny. Patrzył na piękne,
jędrne, ide al nej wiel ko ści piersi. Całymi swo imi męskimi, dużymi
dłońmi gła dził je i deli kat nie uci skał. Przy każ dym ruchu patrzył na Ivę,
na jej reak cję, na to, jak zacho wuje się jej ciało, jak przy spie sza oddech.
Kiedy zaczął cało wać jej piersi, lizać sutki i  deli kat nie je przy gry zać,
odrzu ciła głowę do tyłu i wygięła plecy w łuk. Wie dział, że jest bar dzo
pod nie cona. Bał się, że pod wpły wem tych emo cji pozwoli mu na
wszystko, a  potem będzie tego żało wała, wymru czał więc do jej ucha
reszt kami sił:

– Skar bie, ubierz się, bo nie dam rady się opa no wać…
Ścią gnęła koc z kanapy i przy kryła się nim. Odsu nęła się też tro chę,

by ich ciała nie sty kały się ze sobą, by nie czuły wza jem nego gorąca.



Ale ich usta wciąż się szu kały. Nie mogli prze stać się cało wać. Kiedy
w końcu się od sie bie odkle ili i usie dli w bez piecz nej odle gło ści, zaczęli
się śmiać…

–  Może powin ni śmy posta wić tu mię dzy nami jakiś para wan, prze‐ 
grodę? – zapro po no wała roz ba wiona Iva.

– Nie śmiej się. Naprawdę zaczy nam to roz wa żać – odpo wie dział jej
ze śmie chem.

Wie działa, że igra z  ogniem, ale nie mogła się powstrzy mać. Przy‐ 
trzy my wała cienki koc, który w każ dej chwili mógł się po pro stu z niej
zsu nąć, i na czwo ra kach pode szła do niego, patrząc mu w oczy pro wo‐ 
ka cyj nie, w  spo sób, od któ rego zakrę ciło mu się w gło wie. Widział jej
wypięte, zgrabne pośladki, w  cia snych błę kit nych, cho ler nie sek sow‐ 
nych dżin sach. Przy su nęła się do niego jak kocica. Tę stronę swo jej
kobie cej natury poka zała mu po raz pierw szy. Ba… Sobie też poka zała
ją po raz pierw szy. Nie wie działa, że tak potrafi, ani tym bar dziej że jej
się to podoba. To on wyzwa lał w niej takie żądze. Patrzył, jak wije się
przed nim, i miał ochotę zedrzeć z niej ubra nie i wziąć ją ostro i mocno.
Patrzyli na sie bie z  takim pożą da niem, że ich ciała aż lekko drżały.
Puściła koc. Jego oczom znowu uka zały się jej piękne piersi, długa
szyja, szczu pła talia i cudowne ramiona. Jej skóra była tak deli katna, że
nie mógł prze stać jej doty kać. Usia dła na nim okra kiem. Zdjęła mu T-
shirt. Przez dłuż szą chwilę otwar tymi dłońmi doty kali swo ich ciał. Mati
przez moment gła dził deli kat nie jej plecy, by chwilę potem podra pać je
dosyć mocno i  zde cy do wa nie, wywo łu jąc w ciele Ivy deli katny spazm.
Przy lgnęła do niego tak, że jej piersi doty kały jego klatki pier sio wej. On
pie ścił jej barki, kark i szyję, a ona, wyko nu jąc łagodne, nie mal nie do‐ 
strze galne ruchy, ocie rała się o  niego pier siami, draż niąc sutki. Nie
mógł już wytrzy mać w  dżin sach. Zro biły się dla niego zde cy do wa nie
zbyt cia sne. Zsu nął je, a  ona zsu nęła swoje. Jej koron kowe maj teczki
były mokre. Czuła przez nie jego męskość. Zaczęli poru szać się har mo‐ 
nij nie. Tylko bie li zna chro niła ich przed tym, by pójść dalej. Cało wali
się przy tym coraz bar dziej łap czy wie.

– Pozwól mi wsu nąć w cie bie palce – wyszep tał jej do ucha.
– Ale… – zaczęła się przed tym bro nić, cho ciaż niczego bar dziej nie

pra gnęła. Nie pozwo lił jej dokoń czyć.



– Przy się gam, że na tym poprze sta niemy. Chcę, żebyś doznała roz ko‐ 
szy…

Lekko unio sła bio dra, a on wsu nął dłoń w jej majtki. Chwilę póź niej
poczuła w sobie jego palec, za chwilę drugi. Wsu wał je i wysu wał, oddy‐ 
cha jąc ciężko i led wie wytrzy mu jąc, by nie zedrzeć z niej tego kawałka
koronki. Kciu kiem pie ścił łech taczkę. Myślała, że zwa riuje. Czuła, że
zbliża się do niej coś tak potęż nego, że nie była w sta nie okre ślić tego
sło wami. Jakby była w  morzu, zanu rzona po szyję, i  nad cią gała
ogromna fala, która miała ją całą nakryć. Mati przy spie szył ruch pal‐ 
ców, ale widząc, że jesz cze tylko sekundy, a ona prze żyje orgazm, jaki
chciał jej dać tego wie czoru, celowo zatrzy mał je. Była tak bli sko
szczytu, że spoj rzała na niego zamglo nym spoj rze niem i wyszep tała:

– Bła gam, nie prze ry waj…
Więc pchnął pal cami tak, że wygięła się w tył i krzyk nęła z roz ko szy.

Przez chwilę jej ciało pozo stało jesz cze napięte jak struna, zanim stop‐ 
niowo zaczęło odpusz czać, wiot czeć i opa dać w poczu ciu peł nego speł‐ 
nie nia. Mati musiał się zado wo lić jej roz ko szą, ale to było dla niego naj‐ 
waż niej sze, cho ciaż wie dział też, że będzie musiał pod prysz ni cem
pomóc sobie roz ła do wać napię cie, bo nie pamię tał, kiedy ostatni raz był
tak napa lony.

Przy tu liła się do niego.
–  To było… Ja ni gdy… –  zaczęła, ale nie umiała wyra zić tego, co

chciała mu prze ka zać. Wszyst kie słowa wyda wały jej się zbyt banalne.
– Skar bie… to był dopiero począ tek… Przed nami jesz cze wiele bar‐ 

dzo przy jem nych chwil – obie cał i poca ło wał ją w czoło.
–  Ale ty… Ty zosta łeś z  tym całym poczu ciem napię cia, które jest

prze cież nie do znie sie nia.
Uwiel biała w nim rów nież to, że mogli roz ma wiać o wszyst kim tak

szcze rze, że nie musiała się wsty dzić swo jego braku doświad cze nia. Był
jej nauczy cie lem rów nież w sfe rze sek su al nej. To było piękne. Jed no cze‐ 
śnie cie szyło ją i  roz grze wało, że mimo braku doświad cze nia potra fiła
go pod nie cić… Czuła się wtedy tak sek sowna, że nie mal wyuz dana.

– Zosta łem i jakoś sobie z tym pora dzę – mru gnął do niej.
– Mati, ja chcę to zro bić z tobą już nie długo… – szep nęła. – Wiem, że

będziesz bar dzo deli katny. Boję się, że nie będę potra fiła zaspo koić two‐ 
ich potrzeb, ale chcę, żebyś mnie sie bie nauczył…



– O to się nie bój. Dzi siej szy wie czór poka zał mi, że będziesz potra‐ 
fiła, i  to bar dzo. Instynk tow nie poru szasz się tak, jak byś robiła to już
wiele razy. Patrzy łaś dziś na mnie tak, że naprawdę mnie roz pa li łaś…
Kocham cię jak wariat. Co ty ze mną zro bi łaś, dziew czyno? – przy tu lił
ją.

–  Ja też cię kocham, bar dzo… Wyjedźmy gdzieś, tylko we dwoje.
Marzę o góral skiej cha cie, z komin kiem. Chcę się tam z tobą kochać do
utraty tchu. Jestem gotowa…

–  Jutro cze goś poszu kam, skar bie. Pamię taj, że ty tutaj rzą dzisz…
Nie chcę, byś czuła się zobo wią zana do cze go kol wiek… Chcę, żebyś
wie działa, że jeśli wyje dziemy na week end, a  ty uznasz, że jed nak nie
chcesz iść dalej, po pro stu spę dzimy piękny, wspólny czas. I tyle… Nic
nie musisz. Będę cze kać tak długo, jak długo będziesz potrze bo wała…

Wzru szyły ją te słowa. Dodała cicho:
– Nawet nie wiesz, ile dla mnie zna czy to, co powie dzia łeś. Wła śnie

dla tego nie chcę już cze kać…
Wypili wino i uznali, że czas spać, bo następ nego dnia nie wstaną do

pracy i do szkoły. Mati pra co wał od ósmej, a Iva była w kla sie matu ral‐ 
nej i powinna być przy tomna na pierw szej lek cji.

–  Skar bie… Jeśli przeze mnie nie zdasz matury, twój ojciec mnie
poćwiar tuje… – zaśmiał się Mati.

Iva posmut niała.
– Myślisz, że mojego ojca to w ogóle obcho dzi?
– Jasne, że tak. Po pro stu nie wszy scy męż czyźni potra fią oka zy wać

uczu cia…
– Dobrze, że ty potra fisz – przy znała Iva, która zawsze miała żal do

taty, że trzyma się tak bar dzo obok.
– Idziemy spać. Kto pierw szy pod prysz nic?
– Leć pierw szy… Ja ogarnę naczy nia – zapro po no wała.
Ale kiedy usły szała, że leje się woda w  kabi nie, i  wyobra ziła sobie

ciało Matiego oble wane przez jej stru mie nie, nie mogła się powstrzy‐ 
mać. Naga wsu nęła się do łazienki, a  potem do kabiny prysz ni co wej.
Sta nęła naprze ciw Matiego, poło żyła dłoń na jego peni sie, pod nio sła
wzrok i, patrząc uko cha nemu w  oczy, prze su wała dło nią w  górę
i w dół…

– Mała… co ty robisz? – wyszep tał zachwy cony jej ini cja tywą.



– Nie mogę cię prze cież tak po pro stu zosta wić z tym poczu ciem nie‐ 
speł nie nia…

–  Jesteś boska –  wychry piał, a  ona przy spie szyła ruch dłoni, nie
spusz cza jąc z niego wzroku. Po chwili Mati krzyk nął z roz ko szy, a roz‐ 
trzę siona Iva po raz pierw szy w życiu zoba czyła, jak to jest, kiedy męż‐ 
czy zna docho dzi… I  wie działa, że chce to widy wać czę sto. Chce, by
zawsze docho dził już tylko w jej ramio nach…

***

NASTĘP NEGO DNIA W SZKOLE

Iva od samego rana pisała na Mes sen ge rze do nie obec nej Nivy:
8.00
Gdzie jesteś? Będziesz dziś?
8.03
Muszę się z Tobą spo tkać! Szybko!!!!
8.07
Jesteś chora? Mogę wpaść po szkole?
Dopiero po dłuż szej chwili Niva jej odpi sała.
8.16
Chry ste… Co się stało? Tro chę mnie poła mało, więc leżę. Co to za

mega newsy, że piszesz co 3 minuty?
Iva odpi sała jej, zanim prak tycz nie skoń czyła czy tać jej wia do mość
8.17
Taaaaaaak…
Niva nie musiała się nawet zasta na wiać, o czym przy ja ciółka pisała.
8.20
No co Ty!!! Jesteś po…? Ty i Mati? Jezu uuuuu!
8.22
Jesteś tam? Nie wytrzy mam… Zaraz tam nor mal nie przy bie gnę!
Mil cze nie Ivy było dla Nivy nie po jęte.
8.35
Wariatko! Roze śmiałam się w  głos i  mi baba od gegry zwró ciła

uwagę. Bałam się, że mi smarta zabie rze. Daruję sobie kolejne lek cje
i już do Cie bie jadę.



Niva ode tchnęła.
8.37
Ja pier dzielę, nor mal nie wyzdro wia łam! Cze kam!!!
Jesz cze nie wybiła dzie wiąta, a Iva była już u przy ja ciółki i z wypie‐ 

kami na twa rzy opo wia dała o wczo raj szym wie czo rze, wspól nym oglą‐ 
da niu filmu, a  potem cało wa niu się, doty ka niu i  piesz cze niu tak, jak
jesz cze ni gdy z nikim wcze śniej… Na koniec zosta wiła wisienkę i opo‐ 
wie działa o wspól nym prysz nicu…

– Serio? O jaaa! I nie wsty dzi łaś się? Nie bałaś się, że nie będziesz
umiała tego zro bić? No, wiesz, tak go doty kać, żeby doszedł? –  Niva
pytała wprost. Obie były nie do świad czone, ale potra fiły roz ma wiać ze
sobą roz bra ja jąco szcze rze i bez skrę po wa nia.

–  Jasne, że się bałam, ale to było sil niej sze ode mnie… Poza tym
chcia łam coś Matiemu dać w zamian za to, jak bar dzo on zadbał o mnie
i  nie zwa ża jąc na sie bie… Prze cież to musiało być dla niego trudne.
Kiedy naj pierw ryt micz nie posu wał we mnie pal cami, a  potem nagle
zatrzy mał się tuż przed moim orga zmem, myśla łam, że zwa riuję. Gdyby
wtedy nie dokoń czył, chy ba bym go pobiła. On musiał czuć podob nie.

– Ale wiesz, że następ nym razem to on może się już zacząć wku rzać,
a wia domo, że teraz będzie cie już za każ dym razem szli dalej.

– Wiem i dla tego posta no wi li śmy nie ba wem wyje chać razem na kilka
dni. Chcę zacząć brać tabletki, by się do tego przy go to wać –  Iva cała
pro mie niała szczę ściem.

– Zazdrosz czę ci tro chę, wiesz? Też bym się chciała tak zako chać.
– Zoba czysz, samo przyj dzie. Ja chyba po pro stu w ogóle nie cze ka‐ 

łam na miłość i może dla tego mi się zda rzyła. Zresztą po Seba stia nie
jakoś nie mia łam ochoty na bliż sze rela cje z chło pa kami.

– No tak…
Niva przy po mniała sobie Sebka, ich rówie śnika z rów no le głej klasy.

Zapro sił Ivę kilka razy na randkę, ale jak po mie siącu zaczął się do niej
dobie rać, a  ona nie miała ochoty, zacho wał się jak gów niarz i  się po
pro stu obra ził, a Ivę od tego momentu trak to wał jak powie trze. Dziew‐ 
czyna poczuła się wtedy jak szmata. Myślała, że on coś zaczyna do niej
czuć, a Seba chciał ją tylko prze le cieć.

Niva też była bar dzo atrak cyjna, ale chło pa ków onie śmie lało jej
bogac two, pocho dze nie, to, że miesz kała w  naj droż szej czę ści mia sta,



w  domu, który przy po mi nał hol ly wo odz kie posia dło ści gwiazd, miał
nawet pry watny basen, saunę i  jacuzzi. Dla nich Niva pocho dziła
z innego świata, przez to wyda wała się nie do stępna. Chłopcy nie przy‐ 
pusz czali, że była nor malną, równą dziew czyną. Nie mieli też odwagi,
by się o tym oso bi ście prze ko nać.

Dziew czyny zagry zały orzeszki i  roz en tu zja zmo wane plot ko wały
o  spra wach dam sko-męskich. Czuły się zupeł nie swo bod nie, prze ko‐ 
nane, że Niva była sama w domu. Nagle do pokoju ktoś zapu kał. Niva
krzyk nęła:

– Pro szę!
Drzwi się uchy liły i poja wił się w nich Miko łaj. Iva aż odsko czyła na

jego widok. Nie widziała go od uro dzin przy ja ciółki. Tych uro dzin, na
któ rych Miko powie dział jej uko cha nemu, żeby dał sobie z nią spo kój,
bo to taka sama panna jak jego była.

– Cześć, sio stra, cześć, Iva – przy wi tał się nie śmiało.
Iva, nie patrząc mu w oczy, odburk nęła ciche „cześć”, po czym zwró‐ 

ciła się do przy ja ciółki:
– Wiesz co, pójdę już…
Niva była w  trud nej sytu acji, bo tu brat bio lo giczny, tu sio stra

z wyboru. Znała całą sprawę. Nie pochwa lała zacho wa nia Miko, ale też
zwy czaj nie było jej go szkoda. Widziała od dawna, jak patrzył na Ivę,
jak wodził za nią wzro kiem, kiedy myślał, że nikt nie zwraca na niego
uwagi.

–  Iva, ja cię naprawdę prze pra szam… –  zaczął, ale dziew czyna nie
chciała go słu chać.

Wstała ener gicz nie i  zaczęła się szy ko wać do wyj ścia, lek ce wa żąc
słowa Miko łaja. On jed nak nie pod da wał się:

– Iva… Jestem dup kiem. Wiem, kurde, ale nie skre ślaj tylu lat naszej
zna jo mo ści z powodu jed nego mojego dur nego zacho wa nia.

Spoj rzała na niego.
– To ty je skre śli łeś. Nazwa łeś mnie dziwką. Może nie dosłow nie, ale

twoja suge stia była wła śnie taka. Co z  tego, że się zre flek to wa łeś? Ja
nie powie dzia ła bym na cie bie złego słowa, ni gdy, nikomu, w  żad nych
oko licz no ściach.

– Nawet gdy byś była zako chana i widzia ła byś, że ktoś ci tę miłość
wła śnie zgar nia sprzed nosa?



To wyzna nie zabrzmiało bar dzo mocno. Wszy scy zamil kli. Niva spu‐ 
ściła głowę. W pierw szym odru chu miała ochotę przy tu lić brata. Ni gdy
nie widziała go tak szcze rego, ogo ło co nego z intym no ści, praw dzi wego,
sto ją cego przed dziew czyną, z  któ rej stratą stara się pogo dzić. Nie
mogła jed nak wyko nać tego gestu wspar cia dla Miko łaja, bo to ozna‐ 
cza łoby zdradę Ivy, a zga dzała się z nią, że sam pomysł, by coś takiego
o niej powie dzieć, był obrzy dliwy. Nie spo dzie wała się tego po Miko łaju.

–  Mam nadzieję, że następna dziew czyna, w  któ rej się zako chasz,
będzie cie szyć się u cie bie więk szym sza cun kiem – ode zwała się Iva po
chwili prze dłu ża ją cej się ciszy i wyszła z pokoju.

Miko usiadł na pufie obok sio stry. Niva go przy tu liła.
– Spo koj nie, brat. Przej dzie jej w końcu.
– Czy ona jest szczę śliwa z Matim? – zapy tał, patrząc sio strze pro sto

w oczy.
– Chcesz prawdy czy pocie sze nia?
– Prawdy. Chyba… – posmut niał jesz cze bar dziej.
– Cho ler nie szczę śliwa.
– Tak myśla łem… – kiw nął głową i  już do końca dnia wyraz smutku

nie scho dził mu z twa rzy.



KRYSTEK

Kry stek spo glą dał na tele fon po pięt na ście razy dzien nie. Nie dało się
nie zauwa żyć, że bar dzo ocze kuje jakiejś wia do mo ści.

–  Synek… Zako cha łeś się czy co? –  zapy tał Tade usz, bo nawet on,
facet nie zwra ca jący uwagi na dro bia zgi i emo cjo nalne detale, dostrzegł
napię cie syna.

– To za mocne słowo, ale kurde, tato… Pozna łem anioła! – Kry stek
jakby cze kał na pyta nie ojca, bo by naj mniej nie pró bo wał zmie niać
tematu i kryć się z uczu ciami. Wręcz prze ciw nie, miał ochotę się wyga‐ 
dać i pora dzić. Bądź co bądź Tade usz miał jed nak więk sze doświad cze‐ 
nie z  kobie tami. Zwłasz cza że Kry stek ni gdy jesz cze dziew czyny nie
miał.

Tadek, który od czasu tej nie ko niecz nie deli kat nej roz mowy o ewen‐ 
tu al nym homo sek su ali zmie syna zmie nił nieco podej ście do tej orien ta‐ 
cji, sły sząc, że jakaś kobieta tak zafa scy no wała Krystka, mimo wszystko
poczuł ulgę. Aż zapo mniał, co chciał wła śnie zro bić, usiadł więc obok
syna.

– No to dawaj.
Kry stek opo wie dział mu wszystko. Poka zał zdję cia. Wyznał, że dał jej

swój numer tele fonu i czeka…
– Wiesz, przez dwa pierw sze dni nie mal się uno si łem nad zie mią, ale

dziś dotarło do mnie, że ta dziew czyna mogła po pro stu wyrzu cić świ‐ 
stek z moim nume rem do kosza i od początku nawet nie mieć zamiaru
się ze mną kon tak to wać.

– Ale z jakie goś powodu przez dwa dni mia łeś świetny nastrój, więc
jak rozu miem, czu łeś pod czas waszego spo tka nia, że ona też była zain‐ 
te re so wana? – Tade usz dedu ko wał logicz nie.

– No tak… Mia łem takie wra że nie… Wyda wało mi się, że zadzia łała
mię dzy nami jakaś magia. Nawet to, że krzyk nęła swoje imię, a  nie
musiała… Pociąg odjeż dżał, mogła udać, że nie usły szała mojego pyta‐ 
nia. Głupi byłem, że nie popro si łem o jej numer – Kry stek zaczął docho‐ 
dzić do wnio sku, że źle to wszystko roze grał.



– Ja tam nie jestem szcze gól nie roman tyczny. Z nas dwóch to ty wie‐ 
dziesz prym w tej dzie dzi nie, ale myślę, że dobrze zro bi łeś. Mówiąc, że
nie śmiesz jej pytać o numer, więc dajesz swój, oka za łeś jej sza cu nek.
Może jestem sta rej daty, ale raczej nie sądzę, żeby uznała to za błąd.

– Myślisz? Kur czę, dzięki, tato. No dobra. Idę się wyką pać. Trzy maj
kciuki, minęły dopiero dwa dni, jesz cze jest nadzieja.

Kry stek nale wał sobie wody, kiedy obaj z ojcem usły szeli dźwięk ese‐ 
mesa w  jego tele fo nie. Obaj się rzu cili do apa ratu z  dwóch róż nych
pomiesz czeń domu. Komórka Krystka została w kuchni. Nie stety, pudło.
Kry stek odczy tał na głos: Możesz dziś wygrać 15 000 zł w naszej radio ‐
wej zaba wie. Wystar czy, że odpo wiesz na ten SMS „TAK”, a kto wie, czy
los nie uśmiech nie się właśnie do cie bie.

– Ta, jasne, na pewno – Kry stek odburk nął wku rzony, rzu cił tele fon
z  impe tem na fotel i  poszedł do łazienki. Tade uszowi zro biło się żal
syna. Pra gnął jego szczę ścia. Kry stek był taki wraż liwy, sub telny, deli‐ 
katny, cho ciaż fizycz nie męski, wysoki, cał kiem nie źle zbu do wany, jed‐ 
nak w duszy kru chy i pełen empa tii. Tade usz pomy ślał nawet, że sta no‐ 
wił ide alny miks jego i  jego zmar łej żony. Wie dział, że w  przy szło ści
wybranka jego syna będzie bar dzo szczę śliwa, bo Kry stek miał to,
czego nie miał on, czego nie ma więk szość męż czyzn, a czego kobiety
tak bar dzo w  męż czyznach poszu kują. Kry stek potra fił czy tać w  ludz‐ 
kich myślach. Był tak otwarty na drobne sygnały, że natych miast je
wychwy ty wał, dzięki czemu każ demu w  jego towa rzy stwie robiło się
miło i  dobrze, cho ciaż do szcze gól nie towa rzy skich nie nale żał. Jego
naj wier niej szym przy ja cie lem był apa rat foto gra ficzny.

Po kąpieli Kry stek przy szedł powie dzieć tacie dobra noc. Zgar nął
tele fon z szafki, na którą odło żył go ojciec, żeby ktoś przez przy pa dek
na nim nie usiadł i nie znisz czył obu dowy.

–  Wiesz co, tato… Posta no wi łem, że nie będę sobie psuł nastroju
z powodu jakiejś panny, któ rej nawet nie znam. Mia łem nadzieję, że to
prze zna cze nie, gdy spo ty ka łem ją po raz trzeci, ale to żadne prze zna‐ 
cze nie. Po pro stu świat jest mały. Nie mam zamiaru się wię cej zadrę‐ 
czać.

– Racja, synu. Dobrze mówisz. Odpocz nij.
– Dobrej nocy.



Kry stek odwró cił się, ale zanim doszedł do końca kory ta rza, krzyk nął
tak gło śno, że aż Tade usz pod sko czył na krze śle.

–  Napi sała! Tato! Napi sała! To kiedy robimy te zdję cia? –  odczy tał
i pod biegł do taty z tele fo nem, poka zał mu ese mesa, jakby chciał udo‐ 
wod nić, że wia do mość naprawdę ist nieje, a  nie jest tylko wytwo rem
jego wyobraźni.

Ojciec się uśmiech nął. Pokle pał syna po ramie niu i powie dział:
– No, to teraz na pewno będziesz dobrze spał. Trzy mam kciuki, Kry‐ 

stek.
Kiedy spoj rzał w  iskrzące oczy Krystka, znowu dostrzegł w  nim

małego chłopca, kil ku latka, któ rego sam wycho wy wał, sta ra jąc się być
dla niego i  ojcem, i  matką. Mieli w  życiu różne momenty. Kochali się
bar dzo, bo mieli tylko sie bie, ale róż nica cha rak te rów i oso bo wo ści czę‐ 
sto nie poma gała się zro zu mieć. Ni gdy jed nak nie chciał go zmie niać.
Mar twił się o  tę jego deli kat ność, ale im dłu żej znał wła sne dziecko,
tym lepiej widział, że ten pozor nie deli katny arty sta jest sil niej szy
i  tward szy niż nie je den byk z  bicep sami wiel ko ści głowy, spę dza jący
życie na siłowni. Kry stek miał odwagę wal czyć o swoje marze nia. Miał
odwagę być sobą w pełni. Nie szedł za tłu mem, jak bez myślna owca, ale
robił swoje. Impo no wał mu tym i to coraz bar dziej. Tade usz cie szył się,
że w końcu to zro zu miał, i bar dzo wsty dził się swo ich jesz cze nie daw‐ 
nych myśli. Niczym nie róż nił się wtedy od swo jego przy głu piego kolegi
Jaśka z  ekipy budow la nej. Miał nadzieję, że syn nie postrze gał go
z podobną pogardą, z jaką on teraz myślał o kum plu. Trzeba przy znać,
że wtedy mało roz ma wiali. Od kiedy Tade usz otwo rzył się na syna, ich
rela cja nabrała zupeł nie innego wymiaru.



KRYSTEK I KLARA

– Co powin nam robić? Jakoś pozo wać?
Klara patrzyła w obiek tyw apa ratu Krystka i czuła się nieco zawsty‐ 

dzona. Zgo dziła się na tę sesję zdję ciową, ale tak naprawdę nie miała
poję cia, jak się zacho wy wać. Ni gdy wcze śniej nie brała w czymś takim
udziału. Świa do mie oczy wi ście, bo dwie jej sesje Kry stek już miał
w swoim oso bi stym port fo lio, ale jesz cze jej ich nie poka zał.

Zabrał ją nad rzekę. Zna lazł miej sce tuż za mia stem, które przy po mi‐ 
nało praw dzi wie mor skie kli maty. Było desz czowo, więc Klara była
pewna, że Kry stek będzie chciał odwo łać ich spo tka nie, ale on się ucie‐ 
szył, że teraz będzie miał szansę zro bić zdję cia desz czo wej wer sji Klary.
Oba wiał się tylko, żeby się nie prze zię biła. Obie cał więc, że nie będą
pra co wać długo, a  potem natych miast zapra sza ją na gorącą her batę
z mali nami i mio dem.

– Nic nie rób. Po pro stu bądź – odpo wie dział spo koj nie.
Kla rze podo bało się to, w  jaki spo sób poru szał się z  apa ra tem.

Widziała jego pew ność sie bie, czuła, że ma do czy nie nia z pro fe sjo na li‐ 
stą. Miała na sobie płaszcz i kalo sze. Kry stek wie dział, że koń cowe zdję‐ 
cia, kiedy była prze mo czona i już tro chę zmę czona, kro ple desz czu spły‐ 
wały jej po twa rzy, a  mokre loki opa dały kosmy kami na ramiona i  na
czoło, będą zja wi skowe. Po pro stu to wie dział. Mógłby ją w tym desz czu
foto gra fo wać jesz cze długo, ale naprawdę bał się, że jeśli owo cem ich
pierw szej randki (hmm… no wła śnie… czy to była randka? Lubił tak
nazy wać w myślach ich spo tka nie…) będzie jej prze zię bie nie, to raczej
ta piękna dziew czyna nie wspo mni tego dnia miło. Poszli więc na her‐ 
batę. Przed wyj ściem pora dził Kla rze, by wzięła suche ubra nia na
zmianę, za co mu w knaj pie bar dzo podzię ko wała, bo po prze bra niu się
w łazience i pod su sze niu wło sów małą suszarką tury styczną, którą też
pole cił jej wziąć, czuła się jak nowo naro dzona. Roz ma wiali przez kilka
godzin. Śmiali się i  czuli tak swo bod nie jak ni gdy wcze śniej z  nikim
innym.

– Myślisz, że będzie coś z tych zdjęć? – zapy tała Klara. Mar twiła się,
żeby nie roz cza ro wać Krystka. – Wiesz, ja ni gdy nie pozo wa łam. Prze‐ 
pra szam, jeśli liczy łeś na więk szy pro fe sjo na lizm.



Uśmiech nął się, spoj rzał jej głę boko w oczy i powie dział:
– Wie dzia łem, że będzie wyjąt kowo, ale ta sesja prze ro sła moje naj‐ 

śmiel sze ocze ki wa nia. Jesz cze dziś wywo łam zdję cia i  jutro, jeśli tylko
zechcesz, z przy jem no ścią ci je pokażę.

Ucie szyła się bar dzo. On też, gdyż wła śnie poja wiła się oka zja, by
spo tkali się ponow nie. Cho ciaż już wtedy chyba oboje czuli, że nie
potrze bują spe cjal nego pre tek stu, żeby po pro stu znowu się umó wić, po
pro stu tego chcieli. Czuli, że rodzi się mię dzy nimi jakaś wyjąt kowa
więź.

Zdję cia fak tycz nie były zachwy ca jące, zapie ra jące dech. Kla rze aż
zaszkliły się oczy, kiedy je ujrzała. Kry stek zapa ko wał je nie zwy kle este‐ 
tycz nie. Prze wią zał sznur kiem juto wym, a  w  wią za nie wło żył źdźbło
trawy. Klara była poru szona jego poczu ciem smaku.

– Kry stek, ty jesteś wiel kim arty stą…
– Nie, po pro stu ty jesteś piękna… – odpo wie dział jej, po czym ich

usta zupeł nie natu ral nie złą czyły się w pierw szym poca łunku. Jakby to
było oczy wi ste, że po wymia nie dwóch zdań po pro stu się poca łują,
tylko dla tego że ich usta do sie bie paso wały, były pod sie bie stwo rzone.

***

TRZY MIE SIĄCE PÓŹ NIEJ

– Klara, muszę ci coś poka zać…
Kry stek uznał, że może w końcu czas, żeby przy znać się dziew czy‐ 

nie, że już ją kie dyś dwu krot nie foto gra fo wał. Po trzech mie sią cach ich
inten syw nej zna jo mo ści, bycia razem nie mal dzień i  noc, Klara miała
tyle sesji zdję cio wych, że dwie wię cej nie powinny mieć więk szego zna‐ 
cze nia. Jed nak Kry stek czuł się nie swojo, że ona wciąż o nich nie wie.
Nie chciał budo wać tego związku na jakim kol wiek sekre cie.

Klara wyszła wła śnie spod prysz nica, owi nięta tylko ręcz ni kiem…
Wyglą dała jak bogini.

– Co mi chcesz poka zać, kocha nie? – zapy tała.
– Jak na cie bie patrzę, to wła ści wie już nie pamię tam, co chcia łem ci

poka zać. Za to wiem, co chciał bym, żebyś ty poka zała mi… –  ści szył
głos i spoj rzał na nią w taki spo sób, żeby nie było żad nych wąt pli wo ści,
na co ma ochotę. Roze śmiała się.



– Prze stań. Tobie tylko jedno w gło wie… No powiedz, co mi chcia łeś
poka zać.

– Ale nie będziesz zła?
– Kry stek… No weź, bo się zaczy nam dener wo wać – fak tycz nie nieco

się zanie po ko iła już samą wia do mo ścią, że z jakie goś powodu mogłaby
być na niego zła.

– Bo ni gdy ci nie mówi łem, ale wtedy na dworcu to nie było nasze
pierw sze spo tka nie. Ja już wcze śniej robi łem ci zdję cia. Dwa razy
widzia łem cię w róż nych oko licz no ściach. Raz w zimie, raz jesie nią i nie
mogłem się powstrzy mać, by cię nie sfo to gra fo wać. Byłaś taka piękna,
taka tajem ni cza i  taka pasu jąca do pej zażu. Bałem się powie dzieć ci
o tym na początku, żebyś nie pomy ślała, że jestem jakimś stal ke rem czy
psy cho patą. Wciąż głu pio się czuję, że dopiero teraz ci to mówię.

Bez dal szych komen ta rzy poka zał jej tamte zdję cia. Patrzyła na nie
uważ nie. Jej mimika nic nie zdra dzała. Nie wie dział, co myśli. Czy jest
wku rzona, że ją foto gra fo wał z ukry cia? Czy uzna, że to nie fair, że nie
powie dział jej o tym wcze śniej, bo powinna była znać cały kon tekst ich
zna jo mo ści? Poło żyła zdję cia na sto liku i wciąż z poważną miną, która
na dal nie zdra dzała cie nia emo cji, pode szła do niego, zrzu ciła z sie bie
ręcz nik i, sto jąc zupeł nie naga przed nim, powie działa:

–  Strasz nie mnie kręci to, jak pra cu jesz… Chcę, żebyś strze lił mi
akty. Naj le piej od razu.

Kry stek prze łknął ślinę. Wyglą dała zja wi skowo. Była ide alna w każ‐ 
dym calu. Zasta na wiał się, czy da radę ją sfo to gra fo wać nagą, czy
w ogóle będzie potra fił się sku pić. Wziął apa rat i prze szli do sypialni.
Tym razem Klara pozo wała znacz nie śmie lej niż pod czas ich poprzed‐ 
nich sesji. Kusiła go spoj rze niem, doty kała się sub tel nie i nie lu bież nie,
ale tak, że Kry stek od czasu do czasu musiał prze rwać robie nie zdjęć,
by się napić i  ochło nąć. Co kilka zdjęć ścią gała z niego kolejną część
gar de roby. W końcu oboje byli nadzy. Wycią gnęła apa rat z  jego dłoni.
Popro siła, by usta wił apa rat na sta ty wie i  włą czył samo wy zwa lacz.
Chciała mieć zdję cie w momen cie, kiedy będą się kochać, choć trudno
było prze wi dzieć, czy będzie udane.

Kry stek usta wił samo wy zwa lacz na za trzy minuty. Uznał, że wła śnie
tyle będzie potrze bo wał, żeby dopro wa dzić ją do stanu, w któ rym apa‐ 
rat uchwyci jej kobie cość, jej speł nie nie, chwilę, kiedy czło wiek –  jak



w żad nym innym momen cie w życiu – jest zupeł nie bez bronny, oddany
dru giej oso bie, odarty ze wstydu, nagi i to nie tylko w dosłow nym zna‐ 
cze niu tego słowa, ale rów nież w sen sie ducho wym i emo cjo nal nym.

Zamiast na sta ty wie posta wił apa rat na półce, tak by obiek tyw był
skie ro wany na ich ciała od góry, a następ nie wszedł w nią i zaczął się
poru szać tak, jak lubiła naj bar dziej. Po dość krót kiej chwili zauwa żył, że
oczy Klary zacho dzą mgłą, że wcho dzi w stan eks tazy. Zwol nił ruch, by
wytrzy mać do migawki. Apa rat klik nął, w momen cie gdy z Klary wydo‐ 
był się jęk roz ko szy. Pod wpły wem tych dwóch dźwię ków Kry stek też
poczuł speł nie nie.

Zdję cie było lekko roz ma zane, dzięki czemu został uchwy cony ruch
ciał kochan ków, szyja Klary, która w roz ko szy odchy liła głowę do tyłu,
jej ide alna, kształtna pierś, dłu gie piękne nogi opla ta jące uko cha nego,
by czuć go w sobie jesz cze moc niej… To zdję cie było poezją w czy stej
postaci. Było waria cją na temat eks tazy. Nie miało w sobie ani odro biny
wul ga ry zmu. Dyna mika aktu miło snego uchwy cona i  zatrzy mana
w  kadrze, roz myła fizycz ność, jaką ma w  sobie praw dziwy akt sek su‐ 
alny, nie ten wyre ży se ro wany w  fil mach… To zdję cie, na któ rym nie
dało się roz po znać rysów ich twa rzy, ema no wało siłą intym no ści dwojga
ciał, miło ścią i pożą da niem łączą cymi kochan ków.

Klara zaty tu ło wała je Jed ność i bez wie dzy Krystka wysłała na dosyć
pre sti żowy kon kurs foto gra ficzny. Dosko nale wie działa, że on by
w życiu nie wyko rzy stał tej intym nej foto gra fii, by wal czyć nią o  jaką‐ 
kol wiek nagrodę. Nie zro biłby tego ze względu na Klarę, sza nu jąc jej
pry wat ność.

Zdję cie zachwy ciło komi sję skła da jącą się z  wybit nych znaw ców
sztuki foto gra ficz nej i  jed no gło śnie wygrało. Tak zaczęło się pasmo
arty stycz nych suk ce sów Krystka. A Klara stała się jego muzą i  jak na
muzę każ dego arty sty przy stało, przy no siła mu szczę ście oraz spra‐ 
wiała, że chło pak uwie rzył w sie bie i w swoje moż li wo ści zde cy do wa nie
bar dziej niż przed pozna niem uko cha nej.

Jego zdję cia sta wały się jesz cze lep sze, nazwi sko coraz bar dziej
znane, a zamó wie nia coraz bar dziej lukra tywne. Kry stek zaczął bywać
w  towa rzy stwie, na impre zach, na które zapra szano tylko najbar dziej
doce nia nych arty stów: mala rzy, rzeź bia rzy i foto gra fi ków w kraju. Tym
samym pozba wił swo jego ojca ostat niego zmar twie nia. Tade usz od
pierw szego wej rze nia poko chał Klarę jak córkę. Kibi co wał mło dym, bo



widział, że ich miłość jest wyjąt kowa, taka jaka nie zda rza się czę sto.
Mar twił się jesz cze tylko, czy z tych zdjęć Kry stek wykarmi rodzinę, czy
da sta bi li za cję tej dziew czy nie i  ich wspól nym dzie ciom. Ale kiedy syn
zaczął sprze da wać swoje zdję cia za kwoty, które przy pra wiły Tade usza
o zawrót głowy, ode tchnął.

– Synu, biję się w pierś i  odszcze kuję wszystko, co w  życiu powie‐ 
dzia łem na temat two jej pasji. Jak dobrze, że dzieci nie zawsze słu chają
rodzi ców – sko men to wał pierw szy obfity w zera prze lew.

Obaj się zaśmiali i  ser decz nie uści skali. Klara śmiała się razem
z  nimi. Ona, która nie utrzy my wała kon tak tów z  wła snymi rodzi cami,
odna la zła w Tade uszu ojca. Sza no wała go i uwiel biała, czu jąc wdzięcz‐ 
ność za wycho wa nie Krystka. Pomiesz ki wała u chło paka coraz czę ściej.
Czę sto goto wała jemu oraz jego tacie. Cała trójka zaczęła two rzyć
naprawdę obie cu jącą i dobrze zapo wia da jącą się rodzinę.



IVA

–  Kar pecka, dosta teczny! –  prze czy tała polo nistka ocenę z  ostat niego
spraw dzianu z  języka pol skiego, po czym spo glą da jąc na Ivę, w  przy‐ 
padku któ rej ocena dosta teczna zda rzała się dosyć rzadko, dodała
z dez apro batą: – Iwona, za kilka mie sięcy matura, a ty zamiast popra‐ 
wiać wyniki, jak więk szość uczniów w kla sie matu ral nej, wła śnie teraz
zaczy nasz się opusz czać w nauce. Co się dzieje?

–  Nic. Po pro stu zapo mnia łam o  tym spraw dzia nie –  burk nęła
zawsty dzona Iva.

Star sza nauczy cielka spoj rzała na uczen nicę znad oku la rów, przez co
jej spoj rze nie wydało się naprawdę groźne, i powstrzy mała się od dal‐ 
szego komen ta rza, cho ciaż ewi dent nie miała na niego ochotę. Po
dzwonku powie działa pół szep tem do wycho dzą cej na kory tarz Ivy:

– Zostań, pro szę, na chwilę.
Niva dała przy ja ciółce znak, że na nią poczeka pod klasą.
Polo nistka wyka zała się zaska ku jącą tro ską:
–  Iva… Może trudno w  to uwie rzyć, ale ja też byłam kie dyś młoda

i też się bez pamięci zako cha łam. To naj bar dziej uskrzy dla jące uczu cie
świata. Bez niego wiele wspa nia łych utwo rów w  pol skiej i  świa to wej
lite ra tu rze w  ogóle by nie powstało. Jed nak bar dzo się o  cie bie mar‐ 
twię. Widzę, że całe lek cje jesteś myślami zupeł nie gdzieś indziej. Rozu‐ 
miem cię, ale na kilka mie sięcy przed maturą musisz umieć wybrać
prio ry tety. Ta miłość – jeśli jest praw dziwa – nie uciek nie. Jesteś jedną
z naj by strzej szych i naj in te li gent niej szych uczen nic. W ostat nim cza sie
kilku nauczy cieli zasta na wiało się, co się z tobą dzieje, że tak bar dzo się
opu ści łaś w nauce… Iva… Nie chcę cię stra szyć, ale żeby nie było za
późno. Nie zmar nuj szansy na dobrze zdaną maturę, bo będziesz sobie
pluła w brodę, jeśli przez to nie dosta niesz się na wyma rzone stu dia.
A  tłu ma cze nie, że zapo mnia łaś o  spraw dzia nie, jesz cze bar dziej mnie
nie po koi, bo znam cię dobrze i wiem, że ni gdy wcze śniej ci się to nie
zda rzyło…

Iva spu ściła wzrok. Łatwiej by było wku rzać się na nauczy cielkę
i mieć poczu cie, że się stara nudziara na nią uwzięła, ale dziew czyna



dosko nale zda wała sobie sprawę z  tego, że polo nistka ma rację i  że
chce dla niej dobrze.

– Idź już. Po pro stu pomyśl o tym, co ci powie dzia łam, OK?
– Jasne. Dzię kuję – wyszep tała nie mal nie sły szal nie zawsty dzona Iva

i, nie pod no sząc wzroku, wyszła z sali z pochy loną głową.
Wra cała do domu w  pod łym nastroju. Zła pała w  ostat nim cza sie

sporo sła bych ocen. Wie działa, że w  przy padku spraw dzianu z  pol‐ 
skiego nawet trója, którą dostała, była mocno nacią gana. Nauczy cielka
nie chciała jej pałą zani żać szansy na w miarę dobrą ocenę na pół ro cze.
Była jej za to wdzięczna, ale nie stety nie każdy bel fer był tak wyro zu‐ 
miały, więc od kiedy spo ty kała się z  Matim, zdo łała już zała pać trzy
jedynki z  róż nych przed mio tów. Była tym tro chę prze ra żona. Jed nak
zawsze wtedy, gdy zaczy nała myśleć o tym, że musi się wziąć za sie bie,
na hory zon cie poja wiał się Mati, a przy nim wszystko robiło się piękne
i bez pro ble mowe.

– Dobra, nie łam się, Iva… Popra wisz! – Niva sta rała się pocie szać
przy ja ciółkę, jak umiała naj le piej.

–  Kurde, mama będzie zawie dziona. Ostat nio już kilka razy pytała
mnie, jak w szkole, bo się mar twi, gdyż cytuję – Iva zakre śliła pal cami
w  powie trzu sym bol cudzy słowu –  nie widzi mnie zbyt czę sto uczą cej
się przy biurku.

Dziew czyny szły wol nym kro kiem. Nagle Iva usły szała zna jomy głos
i jesz cze bar dziej zna jomą ksywkę:

– Bliź niaczka?!!!
Rozej rzała się, ale nikogo nie dostrze gła. Jed nak gdy tylko odwró ciła

głowę, uzna jąc, że się prze sły szała, woła nie powtó rzyło się jesz cze
wyraź niej:

– Bliź niaczka, zacze kaj!
Odwró ciła się i  tym razem go dostrze gła. W  jej kie runku biegł

uśmiech nięty przy stoj niak. Począt kowo go nie pozna wała, bo nie
widzieli się od wielu lat, ale już po chwili roz po starła ramiona w geście
ser decz nego powi ta nia.

–  Jezu, Szy mon! Co ty tu robisz? W życiu bym cię nie poznała. Ale
wyprzy stoj nia łeś!

Zanim chło pak zdą żył cokol wiek odpo wie dzieć, Iva zre flek to wała się,
że prze cież Niva nie ma poję cia, kim jest męż czy zna, z któ rym się tak



gorąco przy wi tała.
–  Szy mon, poznaj moją naj lep szą przy ja ciółkę, Nivę, Niva, to mój

„bliź niak”. Nazy wamy się tak, bo nasze mamy leżały przez wiele mie‐ 
sięcy razem w  szpi talu na pod trzy ma niu ciąży i  przy szli śmy na świat
oboje nieco przed wcze śnie dosłow nie w odstę pie kilku dni od sie bie.

– Cześć. Jestem Niva.
– Szy mon.
Iva odnio sła wra że nie, że przy ja ciele jakby ciut za długo przy trzy‐ 

mali swoje dło nie, i aż się do sie bie w środku uśmiech nęła, szczę śliwa,
że być może coś mię dzy nimi zaiskrzyło.

–  Jak to moż liwe, że ni gdy wcze śniej się nie pozna li śmy, skoro wy
zna cie się od dziecka, a  i  my z  Ivą wła ści wie też od pia skow nicy? –
 zapy tała Niva.

– Słuszna uwaga. Wyje cha li śmy z mamą w moim wcze snym dzie ciń‐ 
stwie do Austrii. Mama wyszła za mąż za Austriaka. I  już tam zosta li‐ 
śmy. Od czasu do czasu Iva ze swoją mamą przy jeż dżały do nas
w  odwie dziny, bo nasze rodzi cielki połą czyła wtedy w  szpi talu wielka
love i mimo odle gło ści pisy wały do sie bie dłu gie listy oraz przy naj mniej
dwa razy w roku się widy wały. Siłą rze czy więc my rów nież sta li śmy się
sobie bli scy jak rodzina. A  że oboje nie mamy rodzeń stwa, to tak się
tro chę zaczę li śmy trak to wać –  wyja śnił Szy mon, któ remu jak by moc‐ 
niej zaczęło teraz zale żeć na tym, żeby Niva nie miała wąt pli wo ści, że
trak tuje Ivę wyłącz nie jak sio strę.

– Co robisz w Pol sce, Szy mek? – Iva dopy tała o kon krety, bo fak tycz‐ 
nie czę ściej to jed nak ona z mamą jeź dziła w odwie dziny do cioci Zosi
i Szymka do Austrii, niż oni przy jeż dżali do Pol ski.

– Zasta na wiam się nad stu diami tutaj u was, w War sza wie.
– Żar tu jesz? – obie dziew czyny wydały z sie bie okrzyk zdzi wie nia.
Szy mon roze śmiał się.
– Czy to aż tak nie po pu larna i nie praw do po dobna decy zja?
Iva spoj rzała na Szymka podejrz li wie i dopy tała:
– Czy na pewno nic wię cej poza szkołą nie cią gnie cię do Pol ski?
– No mówi łem, że bliź niaczka – Szy mek znowu się zaśmiał. – Nie ma

ze mną zbyt czę stego kon taktu, ale jakimś szó stym zmy słem zawsze
mnie potrafi roz pra co wać. Tak. Chcę poszu kać mojego bio lo gicz nego
ojca.



Zapa dła cisza. Ivę zatkało, a Niva nie była w tema cie, więc nie bar‐ 
dzo wie działa, co powie dzieć, ani na jakie pyta nie w  ogóle mogłaby
sobie pozwo lić. Na szczę ście Szy mon szybko wyja śnił, żeby nie zosta‐ 
wiać jej w tej nie kom for to wej sytu acji:

– Moja mama, nie wie dząc jesz cze o  tym, że jest w ciąży, usły szała
od mojego taty, że mimo jego wiel kiej miło ści do niej ni gdy nie będzie
chciał mieć dzieci, więc mu ni gdy o mnie nie powie działa. Mia łem dwa
latka, kiedy poznała Andre asa, który po ich ślu bie mnie przy spo so bił.
Dopiero nie dawno dowie dzia łem się, że nie jest moim bio lo gicz nym
rodzi cem. Kocham go bar dzo i  ni gdy nie chciał bym mieć innego taty,
ale uzna łem, że mój bio lo giczny ojciec, jeśli żyje i  jeśli mieszka w Pol‐ 
sce, ma prawo wie dzieć o moim ist nie niu. Nic od niego nie chcę. Nie
mam nawet wiel kiego żalu, bo osta tecz nie nie wiemy, jakby się zacho‐ 
wał, gdyby się dowie dział o ciąży mamy. Hipo te tycz nie nie chciał mieć
dzieci, ale ni gdy nie powie dział, że nie chciałby tego kon kret nego
dziecka, które już spło dził.

– A co na to twoja mama? – dopy tała Niva zasko czona otwar to ścią
Szymka i wzru szona tro chę jego histo rią.

–  Mama mnie zro zu miała. Usza no wała mój wybór. Nawet stwier‐ 
dziła, że kto wie, czy na moim miej scu nie zro bi łaby podob nie. Ja też
sta ram się ją zro zu mieć. Na początku, gdy się dowie dzia łem, byłem roz‐ 
cza ro wany i zły na nią, że nie dała nam szansy. Potem jed nak pomy śla‐ 
łem, że w sumie nie mogła postą pić ina czej. To był jego waru nek, mimo
że w każ dej spra wie gotów był speł niać wszyst kie jej zachcianki, w tej
jed nej ostro zazna czył, że w ogóle nie chce dys ku to wać. Więc miała do
wyboru, albo się mu pod po rząd ko wać, albo od niego odejść. Wybrała
mnie, mimo że nawet jesz cze nie wie działa, że ja już sobie rosnę w jej
brzu chu.

Nawet się nie zorien to wali, kiedy zna leźli się pod domem Ivy.
– Słu chaj cie, ja lecę, bo się spóź nię na korki. Szy muś, widzimy się,

mam nadzieję, jesz cze –  Iva cmok nęła go w  poli czek. –  Przy je cha łeś
sam czy z mamą? Wpad niesz do nas?

– Mama też przy je chała, więc fak tycz nie jak one się zga dają, to i my
się zoba czymy ponow nie. Wtedy ci wszystko poopo wia dam i może dora‐ 
dzisz mi coś z tymi stu diami.



Iva nie brała żad nych kor ków. Po pro stu uznała, że jeśli znik nie, to
może Niva i Szy mon pójdą na dal szy spa cer, pod pre tek stem odpro wa‐ 
dza nia jej do domu. I dokład nie tak się stało…

Jesz cze tego samego wie czoru Niva napi sała do przy ja ciółki:
Dla czego nie mówi łaś, że masz takiego faj nego „bliź niaka”? Kur czę,

dawno nie roz ma wiało mi się tak dobrze z żad nym chło pa kiem.
Iva odpi sała jej:
Fakt, że jest cho ler nie przy stojny, nie ma zapewne żad nego zna cze‐ 

nia? Haha haha :)))
Niva sko men to wała to z pół u śmiesz kiem na twa rzy:
Głu pia! :)))



MARIA I PIOTR

Zanim dziew czyna wró ciła do domu, zała mana Maria zapro siła męża do
stołu, żeby poroz ma wiać. Ponie waż ni gdy nie robiła tego w tak ofi cjalny
spo sób, nawet się odro binę prze jął.

– Co się dzieje? Stało się coś strasz nego? – zapy tał żonę.
–  Chcia łam poga dać, zanim Iva wróci. Bar dzo się o  nią nie po koję.

Widzę, że pływa w obło kach. Wiecz nie ma maślane oczy. Nie pamię tam,
kiedy ostatni raz widzia łam ją z książką. Matura za chwilę, więc posta‐ 
no wi łam zadzwo nić do jej wycho waw czyni i mnie zmro ziło. Iva zła pała
ostat nio sporo jedy nek. Ma też kil ka na ście nie uspra wie dli wio nych nie‐ 
obec no ści.

– Oj, młoda jest. To prze cież nic – Piotr zba ga te li zo wał pro blem.
– Pio trek, pro szę cię. Ona ma za kilka mie sięcy maturę. Jeśli zawali

ten rok, to może tylko poma rzyć o  dobrych stu diach. Może byś z  nią
poroz ma wiał?

–  I co jej powiem? Ucz się, ucz, bo nauka to potęgi klucz? Ona już
nie ma sied miu lat.

– Ale wciąż jest dziec kiem, naszym dziec kiem. Po raz pierw szy zako‐ 
chała się bez pamięci i  super, cie szę się. Lubię tego jej Matiego, ale
jeśli to ma tak wyglą dać, to naprawdę żałuję, że się poznali.

– Żeby tylko z brzu chem tej matury nie robiła! – krzyk nął Piotr i to
była wła ści wie jedna z nie wielu w ostat nim cza sie reflek sji, która wywo‐ 
łała w nim jakieś emo cje. Po czym dodał: – Z nią to nie będę gadał, ale
poga dam sobie z tym jej chło pa kiem.

– OK. To ja poroz ma wiam z Ivą.

***

KILKA DNI PÓŹ NIEJ

– Córeczko, mogę wejść na chwilę? – Maria zapu kała do pokoju Ivy.
– Pew nie – Iva z rado ścią zapro siła rodzi cielkę do środka, nie zda jąc

sobie sprawy z tego, że mama nie chce z nią roz ma wiać o niczym przy‐ 
jem nym.



–  Iva, roz ma wia łam z  twoją wycho waw czy nią. Jestem prze ra żona
i nie wiem, co o tym wszyst kim myśleć.

Iva się spięła.
– O co ci cho dzi, mamo?
– Dobrze wiesz, o co. Kilka jedy nek! Ty? Wzo rowa i piąt kowa uczen‐ 

nica? W kla sie matu ral nej? Zaufa łam ci…
–  Prze stań mi ude rzać w  takie wyso kie nuty, mamo –  wykrzyk nęła

znie cier pli wiona Iva, bo bar dzo nie lubiła, kiedy mama pró bo wała
wywo ły wać w niej poczu cie winy.

Jej ton zde ner wo wał Marię, która miała nadzieję, że prze pro wa dzi
z córką spo kojną roz mowę, jak na doro słe kobiety przy stało.

–  Wiesz co? Skoro tak szybko się iry tu jesz, to powiem ci wprost.
Zacho wu jesz się jak gów niara, która świata poza chło pa kiem nie widzi.
Za chwilę zmar nu jesz sobie szansę na dobrą przy szłość. Dziew czyno!
Kiedy jest czas na miłość, to jest czas na miłość, a kiedy na naukę, to na
naukę. Chyba tro chę ci się, dziecko, poprzew ra cało w gło wie. Do tego
nie obec no ści, nie uspra wie dli wione godziny. To już w  ogóle jakiś żart!
Myśla łam, że jesteś odpo wie dzialna. Wszyst kim się wokół chwa li łam,
jaką mam cudowną córkę, a  ty jesteś po pro stu smar kulą, która nie
zasłu guje na poważne trak to wa nie i  zaufa nie, jakim cię obda rzy łam.
Twoje życie, Ivka, twoja sprawa!

Maria roz trzę siona wyszła z pokoju córki, a Iva się roz pła kała.
Do nocy nie wyszła ze swo jego pokoju, a następ nego dnia od razu po

szkole pobie gła do Matiego. Wyża liła mu się jak mała dziew czynka.
Pełna bólu i poczu cia nie spra wie dli wo ści.

– Kocha nie, rodzice się mar twią o cie bie – Mati pró bo wał tłu ma czyć
Marię.

–  Prze stań! Mar twią się, jasne! Naj waż niej sze, żeby Ivu nia dostała
się na dobre stu dia, to jedyne, na czym im zależy.

– Nie mów tak… – Mati chciał roz wi nąć myśl, ale prze rwała mu:
– Wyjedźmy na kilka dni, pro szę. Muszę odpo cząć i zebrać myśli. Po

powro cie popra wię te wszyst kie „szmaty” i wezmę się ostro do przy go‐ 
to wa nia do matury. Chcą mieć córeczkę, którą można się wszem
i wobec chwa lić, pro szę bar dzo, będą mieli.

Mati nie był prze ko nany, czy to dobry pomysł, żeby wła śnie teraz
wybie rać się na jaki kol wiek wyjazd, ale nie chciał, żeby Iva pomy ślała,



że on też jest prze ciwko niej. Poza tym oczy wi ście marzył o wspól nych
chwi lach sam na sam z  uko chaną… Usie dli więc przy kom pu te rze
i przej rzeli ofertę. Wybrali Kaszuby oraz ter min wyjazdu – prze dłu żony
week end za dwa tygo dnie.



NIVA I SZYMON

W TYM SAMYM CZA SIE

Zna jo mość Nivy i Szy mona zacie śniała się. Jakoś tak im zawsze było po
dro dze. A to on „aku rat przy pad kiem prze cho dził koło domu Nivy”, a to
ona „wła śnie miała wolne popo łu dnie, kiedy on potrze bo wał wspar cia”
w róż nych spra wach.

– Niva, pomóż mi go odna leźć – powie dział kie dyś pod czas spa ceru,
zupeł nie nie ocze ki wa nie.

Mimo że zda nie było total nie wyrwane z kon tek stu, Niva dosko nale
wie działa, że Szy mon mówi o ojcu.

– Pomogę, jeśli tego chcesz. Tylko, czy naprawdę tego chcesz?
Spoj rzał na nią z wdzięcz no ścią za to, że w lot pojęła jego myśl, choć

prze cież nie znali się długo. Była wyjąt kowa. Nie poznał dotąd dziew‐ 
czyny, która naprawdę słu chała tego, co mówił, która potra fiła zro zu‐ 
mieć jego uczu cia, pra gnie nia, potrzeby.

Może to men tal ność Polek? – zasta na wiał się. Sam rów nież czuł się
Pola kiem, mimo że w Pol sce spę dził zale d wie dwa lata życia tuż po uro‐ 
dze niu. W  zasa dzie nie znał swo jej ojczy zny, ale mama bar dzo dbała
o  to, by poznał język. Cho dził więc w Austrii week en dami do pol skiej
szkoły, w domu mówiła do niego po pol sku, ścią gała dla niego pol skie
książki i  filmy. Robiła wszystko, by jego serce biło w  pol skim ryt mie,
i udało jej się to.

– Od czego chcesz zacząć poszu ki wa nia? – zapy tała Niva.
–  Mama pomiesz ki wała u  ojca, więc zna jego dawny adres, adres

jego sklepu, adres jego rodzi ców. Nawet jeśli ci ostatni nie żyją, bo
zdaje się, że już wtedy byli mocno zaawan so wani wie kiem, gdyż mój
bio lo giczny ojciec tra fił im się na stare lata, to może ktoś ich pamięta
i  wie, gdzie mieszka ich syn. Prze cież ludzie nie są jak igły w  stogu
siana. Osiem na ście lat to nie wiecz ność, więc nie ma moż li wo ści, żeby
nikt nic nie wie dział, nikt niczego nie pamię tał. Muszę tylko zacząć
grze bać, czego wciąż nie zro bi łem, bo…



– No wła śnie, w  tym jest sedno, w  tym, co jest po tym „bo”? – nie
pozwo liła mu zmie nić tematu Niva.

Szy mon się zawa hał, po czym z urze ka jącą szcze ro ścią powie dział:
– …bo się boję.
Niva odru chowo przy tu liła go. Nie zasta na wiała się, czy powinna to

robić ani jak to Szy mon odbie rze. A on poczuł, że jest mu z tym dobrze,
że nie został wyśmiany, a  wręcz prze ciw nie –  że otrzy mał tak czułe
wspar cie. Odwza jem nił gest dziew czyny, który w  ułamku sekundy
nabrał intym no ści. Po chwili stali na środku chod nika i cało wali się do
utraty tchu, tak jakby cała rze czy wi stość dookoła w tajem ni czy spo sób
znik nęła. Kiedy skoń czyli, jesz cze długo trwali nie ru chomo, patrząc
sobie głę boko w oczy. Uśmie chali się do sie bie. Szy mon gła dził poli czek
Nivy. Zało żył pasmo jej wło sów za ucho. Patrzył na nią zdu miony, jakby
nie mógł uwie rzyć, że ona ist nieje, że jest praw dziwa.

***

KILKA DNI PÓŹ NIEJ

–  Iva! Jasna cho lera, zako cha łam się! Nor mal nie mam motyle w brzu‐ 
chu! Nie jem, nie śpię. Za pół roku matura, a ja myślę tylko o nim.

Iva śmiała się ze swo jej roz sąd nej do tej pory przy ja ciółki, a w duchu
ska kała z rado ści, bo znała Szy mona i wie działa, że to wspa niały chło‐ 
pak. Nivę kochała jak sio strę, marzyła więc o jej szczę ściu. Musiała jed‐ 
nak uczci wie przy znać, że im obu się ta miłość tra fiła w nie naj lep szym
momen cie życia. Przez chwilę sły szała w  gło wie słowa polo nistki
o wybo rze prio ry te tów oraz matki o stra co nych szan sach, ale szybko je
odrzu ciła, prze cież nie one pierw sze i nie ostat nie będą zda wały maturę
z maśla nymi oczami. Jakoś to będzie, bo musi, nie ma innego wyj ścia.

–  Niva, mam fan ta styczny pomysł. Jedź cie z  nami na kilka dni na
Kaszuby. Spę dzimy wspól nie fan ta styczny czas. Pospa ce ru jemy, posie‐ 
dzimy przy kominku, będziemy oglą dać filmy. Będzie super. Czuję, że
Mati i Szy mek się polu bią. Mimo róż nicy wieku mają podobne cha rak‐ 
tery.

Nivie aż się oczy zaiskrzyły na ten pomysł, ale po chwili zwąt piła:
– To chyba nie wypada, nie znamy się zbyt długo. W życiu nie zapro‐ 

po nuję Szy mo nowi takiego wyjazdu!



– Zostaw to mnie… – kiedy w Ivy gło wie zaświ tała jakaś myśl, wia‐ 
domo było, że nie odpu ści.

***

DWA TYGO DNIE PÓŹ NIEJ

W końcu nad szedł ten dzień i poje chali. Szy mon i Mati fak tycz nie bar‐ 
dzo się polu bili. Mate usz ukoń czył reso cja li za cję. Nie któ rzy jego kole‐ 
dzy ze stu diów pra co wali jako psy cho lo go wie w zakła dach kar nych, inni
zatrud nili się jako pry watni detek tywi, jesz cze inni wstą pili do poli cji.
Pano wie szybko więc się doga dali w kwe stiach spo so bów poszu ki wa nia
ojca Szy mona.

–  Jestem wam naprawdę wdzięczny –  przy znał Szy mek. –  Mam
nadzieję, że ten czło wiek wart jest waszego i mojego zaan ga żo wa nia.

–  To nie ważne, ty jesteś wart tego, żeby poznać swoje korze nie.
Nawet jeśli w efek cie koń co wym uznasz, że ta wie dza niczego nowego
nie wnio sła w twoje życie – powie działa Iva i przy tu liła „bliź niaka”, po
czym dodała: –  Masz super tatę, który cię poko chał, kocha i  zawsze
będzie kochał, więc dotar cie do ojca bio lo gicz nego jest tylko kwe stią
pew nego dopeł nie nia two jego drzewa gene alo gicz nego. Nie ma zna cze‐ 
nia, kto cię spło dził. Nic nie ryzy ku jesz i możesz się jedy nie pozy tyw nie
zasko czyć. Może się okaże, że będziesz miał dwóch faj nych ojców. Mój
tata ma gdzieś, kim jestem, co pla nuję, o czym marzę. Dla niego ważny
jest święty spo kój. Nie twier dzę, że mnie nie kocha, ale mam wra że nie,
że gdyby go zapy tać, ile mam lat, popa trzyłby na mamę z prośbą o pod‐ 
po wiedź. Taki ojciec, który jest, ale jakby go nie było, jest chyba nawet
gor szy niż cał ko wi cie nie obecny.

Mati przy tu lił swoją dziew czynę i powie dział:
–  Nie do końca tak jest, Iva. Twój tato jest spe cy ficz nym gościem.

Mia łem ci nie mówić, bo pro sił, żeby ta roz mowa została mię dzy nami,
ale kiedy dowie dział się o  naszym wyjeź dzie, zadzwo nił do mnie
i popro sił o spo tka nie.

Ivę zatkało. Zamru gała rzę sami, jakby chciała w ten spo sób pona glić
chło paka, bo jakie kol wiek dźwięki ugrzę zły jej w gar dle. Mati kon ty nu‐ 
ował:



– Powie dział, że mar twi się o cie bie, choć jed no cze śnie też cie szy się,
że jesteś szczę śliwa, i wie rzy, że jestem naprawdę w porządku gościem.
Popro sił, bym o  cie bie dbał, bym na cie bie uwa żał, bym się o  cie bie
trosz czył i  bym był odpo wie dzialny. Chciał, bym posta wił się w  jego
sytu acji i zro zu miał, że kiedy ma się dora sta jącą, zako chaną do sza leń‐ 
stwa córkę, która gotowa jest zro bić wszystko dla uko cha nego, trzeba
liczyć rów nież, a  może nawet przede wszyst kim, na zdrowy roz są dek
tego ostat niego. Krótko mówiąc, kocha nie, bar dzo deli kat nie dał mi do
zro zu mie nia, że będzie bar dzo wdzięczny, jeśli zbyt wcze śnie nie zosta‐ 
nie dziad kiem – Mati roze śmiał się.

Reszta rów nież. Iva też się śmiała, ale była rów nież wzru szona
i szczę śliwa, że ojciec zdo był się na taki ruch. Inna córka pew nie by się
wku rzyła. Zaczęła krzy czeć i histe ry zo wać, że jest doro sła, że stary nie
ma prawa wtrą cać się do jej związku i brać na prze słu cha nie jej chło‐ 
paka, ale dla Ivy to był pierw szy od dawna znak, że nie jest dla ojca nie‐ 
wi dzialna. Nie prze ko ny wały jej słowa mamy, że „tata jest, jaki jest, ale
bar dzo ją kocha”. Uwa żała, że to bzdura. Jeśli się kogoś kocha, to się
o tego kogoś dba, mar twi się o niego, cie szy jego szczę ściem. Dopiero
teraz Mati udo wod nił jej, że ojciec to wła śnie robi, tyle że w mil cze niu
i bez zbęd nego obno sze nia się ze swo imi uczu ciami. Było jej nawet tro‐ 
chę wstyd, że sobie z tego do tej pory nie zda wała sprawy. Posta no wiła
po powro cie podzię ko wać ojcu za tro skę i  przy wró cić mu wiarę w  jej
zdrowy roz są dek, a więc naprawdę wziąć się do nauki.

Mimo że przy je chali w czwórkę, Mati posta rał się, by zapew nić sobie
i Ivie ide alną intym ność. Umó wił się z wła ści cie lem domu, który wyna‐ 
jęli wspól nie, że wynaj mie od niego dodat kowo na jedną noc przy bu‐ 
dówkę, poło żoną na tere nie swo jej posia dło ści, choć w pew nym odda le‐ 
niu, za staj niami. Przy bu dówka słu żyła wła ści cie lom za dodat kową
mini re zy den cję. Sami miesz kali nie opo dal terenu, który wynaj mo wali
tury stom, ale jeśli z  jakie goś powodu wła ści ciel chciał noco wać na
swoim tere nie – spał wła śnie w tym nie wiel kim domku, w któ rym zro bił
sobie komi nek i w któ rym miał prysz nic, toa letę i wygodne łóżko. Mati,
któ rzy chciał, by wszystko wyglą dało bar dzo roman tycz nie, doga dał się
z nim, że ten w sobotę wie czo rem roz pali w kominku, oble cze im świeżą
i pach nącą pościel, zostawi schło dzone wino w coole rze oraz dwa kie‐ 
liszki, a  także przy go tuje prze ką ski i  owoce, na zaostrze nie ape ty tów,
by naj mniej nie kuli nar nych.



– Uuuu… Czuję, że szy kuje się gorąca noc – roze śmiał się wła ści ciel,
sły sząc takie zamó wie nie.

–  Mam nadzieję. To będzie pierw szy raz mojej dziew czyny, więc
chcę, by był wyjąt kowy.

–  Sza cu nek, możesz na mnie liczyć, młody czło wieku. Przy go tuję
wam piękne gniazdko.

W sobotę o ósmej wie czo rem Mati oświad czył Nivie i Szym kowi, że
idzie z  Ivą na długi spa cer i  żeby się nie spo dzie wali ich szyb kiego
powrotu. Wymie nili z Szy mo nem poro zu mie waw czy uśmiech, dokład nie
to samo zro biły Iva z Nivą.

Choć był to listo pad, wie czór oka zał się dość pogodny. Mimo to kiedy
szli ciemną dróżką mię dzy drze wami, Iva drżała, jed nak bar dziej ze
stra chu niż z  zimna. Nie ukry wała tego przed sobą, że bała się. Była
szczę śliwa, pod eks cy to wana, ale też zwy czaj nie wystra szona. Na szczę‐ 
ście Mati był cudow nym męż czy zną. Iva pomy ślała nawet, że jej rodzice
powinni się cie szyć, że jest od niej sporo star szy, bo gów niarz w  jej
wieku myślałby tylko o  sobie, a Mati myślał przede wszyst kim o niej.
Czuła się przy nim bez pieczna i  wie działa, że on ją po pro stu kocha.
Przy nim niczego nie musiała robić, mogła, ale nie musiała. Nawet
gdyby zmie niła zda nie, on nie prze stałby jej kochać.

– Dokąd idziemy? – zapy tała.
– Zoba czysz.
Kiedy weszli do przy bu dówki, onie miała z zachwytu. Było tak przy‐ 

tul nie, cie pło i  roman tycz nie. Komi nek skwier czał przy jem nie, a  przy
nim stała roz ło żona kanapa przy kryta śnież no białą pach nącą kroch ma‐ 
lem pościelą.

– Kiedy to wszystko przy go to wa łeś? – zapy tała, bo prze cież nie roz‐ 
stali się od przy jazdu ani na chwilę.

– Podoba ci się? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie.
– Jest cudow nie, Mati. Nie chcę cię roz cza ro wać… – zaczęła Iva.
– Kocha nie… – prze rwał jej, ale posta no wiła dokoń czyć.
– Zadba łeś o każdy detal, a ja prze cież nie mam poję cia…
Poło żył jej deli kat nie palec na ustach.
– O niczym nie musisz mieć poję cia. Jeśli cokol wiek będzie dla cie bie

nie kom for towe, powiedz, prze stanę.



Nalał im wina. Wziął łyk i poca ło wał ją, wle wa jąc wino ze swo ich do
jej ust. Ivie zro biło się gorąco, gdy prze ły kała łyk za łykiem, bo picie
z jego ust bar dzo ją pod nie ciło. Gdy do jej gar dła spły nęła ostat nia kro‐ 
pla, zaczęli się cało wać, długo i  namięt nie. Mati trzy mał jej twarz
w swo ich dło niach i patrzył jej przy tym w oczy. Fakt, że nie przy mknął
powiek do poca łunku, pod nie cił ją jesz cze bar dziej.

Gdy ją puścił, miała pro blemy ze zła pa niem odde chu. Pode szła do
sto lika, chwy ciła swój kie li szek i  wypiła wszystko dusz kiem. Chciała
w ten spo sób dodać sobie odwagi. Mati objął ją od tyłu i deli kat nie pod‐ 
pro wa dził do kanapy. Usia dła, a on zdjął jej buty i swe ter. Jed no cze śnie
roz bie rał sie bie, bo Iva ze stresu nie potra fiła roz piąć mu nawet jed‐ 
nego guzika. Matiemu zupeł nie to nie prze szka dzało. Kiedy byli już
tylko w bie liź nie, skro pił jej szyję winem i pozwo lił, by kro pla spły nęła
mię dzy piersi. Gonił ją języ kiem, a jego dłoń gła dziła jej kro cze, nie pró‐ 
bu jąc pozba wiać jej jesz cze koron ko wych maj tek. Iva zaci snęła nogi,
kiedy poczuła cha rak te ry styczne gorąco w pod brzu szu. On jed nak deli‐ 
kat nie je roz su nął, po czym jed nym ruchem zdarł z niej majtki. Połą cze‐ 
nie tej deli kat no ści z gestem tak gwał tow nym, nie mal lubież nym, spo‐ 
wo do wało, że Iva jęk nęła. Podob nym ruchem zdarł z niej biu sto nosz, po
czym znowu stał się bar dzo deli katny. Języ kiem dotarł do jej kro cza
i zaczął ją pene tro wać tak, że już po kilku sekun dach była bli ska sza leń‐ 
stwa. Cały stres ją opu ścił, odprę żyła się. Ryt micz nie uno siła bio dra
i opa dała, poma ga jąc jego języ kowi wejść w nią głę biej i głę biej. Kiedy
zro zu miał, że za chwilę doj dzie, prze rwał i ponow nie zna lazł się twa rzą
przy jej szyi. Czuła jego gorący oddech, gdy chry pią cym gło sem
wyszep tał jej do ucha:

– Chcę patrzeć, jak się doty kasz.
Chciała, by patrzył. Robiła to wiele razy w samot no ści, myśląc o nim.

Dotknęła swo ich nabrzmia łych z  pożą da nia piersi, a  następ nie jedną
dłoń zsu nęła w dół i  naci skała punkt, który szybko dopro wa dził ją do
eks tazy. Mati tylko na to cze kał. Wła śnie wtedy, kiedy szczy to wała pod
wpły wem wła snego dotyku, wszedł w  nią i  zaczął poru szać się tak
inten syw nie, że zwie lo krot nił siłę jej orga zmu. Iva krzyk nęła z roz ko szy,
szczę śliwa, że są zupeł nie sami, z dala od Nivy i Szy mona.

Mati odcze kał chwilę, aż się wyci szy. Spoj rzał w  jej zamglone oczy,
sca ło wał łzy roz ko szy pły nące jej po policzku i znowu w nią wszedł.



– Kocham cię. Jesteś moim marze niem – wyszep tał, czym ją znowu
mak sy mal nie pod nie cił.

– Dokąd ty mnie zabra łeś? – szep nęła, oddy cha jąc ciężko.
– Skar bie, zaraz zabiorę cię tam znowu, a potem znowu i znowu.
–  A  ty…? –  zmar twiła się. Chciała, żeby było mu choć tro chę tak

dobrze jak jej.
–  A  ja będę tam z  tobą. Nawet nie wiesz, jak bar dzo muszę się

powstrzy my wać.
Te słowa spo wo do wały, że nabrała pew no ści sie bie. Prze wró ciła go

na plecy i dosia dła. Poru szała się tak, jakby robiła to już setki razy.
Po chwili musiał ją zatrzy mać, bo czuł, że dłu żej nie wytrzyma.
– Mała, skąd ty to umiesz? – wychry piał, widząc, jak na niego działa,

nie dała się już powstrzy mać. Patrzyła na niego w momen cie, kiedy tra‐ 
fił w to samo miej sce, do któ rego zabrał ją przed momen tem. Ten widok
był dla niej czymś nie zwy kłym. Uwa żała, że to wielka magia, patrzeć na
sie bie w  tym naj bar dziej intym nym momen cie, jaki można sobie wza‐ 
jem nie ofia ro wać. Opa dła na niego w  spa zmie orga zmu, wywo ła nego
ostat nim drże niem jego ciała.

Przez parę minut leżeli bez ruchu, oddy cha jąc ciężko. Mati odgar nął
wil gotne włosy z  jej czoła i  uśmiech nął się do niej deli kat nie, czule,
z wdzięcz no ścią. Iva odpo wie działa mu tym samym uśmie chem.

Ponie waż Ivie było gorąco, wyszli przed dom, popi ja jąc wino.
– Kotku, scho wajmy się, bo się prze zię bisz – ostrzegł Mati, widząc,

że zaczyna padać.
Iva jed nak uznała, że seks w desz czu w  listo pa dową noc może być

bar dzo cie ka wym dozna niem.
– Hej! Mała, wykoń czysz mnie! – zaśmiał się Mati, widząc cha rak te‐ 

ry styczne ogniki pożą da nia w jej oczach.
– Myślę, że dasz jesz cze radę – szep nęła i wsu nęła mu język do ucha.
To wystar czyło, żeby wziął ją tym razem znacz nie ostrzej, na sto jąco,

opartą o ścianę domku.
Po wszyst kim weszli do środka. Oboje byli pad nięci, więc gdy tylko

się poło żyli, momen tal nie usnęli wtu leni w  sie bie. Obu dzili się, kiedy
ogień wygasł w kominku i zro biło się po pro stu zimno.

Zde cy do wali, że pobie gną do głów nego domu, żeby się wygrzać
i  porząd nie wyspać. Żądza porwała ich jesz cze raz po dro dze. Tym



razem oparli się o drzewo i drżeli zarówno z roz ko szy, jak i z powodu
niskiej tem pe ra tury. Gdyby tylko wie dzieli, jakie kon se kwen cje przy nie‐ 
sie ta noc…

***

NASTĘP NEGO DNIA

Przy wspól nym śnia da niu dało się wyczuć, że w  życiu Ivy i  Matiego
wyda rzyło się coś prze ło mo wego. Niva patrzyła na roz pro mie nioną
przy ja ciółkę i nie mogła się docze kać, kiedy zostaną cho ciaż na chwilę
same, żeby poznać szcze góły tej nocy. Nie wąt pli wie była udana, co Iva
miała nie mal wypi sane na czole. Chłopcy domy ślili się, że dziew czyny
chęt nie by poplot ko wały, więc posta no wili wyjść na papie rosa przed
dom.

–  No naresz cie… –  nie mal krzyk nęła Niva zado wo lona, że zostały
same. – I jak???

– Cudow nie. Nie umiem ci tego nawet zawrzeć w sło wach… To jest
tak, jak byś na moment prze nio sła się do innego świata, w któ rym nie
ma żad nych trosk, zmar twień, pro ble mów. Jesteś w  nie by cie. Jak
w śnie. W jakimś marze niu. I czu łam się tak bez piecz nie…

Niva aż się wzru szyła szczę ściem przy ja ciółki.
– A wy jak, kochana? – dopy tała Iva.
–  Wspa niały wie czór… Roz ma wia li śmy, przy tu la li śmy się… No

wiesz… Byli śmy grzeczni. To jesz cze nie ten etap – zaśmiała się. – Ale
czuję, że zako chuję się w Szymku coraz bar dziej. Dzię kuję, że zapro po‐ 
no wa łaś ten wspólny wyjazd.

***

PO POWRO CIE

Iva stwier dziła, że jest tak szczę śliwa i  zako chana, że nie chce, by ta
miłość wpły wała na nią nega tyw nie, bo jest czymś naj pięk niej szym, co
jej się w życiu przy da rzyło.

– Biorę się ostro do nauki… – wyznała Matiemu.
Czuła, że pod czas tego wyjazdu doro sła, stała się kobietą. Kobietą,

która kocha i  która jest kochana. Jesz cze kilka dni temu myślała



i  zacho wy wała się jak gów niara. Teraz posta no wiła być roz sądna
i  odpo wie dzialna. Nie chciała, by ta miłość –  uczu cie dla niej nie mal
święte –  komu kol wiek koja rzyła się z  jej upad kiem i  to nie ważne
w jakiej sfe rze, a już na pewno nie w nauce.

Od razu po powro cie weszła do kuchni i  popro siła rodzi ców o  roz‐ 
mowę.

– Macie chwilę? Chcę poga dać.
Mama Ivy lekko się prze stra szyła. Przy po mniała sobie wszyst kie

seriale, w któ rych tego typu tekst z ust dora sta ją cej, zako cha nej córki
zawsze ozna czał to samo. Nawet Piotr pod niósł wzrok znad gazety.
Widać było, że jest mocno wystra szony. Iva się roze śmiała.

– Spo koj nie, tato. Wylu zuj. To nie to, o czym myślisz.
Śmiała się tak bar dzo, że aż jej śmiech zamie nił się w  kaszel, któ‐ 

rego nie mogła powstrzy mać.
– Kur czę, zimno mi jakoś. Muszę sobie zro bić gorącą her batkę, bo

coś mnie chyba roz kłada – zauwa żyła, kiedy prze stała kasz leć, i natych‐ 
miast powró ciła do roz po czę tego wątku. –  Słu chaj cie, posta no wi łam
nad go nić zale gło ści. Do matury zostało mi kilka mie sięcy, wystar cza‐ 
jąco dużo, żeby popra wić wszyst kie te lipne oceny i  przy go to wać się
śpie wa jąco.

Maria aż przy sia dła, bo nie wie działa, czy się cie szyć i  być dumną
z doj rza ło ści córki, czy jesz cze bar dziej podejrz liwą i nie spo kojną.

– Super, Ivu niu, ale czy ktoś nie rzu cił na cie bie na tym wyjeź dzie
jakie goś uroku? – zażar to wała.

Iva momen tal nie spło nęła rumień cem na samą myśl o  tym, jaki
„urok” rzu cił na nią jej uko chany. Maria zorien to wała się w lot, co się
tam wyda rzyło. Wystar czyło jedno spoj rze nie na córkę, by domy śliła
się, że ten wyjazd zamie nił jej małą dziew czynkę w  kobietę, która
poznała już smak fizycz nej, intym nej miło ści. Widziała jej szczę ście
wypi sane na każ dym mili me trze twa rzy. Cie szyła się, bo to ozna czało,
że córka prze żyła piękne chwile, a Maria wie działa prze cież, że pierw‐ 
szy raz, zwłasz cza dla kobiety, jest nie zwy kle ważny.

Kiedy ona była młoda, w zasa dzie w ogóle nie roz ma wiało się o „tych
spra wach”, a o pierw szym zbli że niu mówiło się jedy nie w kate go riach
bólu i rze czy, którą trzeba po pro stu prze żyć, wie rząc, że potem będzie
już lepiej. Ona zawsze chciała prze ka zać córce, że to nie prawda, że



seks zawsze ma być czymś pięk nym, nie sa mo wi tym i że powinna odda‐ 
wać sie bie – nie tylko po raz pierw szy, ale zawsze –  jedy nie temu, kto
nie tylko jej pra gnie, lecz także ją kocha, trosz czy się o nią i zadba, by
było jej dobrze i bez piecz nie. Chciała ją uprze dzić, że nawet jeśli to nie
miał być ten jeden jedyny, to warto, by każdy kolejny w momen cie, gdy
doj dzie do zbli że nia, był tym wyjąt ko wym, który będzie myślał o  jej
szczę ściu i  zado wo le niu, a nie tylko o  tym, by samemu za pomocą jej
ciała zaspo koić swoje żądze. Ni gdy jed nak jakoś nie udało im się, mimo
naprawdę bli skiej i  cie płej rela cji, odbyć takiej roz mowy. Maria chyba
tro chę się tego wsty dziła i  bała. Wła ści wie nie wie działa dla czego.
Może dla tego, że sama była śred nio doświad czona. Jej życie sek su alne
ni gdy nie było złe, ale też umówmy się – z Pio trem, męż czy zną tak ubo‐ 
gim emo cjo nal nie – prze bie gało bez szału. Kie dyś tylko, jakoś bez
szcze gól nej oka zji, pod czas dys ku sji o czymś pozor nie bła hym, udało jej
się powie dzieć w  prze lo cie do Ivy: „Obyś tylko do ślubu nie cze kała
z pierw szym razem, bo to naj głup sze, co może zro bić młoda kobieta”.
Pamię tała bar dzo zdzi wione spoj rze nie Ivy, która chyba nie spo dzie wała
się po mamie takich nowo cze snych prze my śleń. Teraz Marii było tro chę
smutno, że córka nie zwie rzyła jej się i nie opowie działa – bez szcze gó‐ 
łów oczy wi ście –  o  swoim pierw szym razie. Jed nakże dopiero co wró‐ 
ciła. Była w  domu od zale d wie kilku godzin. Może jesz cze się
pochwali…

Iva kon ty nu owała:
–  Jestem bar dzo szczę śliwa. Kocham Matiego. Wiem, że jest

mądrym, doj rza łym, uczci wym i  porząd nym czło wie kiem. I  nie chcę,
żeby ście uwa żali, że przez niego z dobrej uczen nicy sta łam się marną,
która skoń czy szkołę na dwó jach. Chcę, żeby ta miłość mnie uskrzy‐ 
dlała, a  nie spro wa dzała na dno, więc idę się uczyć i  obie cuję, że na
następ nym zebra niu będziesz ze mnie, mamuś, dumna jak paw… To
lecę do ksią żek, żeby nie było, że to tylko takie gada nie –  roze śmiała
się.

Maria poki wała głową z  apro batą i  uzna niem. Piotr już wcze śniej
spu ścił głowę i  wczy tał się w  arty kuł o  poczy na niach jakiejś dru żyny
spor to wej, któ rej nawet nie znała. Skoro o ciąży nie było mowy, widocz‐ 
nie uznał, że cała reszta to już takie bab skie nudne gada nie, więc co się
będzie wtrą cał i anga żo wał.



– Dziwny jesteś, Pio trek. Tyle ci powiem – skwi to wała znie sma czona
Maria i poszła zapa rzyć córce her baty, bo znowu usły szała z oddali jej
nie ładny i wyraź nie wska zu jący na roz wi ja jące się prze zię bie nie kaszel.
Nie zmar twiło jej to jed nak. Ot, taki mamy kli mat, że o tej porze roku
wszy scy dookoła cho rują i pocią gają nosem, więc bez chu s te czek higie‐ 
nicz nych nikt się z domu nie rusza.

Maria zro biła też córce jej ulu bioną sałatkę. Dodała do her baty
miodu, malin, pla ster poma rań czy oraz goź dziki i z taką wypa sioną wer‐ 
sją kola cji udała się do jej pokoju. Iva stu dio wała pod ręcz nik do fizyki,
mocno opa tu lona kocem. Wyglą dała, deli kat nie mówiąc, nie wy raź nie.

– Ivu niu, ty nie masz gorączki?
– Nic mi nie będzie, mamuś. To lek kie prze zię bie nie –  zba ga te li zo‐ 

wała dziew czyna, nie mając świa do mo ści, że by naj mniej nie szy kuje się
lek kie prze zię bie nie, o  któ rym za kilka dni nikt już nie będzie nawet
pamię tał.

Już w  nocy tem pe ra tura się gnęła pra wie czter dzie stu stopni, a  Iva
trzę sła się jak w febrze. Cho rób sko dopa dło ją na dobre.

***

DWA DNI PÓŹ NIEJ

– Co się z tobą dzieje, skar bie? – w gło sie Matiego sły chać było tro skę
i nie po kój.

Iva led wie była w sta nie utrzy mać tele fon przy uchu.
–  Ale się roz ło ży łam, masa kra! Czuję się kosz mar nie. Na szczę ście

dosta łam anty bio tyk, więc mam nadzieję, że szybko postawi mnie na
nogi – opo wia dała sła bym gło sem.

– Kocha nie, nie nad wy rę żaj się. Sły szę, że led wie mówisz. Kurde, to
przez tę noc… – zaczął z wyrzu tami sumie nia.

–  Mati, to tylko prze zię bie nie, a  ja nie zamie ni ła bym tej nocy na
żadną inną – prze rwała mu mimo sła bo ści z abso lutną pew no ścią w gło‐ 
sie.

Czuła, że jej uko chany się uśmie cha, mimo że nie roz ma wiali przez
kamerkę i nie mogła tego uśmie chu zoba czyć.

– Odpocznę troszkę. Kocham cię – dopo wie działa.



Ta kil ku mi nu towa roz mowa tak ją zmę czyła, że spała po niej parę
godzin.

W  łóżku spę dziła kilka dni, nie bar dzo roz róż nia jąc dni od nocy.
Męczyły ją majaki, a wysoka tem pe ra tura upar cie nie spa dała.

Po pra wie tygo dniu wyso kiej gorączki mama Ivy naprawdę się
wystra szyła. Wezwała leka rza na wizytę domową. Ten po zba da niu
dziew czyny stwier dził, że to ostra grypa, która w  przy padku osoby
doro słej czę sto nie daje się łatwo poko nać. Fak tycz nie po kolej nych
paru dniach Ivie zro biło się odro binę lepiej. Wciąż była total nie słaba
i bez sił, ale przy naj mniej wysoka tem pe ra tura prze stała ją wykań czać.

Maria jak co dzień od powrotu córki z  tego kil ku dnio wego wypadu
z przy ja ciółmi przy szła do niej z  kola cją i  por cją wita min oraz innych
prze pi sa nych przez leka rzy medy ka men tów.

– Mar twię się, cór ciu… – zaczęła nie pew nie.
– Czym, mamuś? –  Iva była prze ko nana, że mamę nie po koi stan jej

zdro wia.
– Stra ci łaś dwa tygo dnie nauki, masz teraz sporo zale gło ści, roz ma‐ 

wia łam z Nivą… – Maria nie dokoń czyła, bo córka mimo cho ro bo wego
osła bie nia unio sła się.

– Kurde, mamo. To moja wina? Roz cho ro wa łam się. Przez tydzień nie
roz róż nia łam dnia od nocy, a do dziś nie mam siły utrzy mać dłu go pisu
w ręce. To jak mam się uczyć? Myśla łam, że mar twisz się moim zdro‐ 
wiem, ale ty w kółko to samo…

Marii zro biło się przy kro. Fak tycz nie zabrzmiała nie zbyt empa tycz‐ 
nie, a prze cież nie o to jej cho dziło. Naj waż niej sze było zdro wie córki,
ale trudno było nie mar twić się ucie ka ją cym cza sem. Dni roz pły wały się
w powie trzu. Matura zbli żała się wiel kimi kro kami. Iva miała kilka jedy‐ 
nek do popra wie nia. Chciała się je popra wić po powro cie, a tymcza sem
cho roba tylko doło żyła jej zale gło ści. W dodatku Niva fak tycz nie w roz‐ 
mo wie z mamą Ivy, nie chcąc pogrą żać przy ja ciółki, sta rała się być bar‐ 
dzo zacho waw cza w  infor mo wa niu o szcze gó łach, ale nie udało jej się
ukryć, że sama jest lekko zanie po ko jona, jak sobie Iva z tym wszyst kim
pora dzi, bo roz po czął się czas powtó rek, spraw dzia nów pod su mo wu ją‐ 
cych i matur. Samych wypra co wań Iva miała do napi sa nia z sześć, żeby
polo nistka w ogóle zechciała dopu ścić ją do matury. Inna sprawa, że ta
szkoła miała strasz nie wyso kie wyma ga nia i  nawet ucznio wie zdolni,



pra co wici, zdrowi i  będący na bie żąco z  mate ria łem led wie wyra biali
z  zali cza niem wszyst kiego, ale to by naj mniej nie był czas na dys ku sję
o pol skim sys te mie edu ka cji.

Iva po wyj ściu mamy z pokoju roz pła kała się. Tak naprawdę nie były
to łzy spo wo do wane roz cza ro wa niem postawą mamy. Iva sama zaczy‐ 
nała wpa dać w  panikę. Wie działa, że jest w  total nym nie do cza sie.
Marzyła o  tym, by pójść na dobre stu dia. Miała świa do mość, że wciąż
jesz cze jej marze nia nie zostały prze kre ślone, ale z każ dym dniem per‐ 
spek tywa zosta nia stu dentką kul tu ro znaw stwa odda lała się od niej
w  bli żej nie okre śloną cza so prze strzeń. Dobra, pora zde rzyć się z  rze ‐
czy wi sto ścią – pomy ślała, ocie ra jąc łzy, i zadzwo niła do Nivy.

– Hej… – przy wi tała się wciąż sła bym, ale walecz nym gło sem.
– No cześć, kochana! Jak ci? Lepiej?
– Tro chę lepiej i posta no wi łam, że koniec tego dobrego. Nie jestem

z cukru. Czas ruszyć tyłek. Dzwo nię z prośbą, żebyś mi pod su mo wała
zale gło ści. Naj le piej roz pisz ze mną, pliss, od czego powin nam zacząć,
bo czuję, że tonę – przy ostat nich sło wach jej waleczny głos tro chę się
zła mał.

–  I  taką cię lubię! Wraca moja Iva! Jutro sobota. Zjem śnia da nie
i przy jeż dżam do cie bie. Ogar niemy wszystko raz-dwa.

Obie dosko nale wie działy, że nie da się ogar nąć tych wszyst kich
zale gło ści raz-dwa, ale Iva był wdzięczna przy ja ciółce, że nie joj czy,
tylko wlewa w jej osła bio nego cho robą ducha nadzieję.

Dziew czyny przez pół soboty robiły plan dzia ła nia. Od czego zacząć?
W jakiej kolej no ści się uczyć? Co musi Iva zro bić sama? W czym Niva
może jej pomóc?

Około godziny 14 Iva była już bar dzo słaba.
– Kochana, połóż się, bo jesteś bla dziutka jak ściana. Sama widzisz,

że damy radę – Niva pocie szała przy ja ciółkę, patrząc na gotowy gra fik
powtó rek.

–  Damy radę? Jeśli od teraz do maja nie zmrużę oka ani na pięć
minut, to mooooooże, moooooże się wyro bię – Iva była zała mana.

– Prze stań! Przez trzy lata nie źle się uczy łaś. Nie prze sa dzajmy, mała
grypa i kilka jedy nek w czwar tej kla sie nie prze kre ślą two ich pla nów.

To zda nie brzmiało racjo nal nie, więc Iva poczuła napływ świe żych
sił.



–  Kocham cię, sio stra! Nie wiem, co bym bez cie bie zro biła. Masz
rację. Zdrzemnę się teraz, bo w nocy mam zamiar zaku wać, a od ponie‐ 
działku wra cam do budy.

– Jesteś pewna? Nie wyglą dasz jesz cze zbyt zdrowo.
– Nie mam wyj ścia, bo jesz cze kilka dni w łóżku i  już się nie wydo‐ 

stanę z tego bagna.
Dziew czyny się wyści skały. Iva, jak posta no wiła, tak zro biła. Uczyła

się pil nie przez cały week end, a  w  ponie dzia łek o  siód mej trzy dzie ści
w peł nej goto wo ści, z torbą w ręce – jak najpil niejsza uczen nica w całej
szkole – była w goto wo ści, by rzu cić wyzwa nie nauczy cie lom.

Mati posta no wił ją pod wieźć. Cie szył się, że cho ciaż w  dro dze do
szkoły zoba czy uko chaną. Odwie dzał ją oczy wi ście regu lar nie, ale naj‐ 
czę ściej przy glą dał się jej, gdy spała, i gła dził jej sła biutką dłoń, zanie‐ 
po ko jony, że młoda, zdrowa dziew czyna mogła się aż tak roz cho ro wać.

Teraz spo dzie wał się, że Iva wyj dzie mu na przy wi ta nie pełna sił
i ener gii, a jej policzki będą zdrowo zaru mie nione. Uwiel biał natu ralny
kolor jej lic. Mówił, że są jak brzo skwinki, takie świeże. Nie potrze bo‐ 
wały ani krzty maki jażu. Ale tym razem Iva była bla dziutka.

– Kotku, ty wciąż nie wyglą dasz zdrowo – zmar twił się.
–  Cie bie też miło widzieć! –  obu rzyła się Iva, wsia da jąc do auta.

Liczyła na nieco cie plej sze powi ta nie.
–  Prze pra szam, wiem, że kiep sko to zabrzmiało. Jesteś piękna jak

zawsze, ale mar twię się, bo byłem pewien, że już try skasz zdro wiem –
zre flek to wał się.

– Ja też prze pra szam. Wiem prze cież, że to z tro ski i miło ści, ale po
pro stu fak tycz nie nie czuję się ide al nie i pod kre śla nie tego wypro wa dza
mnie z  rów no wagi. Nie mam wyj ścia, muszę wró cić do szkoły, bo za
chwilę już nie będę miała, do czego wra cać.

– Kurde, strasz nie was tam cisną. To chore – wku rzył się Mati i choć
miał sporo racji, było odro binę za późno, żeby zmie niać szkołę, która
fak tycz nie nale żała do naj bar dziej wyma ga ją cych w  sto licy. – O któ rej
koń czysz? – dopy tał.

– O szes na stej.
– Przy jadę po cie bie. Odwiozę cię do domu. Świeżo po cho ro bie to

spora dawka godzin naraz.



Jak ona go kochała za takie wła śnie myśle nie. Czuła się zaopie ko‐ 
wana. Znowu pomy ślała, że star szy męż czy zna to zde cy do wa nie naj lep‐ 
szy wybór. Była prze ko nana, że żaden rówie śnik nie oka załby jej tyle
tro ski. Może jego zacho wa nie było tro chę ojcow skie, ale ona od ojca tej
tro ski nie zaznała, cie szyła się więc, że męż czy zna, który obda rza ją
wszyst kimi naj pięk niej szymi uczu ciami, o  jakich może marzyć młoda
dziew czyna, ota cza ją też ojcow ską tro ską. Dla Ivy było to połą cze nie
ide alne.

O szes na stej ledwo wyto czyła się ze szkoły. Była nie mal prze zro czy‐ 
sta. Niva trzy mała ją pod rękę i  poma gała jej iść. Iva resztką sił sta‐ 
wiała krok za kro kiem. Mati włą czył świa tła awa ryjne i  pod biegł do
dziew czyn, zosta wia jąc samo chód nie mal na środku ulicy. Nie chciał
tra cić czasu na szu ka nie miej sca do par ko wa nia. Nie chciał też, by Iva
miała daleko do auta.

–  Jasna cho lera, co się dzieje? –  spoj rzał pyta jąco na dziew czyny.
Niva nie zdą żyła nic odpo wie dzieć, bo Iva zgro miła oboje wzro kiem
i zna la zła w sobie moc, by się odgryźć.

– Kurde, nie róbmy szopki, OK? Wsiądźmy do auta i jedźmy do domu.
Przez ostat nie tygo dnie tylko spa łam, to teraz po ośmiu godzi nach
w hała sie jestem lekko zmę czona. Ot, cała histo ria.

Mati wie dział, że nie ma co z nią dys ku to wać, nic by to prze cież nie
zmie niło.

Następ nego dnia histo ria się powtó rzyła, ale Iva nie odpusz czała.
Potra fiła być cho ler nie uparta i ambitna. Posta no wiła, że nad robi zale‐ 
gło ści i  nic nie było w  sta nie powstrzy mać jej przed reali za cją tego
celu. No, pra wie nic…



KRYSTEK I KLARA

To popo łu dnie spę dzali wyjąt kowo leni wie. Klara spraw dzała kart kówki
swo ich uczniów. Nie dawno roz po częła pracę w szkole. Zatrud nili ją na
zastęp stwo w  środku roku, co zresztą bar dzo jej było na rękę. Nie
musiała się stre so wać przez całe waka cje myślą, że zaczyna od wrze‐ 
śnia. Pro po zy cja przy szła nie ocze ki wa nie. Matka jej zna jo mej ze stu‐ 
diów peda go gicz nych była dyrek torką pod sta wówki w  dziel nicy, gdzie
miesz kał Kry stek z tatą, a od nie dawna rów nież Klara, która już się na
dobre do nich wpro wa dziła. Jedna z nauczy cie lek nie spo dzie wa nie zna‐ 
la zła się w szpi talu, bo jej ciąża oka zała się zagro żona, i wia domo było,
że szybko nie wróci. To duży kło pot zna leźć z mar szu kogoś od języka
pol skiego w środku roku. Zbli żały się święta. Ide alny czas, żeby odna‐ 
leźć się w nowej rze czy wi sto ści, poznać klasę, zazna jo mić się z mate ria‐ 
łem już prze ro bio nym, stwo rzyć wła sny plan pracy i  na spo koj nie po
Nowym Roku ruszyć pełną parą z  reali za cją pod staw pro gra mo wych.
Klara przy jęła pro po zy cję tej pracy bez zasta no wie nia. Bar dzo chciała
dokła dać się do wspól nego życia, cho ciaż zarówno Kry stek, jak i  jego
tata uwa żali, że codzienny cie pły obiad, pra nie i  ogólny porzą dek, po
któ rym widać kobiecą rękę w domu, to znacz nie wię cej niż jakie kol wiek
pie nią dze doło żone do czyn szu czy rachun ków.

Gdy Klara odra biała swoje nauczy ciel skie prace domowe, Kry stek
obra biał zdję cia z  komer cyj nej sesji świą tecz nej. W  tym gru dnio wym
cza sie dora biał sobie szyb kimi strza łami, tzw. mini se sjami. Gru dzień był
biały, więc sce ne ria się sama robiła. Wystar czyło wziąć rodzinę na spa‐ 
cer do lasu, mię dzy cho inki i już. Kry stek nie prze pa dał za tą robotą, ale
w samym grud niu był w sta nie wycią gnąć pen sję rów no ważną temu, co
zara biał przez kolej nych sześć mie sięcy. Co prawda, teraz –  po solid‐ 
nych suk ce sach, które w  spo sób bar dzo wyraźny prze kła dały się na
zarobki – mógł sobie odpu ścić takie chał tury, ale wciąż wolał dmu chać
na zimne.

– Ni gdy nie wia domo, jak długo potrwa moje pięć minut. Może już
się koń czy, lepiej nie gwiaz do rzyć – mówił do Klary, a ona patrzyła na
tego swo jego kocha nego pra cu sia i nie mogła uwie rzyć, skąd w nim tyle
pokory i mimo wszystko wciąż braku wiary we wła sny talent.



– To pięć minut jesz cze się nawet nie roz po częło, misiu, jestem o tym
prze ko nana, ale rozu miem twoje obawy i bar dzo sza nuję taką odpo wie‐ 
dzial ność. Powiedz tym rodzi nom, któ rym robisz sesje świą teczne, żeby
zamó wili od razu dużo odbi tek, bo nie ba wem każde zdję cie two jego
autor stwa będzie sporo warte – śmiała się.

Wcale nie prze sa dzała. Była prze ko nana, że dokład nie tak wła śnie
będzie. Może nie znała się na foto gra fii tak bar dzo jak znawcy tej
sztuki, ale obser wo wała reak cje innych na dzieła swo jego chło paka.
Widziała silne emo cje, jakie im towa rzy szą. Sama też czuła, że gdy
patrzy na jego zdję cia, otwiera się w niej szu fladka, która nie tylko była
przez całe życie zamknięta, ale o  któ rej ist nie niu w  ogóle nie miała
poję cia.

– Strasz nie cię kocham, wiesz? – przy tu lił ją.
– Nie można kochać strasz nie – śmiała się. – To oksy mo ron. Można

się strasz nie bać, a kochać bar dzo!
– A  ja wła śnie, że cię kocham strasz nie, moja ty śliczna polo nistko,

bo „bar dzo” to za mało! –  też się roze śmiał, czu jąc nie wy obra żalną
wdzięcz ność za tego anioła, który wydo był z niego wszyst kie naj lep sze
cechy.

***

– Klara, mogę cię o coś zapy tać? – zagaił w to leniwe popo łu dnie.
–  Oj, zabrzmiało dziw nie. Zawsze możesz, pytaj szybko, bo wyczu‐ 

wam jakąś dziwną ener gię – zanie po ko iła się lekko, ale jed nak uśmiech
nie zni kał z jej twa rzy.

–  Chcę poroz ma wiać o  two ich rodzi cach –  zaczął i  natych miast
zauwa żył, jak bar dzo dziew czyna się spięła.

– Ale po co? Nie możemy uznać po pro stu, że jestem sie rotą?
– Możemy. Pyta nie tylko, czy chcesz, żebym nawet ja przy jął tę wer‐ 

sję za prawdę?
Klara zazwy czaj wła śnie taką wer sję sprze da wała zna jo mym, by

unik nąć wynu rzeń o  skom pli ko wa nej sytu acji z  rodzi cami. Mówiła, że
jej rodzice nie żyją, i  to zamy kało ludziom usta na jakie kol wiek dal sze
pyta nia. Kry stek był jed nak kimś wię cej niż zna jo mym. Spo ty kali się już
dosyć długo, a  on wciąż nie wie dział nic na temat jej rodziny i  nie
miałby potrzeby wni kać, gdyby nie fakt, że dosko nale zda wał sobie



sprawę z  tego, jak bar dzo śmier dzieć i  zatru wać dal sze życie potra fią
takie nie po grze bane, wypa da jące z szafy trupy.

– Nie męcz mnie – Klara dener wo wała się coraz bar dziej.
Kry stek był jed nak wciąż cał ko wi cie spo kojny. Zła pał ją za ręce, spoj‐ 

rzał głę boko w oczy i powie dział:
– Nie mam zamiaru. Nie mam też potrzeby wie dzieć tego dla samego

sie bie. Mogę ni gdy już o  to nie zapy tać, jeśli tak sobie zaży czysz, ale
zasta nów się, czy wtedy nie będzie cię to męczyć jesz cze bar dziej. Czy
naprawdę chcesz, żeby ten temat tak total nie znik nął z two jego życia?

– Tak! –  krzyk nęła i wyszarp nęła dło nie z  jego dłoni. –  Idę po her‐ 
batę. Zapa rzyć też tobie? – zmiana tematu była mak sy mal nie nie udolna,
ale Kry stek był ponad to.

– Chęt nie się napiję. Popro szę – odpo wie dział spo koj nie, nie pozwa‐ 
la jąc na to, by nerwy Klary wypro wa dziły go z  rów no wagi i  choćby
odro binę obu rzyły, dotknęły czy obra ziły.

Dosko nale wie dział, że jej emo cje nie były zwró cone prze ciwko
niemu. Zda wał sobie też sprawę, że w  tym momen cie może jedy nie
usza no wać jej wolę i  cze kać, aż kie dyś sama wróci do tematu, jeśli
będzie tego chciała. Dał jej ku temu moż li wość, ale do niczego nie zmu‐ 
szał, to był jej wybór i  on go sza no wał. Ważne, że Klara była z  nim
szczę śliwa, a on dawał jej całą swoją miłość. Nie mógł zro bić nic wię 
cej.



SZYMON

– Halo?… Tak… Przy tele fo nie… – Szy mon nie roz po zna wał głosu w słu‐ 
chawce, ale po chwili zro zu miał, że to nic dziw nego, bo nie znał oso bi‐ 
ście chło paka, który do niego dzwo nił.

– Hej, mam na imię Tomek. Mati popro sił, żebym powę szył w spra‐ 
wie męż czy zny, który jest –  zdaje się –  z  tobą spo krew niony. Pra cuję
jako pry watny detek tyw. Z Matim znamy się ze stu diów, a ty – z tego, co
mi wspo mi nał – spo ty kasz się z przy ja ciółką jego dziew czyny, tak?

„Mati, przy ja ciółka, dziew czyna, detek tyw…” –  zalew słów przy tło‐ 
czył nieco Szy mona, więc na moment zapa dła cisza, aż w końcu z całą
mocą dotarło do niego, z kim roz ma wia i dla czego.

– Jasne, tak… Prze pra szam cię za tę ciszę, ale jakoś się nie spo dzie‐ 
wa łem, że odzew będzie taki szybki. Witaj. Jestem Szy mon i fak tycz nie
popro si łem Matiego o  wspar cie w  poszu ki wa niach mojego bio lo gicz‐ 
nego ojca.

– Czyli wszystko się zga dza. To co? Jakaś kawa, żeby prze dys ku to‐ 
wać, kogo szu kamy? – zapro po no wał Tomek.

– Oczy wi ście.
–  Masz dzi siaj wolną chwilę? –  Tomasz nie lubił mar no wać czasu.

W  jego pracy każda minuta mogła być tą klu czową, więc jeśli się do
cze goś brał, to tu i teraz, już, natych miast i na sto pro cent.

Godzinę póź niej sie dzieli w  knaj pie na placu Ban ko wym i  usta lali
plan dzia łań.



IVA I MATI

– Kocha nie, będziesz mnie tak codzien nie woził do i ze szkoły jak małą
dziew czynkę? – Iva prze krzy wiła głowę jak kil ku latka i patrzyła na swo‐ 
jego chło paka z miło ścią, wdzięcz no ścią, ale też z lek kim znie cier pli wie‐ 
niem.

Mati uparł się, że będzie o nią dbał, bo widział, jak ciężko pra cuje
i z jakim tru dem wraca do formy. Tego dnia w dro dze do szkoły zanie po‐ 
ko iło go, że Iva cią gle kasz lała.

– Kur cze, nie odpusz cza ci ten kaszel. – zauwa żył.
– No co ty nie powiesz… T-A-T-O – zaśmiała się, znowu kpiąc deli kat‐ 

nie z jego nado pie kuń czo ści.
–  Iva, możesz się wku rzać, ale naprawdę się mar twię. Jesteś młoda

i masz silny orga nizm, a wycho dzisz z  tej grypy z  takim tru dem i  już
sta now czo za długo. Może za bar dzo się prze mę czasz.

– Brawo. Zauwa ży łeś, że jestem młoda. To bła gam, nie rób ze mnie
sta ruszki. Nie będę leżeć w domu, bo mam kasze lek, gdy tu spraw dzian
za spraw dzianem, a  matura za cztery mie siące. Chry ste, aż mi słabo,
gdy sobie to uświa da miam.

Fak tycz nie czas pędził jak sza lony.
Kiedy wysia dła z  auta, patrzył za nią jesz cze przez chwilę i  zro zu‐ 

miał, że głos w  jego gło wie nie jest jakimś pie przo nym hipo chon dry‐ 
kiem. Wręcz prze ciw nie, powie działby raczej, że to głos roz sądku. Przy‐ 
po mniał sobie Ivę z  osiem nastki Nivy. Wyda wała się obec nie zupeł nie
inną dziew czyną. Wtedy miała inny kolor skóry. OK, to były waka cje,
a teraz pano wała zima, ale mimo wszystko była zbyt blada nawet jak na
tę porę roku, wręcz prze zro czy sta. Włosy jej zmar niały, posza rzały. Zda‐ 
wała się mieć ich o połowę mniej. Wciąż była śliczna i nie cho dziło o to,
że prze stała mu się podo bać. Po pro stu widział w  niej chorą dziew‐ 
czynę. Matura, stres, nerwy, zaku wa nie po nocach, to oczy wi ście miało
swój wpływ. Sam pamię tał jesz cze sesje stu denc kie, kiedy się tygo‐ 
dniami jechało na zup kach chiń skich i  śred nio przy po mi nał sie bie
z czasu siłowni, impre zowni i bez tro skich dni pomię dzy sesjami. Ale bez
prze sady, to nie mogło tłu ma czyć wszyst kiego. Iva wol niej cho dziła,



była lekko przy gar biona, miała słab szy głos. Od czasu ich powrotu
nawet nie pró bo wali się do sie bie zbli żyć. Mati abso lut nie nie miał o to
pre ten sji, ale to też było dosyć nie po ko jące. Nawet gdy byli zupeł nie
sami, ona zwy czaj nie nie miała siły. Czuł to. Przy tu lała się. Cza sami się
cało wali, ale nawet to męczyło ją szybko i  za chwilę zasy piała w  jego
ramio nach, twier dząc za każ dym razem, że długo się w  nocy uczyła
i zdrzem nie się dosłow nie pół godzinki. On nie miał już osiem na stu lat.
Wie dział dosko nale, że u mło dej dziew czyny, która prze żyła nie dawno
swój pierw szy raz, hor mony buzują i  napę dzają do poszu ki wa nia spo‐ 
sobu na to, żeby zro bić to znowu, i znowu, i znowu… Ona szu kała spo‐ 
sobu tylko na to, żeby się zdrzem nąć. Jej ciśnie nie i puls też pozo sta‐ 
wiały wiele do życze nia, jed nak na próby zacią gnię cia na bada nia
reago wała wręcz agre syw nie. Mati posta no wił udać się do rodzi ców Ivy.
Wie dział, że gdy ona się o tym dowie, to go zabije, ale trudno…

***

Panie Pio trze, miałby pan dziś chwilę? Chciał bym poroz ma wiać, zanim
Iva wróci ze szkoły – ese mesa o takiej tre ści wysłał do ojca Ivy i cze kał.

Odpo wiedź przy szła natych miast:
Zapra szamy. Jeste śmy dziś z żoną w domu.
Wsiadł do auta i pół godziny póź niej był już w domu rodzin nym uko‐ 

cha nej. Maria i  Piotr stali nie mal na bacz ność, ocze ku jąc jego przy‐ 
jazdu. Nawet go to w  pierw szej chwili roz ba wiło, ale potem pomy ślał
z  lek kim zaże no wa niem, że są tacy prze wi dy walni. Posta no wił nie
pastwić się dłu żej:

–  Spo koj nie… Nie będą pań stwo dziad kami. Prze pra szam, jeśli
pomy li łem się i źle odczy ta łem emo cje z pań stwa twa rzy, ale mam wra‐ 
że nie, że to pań stwa mar twi naj bar dziej.

Może nie zabrzmiało to do końca grzecz nie, ale co tu kryć – po pro‐ 
stu się wku rzył. Dało się dostrzec gołym okiem, jak ciała rodzi ców Ivy
się roz luź niają, choć pró bo wali iść w zaparte:

– Mati, prze stań. Nawet o tym nie pomy śle li śmy. Po pro stu zanie po‐ 
koił nas ton two jego ese mesa.

Taaaa, jasne… –  pomy ślał w  duchu, ale posta no wił już nie drą żyć
i prze szedł do wła ści wego tematu:



–  Mar twię się o  Ivę. Wydaje mi się, że nie wygląda naj le piej. Nie
chce iść do leka rza. Uczy się przez całe dnie i noce. Jest prze zro czy sta,
jej cera posza rzała. Ciężko oddy cha. Nie ma w ogóle kon dy cji i brak jej
tej rado ści życia, którą miała…

Nie dokoń czył, bo wtrą cił się Piotr:
– Mate uszu, to bar dzo miłe, że się mar twisz. Jeste śmy ci naprawdę

wdzięczni, że ją odwo zisz i przy wo zisz. Jesteś bar dzo odpo wie dzial nym
chło pa kiem. Naprawdę cię sza nu jemy, ale nie popa dajmy w histe rię. Iva
jest prze mę czona, bo naro biła sobie takich zale gło ści, że trudno jej
teraz z  nich wyjść, ale z  prze mę cze nia jesz cze nikt nie umarł. Zda
maturę, dosta nie się na stu dia i będzie cie przez całe waka cje balo wać
i odpo czy wać.

Tym razem Mati aż zaci snął pię ści. Nie umknęło to uwa dze Marii:
– Panie Pio trze, pan myśli, że się żalę, bo Iva nie ma sił na balangi

i  imprezy? Zupeł nie nie o  to cho dzi. To chyba nie jest nor malne, żeby
uczen nica klasy matu ral nej przez kilka tygo dni nie obec no ści w szkole
naro biła sobie takich zale gło ści, że za chwilę pad nie na twarz z wysiłku,
by to nad go nić. Dodajmy – uczen nica, która zawsze uczyła się dobrze,
żeby nie powie dzieć bar dzo dobrze.

Unie siony ton Matiego zde ner wo wał Pio tra:
– Te wasze miłostki i cho dze nie z głową w chmu rach też nie pomo‐ 

gły, zanim jesz cze się roz cho ro wała. A potem ten wyjazd, po jaką cho‐ 
lerę potrzebny wam był kil ku dniowy wypad w  listo pa dzie? Co wyście
tam takiego robili, że wró ciła aż tak prze zię biona?

– Chyba pan żar tuje? – teraz Mati już krzy czał. – Przy cho dzę do pań‐ 
stwa z  tro ski o  Ivę, a  zaraz się okaże, że to wszystko moja wina, bo
śmia łem się w  niej zako chać i  pozwo lić, żeby ona zako chała się we
mnie. To był błąd, że tu przy sze dłem! – wstał od stołu.

–  Też tak uwa żam! –  odkrzyk nął Piotr i  rów nież się pod niósł
i wyszedł na bal kon zapa lić.

Maria nie wie działa, jak ma się zacho wać. Było jej cho ler nie wstyd.
Mati nie zamie rzał cze kać na jaką kol wiek jej reak cję. Obró cił się
i poszedł w stronę drzwi wyj ścio wych. Pobie gła za nim.

–  Mate usz… –  zaczęła, cho ciaż wła ści wie nie wie działa, co tak
naprawdę chce powie dzieć.



– Pani też tak uważa? – zapy tał. W głębi duszy miał żal do sie bie, że
się zapo mniał wtedy w  lesie i  pozwo lił Ivie zmar z nąć. Pew nie dla tego
suge stia, że to ten wyjazd spo wo do wał, że dziew czyna się roz cho ro‐ 
wała, zabo lała go tak mocno.

–  Nie. Też się mar twię i  dałeś mi do myśle nia. Może za bar dzo ją
cisnę. Wspo mnia łam jej kie dyś, że jestem zawie dziona, że się mar twię,
że nie nad robi zale gło ści i zaprze pa ści szansę na dobrą przy szłość. Ona
chyba za bar dzo wzięła to sobie do serca. Pró bo wa łam jej mówić, żeby
przy sto po wała, że prze cież nic ponad siłę, że nawet jeśli nie ogar nie
teraz, to straci tylko rok, a rok jest niczym w sto sunku do całej wiecz‐ 
no ści, która przed nią. Wyśmiała mnie wtedy i  powie działa: „Mamo,
zde cy duj się, czego wła ści wie ode mnie ocze ku jesz”. Mam wyrzuty
sumie nia, bo zmie niła się w  jakie goś tytana pracy. Odno szę wra że nie,
że chce mi coś udo wod nić. Jed nak też dostrze gam, że zdro wot nie i kon‐ 
dy cyj nie nie jest tą samą dziew czyną co jesz cze nie tak dawno.

Maria roz pła kała się. Mati odru chowo przy tu lił ją i był wdzięczny, że
przy naj mniej w mamie Ivy widzi czło wieka z krwi i kości. Bo ten cym bał
– jak nazy wał Pio tra w myślach – jest tak krót ko wzroczny, że Iva chyba
fak tycz nie miała rację. Dla niego było naj waż niej sze, żeby jej z  brzu‐ 
chem nie widział, cała reszta nie miała żad nego zna cze nia. Maria jakby
czy tała w jego myślach, bo dodała:

– Mate usz, nie myśl źle o Pio trze. On jest bar dzo spe cy ficzny, to fakt,
ale dobry z niego czło wiek. Kocha Ivę i na swój spo sób się o nią mar twi,
tylko że taki już z niego typ. Naj go ręt sze wyzna nie miło ści z jego strony
brzmi mniej wię cej tak: „Wody ci do wanny nala łem. Idź, bo wysty gnie
i się zmar nuje, a woda nie jest tania” – pró bo wała roz luź nić atmos ferę
żar tem, który tak naprawdę wcale nie był ani zbyt prze sa dzony, ani
daleki od prawdy.

Mati chciał powie dzieć, że pro blemy z  arty ku ło wa niem emo cji się
leczy i  prze pra co wuje na tera pii, ale uznał, że nie będzie się pastwił
nad biedną Marią, bo co ona winna. W tym momen cie dostał ese mesa
od Nivy:

Mati. Przy jedź szybko. Iva zemdlała. Zabrało ją pogo to wie do szpi‐ 
tala na Woło ską.

– Kurwa mać. Wie dzia łem! Pro szę wsia dać. Jedziemy! – krzyk nął do
zasko czo nej Marii, która jak stała, tak wsia dła do jego samo chodu.



W kap ciach i far tuszku kuchen nym, bo zaczęła już powoli przy go to wy‐ 
wać obiad dla rodziny.

– Co się stało? – zawo łała.
– Iva jest w szpi talu.
Maria przy kryła usta dło nią. Była prze ra żona. Mati miał rację. A ja,

matka? Jaka ze mnie matka? –  powta rzała w  duchu, ale w  jej oczach
widać było dosko nale, o czym myśli, bo Mati poło żył dłoń na jej ramie‐ 
niu i dodał:

– Spo koj nie. Nikt nie mógł tego prze wi dzieć. To nie pani wina.

***

SZPI TAL

Zoba czyli roz trzę sioną Nivę na końcu kory ta rza. Bie gli do niej, ile tchu
w płu cach.

– Co się stało? – wykrzyk nęli rów no cze śnie.
–  Zakrę ciło jej się w  gło wie i  stra ciła przy tom ność. Była biała jak

ściana. Zaczę li śmy ją cucić, ale to nic nie dawało. Przy bie gła pie lę‐ 
gniarka szkolna i zro biła jej usta-usta. Po chwili Iva odzy skała przy tom‐ 
ność. Mówiła, że nic jej nie jest, że po pro stu nie jadła śnia da nia. Pole‐ 
żała z  nogami do góry w  gabi ne cie lekar skim ze dwa dzie ścia minut,
docho dząc do sie bie. Kiedy nabrała kolo rów, pod nio sła się powoli
z  kozetki, bo koniecz nie chciała iść na histo rię. Mie li śmy dziś spraw‐ 
dzian i od rana prze ży wała, że musi go dobrze napi sać. Zro biła jed nak
tylko kilka kro ków i znowu upa dła. Nie odzy skała przy tom no ści, aż do
przy jazdu pogo to wia. Na szczę ście przy byli bar dzo szybko i  ją zabrali.
Nic wię cej nie wiem… – Niva roz sz lo chała się na dobre.

Maria też zaczęła szlo chać. Mati obej mo wał obie kobiety, a sam bła‐ 
gał w  duchu Naj wyż szego, by wszystko skoń czyło się dobrze, by się
oka zało, że jego prze czu cia nie oka zały się słuszne. Cho ciaż sam fakt,
że tu byli i cze kali na leka rza jak na zba wie nie, świad czył o tym, że nie‐ 
stety miał rację.

Mijały kolejne minuty, cią gnąc się w nie skoń czo ność. W końcu pod‐ 
szedł do nich lekarz.

– Kto z pań stwa jest z rodziny?



– Wszy scy! – krzyk nęli chó rem, a lekarz na szczę ście nie wery fi ko wał
ich praw do mów no ści. Zresztą pew nie domy ślił się, że star sza z kobiet
jest matką pacjentki.

– Stan córki jest sta bilny, ale podej rze wamy zapa le nie mię śnia ser co‐ 
wego.

Do Marii nie wiele docie rało, więc nie rozu miała, co ta dia gnoza zna‐ 
czy. Mati zabrał głos:

–  To się zda rza sto sun kowo czę sto i  jest cał ko wi cie wyle czalne,
prawda?

– U więk szo ści cho rych nie docho dzi do powi kłań, objawy zapa le nia
mię śnia ser co wego ustę pują zazwy czaj po kilku dniach i pacjent wraca
do cał ko wi tego zdro wia. Tu jed nak para me try bar dzo nas nie po koją.
Wska zują na ostry stan zapalny. Nie chcę w tym momen cie nic wyro ko‐ 
wać. Musimy pacjentce zro bić sze reg badań. Poza tym córka za chwilę
będzie doro sła. Pro szę o usta le nie z nią, komu mogę prze ka zy wać infor‐ 
ma cje na temat stanu jej zdro wia. To oczy wi ście for mal no ści i papie ro‐ 
lo gia, o  któ rej teraz pań stwo nie myślą, ale chciał bym, żeby ście pań‐ 
stwo to zała twili na przy szłość.

Iva fak tycz nie za dwa dni miała osią gnąć peł no let niość, o czym w tej
chwili nikt – poza leka rzem – nawet nie myślał. Mati spoj rzał leka rzowi
w oczy. Jego ostat nie zda nie mocno go ude rzyło, choć nie wie dział dla‐ 
czego. Nauczył się jed nak, że kiedy coś przy kuwa jego uwagę w  taki
cha rak te ry styczny spo sób, to zazwy czaj powi nien słu chać wła snej intu‐ 
icji. Śmiał się nawet w róż nych oko licz no ściach w życiu, że chyba jest
kobietą, bo ta intu icja ni gdy go nie zawo dzi.

– Czy możemy do niej wejść? – zapy tała Maria.
– Dziś nie. Pro szę poje chać do domu, spa ko wać córce wszyst kie nie‐ 

zbędne rze czy, bo pew nie tro chę tu poleży. Teraz niech śpi. Gdy się obu‐ 
dzi, powiem jej, że pań stwo byli. Choć praw do po dob nie pośpi do rana,
więc spo koj nie zoba czy cie się jutro. Gdyby się obu dziła wcze śniej i bar‐ 
dzo potrze bo wała kon taktu z któ rymś z pań stwa, zadzwoni.

– Oczy wi ście. Bar dzo dzię ku jemy.
Wra cali do domu we trójkę w  mil cze niu, każdy zato piony we wła‐ 

snych myślach. Byli smutni i poważ nie zanie po ko jeni. Maria googlo wała
„zapa le nie mię śnia ser co wego”, nic tak naprawdę nie rozu mie jąc
z tego, co czy tała. Mati zasta na wiał się nad tym, dla czego lekarz kazał



im usta lić, komu będzie mógł prze ka zy wać infor ma cje na temat stanu
zdro wia Ivy. Prze cież dziew czyna była przy tomna i sama mogła im prze‐ 
ka zy wać infor ma cje albo w obec no ści leka rza wydać zgodę, by oma wiał
jej wyniki przy oso bach znaj du ją cych się w jej pokoju szpi tal nym aku rat
na wizy cie. On bie rze pod uwagę, że Iva straci świa do mość i to na dłu
żej – myślał i czuł, jak wali mu serce, bo po pro stu wie dział, że się nie
myli. Lekarz już teraz zabez pie czał się na tę ewen tu al ność, a  to ozna‐ 
czało, że jej stan był bar dziej niż nie po ko jący.

Napi sał Ivie ese mesa, wie dząc, że go odczyta, kiedy tylko będzie
mogła: Nic się nie martw. Odpocz niesz i  wró cisz do nas ze zdwo joną
siłą. Upo waż nij mnie, kocha nie, do otrzy my wa nia infor ma cji na temat
two jego zdro wia. Mnie i  rodzi ców, bo nie będziemy mogli się niczego
dowia dy wać, a zawsze łatwiej, jeśli każde z nas będzie mogło wie dzieć,
co się z  tobą dzieje. Zakoń czył emo ti konką pusz cza jącą oczko. Chciał
zła go dzić wydźwięk tej wia do mo ści, żeby nie wystra szyć Ivy, choć sam
był prze ra żony. Przez całą noc czy tał w inter ne cie na temat ewen tu al‐ 
nych powi kłań i  robił coraz więk sze oczy. Sta rał się dotrzeć do źró deł
medycz nych, by nie opie rać się na wie dzy z forów inter ne to wych, Wiki‐ 
pe dii czy arty ku łów z  por tali bez żad nej renomy i  wia ry god no ści.
Kochał Ivę całym swoim ser cem, a teraz drżał o  jej serce, o to piękne
serce, które zabiło moc niej dla niego i  bez któ rego nie wyobra żał już
sobie życia.

Następ nego dnia bla dym świ tem był już w  szpi talu i  wycze ki wał
leka rza pro wa dzą cego. Kiedy dostrzegł go na końcu kory ta rza, nie mal
rzu cił się za nim w pościg. Lekarz szedł tak żwa wym kro kiem, że tylko
trucht pozwa lał na to, żeby zamie nić z nim kilka zdań w dro dze z jed nej
sali do dru giej. Mati „prze biegł” z nim cały obchód, robiąc sobie prze‐ 
rwy na czas, kiedy lekarz wcho dził do kolej nych pacjen tów. Lekarz
bowiem ani na moment nie zatrzy mał się na dłu żej przy mło dym chło‐ 
paku, ale na szczę ście też nie kazał mu zosta wić się w spo koju i przyjść
póź niej.

– Panie pro fe so rze, pro szę mi powie dzieć, zanim mama mojej dziew‐ 
czyny tu przy je dzie, czy bar dzo jest z nią źle.

–  Młody czło wieku, wspo mi na łem wczo raj, że nie mogę udzie lać
infor ma cji bez wyraź nej dys po zy cji ze strony pacjentki, a  ona wciąż
takiej dys po zy cji nie wydała, bo prze spała całą noc, na szczę ście



w miarę spo koj nie, co już jest infor ma cją, któ rej nie powi nie nem panu
udzie lać.

– Panie pro fe so rze, ona miała ostrą grypę, ale tak ich cisną w szkole,
że skró ciła zwol nie nie, wró ciła na zaję cia nie do le czona, zaku wała po
nocach, popra wiała oceny i odno szę wra że nie, że to są tego kon se kwen‐ 
cje.

– Odnosi pan słuszne wra że nie – star szy lekarz spoj rzał na Matiego
z  ukosa. Zro biło mu się go żal. Miał poczu cie, że ten chło pak jest
naprawdę ogar nięty i że warto prze ga dać z nim sprawę, bo matka była
w takim szoku, że z całą pew no ścią wiele kwe stii do niej nie docie rało.
Widział to wczo raj po tej kobie cie. Wie dział też, że jesz cze chwilę
potrwa, zanim ze spo ko jem i zro zu mie niem będzie potra fiła wysłu chać
szcze gó łów.

– Niech pan przyj dzie do mnie za dwie godziny. Może pan?
– Oczy wi ście. Będę. Sam orga ni zuję swój czas pracy, więc dosto suję

się do pana.
–  Biorę panią Iwonę na bada nia. Za dwie godziny będę wie dział

o wiele wię cej.
Mati roz pro mie nił się i poczuł ogromną wdzięcz ność do tego faceta.

Widział, że lekarz obda rzył go zaufa niem, i nie miał zamiaru tego zaufa‐ 
nia nad użyć.

Posta no wił pójść na kawę i  prze cze kać te dwie godziny w  pobliżu.
Nie wie dział, co innego mógłby ze sobą zro bić. Zadzwo nił do mamy Ivy.

– Mati, wła śnie jadę do szpi tala.
–  Pro szę pocze kać, pani Mario. Ivę wzięli wła śnie na bada nia. Coś

wię cej będzie wia domo dopiero za jakieś dwie godziny. Teraz nie ma
sensu, by pani tu przy jeż dżała. Ja pocze kam, aż Iva wróci do swo jej sali,
i wtedy dam pani znać.

–  Dobrze. Dzię kuję ci. Natych miast dawaj znać, na pewno od razu
wyrwę się z pracy.

– Obie cuję.
Ucie szył się, że będzie miał chwilę sam na sam z leka rzem. Czuł, że

ten przy matce mówiłby mniej kon kret nie. Nie cho dziło o to, że oba wiał
się z jego strony jakichś kłamstw czy nie do po wie dzeń, ale wia domo, że
histe ry zu jąca kobieta na tere nie szpi tala nie ko niecz nie działa na czy ją‐ 



kol wiek korzyść, więc leka rze ogra ni czają się do nie zbęd nego mini mum
tre ści, wie dząc, że z każ dym sło wem ryzyko wybu chu paniki wzra sta.

Godzinę póź niej krę cił się w  pobliżu sali Ivy, żeby nie prze ga pić
momentu, kiedy będzie wra cała z bada nia. Docze kał się. Iva była prze‐ 
wo żona na łóżku. Miała nie mal błę kitną twarz. Ten widok prze ra ził
Matiego, takiej jej jesz cze ni gdy nie widział. Gdyby się nie poru szała,
można by odnieść wra że nie, że nie żyje.

– Kocha nie… – krzyk nął odro binę za gło śno.
Na jego widok roz sy pała się. Łzy popły nęły jej ciur kiem, jakby całe

jej opa no wa nie nagle roz pły nęło się w  powie trzu, Domy ślał się, że
strasz nie się boi i tylko sta rała się być dzielna.

– Spo koj nie, kotku, wszystko będzie dobrze – pocie szał ją naj bar dziej
wyświech ta nymi tek stami, jakie tylko można wypo wia dać w podob nych
sytu acjach, ale nie przy cho dziło mu do głowy nic innego, co mógłby jej
powie dzieć.

– Pani Iwono, pro szę się nie roz tkli wiać, bo to nie robi dobrze pani
sercu – upo mniał ją lekarz deli kat nie, acz sta now czo. – Pana zapra szam
do mojego gabi netu.

–  Idź, pro szę, potem mi wszystko wytłu ma czysz. I  tak jestem zbyt
zmę czona, by tego słu chać ze zro zu mie niem. Do wszyst kiego już cię
upo waż ni łam – spoj rzała na niego bła gal nie, wyraź nie wyczer pana.

–  Dokład nie, tak. Teraz pro szę wziąć leki, które poda pani pie lę‐ 
gniarka, i się prze spać, żeby była pani w sta nie przyj mo wać gości.

– Kiedy ja nie chcę spać – zapro te sto wała, bojąc się, że jeśli uśnie,
Mati po roz mo wie z leka rzem pój dzie do domu i znowu zostawi ją samą.

–  Śpij spo koj nie. Poroz ma wiam z  pro fe so rem i  przyjdę do cie bie.
Obie cuję, że nie wyjdę, dopóki się nie obu dzisz.

To ją fak tycz nie uspo ko iło, w mil cze niu pozwo liła się zawieźć do sali,
łyk nęła proszki i kilka minut póź niej już spała.

– Pro szę pana, w związku z podej rze niem zapa le nia mię śnia ser co‐ 
wego wyko na li śmy oczy wi ście EKG, które poka zuje zapis pracy serca.
Wynik był nie pra wi dłowy i  suge ro wał nie do krwie nie mię śnia ser co‐ 
wego. Z tego powodu pogłę bi li śmy dia gno stykę i wyko na li śmy echo kar‐ 
dio gra fię, która wyka zała, że jamy serca są powięk szone, a jego kurcz li‐ 
wość upo śle dzona. Nie ma wąt pli wo ści, że mamy do czy nie nia z zapa le‐ 
niem mię śnia ser co wego i to nie w sta nie lek kim. Bądźmy jed nak dobrej



myśli. Pani Iwona jest pod naj lep szą opieką. Bie rze leki pod trzy mu jące
pra wi dłowe ciśnie nie krwi, ogra ni cza jące nie wy dol ność, oraz anty wi ru‐ 
sowe, by pozbyć się do końca owego wirusa grypy. Z  całą pew no ścią
tro chę tu poleży. Pro szę zadbać o to, żeby się w tym cza sie nie prze mę‐ 
czała i  nie stre so wała. Kolejne dni będą klu czowe. Jej stan albo się
poprawi, albo…

– Albo co, panie pro fe so rze? – Mati nie mal nie oddy chał przez całą
wypo wiedź leka rza, ale to zawie sze nie głosu zmu siło go do gwał tow‐ 
nego zaczerp nię cia powie trza, jak przed sko kiem na głę boką wodę.
Wolał usły szeć naj gor szą prawdę, niż nie wie dzieć, co ich czeka.

– Albo pogor szy, moż liwe, że nawet w bar dzo zna czący spo sób. Tego
ostat niego pro szę nie mówić na razie matce pani Iwony. Jej nie po kój
może mieć duży wpływ na samo po czu cie pacjentki. Ona nie może się
teraz dener wo wać. Samemu pro szę uda wać, jak naj le piej pan potrafi,
że wszystko będzie dobrze, bo miała szczę ście, że tu tra fiła tak szybko.

– Rozu miem, panie pro fe so rze. Dzię kuję za zaufa nie.
W tym cza sie do szpi tala wpa dli Maria i Piotr. Mimo że Mati nie zdą‐ 

żył ich jesz cze poin for mo wać, że Iva wró ciła już z badań, po pro stu nie
mogli dłu żej wytrzy mać. Zoba czyw szy Matiego, nie mal krzyk nęli z obu‐ 
rze niem:

– Mia łeś nam dać znać, co z Ivą. Byli śmy u niej, ale śpi.
Lekarz wszedł im w słowo.
– W tym momen cie zakoń czy li śmy bada nia. Zapra szam pań stwa do

środka.
Mati udał, że nie odbył jesz cze roz mowy z  leka rzem, a ten zapro sił

go do gabi netu, jakby chciał mu po raz pierw szy prze ka zać wie ści zwią‐ 
zane ze sta nem zdro wia jego dziew czyny. W ten niemy spo sób pod pi sali
ze sobą rodzaj paktu. Tak Mati to odczu wał. Star szy pan pro fe sor naj‐ 
wy raź niej też, bo to, co powie dział rodzi com Ivy, nie było aż tak pesy mi‐ 
styczne.

Po roz mo wie z pro fe so rem wszy scy weszli do sali, gdzie spała dziew‐ 
czyna. Usie dli gotowi, by cze kać, ile tylko będzie trzeba, aż się obu dzi.
Jed nak już po pięt na stu minu tach ojciec Ivy spoj rzał na zega rek, wstał
i powie dział:

– Słu chaj cie, ja jadę. Mam jesz cze kilka spraw do zała twie nia. Mate‐ 
uszu, odwie ziesz póź niej moją żonę? Będziesz jechał w innym kie runku?



Zarówno Maria, jak i  Mati zamarli. Nie wie rzyli, że Piotr mówi
poważ nie. Jego córka od czasu, kiedy tra fiła do szpi tala, nie widziała
go, a ten nie poczeka na jej wybu dze nie się?! Zacho wy wał się, jakby Iva
miała wyry wany ząb mądro ści, a nie leżała na kar dio lo gii.

– Nawet tak nie żar tuj – wysy czała do niego żona.
– Nie żar tuję. Będziemy tak tu sie dzieć i  się gapić? Sły sze li ście, co

mówił dok tor. Jej stan jest sta bilny. Poleży, dosta nie tro chę leków
i wróci do domu.

– Czło wieku, ona ma zapa le nie mię śnia ser co wego. Wyle czą ją albo
nie… – Maria pod nio sła głos, ale Mate usz natych miast ją uci szył.

– Ciiiii. Pro szę pań stwa, Iva się zaraz obu dzi i może się wystra szyć.
Zga nił ich wzro kiem jak małe dzieci, ale miał rację. Tak się wła śnie

zacho wy wali, więc jak miał ich trak to wać?
Piotr wyszedł bez słowa. Maria scho wała twarz w  dło niach –  ze

wstydu, z roz cza ro wa nia. Mati uznał, że nie będzie teraz tego ana li zo‐ 
wał. Naj waż niej sza była Iva.



SZYMON

Szy mon i Niva poszli do kina. Szy mon długo nama wiał przy ja ciółkę Ivy,
by się tro chę ode rwała od rze czy wi sto ści, bo od czasu, kiedy Iva tra fiła
do szpi tala, Niva też stała się cie niem czło wieka.

– My mówimy do sie bie bliź niaki, ale tak naprawdę duchowo, to wy
jeste ście jak bliź niaczki. Wasza przy jaźń jest tak silna, że mam wra że‐ 
nie, że odczu wasz fizyczne cier pie nie, kiedy Ivę coś boli.

– Coś w tym jest. Pie kiel nie się o nią mar twię – wyznała Niva.
– Spo koj nie. Jest pod opieką leka rzy. Mam wra że nie, że tra fiła tam

w  ostat niej chwili, ale zdą żyła. Teraz już wszystko będzie dzień za
dniem szło ku lep szemu.

– Taką mam nadzieję, ale… – zawa hała się.
– Tak?
–  Ale coś w  środku spra wia, że czuję nie po kój, taki dziwny ucisk

w dołku. To się chyba nazywa złe prze czu cie? – gdy wypo wie działa te
słowa na głos, łzy napły nęły jej do oczu.

– Skar bie, to się nazywa tro ska, przy jaźń i odda nie. Nie gadaj głu pot
i  nie obcią żaj się. Pro szę, chodźmy do kina. Musisz cza sami tro chę
odpo cząć, odre ago wać.

– Ale jak ja mam sobie bez tro sko iść do kina, gdy Iva tam leży…
–  Czy mam do niej zadzwo nić, żebyś usły szała na wła sne uszy, jak

pry cha, wyśmiewa cię i  naka zuje iść do kina i  się dobrze bawić? –
 zaśmiał się.

Nivę też to roz ba wiło, bo fak tycz nie wyobra ziła sobie przy ja ciółkę,
jak prze wraca oczami i mówi: „No chyba cię pogięło… Marsz do kina,
ale już!”.

Poszli na jakąś kome dię roman tyczną. Kli mat zarówno filmu, jak
i  wnę trza –  przy ciem nio nego i  pra wie pustego –  sprzy jał odprę że niu,
bli sko ści, zaczęli się więc przy tu lać, gła skać, wresz cie cało wać. Niva
zauwa żyła, że dopiero teraz roz luź niła się naprawdę. Dopiero poca łunki
Szy mona spra wiły, że prze stała aż do bólu ana li zo wać stan zdro wia Ivy
i w końcu pozwo liła sobie na chwilę przy jem no ści.



Zwią zek Nivy i  Szy mona roz wi jał się powoli. Nie uła twiały go ani
trudna walka chło paka z samym sobą, który nie umiał się do końca zde‐ 
cy do wać, czy poszu ki wać bio lo gicz nego ojca, czy zosta wić prze szłość
za sobą, ani cho roba Ivy, która oboje ich obcią żała emo cjo nal nie. Do
tego docho dziła jesz cze zbli ża jąca się matura Nivy, przez co dziew czyna
w zasa dzie nie miała w ogóle czasu wol nego. Zresztą Szy mon nie był
wcale w  lep szej sytu acji. Posta no wił bowiem zostać w  Pol sce,
w związku z czym naprędce zała twiał sobie stałe lokum, zbie rał i tłu ma‐ 
czył papiery nie zbędne do zło że nia na stu dia, bło go sła wiąc fakt, że
mimo iż był rówie śni kiem dziew czyn, maturę zdał w  zeszłym roku,
korzy sta jąc z róż nic w sys te mie edu ka cji Pol ski i Austrii. Szu kał też na
gwałt pracy, bo obie cał sobie, że nie weź mie od rodzi ców ani gro sza.
Chciał w pełni zasłu żyć na ich dumę i udo wod nić ojcu, że jest praw dzi‐ 
wym face tem. Ten był nie wiele star szy, kiedy poznał mamę Szy mona
i poko chał ją oraz jej maleń kie dziecko, stwo rzył im dom, dał poczu cie
bez pie czeń stwa. W  porów na niu z  tym utrzy my wa nie się samemu na
stu diach nie wyda wało się jakimś wiel kim wyczy nem, dla tego Szy mon
bar dzo chciał cho ciaż to mini mum ogar nąć samo dziel nie.

Z  tych wszyst kich powo dów wspólne wyj ścia Nivy i  Szy mona nale‐ 
żały do rzad ko ści, a jesz cze rza dziej mieli szansę na chwilę intym no ści.
Teraz więc cało wali się w ciem nej sali kino wej, kom plet nie nie będąc
już na bie żąco z fabułą i z tym, co aktu al nie działo się na ekra nie. Nagle
tele fon w kie szeni Szy mona zaczął wibro wać. Chło pak nie zwró cił na to
uwagi, bo mięk kie usta Nivy kom plet nie zde kon cen tro wały jego uwagę,
odry wa jąc go od rze czy tak przy ziem nych jak tele fon. Wibra cje ustały,
jed nak za chwilę się pono wiły i znowu, i znowu.

– Może zer k nij, kto to – zachę ciła go szep tem Niva, bo jed nak wibra‐ 
cje tele fonu, od kiedy Iva leżała w szpi talu, budziły jej nie po kój. Cho‐ 
ciaż wia domo było, że gdyby cho dziło o  Ivę, to raczej jej tele fon by
wibro wał, nie Szy mona, ale lepiej dmu chać na zimne.

Szy mon nie chęt nie odkleił się od dziew czyny, wycią gnął komórkę
i zoba czył, że wszyst kie nie ode brane połą cze nia były od Tomka. Serce
zabiło mu moc niej. Pod su nął Nivie wyświe tlacz tak, by mogła prze czy‐ 
tać, kto do niego wydzwa niał. Oboje wie dzieli, że ten tele fon mógł ozna‐ 
czać bar dzo kon kretne wie ści w  spra wie ojca Szy mona. Chło pak już
otwie rał skrzynkę nadaw czą, by wysłać ese mesa, że jest w  kinie
i  oddzwoni natych miast, gdy tylko film się skoń czy, kiedy dotarł do



niego ese mes od Tomka: Daj znać, jak będziesz mógł roz ma wiać. Mamy
go.

Oczy Szy mona i Nivy powięk szyły się. Nawet nie musieli się kon sul‐ 
to wać. Natych miast zerwali się z sie dzeń i wybie gli z kina, by jak naj‐ 
szyb ciej oddzwo nić do pry wat nego detek tywa.

– Sorry, stary, byłem w kinie… Gdzie on mieszka?
– W War sza wie. A teraz uwa żaj, mieszka sto metrów od miesz ka nia,

które wyna ją łeś. Przy dobrych wia trach spo tka li by ście się w  spo żyw‐ 
czym, pod czas poran nych zaku pów i  być może nawet zorien to wał byś
się, że to on. Jeste ście cho ler nie do sie bie podobni. Wysy łam ci jego
adres. To była przy jem ność ci pomóc. Gdy byś cze goś jesz cze potrze bo‐ 
wał, daj znać.

– Tomasz… – Szy mon chciał coś powie dzieć, ale nawet zwy kłe „dzię‐ 
kuję” w  tym momen cie go prze ra stało. Detek tyw dosko nale wie dział,
jak mogły zadzia łać na jego roz mówcę infor ma cje, które prze ka zał mu
w  tej krót kiej roz mo wie, więc nie ocze ki wał żad nych podzię ko wań.
Szybko wszedł chło pa kowi w słowo:

– Trzy mam kciuki, żeby twoja „zguba” oka zała się cen nym zna le zi‐ 
skiem. Powo dze nia, stary. Zatrzy maj mój numer.

Roz łą czyli się. Niva przy tu liła mil czą cego Szy mona.
– Chodźmy do niego od razu – powie działa.
– Co? Teraz? – ta pro po zy cja nieco go ocu ciła.
–  Tak. Ina czej będziesz cho dził z  tym adre sem w  kie szeni przez

kolejne dni. Nie będziesz mógł się na niczym sku pić. Będziesz sobie
wyobra żał wszyst kie moż liwe sce na riu sze i  okrut nie się męczył. Jest
osiem na sta. Ide alna godzina na odwie dziny u czło wieka, który cię spło‐ 
dził. Jeśli chcesz, pojadę tam z tobą. Jeśli wolisz spo tkać się z nim sam,
pocze kam w aucie albo jakiejś kawiarni pod domem. Jedźmy. Jedźmy –
 zachę cała.

Oczy jej błysz czały. Dostrzegł w nich spo kój, który koił jego nie po kój.
Dostrzegł też tro skę i mimo że jej pro po zy cja wyda wała mu się sza lona,
widział, że to bar dzo poważna rada kobiety, która zda wała sobie sprawę
z tego, jak trudna jest to dla niego decy zja. Jej „jedźmy” brzmiało niby
bez tro sko, ale to nie było to „jedźmy”, jakie się mówi w wieku dwu dzie‐ 
stu lat, kiedy ma się nagle ochotę poje chać na week end nad morze po



to tylko, by wyką pać się w  zim nym Bał tyku, zjeść rybkę i  wró cić. To
było pełne tro ski i świa do mo ści powagi sytu acji „jedźmy”.

Poje chali.
Po dro dze zawa hał się jesz cze tylko raz:
– Czy mam prawo wcho dzić w jego życie, skoro on nie wie o moim

ist nie niu? Moja mama ode brała mu prawo do tego, by sam zde cy do wał,
czy chce mnie poznać, czy nie, to czy teraz ja mam prawo cze go kol wiek
od niego ocze ki wać?

– Prze cież niczego nie ocze ku jesz. Nie przy cho dzisz po pie nią dze ani
tym bar dziej po uczu cie. Jesteś doro słym męż czy zną, który wcale go nie
potrze buje, by być szczę śli wym. Może jed nak warto dowie dzieć się po
pro stu, jakim jest gościem.

– A jeśli jest chu jem?
– To będziesz wie dział, że mama miała rację, podej mu jąc taką decy‐ 

zję, jaką pod jęła.
– A jeśli jest w porządku?
– Kochasz swo jego tatę? Tego, który cię wycho wał?
– Bar dzo.
– To nie będziesz miał poczu cia straty. Bo, gdyby mama powie działa

mu prawdę, a on by cię chciał, nie poznał byś tego taty, który cię wycho‐ 
wał. Jed nego z nich tak czy ina czej byś stra cił. Jeśli obaj są spoko, to
będziesz szczę ścia rzem, zysku jąc dru giego w doro słym życiu.

– Skąd ty jesteś taka cho ler nie mądra, co? Jak to w ogóle moż liwe,
że jesteś piękna, mądra i sek sowna jed no cze śnie? Nie za dużo ci Bozia
dała? – zaśmiał się, a ona przy tu liła go mocno, wie dząc, że poczu ciem
humoru sam sobie dodaje odwagi.

Swoją drogą było jej miło, że uważa ją za atrak cyjną, zwłasz cza że
ona też w  nor mal nych oko licz no ściach nie była w  sta nie ode rwać od
niego wzroku. Był jej ide ałem i powoli myślała już o tym, jak to będzie,
kiedy połą czą się w jedno, odda dzą się sobie w cało ści, staną się swoją
kon ty nu acją rów nież w sen sie fizycz nym. Chciała jed nak, by to nastą‐ 
piło po tych wszyst kich stre su ją cych wyda rze niach, które poja wiły się
rów no le gle w ich życiu wraz z tym nie sa mo wi tym uczu ciem. Iva zdą żyła
opo wie dzieć jej o swoim pierw szym razie. Musiała przy znać, że zazdro‐ 
ściła przy ja ciółce i  miała nadzieję, że –  choć Szy mon był młod szy od
Matiego – on rów nież zadba o podobne detale i postawi na jej kom fort



i speł nie nie. W sumie była o tym prze ko nana. Już po tym, jak ją cało wał,
wnio sko wała, że będzie bosko. I na samą myśl dosta wała gęsiej skórki
i  zaczy nała kichać. To zabawne, zawsze kiedy wyobra żała sobie, że ją
dotyka, pie ści, zaczy nała kichać. Dobrze, że nie kicham, kiedy
naprawdę to robi –  śmiała się w  duchu, wyobra ża jąc sobie, jak by ta
dziwna reak cja orga ni zmu utrud niała im, deli kat nie mówiąc, jakie kol‐ 
wiek zbli że nia.

***

DWA DZIE ŚCIA MINUT PÓŹ NIEJ

– To tutaj! – Szy mon patrzył w okna, które jak wyni kało z adresu prze‐ 
sła nego mu ese me sem, nale żały do miesz ka nia jego bio lo gicz nego ojca.

Stali z  Nivą pod blo kiem i  już tylko kilka kro ków dzie liło ich od
miesz ka nia Dariu sza Krzy ża now skiego. Tak by się Szy mon nazy wał.
Zamiast tego miał podwójne nazwi sko, pierw sze panień skie mamy
i dru gie po jej mężu – Szy mon Tol ski-Leh ner.

–  To co? –  Niva deli kat nie sta rała się tym pyta niem dodać mu
odwagi, cho ciaż wyda wał się teraz zupeł nie zde cy do wany.

– Pro szę, chodź ze mną – popro sił.
Niva była zasko czona. Dałaby sobie rękę uciąć, że będzie chciał

pójść sam. Popro sił ją, ale nie dla tego, że się bał. Z jego ciała ema no wał
totalny spo kój. Dało się to wyczuć w nie zwy kłej aurze, która nagle spo‐ 
wiła jego osobę.

– Naprawdę chcesz, żebym w  takiej chwili była z  tobą? – upew niła
się.

–  Tak. Przy je cha łem do Pol ski, bo cią gle cze goś w  życiu szu ka łem.
Uzna łem, że może cho dzić o bio lo gicz nego ojca. Może to był cel moich
poszu ki wań. Cel, który powo duje, że dopóki go nie odnajdę, nie prze‐ 
stanę odczu wać w  sobie dziw nego nie po koju. To było jak jakiś rodzaj
braku, pustki, ale nie samot no ści. Ni gdy bowiem nie czu łem się
samotny. Mam fajną rodzinę, zna jo mych, przy ja ciół. Spo ty ka łem się
z  róż nymi dziew czy nami. Nie które związki były mniej, inne bar dziej
poważne. Mimo to jakaś dziura nie chciała się we mnie zaskle pić, a ja
kom plet nie nie mogłem pojąć, po kim ta dziura była. Uzna łem więc
z abso lutną pew no ścią, że cho dzi o ojca, dla tego przy je cha łem go zna‐ 



leźć. Mia łem w sobie ogromne ocze ki wa nia i wyobra że nia oraz rów no‐ 
cze śnie straszny lęk przed roz cza ro wa niem. Tu w Pol sce poczu łem, że
ten kraj, mimo że go kom plet nie nie pamię tam, wypeł nia we mnie jakąś
lukę, że jestem jego czę ścią. Z tego powodu zaczą łem roz wa żać stu dia
w  Pol sce, ale pomy śla łem, że wów czas stracę kon takt z  przy ja ciółmi
i rela cje, które zbu do wa łem w Austrii, i być może znowu będę miał to
samo okropne poczu cie wybra ko wa nia. Wtedy pozna łem cie bie i to było
nie zwy kłe. Wypeł ni łaś mnie. Poją łem, że to cie bie szu ka łem. Wiem,
brzmi jak z  taniej kome dii roman tycz nej, ale ja jestem pewien, że
musia łem tu przy je chać, by odna leźć cie bie, że to ty jesteś tą jedyną
i jeśli nie czu jesz podob nie, to nie wiem, co zro bię – roze śmiał się ner‐ 
wowo, po czym kon ty nu ował. – Wraz z  tym uczu ciem przy szedł abso‐ 
lutny spo kój, chęć odszu ka nia ojca, bo dla czego nie, ale już bez żad‐ 
nych ocze ki wań, bez pre sji. Kurde, prze pra szam, że ci to wszystko
mówię w naj mniej roman tycz nym miej scu na świe cie, czyli pod klatką
na jed nym z  war szaw skich blo ko wisk, ale wła śnie dla tego chcę, byś
poszła ze mną i była czę ścią tej chwili, bo – powiem to i mam nadzieję,
że cię nie wystra szę – z tobą u boku jestem kom pletny.

Niva się roz pła kała ze wzru sze nia. Zdo łała powie dzieć tylko:
–  Czuję iden tycz nie –  wytarła szybko łzy i  dodała: –  Chodźmy do

niego!
Nie dzwo nili domo fo nem.

***

– Dzień dobry, my do pana Dariu sza. Czy zasta li śmy go w domu? – Szy‐ 
mon grzecz nie pró bo wał zaanon so wać swoje spo tka nie z ojcem kobie‐ 
cie, która w końcu po dwóch dzwon kach otwo rzyła im drzwi.

– Już wołam męża. Z kim mam przy jem ność? – ładna, nie młoda już,
ale zadbana bru netka dopy tała rów nie uprzej mie.

– Nazy wam się Szy mon Tol ski-Leh ner. Jestem synem daw nej zna jo‐ 
mej pana Dariu sza, a to jest moja dziew czyna Niva.

Kobieta spoj rzała na nich podejrz li wie, z  ewi dent nym nie po ko jem.
Ze sło wami typu „dawna zna joma”, „jej syn – nasto la tek” czujna żona
ma natych miast jed no znaczne sko ja rze nie. Zwłasz cza że ten chło pak
wyglą dał jak jej mąż w mło do ści. Ona już wszystko wie działa, nie miała
żad nych wąt pli wo ści. Nogi się pod nią ugięły. Wpu ściła mło dych ludzi



do miesz ka nia bez żad nych dodat ko wych pytań. Zapu kała do pokoju,
w któ rym pra co wał jej mąż:

– Darku, masz gości! – zawo łała drżą cym gło sem.
– Zapra szam – krzyk nął męż czy zna.
Mło dzi weszli, a  kobieta poszła do kuchni, w  któ rej chwilę przed

dzwon kiem do drzwi pla no wała zapa rzyć sobie kawę. Teraz zmie niła
kawę na melisę i bła gała w myślach, by jakimś cudem oka zało się, że
ten klon Darka nie oka zał się życio wym sekre tem jej męża, kłam stwem,
do któ rego ni gdy się nie przy znał, mimo że przed laty przy się gali sobie,
że swój zwią zek zbu dują na cał ko wi tej, total nej szcze ro ści. To była
istota ich ślub nej mowy. Żona Dariu sza – Basia – rów nież na począt ko‐ 
wym eta pie ich związku usły szała od uko cha nego, że jedy nym warun‐ 
kiem, jaki sta wia, a w zamian ofe ruje pełne odda nie, miłość i szcze rość
wła śnie, jest brak dzieci. Basia wiele poświę ciła. Kochała Dariu sza
całym ser cem, nie odczu wała ogrom nego instynktu macie rzyń skiego,
ale też nie było tak, że macie rzyń stwo było jej zupeł nie obo jętne. Czuła,
że kie dyś być może zechce być mamą, ale z pełną świa do mo ścią stłu‐ 
miła w sobie tę potrzebę, decy du jąc się uczci wie i odpo wie dzial nie na
bycie z  Dar kiem na jego warun kach. A  teraz miało się oka zać, że on
miał syna i jej o tym nie powie dział. Czuła, że roz pacz za chwilę zła pie
ją za gar dło, przez ale cały czas powta rzała sobie w myślach: Jesz cze
nic nie wiesz. Nie dopo wia daj sobie nie stwo rzo nych histo rii. Nie inter‐ 
pre tuj nie zna nych fak tów. Pocze kaj. W  tym momen cie drzwi gabi netu
Darka otwo rzyły się. Męż czy zna był nieco zdez o rien to wany, ale zacho‐ 
wał się naj le piej, jak mógł w tej sytu acji:

– Basiu, przejdźmy do salonu. Czy możesz do nas dołą czyć?
Kiedy usie dli w salo nie, Dariusz zabrał głos:
–  To jest Bar bara, moja żona. Chciał bym, żeby uczest ni czyła w  tej

roz mo wie, bo nie mamy przed sobą żad nych tajem nic. I myślę, że na to
zasłu guje. Basiu, to jest Szy mon i  jego dziew czyna Niva. Czy możesz,
chłop cze, zacząć swoją opo wieść jesz cze raz?

– Oczy wi ście. Osiem na ście lat temu poja wi łem się na świe cie. Uro‐ 
dzi łem się w Pol sce. Szybko po moim uro dze niu wyje cha łem z mamą do
Austrii, więc zupeł nie nie pamię tam ojczy stego kraju. Mama wyszła za
mąż za Austriaka. Przez wiele lat żyłem w prze ko na niu, że jest on moim
ojcem. Wycho wał mnie i zawsze będzie moim tatą. Ale kiedy zaczą łem



dora stać i  wię cej rozu mieć, mama wyznała, że mój bio lo giczny ojciec
jest Pola kiem. Powie działa mi to, bo nie chciała wycho wy wać mnie
w cie niu tajem nicy.

Oczy Basi wypeł niły łzy, cho ciaż bar dzo nie chciała dać tego po sobie
poznać. Histe rycz nie wręcz szu kała w gło wie innych moż li wo ści, takich
jak brat męża, który okaże się bio lo gicz nym ojcem chłopca sie dzą cego
teraz przed nią, stąd podo bień stwo, ale Darek nie miał brata. Szy mon
zauwa żył te łzy, dopy tał więc:

–  Czy kon ty nu ować, czy woli pani jed nak chwilę prze rwy, może
wody? Prze pra szam pań stwa za naj ście z  takimi rewe la cjami, abso lut‐ 
nie nie mam złych inten cji.

– Kon ty nuuj, pro szę – szep nęła led wie sły szal nym gło sem.
–  Mama podała mi imię i  nazwi sko bio lo gicz nego ojca i  dodała, że

nic pan nie wie dział o moim poczę ciu. To dla mnie klu czowe.
Basia ode tchnęła z ulgą. Cichy szloch wstrzą snął jej cia łem. Darek

przy tu lił żonę.
– Kocha nie, ni gdy bym cię nie okła mał.
Szy mon miał rację. To było klu czowe. Dla całej trójki. Zarówno dla

Darka, jak i dla Basi, a przede wszyst kim dla Szy mona, który nie miał
żad nych nega tyw nych emo cji w sto sunku do męż czy zny, któ rego odszu‐ 
kał, bo nie miał ich prze cież prawa mieć.

– Czy mama mówiła ci, dla czego nie poin for mo wała mnie o ciąży? –
 zapy tał wstrzą śnięty Darek.

– Wspo mniała, że usza no wała pana wolę. Nie chciał pan mieć dzieci,
a  ona nie chciała sta wiać pana w  takiej sytu acji. Nie miała ni gdy do
pana żalu ani pre ten sji. Myślę, że była i jest do dziś bar dzo szczę śliwa
z tatą. Tak miało być.

Zapa dła cisza.
– Odszu ka łem pana, bo uzna łem, że może po pro stu dobrze by było

się poznać. Bez żad nych ocze ki wań, tak zwy czaj nie. Na zasa dzie czy sto
infor ma cyj nej. Nie ocze kuję uzna nia ojco stwa. To kom plet nie nie jest
mi potrzebne do szczę ścia. Nie jestem już dziec kiem, więc o  żad nych
ali men tach nawet bym nie pomy ślał. Na szczę ście nie bra ko wało nam
niczego. Po pro stu, chcia łem powie dzieć „dzień dobry” i pro szę mi wie‐ 
rzyć, jesz cze w  dro dze tutaj pyta łem Nivy, czy mam prawo, czy to
uczciwe wno sić w pana życie taką infor ma cję.



–  Nawet tak nie mów… –  Darek pró bo wał prze rwać, ale Szy mon
posta no wił dokoń czyć myśl:

– Ja oczy wi ście mogę zro bić bada nia DNA, żeby miał pan pew ność,
że jeste śmy spo krew nieni.

– Chłop cze – tym razem Darek prze rwał dużo bar dziej sta now czo. –
Pocze kaj sekundę.

Pod szedł do szafy, otwo rzył dolną szu fladę i wycią gnął z niej pudełko
ze sta rymi zdję ciami. Grze bał w  nim, a  wszy scy ocze ki wali w  ciszy
momentu, w któ rym znaj dzie zdję cie, któ rego wyraź nie szu kał. W końcu
je zna lazł i podał Szy mo nowi.

– To ja i twoja mama. Na jakiejś impre zie uro dzi no wej kolegi, zdaje
się. Nie pamię tam dokład nie.

Na zdję ciu Szy mon zoba czył… sie bie. Aż otwo rzył usta, tak szo ku‐ 
jące było to dozna nie.

–  Panie Darku, my nie jeste śmy do sie bie podobni. My jeste śmy…
iden tyczni!

Ostat nie słowo Szy mon i Niva wypo wie dzieli jed no cze śnie.
– O Boże! Co pani poczuła, otwie ra jąc nam drzwi? – Niva uświa do‐ 

miła sobie, jakim szo kiem musiała być ta chwila dla żony Darka.
Basia odpo wie działa szcze rze:
– Otwo rzy łam wam drzwi i zanim cokol wiek powie dzie li ście, wie dzia‐ 

łam, że albo stoi przede mną syn mojego męża, albo prze nio słam się
w  cza sie do dnia, w  któ rym pozna łam Darka –  powie działa to tonem
spo koj nym, lekko smut nym, ale w grun cie rze czy z nutą nadziei i pozy‐ 
tyw nej myśli w gło sie.

– Zosta wimy pań stwa, bo pew nie potrze bują pań stwo prze tra wić ten
temat. Jeśli będzie pan chciał napić się kawy, her baty, piwa, zosta wiam
swój numer tele fonu. Jeśli nie –  OK, zro zu miem i  usza nuję. Miło było
pań stwa poznać.

– Na pewno będę chciał. Zadzwo nię jutro i  się umó wimy – natych‐ 
miast poin for mo wał go Darek, czym zro bił bar dzo dobre wra że nie na
całej trójce.

Gdy Niva i  Szy mon prze szli ku drzwiom wyj ścio wym, chło pak na
moment jesz cze zatrzy mał się, zawa hał, jakby chciał o coś dopy tać, ale
widocz nie uznał, że to nie jest odpo wiedni moment, że może jesz cze
będzie oka zja.



– Spo koj nego wie czoru i dzię kuję – powie dział tylko i wyszedł wraz
z Nivą z miesz ka nia Bar bary i Dariu sza Krzy ża now skich.

Darek chyba wie dział, o co chło pak chciał dopy tać. Odpo wiedź na to
pyta nie wciąż bar dzo go bolała, zwłasz cza w kon tek ście tego, co wła‐ 
śnie zoba czył – faj nego, przy stoj nego, dobrze wycho wa nego, inte li gent‐ 
nego męż czy znę, który był jego synem i któ rego na wła sne życze nie nie
miał szans wycho wy wać, lepić jak z gliny na bazie wła snych war to ści
i prze ko nań, któ rego nie pozwo lił sobie kochać i przez któ rego nie dał
sobie szansy być kocha nym. Może tylko wyda wało mu się, że chciał
bez dziet no ści. Wie dział, że musi to prze my śleć, bo ten chło pak prę dzej
czy póź niej zada mu to pyta nie. Jeśli nie na kawie kolej nego dnia, to na
kola cji jesz cze następ nego, lun chu, śnia da niu, piwie, spa ce rze, impre‐ 
zie lub przy jakiejś innej oka zji w przy szło ści. Wie dział bowiem jedno –
zrobi wszystko, by utrzy mać kon takt z Szy mo nem, jeśli tylko ten tego
zechce. Nie okła my wał sam sie bie banal nymi histo ryj kami o nad ra bia‐ 
niu stra co nego czasu. To było nie do nad ro bie nia. Ale jeśli los dał mu
oka zję, by mógł poznać swoje dziecko, mimo że już nie jest dziec kiem,
to wyko rzy sta ją do cna.



KRYSTEK I KLARA

Klara posta no wiła zro bić Kryst kowi nie spo dziankę. Skoń czyła szyb ciej
lek cje, bo klasa, z  którą miała mieć ostat nią godzinę, poje chała na
wycieczkę. Kry stek znowu miał mara ton indy wi du al nych sesji. Wszedł
we współ pracę z cie ka wym stu diem – kame ral nym, zapew nia ją cym bar‐ 
dzo ele gancką aran ża cję tła do por tre tów. Wła ści ciel stu dia posia dał
rów nież firmę deko ra tor ską i  wła śnie dzięki niej dys po no wał ele men‐ 
tami wypo sa że nia, za pomocą któ rych two rzył wizje roz ma itych prze‐ 
strzeni, od luk su so wej łazienki z  wanną wol no sto jącą oto czoną świe‐ 
cami i  roślin no ścią, przez roman tyczną sypial nię z  olbrzy mim łożem
przy kry tym saty no wym prze ście ra dłem i  zarzu co nym podu chami, po
cie płe sie dzi sko przed komin kiem, przy któ rym można czy tać książkę
z fili żanką aro ma tycz nej her baty w ręce, a może nawet z lampką wina,
owi nię tym kocem z  języ kami ognia w  tle, lub wytworny gabi net,
z  biblio teczką, moder ni stycz nym biur kiem, sprzę tem kom pu te ro wym
i  innymi dodat kami, krzy czą cymi: „Jestem czło wie kiem biz nesu!”.
Dzięki takiej ela stycz no ści klienci robili sobie sesje biz ne sowe, roman‐ 
tyczne, czy pamiąt kowe.

Tego dnia do Krystka na sesję zapi sała się Wero nika. Dziew czyna od
dawna przy glą dała się foto gra fowi. Podo bał jej się. Miał cha rak ter, cie‐ 
kawą twarz, wzrost, dzięki któ remu każda kobieta czuła się przy nim
drobna i  nie winna, ale przede wszyst kim miał pasję, a  Wero nika, jak
wiele kobiet, uwa żała, że nic nie jest w  męż czyź nie bar dziej sexy niż
pasja.

Trudno było temu zaprze czyć. Z apa ra tem w dłoni Kry stek zmie niał
się w  tygrysa, który bez sze lest nie poluje na swoją „ofiarę”. Był cichy,
nie krę pu jący, pozwa lał modelce poczuć się kom for towo, odna leźć
w  sce ne rii. Wyda wał nie in ge ru jące w poczu cie bez pie czeń stwa pro ste
komu ni katy, że klienci bez waha nia umieli, a przede wszyst kim chcieli
się do nich dosto so wać. Jego suge stie były zawsze trafne, tak więc
zawsze za pomocą kilku pole ceń uda wało mu się uzy skać pozy i emo cje,
jakie na zdję ciach wycho dziły rewe la cyj nie, a przede wszyst kim praw‐ 
dzi wie. To wła śnie praw dzi wość prze kazu tak bar dzo w jego zdję ciach
wszyst kich pocią gała.



Wero nika popro siła o  sesję intymną. Chciała ją zro bić w  pre zen cie
dla narze czo nego. Kry stek nie robił takich sesji czę sto, ale też od nich
nie stro nił. Po pro stu wciąż nie wiele kobiet zdo by wało się na taką
odwagę przed obiek ty wem apa ratu, za któ rym stał obcy, młody, atrak‐ 
cyjny męż czy zna. To było dla nich czę sto zbyt krę pu jące, tro chę jak
wizyta u  przy stoj nego gine ko loga. Niby też lekarz, ale wia domo, że
star szy, pomarsz czony pro fe sor uła twiał sprawę. W  tym wypadku
sprawę dodat kowo utrud niał fakt, że Kry stek i Wero nika się znali. Nie
jakoś inten syw nie, raczej prze lot nie, ale nie byli dla sie bie kom plet nie
obcy. Para dok sal nie kobie cie łatwiej poka zać się nago zupeł nie obcemu
męż czyź nie niż chło pa kowi, któ rego się zna, ale z któ rym nie łączy jej
żadna zażyła bli skość. W drugą stronę też to działa. Dużo nie zręcz niej
jest robić takie zdję cia kole żance ani żeli kom plet nie nie zna nej kobie cie.
To jak z wizytą w sau nie. Można wejść zupeł nie nago do sauny peł nej
innych gola sów, któ rych ni gdy wcze śniej nie widzie li śmy na oczy.
A rów no cze śnie trudno jest wyobra zić sobie taki wypad ze zna jo mymi.
Dziwna jest natura czło wieka, ale tak po pro stu działa i tyle.

Wero nika pra co wała na recep cji w biu rze, w któ rym dora biał sobie
jesz cze dwa lata wcze śniej rów nież Kry stek. Robił zdję cia biz ne sowe
i  oko licz no ściowe pra cow ni kom biura. Bywał tam dosyć czę sto. Obra‐ 
biał dla nich mate riały rekla mowe, bo znał się tro chę na gra fice kom pu‐ 
te ro wej i mimo że to nie była jego wio dąca działka, dawał się namó wić
na takie zle ce nia, kiedy musiał pod ła do wać konto, a  już szcze gól nie
wów czas, gdy marzył o nowym obiek ty wie albo jakimś gadże cie do swo‐ 
jej ciemni. Wszyst kie te pro fe sjo nalne dro bia zgi kosz to wały nie mało,
ale warte były inwe sty cji, bo zwięk szały umie jęt no ści Krystka oraz
jakość efektu koń co wego, a dzięki temu też jego cenę ryn kową. Regu‐ 
lar nie więc wzbo ga cał swój warsz tat o coraz to nowe gadżety, a w tym
poma gała każda chał tura.

Już wtedy Kry stek spodo bał się dziew czy nie, ale on widział tylko
swoje zdję cia. Nic innego go nie obcho dziło. Podob nie jak jego ojciec,
Wero nika uznała, że Kry stek – jak na arty stę przy stało – kocha ina czej.
Ste reo typy wła śnie mają to w  sobie, że domi nują nad racjo nal nym,
otwar tym myśle niem, a  jesz cze Kry stek – mimo że męski – zda wał się
potwier dzać te przy pusz cze nia swoim kom plet nym bra kiem zain te re so‐ 
wa nia dziew czy nami. Wero nika była atrak cyjna i podo bała się męż czy‐ 
znom. Przy wy kła do tego, że łypali na nią okiem. A on nic, zero reak cji.



Aż tu nagle zaczął spo ty kać się z  Klarą i  miłość, która roz pa liła jego
serce, było widać gołym okiem, w każ dym jego ruchu i sło wie. Nie długo
póź niej Kry stek zaczął być znany i odno sić suk cesy w świe cie foto gra fii.
Wero nika pomy ślała z  zawi ścią, że za szybko go odpu ściła, bo skoro
uległ wdzię kom innej kobiety, to gdyby odpo wied nio nad nim popra co‐ 
wała, z całą pew no ścią uległby i jej.

–  Hej, tu Wero nika z  recep cji MNC, pamię tasz mnie? –  roz po częła
roz mowę tele fo niczną z Kryst kiem, cie sząc się, że chło pak nie zmie nił
numeru.

–  Hej! Pew nie, że pamię tam. Miło cię sły szeć! W  czym mogę ci
pomóc? – Kry stek domy ślał się, że pew nie cho dzi o zle ce nie, bo ni gdy
nie utrzy my wali ze sobą rela cji towa rzy skich.

– Chcia łam cię zapy tać, czy zde cy do wał byś się zro bić mi sesję, taką
wiesz… odważ niej szą nieco. Mój narze czony ma uro dziny i wyma rzy łam
sobie, że zro bię zdję cia tylko dla niego, ale chcę, by były pro fe sjo nalne
i mimo wszystko arty styczne.

– Nie ma pro blemu, robię takie sesje, ale czy nie będziesz się czuła
nie kom for towo z tego względu, że się znamy? Taka sesja wymaga dużej
otwar to ści. Może polecę ci któ re goś z moich kole gów? – zapy tał szcze‐ 
rze, bo chciał pomóc, ale ona szybko i gwał tow nie zaprze czyła.

– Nie. Nie. Żad nego kolegi. Ty i nikt inny.
Umó wili się na ter min. Spo tkali się w stu diu. Wero nika chciała sko‐ 

rzy stać ze wszyst kich deko ra cji. Wanna i  sypial nia wią zały się wprost
z efek tem, który chciała uzy skać. Zdję cia przy biurku miały mieć nieco
per wer syjny, ale wciąż smaczny cha rak ter. Te przy kominku miały być
naj bar dziej wyuz dane. Marzyła o tym, by być okrytą jedy nie łuną świa‐ 
tła. Nastro jowa muzyka zawsze jest ele men tem obo wiąz ko wym przy
tego typu sesjach. Wino i przy ga szone świa tło rów nież. Muzyka i wino
mają pomóc modelce się odprę żyć, nato miast pół mrok służy głów nie do
celów stricte foto gra ficz nych, a nie tylko psy cho lo gicz nych.

Wycho dząc ze szkoły, Klara spoj rzała na zega rek i uznała, że ist nieje
ogromne praw do po do bień stwo, że zasta nie Krystka w  stu diu. Pomy‐ 
ślała, że nawet jeśli będzie w trak cie sesji, to poczeka i popa trzy, jak jej
uko chany pra cuje, pobę dzie z nim, choćby w mil cze niu, jeśli nie będzie
miał dla niej czasu, a  potem pójdą razem na obiad albo na spa cer.
Pogoda była wyjąt kowo ładna, mimo że do wio sny było jesz cze daleko.



Wero nika wybrała atrak cyjny zestaw bie li zny. Wiła się na łożu jak
kocica. Sta wała na gło wie, żeby wydać się foto gra fowi ponętną i atrak‐ 
cyjną, ale Kry stek kom plet nie tak na nią nie patrzył. Po pierw sze, jego
serce było zajęte, a był chło pa kiem z gatunku tych, któ rzy jak się zako‐ 
chają, ślepną na wdzięki innych. Po dru gie, był w  pracy, sku piał się
więc na uję ciach, a to powo do wało, że jego oko nieco ina czej widziało
świat. Po trze cie, Klara była naprawdę po sto kroć atrak cyj niej sza, przy‐ 
naj mniej jeśli cho dzi o upodo ba nia Krystka. Drobna, szczu pła, z nie du‐ 
żym, jędr nym biu stem i  spor tową syl wetką. Wero nika pre zen to wała
kwin te sen cję kobie co ści à la Dolly Par ton. Miała obfity biust, obfite bio‐ 
dra i  głę bo kie wcię cie w  talii. Kry stek nie prze pa dał za takimi kobie‐ 
tami. Jako arty sta uwa żał, że są zbyt dosadne. Trudno było wydo być
z nich coś wię cej, coś innego. Swoim wyglą dem narzu cały zdję ciu kon‐ 
tekst. Syl wetka jego uko cha nej Klary pozwa lała w zależ no ści od ubioru,
maki jażu, fry zury, pory roku czy tła wydo być z  niej różne aspekty
kobiety – od nie win nej małej dziew czynki z war ko czy kami i z uro czymi
pie gami wokół nosa, przez stu dentkę fit na poran nym jog gingu, roman‐ 
tyczną panienkę w zwiew nej let niej sukience, spo glą da jącą w dal, jakby
jutra miało nie być, przez kobietę biz nesu w  ołów ko wej spód nicy
i dobrze skro jo nej mary narce, z gładko ucze sa nymi wło sami, na pięt na‐ 
sto cen ty me tro wych szpil kach czy zagu bioną dziew czynę w zbyt dużym
dre sie na spa ce rze z  psem, po kuszącą swym sek sa pi lem kobietę
w  małej czar nej, spod któ rej deli kat nie wyziera koronka samo no śnej
poń czo chy, robiąca pio ru nu jące wra że nie na face tach, zwłasz cza bio rąc
pod uwagę dłu gość jej nóg i  nie sa mo wi cie zgrabne łydki. Wyle wa jący
się ze sta nika biust Wero niki, w połą cze niu z jej lubież nym spoj rze niem
nie tylko nie robił na nim żad nego wra że nia, ale wręcz go śmie szył. Gło‐ 
wił się, jak zna leźć w  tej dziew czy nie i  w  jej prze ry so wa nych –  jak
z taniego por nosa – pozach odro binę arty zmu. Jed no cze śnie nie chciał
jej sto po wać, żeby nie poczuła się nie zręcz nie.

Gdy tylko weszła do stu dia, Klara zdała sobie sprawę z tego, że trwa
sesja. Nie chcąc prze szka dzać, zbli żyła się bez sze lest nie do uchy lo nych
drzwi pro wa dzą cych do pokoju zdję cio wego. Gdy zaj rzała do środka,
poczuła się nie swojo.

Kry stek stał do niej tyłem, za to plan zdję ciowy znaj do wał się dokład‐ 
nie na wprost. Leżąca w wyuz da nej pozie Wero nika kątem oka dostrze‐ 
gła dziew czynę w  szpa rze drzwi. Widząc, że z  Kryst kiem nie idzie jej



tak łatwo, jak zakła dała, bo mimo kuszą cych –  jak jej się wyda wało –
 póz chło pak wciąż jesz cze się na nią nie rzu cił, zde cy do wała, że cho‐ 
ciaż ich skłóci. Może wtedy łatwiej jej będzie zdo być serce Krystka, gdy
będzie pałało zło ścią na obecną dziew czynę.

– Możemy zro bić chwilkę prze rwy? Obej rze li by śmy na kom pu te rze,
co ci się udało uchwy cić? – zapy tała.

– Jasne, zróbmy prze rwę, odpocz nij. Zmie nię sce no gra fię. Wolał bym
jed nak nie poka zy wać ci zdjęć przed obróbką. Nie prze pa dam za oglą‐ 
da niem ich na tym eta pie.

Do tej sesji Kry stek wybrał apa rat cyfrowy, choć nie lubił na nim pra‐ 
co wać, bo nie dawał takiej jako ści zdjęć jak lustrzanka. Ale też znacz nie
szyb ciej odda wał zamó wie nie, więc w przy padku szyb kich prac na zle‐ 
ce nie musiał swój per fek cjo nizm wci snąć w kąt.

– Oj, nie prze sa dzaj. Wiem, że nie któ rzy nie mają wyobraźni i wydaje
im się, że tak będzie wyglą dała osta teczna wer sja, ale ja bym chciała
zoba czyć ory gi nał, by prze ko nać się, jakie cuda robisz ze zwy kłą fotką –
upie rała się.

– No, dobrze. Zer k nij – Kry stek usiadł do kom pu tera. Wero nika wło‐ 
żyła szla fro czek i sta nęła za nim, wie dząc, że Klara na nich patrzy. Uda‐ 
jąc, że przy gląda się zdję ciom, pochy liła się nad chło pa kiem i  otarła
o niego biu stem. Kry stek poczuł się nie swojo, ale nie chciał być nie kul‐ 
tu ralny. Posta no wił uznać, że po pro stu nad dużą ilo ścią ciała trud niej
zapa no wać i to było „nie chcący”. Wero nika usta wiła się tak, żeby Klara
zauwa żyła każdy jej gest, i wsu nęła palce we włosy foto grafa. Nie mógł
się już trzy mać wer sji o przy pad ko wo ści całej sytu acji. Zro bił ruch, by
się zerwać z  krze sła, ale Klara tego już nie dostrze gła, bo Wero nika
natych miast tak się prze su nęła, że zasła niała jej sobą Krystka. Rów no‐ 
cze śnie poło żyła mu ręce na ramio nach, utrud nia jąc pod nie sie nie się
z krze sła i dość gło śno – by Klara wyraź nie sły szała – powie działa:

– Prze cież widzę, jak na mnie patrzysz, zresztą nie od dziś.
Krystka zamu ro wało. Miał ochotę ją ode pchnąć, ale prze cież nie

będzie się bił z kobietą.
Dla Klary był to szok. Ucie kła, trza snąw szy drzwiami. Kry stek zerwał

się w końcu z krze sła, a potem wszystko zadziało się jak w bra zy lij skich
tele no we lach. Wybiegł z  salonu, czu jąc w sercu, że osobą, która trza‐ 
snęła drzwiami, mogła być Klara. Wero nika z  podłą miną zwy cięzcy



spo koj nie się ubrała i  zosta wiła mu kar teczkę koło kom pu tera: Nie
mam narze czo nego. Ta sesja jest dla Cie bie. Zadzwoń. Aż trudno uwie‐ 
rzyć, że takie dziew czyny wciąż ist nieją, ale nie stety jest ich na tym
świe cie cał kiem sporo.

Kry stek dogo nił Klarę.
– Hej! No co ty? Klara! – kiedy ujrzał jej twarz, był szcze rze zasko‐ 

czony jej wyra zem. Cho ciaż zda wał sobie sprawę z tego, że mogła zoba‐ 
czyć obrazki co naj mniej dwu znaczne, był prze ko nany, że je wła ści wie
zin ter pre tuje. Prze cież sobie ufali, prze cież go dobrze znała.

–  Czemu jesteś taki zasko czony? Teraz już rozu miem, na czym
polega twoja „ciężka” ostat nimi czasy praca aż do póź nych wie czo rów!
– wykrzy czała ze łzami w oczach.

–  Nie żar tuj sobie. Laska sobie coś wyobra ziła. Nie wiń mnie za
napa loną klientkę – Kry stek tro chę się zde ner wo wał kom plet nym bra‐ 
kiem zaufa nia ze strony uko cha nej.

– Jakoś nie wyrwa łeś jej z obu rze niem dłoni, kiedy wsu nęła ci ją we
włosy. Gdyby wsu nęła ją w majtki, też byś cier pli wie pocze kał na roz wój
wyda rzeń – Klara nie pano wała nad sobą i nie obcho dziło jej, że na ich
kłót nię patrzą prze chod nie.

–  Mia łem ją pobić? Nie zdą ży łem zare ago wać, bo usły sza łem trza‐ 
śnię cie drzwiami, i wybie głem za tobą.

– Jacy wy wszy scy jeste ście biedni. Nie zdą ży łeś, tak? Za to ja zdą ży‐ 
łam zbiec po scho dach w dół, wybiec na ulicę i odbiec jesz cze kil ka set
metrów. Daj mi spo kój i nie pieprz głu pot. Nie jestem idiotką. I z sza‐ 
cunku cho ciaż dla mojej inte li gen cji, bo że mnie jako kobiety nie sza nu‐ 
jesz, to już wiem, oszczędź mi tanich tłu ma czeń, bo brzmią idio tycz nie.
Zostaw mnie –  wstrzą snęła się z  wyraź nym obrzy dze niem, widząc, że
Kry stek chce jej dotknąć, a może nawet przy tu lić, by ukoić jej wzbu rze‐ 
nie, a następ nie odwró ciła się do niego ple cami i szyb kim kro kiem ode‐ 
szła.

Nie było sensu jej gonić. Była naprawdę wku rzona, a z każ dym sło‐ 
wem nakrę cała się jesz cze bar dziej. Kry stek usiadł na chod niku i zaklął
siar czy ście. Jak mógłby jej udo wod nić, że nie jest wiel błą dem? Miał
ochotę roz szar pać Wero nikę na strzępy. Ale sam na sie bie też był wkur‐ 
wiony. Gdyby krzyk nął na Wero nikę: „Co ty robisz?” i gwał tow nie wstał,
Klara utwier dzi łaby się w  prze ko na niu, że jest jej wierny. Ale jego



zamu ro wało, po raz pierw szy w  życiu zna lazł się w  takiej sytu acji.
Poczuł się wręcz mole sto wany i  jego bier ność wyni kała z chęci zakoń‐ 
cze nia sytu acji, jakby nic się nie wyda rzyło. Nie chciał robić afery i sta‐ 
wiać Wero niki w nie kom for to wej pozy cji. Teraz się wku rzał, bo przez to,
że on zadbał o  dobre samo po czu cie Wero niki, pod czas gdy ona miała
gdzieś, jak on się czuł, kiedy go jaw nie zaczęła doty kać, nie świa do mie
zra nił Klarę. Teraz trudno będzie mu odzy skać jej zaufa nie. Gdyby
postała tam jesz cze przez chwilę i zechciała się prze ko nać, co on zrobi,
zoba czy łaby, że spo koj nie odsu nąłby od sie bie Wero nikę i wytłu ma czył
jej, że by naj mniej nie jest nią zain te re so wany i  że w  tej sytu acji nie
podej muje się dalej z nią pra co wać. Ale Klara wysnuła swoje wnio ski,
zanim zdo łał cokol wiek zro bić. Kurwa… Kurwa… Kurwa… – powta rzał
w myślach gorącz kowo, bo żadne inne słowo nie wyra żało lepiej tego,
co teraz czuł, w jakim impa sie się zna lazł.



IVA

SZPI TAL

Pobyt Ivy w  szpi talu prze dłu żał się, bo choć ona czuła się znacz nie
lepiej, to bada nia wciąż poka zy wały, że jej stan nie jest sta bilny. Lekarz
pro wa dzący był nie spo kojny i wcale tego nie krył. Każ dego dnia powta‐ 
rzał, że jesz cze nie ma się z czego cie szyć i że jej zdro wie pozo sta wia
wiele do życze nia. Iva powoli zaczy nała zda wać sobie sprawę z tego, że
utknęła na dłu żej w tym łóżku.

– Przy wieź cie mi książki i zeszyty! Umie ram tu z nudów, a za chwilę
wszystko, co nad ro bi łam, nad wy rę ża jąc zdro wie, zaprze pasz czę –  bła‐ 
gała mamę pod czas odwie dzin.

– Ivu niu, mam wyrzuty sumie nia. Cisnę łam cię o tę naukę i przez to
prze ho lo wa łaś. Mati miał rację. On jeden uwa żał, że to błąd, że zary‐ 
wasz noce i że wró ci łaś do szkoły tak bar dzo nie do le czona.

– Mamo, nie prze sa dzajmy. Nie jestem z cukru – Iva pró bo wała nego‐ 
cjo wać, ale prze cho dzący aku rat tam tędy jej lekarz usły szał te słowa
i natych miast zare ago wał:

– Dziecko… Teraz jesteś z cukru, nawet gorzej niż z cukru. Nie do
końca zda jesz sobie sprawę z tego, jak poważny jest stan two jego zdro‐ 
wia. Nie chcia łem cię w to do końca wta jem ni czać, żeby nie dener wo‐ 
wać two jego serca, któ remu potrzebny jest spo kój, ale sytu acja
naprawdę nie wygląda dobrze. Nie wolno ci się męczyć, więc jeśli jesz‐ 
cze raz usły szę, że chcesz się tu uczyć, to naprawdę się zde ner wuję.
Może jesz cze na siłow nię sobie sko czysz, co?

Kiedy wyszedł, Iva spoj rzała na mamę kpiąco:
– Ale ner wowy ten dzia dziuś – zaśmiała się.
–  Córeczko, naprawdę jesteś poważ nie chora. Ta grypa obcią żyła

serce na tyle mocno, że teraz modlimy się, żeby znowu zaczęło pra co‐ 
wać na sta rych obro tach.

Iva dostrze gła w oczach mamy tyle powagi, że zawa hała się.
– Hej, spo koj nie! Już się zbie ram do kupy i wycho dzę stąd.



Wszy scy oszczę dzali ją mocno, jeśli cho dzi o  szcze góły doty czące
wie dzy na temat jej zdro wia. Nikt nie wypo wia dał przy niej słów „nie‐ 
wy dol ność serca”, żeby sobie ich nie googlo wała i  się nie prze ra ziła.
Trzeba jed nak było zacząć ją bar dziej uświa da miać, że naprawdę musi
na sie bie uwa żać, bo Iva po pro stu miała ochotę wsko czyć w  dawny
rytm, a  drugi raz nie wolno było pozwo lić jej na popeł nie nie tego
samego błędu.

Tej nocy leżała, roz my ślała i  czy tała. Wystar czyło wkle pać hasło
„powi kła nia po gry pie a  serce”, żeby wyczy tać dużo nie po ko ją cych
infor ma cji, które spra wiły, że zaczęła wpa dać w panikę. Sta rała się ze
wszyst kich sił wyci szyć. Nawet bez wie dzy medycz nej miała świa do‐ 
mość, że atak paniki przy cho rym sercu jest naj gor szym, co może sobie
zafun do wać. Kiedy udało jej się w  miarę ukoić nerwy, włą czyła jakąś
medy ta cję na YouTu bie, żeby utu lić się do snu. Przy snęła, ale nagle ze
snu wyrwało ją tak potężne wale nie serca, że była pewna, że wysko czy
jej ono z  piersi. Nie mogła zła pać odde chu. Świat zaczął jej wiro wać
przed oczyma. Nawet nie była w  sta nie natra fić ręką na dzwo nek
alarmu, by kogoś przy wo łać. Na szczę ście urzą dze nie, do któ rego była
pod łą czona, zaczęło wyć i  zaalar mo wało pie lę gniarki. Co działo się
dalej, tego już nie pamię tała. Stra ciła przy tom ność.

***

Kil ka dzie siąt minut póź niej Maria, Piotr i Mate usz stali na szpi tal nym
kory ta rzu. W kurt kach nało żo nych na piżamy, bo żadne z nich po otrzy‐ 
ma niu infor ma cji, że z Ivą dzieje się coś złego, nie tra ciło czasu na ubie‐ 
ra nie się. Cze kali, aż przyj dzie pro fe sor. Kiedy się poja wił, miał nie tęgą
minę. Pró bo wali wma wiać sobie w myślach, że to dla tego, że jest zmę‐ 
czony, bo był śro dek nocy, a on miał dyżur, zresztą na szczę ście i dla Ivy,
i dla nich, bo gdyby nie on, to raczej nikt by ich o tej porze nie zawia do‐ 
mił.

Pro fe sor nie owi jał w bawełnę.
– Pani Iwona miała zawał.
– Boże drogi! – krzyk nęła Maria i osu nę łaby się na pod łogę, gdyby

Piotr jej nie pod trzy mał.
– Wpro wa dzi li śmy ją w stan śpiączki far ma ko lo gicz nej, by odcią żyć

orga nizm i  zyskać ener gię nie zbędną do pracy narzą dów wewnętrz‐ 
nych, przede wszyst kim serca. Nie będę pań stwa oszu ki wał. Jest źle,



naprawdę źle. Mam zamiar trzy mać pań stwa córkę w  sta nie śpiączki
far ma ko lo gicz nej tak długo, jak tylko się da, żeby zyskać na cza sie. Pani
Iwona zosta nie prze wie ziona za chwilę na inten sywną tera pię. Będzie
przez cały czas moni to ro wana. Nie wolno pań stwu tam wcho dzić.
Żadna bak te ria nie może się do niej teraz przy pa łę tać, abso lut nie
żadna. Musi leżeć w ste ryl nych warun kach. Mogą pań stwo zaglą dać do
niej tylko przez szybę.

***

Maria i Piotr stali przy tej szy bie bar dzo długo. Maria pła kała, modliła
się na głos, mówiła do Ivy, która wyglą dała, jakby słodko spała, cho ciaż
kolor jej skóry zdra dzał, że leżąca tam dziew czyna jest bar dzo poważ‐ 
nie chora. Piotr w mil cze niu patrzył na córkę spoj rze niem, jakiego ni‐ 
gdy wcze śniej jego żona u niego nie widziała. Nie umiała roz gryźć, co
mąż myśli ani co czuje.

Mate usz już wcze śniej zosta wił ich samych. Był zała many. Poje chał
do domu. Potrze bo wał zostać sam, w  miej scu, w  któ rym będzie mógł
wyć.

To przez cie bie, dur niu! Ta dziew czyna umiera przez cie bie! Jak
mogłeś pozwo lić jej prze mar z nąć na kość w  tę listo pa dową noc? Jak
mogłeś myśleć fiu tem, a  nie mózgiem? –  obra żał samego sie bie
w myślach. Wtedy nie wie dział jesz cze, że Iva miała ukrytą wadę serca,
któ rej nikt wcze śniej nie zdia gno zo wał, a nie do le czona cho roba po pro‐ 
stu ją uak tyw niła. Czy poczułby się lepiej, gdyby wie dział? Może odro‐ 
binę, ale efekt pozo stałby ten sam. Miłość jego życia być może już ni‐ 
gdy nie wybu dzi się ze snu. A napis „OIOM” wyrył się w jego pamięci
i  wyda wał się palić go żarzą cymi się lite rami, które poja wiały mu się
przed oczami, ile kroć pró bo wał je na moment zamknąć.

– Piotr, co się dzieje? – zapy tała Maria, przy glą da jąc się mężowi, któ‐ 
rego teraz nie potra fiła, mimo tak wielu wspól nie spę dzo nych lat, zupeł‐ 
nie roz gryźć.

– Po co się udało? Po co dono si łaś tę ciążę? Po co tak się męczy łaś?
Wszystko tylko po to, żeby teraz ją stra cić? To jakiś absurd! – w  jego
oczach poja wiła się złość. Wyglą dał wręcz prze ra ża jąco, jakby szu kał
zemsty, tylko jesz cze nie wie dział na kim.

– Nie mów tak. Ona nie umrze, Pio trek. Nie odej dzie. Nawet tak nie
myśl!



– Nie oszu kuj się. Ona już wygląda, jakby nie żyła. Odno szę wra że‐ 
nie, że te wszyst kie maszyny dookoła żyją za nią. Zresztą nawet jeśli
prze żyje, to jak będzie dalej funk cjo no wać? Ma osiem na ście lat i jest po
zawale. Jak myślisz, ile pocią gnie? –  jego szcze rość była tak bru talna,
że aż bole sna.

Tym razem Maria dostrze gła, że prze ma wia przez niego ból. Jej mąż
cier piał. Maria ode tchnęła w głębi duszy, bo zro zu miała, że Piotr ni gdy
nie był obo jętny. Dotarło do niej, że ta obo jęt ność to była poza dla ukry‐ 
cia praw dzi wych emo cji. Wolała, gdy jak teraz był bru tal nie szczery, niż
żeby dalej tkwił w  tym koko nie bez wyrazu, który tak trudno było jej
zawsze znieść. Spró bo wała go przy tu lić, ale nie pozwo lił jej na to. Miał
w sobie tyle zło ści i chęci roz wa le nia wszyst kiego, że nie był w sta nie
zdo być się na tak łagodny i  pełen miło ści gest jak obję cie żony. Nie
miała do niego o to żalu. Zro zu miała, że taka jest jego metoda na radze‐ 
nie sobie z tą sytu acją.

***

Następ nego dnia Piotr oznaj mił żonie, że nie będzie jeź dził do szpi tala.
– Żar tu jesz?
– Nie. Nie chcę tam jeź dzić i patrzeć, jak leży bez świa do mo ści.
– Piotr, a może ona sły szy, czuje obec ność? Mówi się, że… – zaczęła

Maria, ale nie pozwo lił jej dokoń czyć.
– Gówno prawda. Niczego nie czuje i niczego nie sły szy. Nie chcę jej

zapa mię tać jako ciężko chorą dziew czynę, w któ rej nie ma życia. Chcę
pamię tać, jak się śmieje, tań czy, bawi. Nie będę tam jeź dził i kropka.

Maria posta no wiła usza no wać jego wolę, cho ciaż było jej trudno. Na
szczę ście był Mate usz, który chudł i  mizer niał w  oczach, ale nie mal
zamiesz kał w szpi talu. Niva też każdą wolną chwilę spę dzała przy oknie
do sali przy ja ciółki. Pro fe sor mówił nie wiele. Cią gle robiono Ivie nowe
bada nia. Spraw dzano jakieś para me try. Poda wano różne leki. Tak mijał
dzień za dniem.



SZYMON I DAREK

– Cześć, Darek z tej strony. To co? Piwo, kawa, kola cja, lunch?
– To może kola cja i  piwo? –  zaśmiał się Szy mon, ponow nie sły sząc

w  słu chawce głos ojca, który tak jak obie cał, ode zwał się następ nego
dnia po ich spo tka niu. Umó wili się wtedy na tele fon za kilka dni, bo
Darek musiał wyje chać służ bowo. Szy monowi spodo bało się, że nie
zosta wił tele fonu do czasu, kiedy wróci, tylko zadzwo nił od razu, by nie
pozo sta wić nie do mó wień i poczu cia, że może po pro stu nie ma ochoty
się spo tkać. Teraz wresz cie mogli się spo tkać. A że opo wieść o osiem na‐ 
stu latach życia wymaga nie jed nego wypi tego wspól nie piwa, uznali, że
wybiorą się na tłu ste, pol skie jadło, żeby stwo rzyć solidną bazę pod
alko hol, który tej nocy zamie rzali wypić.

Roz ma wiało im się naprawdę dobrze. Darek zapro po no wał przej ście
na ty. Chwilę potem posmut niał bar dzo.

– Co jest? Czymś cię ura zi łem? – zmar twił się Szy mon.
– Wręcz prze ciw nie. Jesteś świet nym face tem, a ja z cie bie zre zy gno‐ 

wa łem.
– Nie zre zy gno wa łeś ze mnie. Nie wie dzia łeś prze cież, że ist nieję.
– To prawda, ale z góry zre zy gno wa łem z  szansy na kogoś takiego

jak ty. Chcia łem oszu kać prze zna cze nie.
– No wła śnie, skoro już sam zaczą łeś… – Szy mon uznał, że to dobry

moment na pyta nie, które chciał zadać od samego początku.
Darek dosko nale wie dział, że pyta nie to krą żyło po gło wie chło paka,

odkąd tylko się zoba czyli.
– Wiem, o co chcesz spy tać. Dla czego tak bar dzo nie chcia łem mieć

dzieci z kobie tami, które kocha łem? – Szy mon przy tak nął. – Musisz wie‐ 
dzieć, że bar dzo kocha łem twoją mamę. Długo po jej odej ściu nie potra‐ 
fi łem nikogo poko chać. Basia pozwo liła mi odna leźć miłość na nowo,
a mimo to jej rów nież posta wi łem to okrutne ulti ma tum.

– Ale dla czego?
– Powiem ci i jeśli uznasz za sto sowne, możesz prze ka zać to mamie.

Myślę, że powinna wie dzieć. Basia wie i nikt poza nią na świe cie. Brat
mojej matki był chory psy chicz nie. Całe życie spę dził w szpi talu, bo sta‐ 



no wił zagro że nie dla sie bie i innych. Tę cho robę odzie dzi czył mój brat,
który rów nież, gdy tylko roz po znano u  niego jej pierw sze symp tomy,
tra fił do szpi tala psy chia trycz nego, z  któ rego ni gdy nie wyszedł. Po
pew nym cza sie, mimo cho roby, a może wła śnie pod jej wpły wem, zna‐ 
lazł spo sób, by nawet w  tak moni to ro wa nym miej scu jak szpi tal psy‐ 
chia tryczny ode brać sobie życie. Ja się po pro stu bałem. Przez całe
życie żyłem w lęku, że moje dziecko będzie kolej nym poko le niem, które
przej mie to brze mię. Ja mia łem szczę ście. Nie tylko ni gdy nie zacho ro‐ 
wa łem, ale wręcz jestem wyjąt kowo sta bilny psy chicz nie, bez skłon no‐ 
ści do depre sji czy innych zabu rzeń. Nie śmia łem więc liczyć na to, że
moje dziecko będzie miało rów nie dużo szczę ścia w lote rii gene tycz nej.
Przez całe dzie ciń stwo i  mło dość patrzy łem na ogromne cier pie nie
mojej mamy, która odwie dzała i  brata, i  wła sne dziecko w  szpi talach,
gdzie prze by wały osoby, które przy wią zy wano do łóżek albo zapi nano
w  kaftany bez pie czeń stwa, by nie zro biły sobie lub innym krzywdy.
Przy sią głem sobie wtedy, że ni gdy w życiu nie zafun duję takiego cier‐ 
pie nia ani sobie, ani uko cha nej kobie cie, ani przede wszyst kim, mojemu
dziecku. A dziś patrzę na cie bie… Jesteś nie tylko zupeł nie zdrowy psy‐ 
chicz nie, lecz także inte li gentny, dobrze wycho wany, ser deczny, a ja ni‐ 
gdy nie nad ro bię tych lat.

Szy mon posmut niał. Ta histo ria była fak tycz nie wstrzą sa jąca. Rozu‐ 
miał Dariu sza. Był w sta nie przy znać, że sam na jego miej scu rów nież
mocno by się wahał.

–  Dla czego nie powie dzia łeś mamie o  przy czy nach two jej decy zji?
Zro zu mia łaby – pozwo lił sobie dopy tać.

– Bo nie chcia łem, by ze mną została z  lito ści. Gdyby wie działa, że
moja decy zja wcale nie była ego istyczna, że pozba wia łem się prawa do
szczę ścia jako ojciec tylko po to, by nie nara żać nie na ro dzo nego
dziecka, nie zosta wi łaby mnie, tak jak nie opusz cza się uko cha nego
czło wieka, kiedy ten oka zuje się bez płodny. Twoja mama była na to za
dobra i za uczciwa, miała zbyt wiel kie serce. Poświę ci łaby się, żeby ze
mną zostać, czego nie chcia łem. W ten spo sób dałem jej wolny wybór.

–  Masz rację. Jak znam mamę, fak tycz nie by tak zro biła –  Szy mon
zaśmiał się smutno. – A twoja żona? Kiedy jej powie dzia łeś?

– Dopiero kiedy zde cy do wała się zostać ze mną. To było kilka lat po
ślu bie. Wie dzia łem, że ta infor ma cja jej pomoże. Bo widzia łem, jak
budzi się w  niej instynkt macie rzyń ski. Basia jed nak na szczę ście ma



dużą rodzinę i nie pra gnęła aż tak bar dzo wła snych dzieci. Twoja mama
miała tylko mnie. Nie mogłem jej zabrać rów nież szansy na zosta nie
matką. Ale gdyby mi powie działa, że nosi już cie bie pod ser cem… Nie
mogę się z tym pogo dzić.

– Z tego, co wiem, dowie działa się dopiero kilka tygo dni po waszym
roz sta niu. Trudno jej się dzi wić. Rów nież ona nie chciała two jej lito ści
i  poświę ce nia wyni ka ją cego tylko z  tego, że nie wypada zosta wiać
kobiety w ciąży.

–  Jakie to życie durne?! Ile kom pli ka cji można by unik nąć, gdyby
ludzie ze sobą po pro stu roz ma wiali? – Darek zamy ślił się. – Opo wiedz
mi o twoim austriac kim ojcu. Jaki on jest? Wie, że mnie odna la złeś?

–  Jesz cze nie, ale wie, że przy je cha łem do Pol ski, by cię odszu kać.
Jest cudow nym face tem. Ni gdy nie odczu łem, że nie jestem jego bio lo‐ 
gicz nym synem. Kochał mnie od początku całym ser cem. Bar dzo kocha
mamę i  spra wił, że żyło jej się naprawdę dobrze. Ona też go kocha.
Myślę, że oboje mie li ście dużo szczę ścia, że zna leź li ście kolejną tak
cudowną miłość, o  wiele bar dziej bola łaby ta roz mowa, gdyby choć
jedno z was cier piało przez resztę życia z powodu uczu cio wego nie speł‐ 
nie nia.

– Masz rację. – Darek poki wał głową z pełną apro batą dla słów Szy‐ 
mona, który był jak na swój wiek nie zwy kle doj rzały rów nież emo cjo nal‐ 
nie, co tak rzadko ma miej sce u chłop ców w jego wieku.

Darek wie dział, że to zasługa Zosi, która zadbała o  to, by jej syn
potra fił mówić o uczu ciach i przede wszyst kim rozu miał emo cje innych
i swoje.

–  Szy mon, a  myślisz, że…? –  Darek pozwo lił sobie wyar ty ku ło wać
gło śno myśl, która zaświ tała mu w gło wie.

Szy mon mu jed nak prze rwał.
– Nie. Myślę, że nie.
Spoj rze nie Darka wyra żało jeden wielki znak zapy ta nia.
– Myślę, że mama nie będzie chciała się z tobą spo tkać – dokoń czył

chło pak.
Darek uśmiech nął się.
– Dobry jesteś. Dokład nie o to chcia łem zapy tać. Ale wiesz co? Zosia

zawsze była mądra. Słusz nie, nie ma co. Prze szłość to roz dział
zamknięty. Tak naprawdę liczą się tylko teraź niej szość i przy szłość. A ty



jesteś moją teraź niej szo ścią i mam nadzieję, że pozwo lisz mi być rów‐ 
nież twoją przy szło ścią, choćby naj mniej szą jej czę ścią. Naprawdę dzię‐ 
kuję, że mnie odna la złeś, że nie zabra łeś mi szansy na pozna nie cie bie.

Szy mon też był szczę śliwy. Czuł bli skość z  czło wie kiem, któ rego
widział drugi raz w  życiu. Czuł, że on go rozu mie i  sza nuje, że jest
mądry i  dobry. I  nie miał żalu do losu, że tak się to poto czyło. Miał
dobre życie, takie jakie miało być. Był prze ko nany, że wszystko zawsze
ma jakiś cel…



SZYMON I ZOSIA

Zofia ode zwała się już po pierw szym sygnale:
– Cześć, synku!
– Cześć, mamo. Co tak szybko odbie rasz? – zdzi wił się.
– Wła śnie mia łam do cie bie dzwo nić, ale mamy wyczu cie czasu, co? –

roze śmiała się.
Szy mon nie odpo wie dział na to reto ryczne pyta nie. Chciał powie‐ 

dzieć mamie o  ojcu. Czuł, że powi nien, mimo że będzie to dla niej
trudne, dla tego wolał mieć to już z głowy.

– Zna la złem go, mamo!
W słu chawce zapa dła cisza, odro binę zbyt długa jak na typowe mil‐ 

cze nie, która cza sami zapada mię dzy roz ma wia ją cymi ze sobą ludźmi.
– Mamo?
– Jestem synku. Jestem. Prze pra szam. I jak? – sta rała się nie zmie nić

barwy głosu, ale nie udało jej się.
W głębi duszy pamię tała jesz cze tę wielką miłość, to ogromne roz‐ 

cza ro wa nie i  prze ra ża jący strach mło dej dziew czyny bez rodziny, bez
choćby jed nego dale kiego krew nego, z maleń kim dziec kiem w beciku,
która za chle bem i lep szym życie wyru sza do Austrii, by opie ko wać się
star szymi scho ro wa nymi ludźmi, bo to była jedyna praca, dzięki któ rej
mogła nie źle zaro bić, a  jed no cze śnie być przez cały czas z  wła snym
dziec kiem. To był jej waru nek, że nowo ro dek będzie przez cały czas
razem z nią. Nie każ demu to odpo wia dało, bo wia domo było, że małe
dziecko hała suje i zaj muje dużo czasu. Zna la zła jed nak i takie rodziny,
w któ rych cie szono się z tej dzie cię cej ener gii buzu ją cej w tym samym
pomiesz cze niu, gdzie ich bli ski zbli żał się do ostat niej sta cji. Potem
poznała Andre asa. Opie ko wała się jego umie ra jącą matką. Zako chali
się w  sobie. Była i  jest z  nim bar dzo szczę śliwa. Nie wie działa, czy
kochała go rów nie mocno jak Darka. Nie umiała porów ny wać tych
uczuć. Po Dariu szu wszystko prze ży wała ina czej. Może ze względu na
roz cza ro wa nie, a  może dla tego, że tym razem musiała chro nić dwa
serca przed zła ma niem. To dru gie, małe, dzie cięce było dla niej waż‐ 
niej sze niż jej wła sne i poprzy się gła sobie, że jego zła mać nie pozwoli,



więc była po pro stu ostrożna. Choć nie można powie dzieć, że Andreas
był wybo rem z  roz sądku. Byłaby nie uczciwa, gdyby tak twier dziła. Po
pro stu zako chi wała się w  nim wol niej, dłu żej, ale osta tecz nie też bez
pamięci, na zabój, na amen. Życie z nim i jego ogromna miłość do Szy‐ 
mona wyna gro dziły jej wszel kie trudy dzie ciń stwa, wieku mło dzień‐ 
czego, a nawet decy zję Darka. Miała dobre i piękne życie. Nie zde cy do‐ 
wali się na wspólne dziecko. Andreas byłby gotów, gdyby Zosia chciała,
Zosia –  jeśli Andreas by tego zapra gnął. Oboje mieli dzieci z poprzed‐ 
nich związ ków i oka zało się, że w pełni im one wystar czyły. Andreas był
roz wod ni kiem. W momen cie, kiedy się z Zofią poznali, jego córka skoń‐ 
czyła wła śnie pięć lat. Szy mon miał wów czas nie wiele ponad dwa.
Oboje poko chali swoje dzieci. Andreas roz stał się z byłą żoną w przy‐ 
jaźni i  obie panie nawet się polu biły. Eve była zachwy cona, że mała
Britta ma taką dobrą i  kocha jącą maco chę. Zosia, wycho wanka domu
dziecka, uwiel biała tę pat chwor kową rodzinę, którą otrzy mała od losu.
Z  byłą żoną Andre asa i  jej obec nym mężem może nie utrzy my wali
jakichś wyjąt kowo bli skich rela cji towa rzy skich, ale sza no wali się i nie
utrud niali sobie życia, a przy wycho wy wa niu Britty wręcz się wspie rali.

–  Wydaje się naprawdę porząd nym gościem. Chcesz wie dzieć,
o czym roz ma wia li śmy, czego się dowie dzia łem? Powiedz coś, bo mam
ci sporo do opo wie dze nia, a nie wiem, czy to nie jest dla cie bie po pro‐ 
stu zbyt bole sne, mamo.

Zosia uwiel biała w swoim synu tę szcze rość i deli kat ność. Dla niego
życie było czarno-białe. Nie decy do wał za innych. Nie doszu ki wał się
ukry tych zna czeń w ich zacho wa niach, sło wach czy mil cze niu. Po pro‐ 
stu, jeśli nie wie dział, o co cho dzi, pytał, i to tak otwar cie i nor mal nie,
że jego roz mówca zaczy nał zda wać sobie sprawę, jak wiele tema tów
mogłoby prze stać być tabu, gdyby każdy potra fił o nie tak zwy czaj nie
zapy tać.

– Opo wia daj – Zofia poczuła, że jej głos znów brzmi nor mal nie, bo
emo cje wró ciły do ładu. Uznała, że w zasa dzie dla czego ma się pozba‐ 
wiać tych infor ma cji? Minęło osiem na ście lat. Może warto poznać
prawdę albo przy naj mniej wra że nia wła snego dziecka na temat Darka.

Szy mon opo wia dał, ale naj waż niej sze zosta wił na koniec.
–  Mamo, zapy ta łem go wprost, dla czego nie chciał mieć dzieci, bo

nie chciał ich rów nież z  obecną żoną, panią Basią. To bar dzo cie pła
i oddana osoba. Oni naprawdę się kochają.



Zosia poczuła ulgę, bez cie nia żalu i poczu cia, że to prze cież ją miał
kochać. Po pro stu szcze rze ucie szyła się, że i  on uło żył sobie życie
i odna lazł szczę ście. Kiedy Szy mon opo wie dział jej histo rię o cho ro bie
brata i wujka, ciężko wes tchnęła:

– Jezu drogi… Dla czego mi tego nie powie dział?
– Nie chciał, żeby ta histo ria cię przy nim zatrzy mała, żebyś została

z  nim tylko ze względu na jego obawy, pozba wia jąc się szansy na
dziecko. To dobry czło wiek, mamo.

– To prawda, synku. Dzię kuję.
Tak. Czuła potrzebę, by podzię ko wać, bo dzięki tej roz mo wie spadł

jej z serca kamień, który dźwi gała przez całe życie, nie do końca zda jąc
sobie z tego sprawę. Głę boko w sobie zako pała wyrzuty sumie nia i wąt‐ 
pli wo ści: co by było, gdyby powie działa mu o ciąży, czy miała prawo to
przed nim zataić. Teraz wie działa już, że cho roba jego bli skich poło ży‐ 
łaby się praw do po dob nie cie niem na ich rela cji, na wycho wy wa niu
dziecka, sta łaby się przy czyną wiecz nego szu ka nia nie po ko ją cych
symp to mów i  lęku, który mógłby znisz czyć wszystko. Szkoda jej było
tylko tego, że nie mógł czer pać rado ści z obser wo wa nia, jak doj rze wał
jego syn, że nie prze żył tego nie opi sa nego piękna bycia rodzi cem. Ale
coś za coś. Zawsze wie działa, że ją kochał, choć pewna wąt pli wość tliła
jej się w  gło wie. Teraz uzy skała potwier dze nie, które mimo wszystko
było dla niej ważne. Poczuła, jakby wszyst kie puz zle jej życia uło żyły się
na wła ści wych miej scach. Ode tchnęła z ulgą i dodała:

– Tęsk nię, synku…



IVA

SZPI TAL

– Mate uszu, jeśli ją stracę…
Maria potrze bo wała roz mowy. Sie dzieli z  chło pa kiem Ivy na pod ło‐ 

dze przy auto ma cie z kawą i, pijąc już nie wia domo którą lurę jego pro‐ 
duk cji tego dnia, pró bo wali nie pod da wać się, nie usta wać w  wie rze,
wza jem nie pocie szać. To wła ści wie sta wało się powoli ich rytu ałem.
Dziś jed nak Maria ewi dent nie pra gnęła roz mowy o spra wach osta tecz‐ 
nych, nie chciała dłu żej odsu wać od sie bie naj czar niej szych myśli, tylko
się z  nimi zmie rzyć. Mate usz to wyczuł, więc zamiast kla sycz nego:
„Pro szę tak nawet nie myśleć”, pozwo lił jej mówić.

–  Jeśli ją stracę, nie dam rady się pod nieść. Wiem, że wiele osób
traci naj bliż szych. Wiem, że wszystko da się prze żyć, a  Pan Bóg
podobno daje tyle, ile jeste śmy w  sta nie udźwi gnąć, ale ja po pro stu
wiem, że nie dam rady. Odejdę razem z nią – Maria opo wie działa Mate‐ 
uszowi histo rię swo ich walk o dziecko. Zaczęła też wspo mi nać dzie ciń‐ 
stwo Ivy. – Była taka słodka, a  jed no cze śnie był z  niej urwis nie z  tej
ziemi. Miała blond loczki i  aniel skie spoj rze nie. W  sukie neczce
naprawdę wyglą dała jak lalka, a nie praw dziwy czło wiek. Uwiel bia łam
wpla tać jej we włosy tasiemki w kolo rach jej sukie nek. Kie dyś trzy ma‐ 
łam ją na rękach w skle pie i  jakoś się chyba zamy śliła, bo na dłuż szą
chwilę zupeł nie znie ru cho miała. Gdy nagle się poru szyła, pani sto jąca
za mną w  kolejce krzyk nęła: „Jezus Maria… To praw dziwa dziew‐ 
czynka? Ja byłam pewna, że to lalka. Nawet chcia łam pytać, gdzie pani
kupiła taką piękną i tak wia ry god nie wyko naną. Co za śliczne dziecko!”.
Była speł nie niem marzeń każ dej mamy. Wycho dziła z domu śliczna jak
cukie re czek, a  wra cała rów nie śliczna, choć brudna, z  podar tymi raj‐ 
stop kami, roz czo chra nymi wło sami i  uma zana bło tem. „To barwy
wojenne, mamu siu!”, mówiła z  prze ko na niem, że jeśli wyja śni mi, jak
ważne dla faktu, by ukryć się przed wro giem, były te zabru dze nia, zro‐ 
zu miem i w ogóle nie będę się na nią dener wo wać za znisz cze nie raj sto‐ 
pek, ubło ce nie butów, a i nie rzadko podar cie sukienki. „Czy ty byś nie
mogła jak inne dziew czynki bawić się w dom? Lal kami?”, pyta łam cza‐ 



sami total nie bez silna, a  ona wydy mała wtedy usteczka w  gnie wie
i mówiła: „Jeśli praw dziwy dom jest tak nudny jak zabawa w dom, to ja
ni gdy z nikim tego domu zakła dać nie chcę!”. Śmia łam się ukrad kiem,
żeby nie widziała, bo trudno mi było się powstrzy mać. Nosiło ją od
małego. Rozu mia łam ją tro chę, bo sama też jako dziecko wola łam procę
od nud nego wózka i szma cia nych Zuź. Była naszym darem nie bios. Ja,
cha rak terna babka, leża łam z nią ponad sześć mie sięcy z nogami powy‐ 
żej głowy bez naj mniej szego ruchu, byle się udało, byle dała radę nie
wyjść na świat zbyt wcze śnie, byle leka rze zdo łali ją ura to wać. Potem
już wszystko szło jak z płatka. Świet nie się uczyła. Była lubiana. Potra‐ 
fiła zjed nać sobie ludzi każ dej płci i w każ dym wieku. Poma gała innym.
Miała dobre serce. Co chwilę przy no siła do domu jakie goś cho rego
kotka albo prze trą co nego wró belka i ze łzami w oczach pro siła Piotrka,
żeby rato wał zwie rzaka. A Pio trek, jak to Pio trek. Nie wyka zy wał wiel‐ 
kich emo cji, ale ni gdy jej nie odmó wił. Zawsze brał trzę są cego się bie‐ 
daka, odpa lał auto i  jechał do wete ry na rza, choćby w środku nocy. Ja
wiem, co myślisz o Piotrku, ale on ją kocha, Mati. On ją kocha, tylko nie
umie oka zać tego uczu cia – posmut niała i na chwilę zamil kła.

– Pani Mario, ja nie twier dzę, że on jej nie kocha. Przy kro mi tylko,
że nie jest wspar ciem cho ciażby dla pani. Poza tym, gdy Iva odzy ska
świa do mość, będzie go potrze bo wać. Jeśli on nie zechce jej odwie‐ 
dzać… Pro szę mi wie rzyć, ona prze żywa jego wyco fa nie. Czę sto wspo‐ 
mi nała ojca w kon tek ście rodzica, który ma ją total nie w dupie. Mówiła
o  tym z uda waną obo jęt no ścią, ale tak naprawdę boli ją to cho ler nie.
Jed nak ja nie mam prawa kogo kol wiek pouczać, bo to przeze mnie… –
 Mate uszowi zała mał się głos, ale czuł, że musi wyznać mamie swo jej
uko cha nej prawdę.

Potrze bo wał jej zro zu mie nia. Wyrzuty sumie nia dusiły go.
– Jak to przez cie bie? O czym ty mówisz? – Maria zain te re so wała się.
– Pani Mario, spę dzi li śmy piękny, wspólny czas na Kaszu bach. Ważny

dla nas jako pary, jeśli rozu mie pani, co mam na myśli. Jeśli Iva się nie
zwie rzała, nie chcę zdra dzać jej sekre tów…

–  Spo koj nie. Domy śli łam się. Miała to w  oczach. Matka wyczuwa
takie rze czy.

–  Tak sądzi łem, ale mimo wszystko nie chcę powie dzieć cze goś,
czego Iva by sobie nie życzyła. W  każ dym razie pod wpły wem tych



naszych cudow nych prze żyć i  unie sień pozwo li li śmy sobie na nocny
spa cer, nie zwa ża jąc na pogodę i tem pe ra turę. Zmar z li śmy, choć wtedy
nie wyda wało nam się to niczym strasz nym. –  Mati oszczę dził Marii
szcze gó łów doty czą cych tego, co działo się pod czas tego spa ceru, gdyż
to w sumie nie było istotne. – Pani Mario, zacho wa łem się nie od po wie‐ 
dzial nie. Jestem od niej star szy i powi nie nem był pomy śleć. Nie mogę
sobie tego wyba czyć, prze pra szam… – tym razem nie tylko głos mu się
zała mał, ale chło pak zwy czaj nie się roz pła kał.

Maria przy tu liła go.
– Synu, Iva była zdrową dziew czyną. Nie trzeba było na nią uwa żać

jak na kogoś, kto boryka się z  jakąś ciężką cho robą. Nie wyma gaj od
sie bie zbyt wiele. Jeste ście mło dzi, zako chani, szczę śliwi. Trudno było
prze wi dzieć, że po chwi lach unie sie nia ona prze ziębi się tak, że skoń czy
się to dra ma tycz nie. Nie bierz tego na sie bie. Jesteś bar dziej odpo wie‐ 
dzialny i prze wi du jący niż ja, jej wła sna matka. Prze cież to ty przy sze‐ 
dłeś do nas z  ostrze że niem, że Iva źle wygląda, że to ucze nie się po
nocach jest dla niej nie bez pieczne. A  ja co??? Myśla łam tylko o matu‐ 
rze. Boże, nie mogę sobie tego wyba czyć. I  dzię kuję Stwórcy, że Iva
poznała takiego czło wieka jak ty…

Teraz pła kali już oboje. Przy tu lili się do sie bie i  czuli się sobie
naprawdę bli scy.

– Pani Mario, tak naprawdę nie jeste śmy niczemu winni, po pro stu
kochamy ją naj bar dziej na świe cie. Ona będzie żyła. Ona musi żyć.

– Musi…



***

KILKA DNI PÓŹ NIEJ

Pro fe sor poja wił się przed Marią i Mate uszem jak zjawa. Któ rąś dobę
z  rzędu koczo wali pod salą Ivy na zmianę albo razem. Wra cali do
domów tylko po to, żeby się odświe żyć.

– Będziemy wybu dzać córkę…
– O Boże… – krzyk nęła Maria, sama nie wie dząc, czy z rado ści, czy

ze stra chu. Wła ści wie nie miała poję cia, czy to dobra wia do mość.
–  Spo koj nie. Uwa żamy, że jej stan usta bi li zo wał się na tyle, że

możemy bez piecz nie spraw dzić, jak funk cjo nuje serce bez odcią że nia,
jakim jest śpiączka far ma ko lo giczna. Pro szę, by pań stwo byli jed nak
ostrożni z rado ścią, bo jej wyniki wciąż są bar dzo nie po ko jące.

Nie wiele z  tego zro zu mieli. Jest dobrze, ale jest źle. Mniej wię cej
takie prze sła nie nio sły według Marii i Matiego słowa pro fe sora. Jed nak
nie śmieli zada wać kolej nych pytań. Rozu mieli, że na żadne pro fe sor
nie zna jesz cze odpo wie dzi, więc nie ma sensu go zada wać. Poza tym,
szcze rze mówiąc, nawet nie wie dzieli za bar dzo, o co mie liby pytać.

***

Wybu dze nie Ivy nie przy nio sło nie stety wyma rzo nych efek tów. Co
prawda dziew czyna obu dziła się w pełni świa doma, jej życiu nie zagra‐ 
żało, przy naj mniej w  tym momen cie, więk sze nie bez pie czeń stwo, ale
czuła się fatal nie, była opuch nięta, a stan jej psy chiki pozo sta wiał wiele
do życze nia. Po raz pierw szy dotarło do niej, że jest bar dzo źle. Była
naprawdę prze ra żona. Kiedy w końcu pozwo lono mamie i Mate uszowi
z nią poroz ma wiać, roz pła kała się.

– Powiedz cie mi prawdę! Ja umrę? Wie cie coś, prawda? Umrę?
– Córeczko, nawet tak nie mów. Twoje serce odma wia ci posłu szeń‐ 

stwa, ale jesteś na szczę ście w szpi talu, więc od razu, gdy tylko coś się
pogar sza, leka rze zaj mują się tobą naj le piej, jak potra fią.

–  Co wy chrza ni cie! –  krzyk nęła. –  Leżę w  tym szpi talu, już nie
pamię tam od ilu tygo dni, i  jest coraz gorzej… Co się ze mną działo?
Leka rze powie dzieli, że zosta łam wybu dzona ze śpiączki. Co się, do



cho lery, wyda rzyło? Dla czego moje ciało wygląda jak bania? Co z moimi
sto pami, kost kami? Ludzie!!!

–  Iva, nie dener wuj się, pro szę. Nie możesz się dener wo wać, nie
rozu miesz? – Mati dopadł do jej łóżka prze ra żony, że każde jej wzbu rze‐ 
nie może się zakoń czyć tra gicz nie.

–  Mati, ty masz wil gotne oczy… –  Iva znacz nie spu ściła z  tonu
i patrzyła na uko cha nego z nie do wie rza niem, bo nie widziała go ni gdy
w takim sta nie.

Mati był zanie dbany, nie ogo lony, wychu dzony i  zapła kany. Pod krą‐ 
żone oczy spo wo do wały, że wręcz trudno było go poznać.

– Iva, bła gam cię, słu chaj leka rzy. Mia łaś zawał, rozu miesz? Nie jest
dobrze. Nie możesz się dener wo wać, bo twoje serce musi mieć za
wszelką cenę spo kój. Choćby nie wiem, jak nie po ko jące były infor ma‐ 
cje, które od nas i  od leka rzy otrzy mu jesz, nie wolno ci się iry to wać.
Nie chcę cię okła my wać, bo uwa żam, że domy sły mogą być jesz cze gor‐ 
sze niż naj gor sza prawda. Przy się gam, że będę ci mówił całą prawdę,
ale ty przy się gnij, że będziesz ją przyj mo wała z mak sy mal nym spo ko‐ 
jem. Tak, jak byś nosiła w piersi serce z por ce lany.

Iva kiw nęła głową, cho ciaż wytrzeszcz jej oczu wyraź nie suge ro wał,
że jest w total nym szoku.

– Kocha nie, nic nie jest teraz ważne. Żadna matura, nic. Tylko ty –
dodała Maria.

– Gdzie jest tata? – zapy tała nagle Iva.
– Zadzwo nimy po niego – zapew niła szybko Maria.
– Nie ma go tu? On przy mnie nie czu wał? – Iva nie potra fiła ukryć

żalu.
– Czu wał, kocha nie, aku rat dzi siaj go nie ma – skła mała Maria.
Mate usz w duchu w pełni ją poparł. Też by skła mał.
–  Naprawdę? –  zapy tała dziew czyna, patrząc im głę boko w  oczy,

jakby chciała wykryć kłam stwo nie wi dzial nym wykry wa czem.
–  Naprawdę –  odpo wie dzieli chó rem, nie mru gnąw szy nawet

powieką. Oboje wie dzieli, że cel uświęca środki. A  teraz naj waż niej‐ 
szym celem było zapew nie nie, by Iva się jak naj mniej dener wo wała,
choć, zwa żyw szy na oko licz no ści, i tak było to nie osią galne.

***



–  Pierw sze, o  co zapy tała, to: „Gdzie jest tata?”. Oboje z  Mate uszem
okła ma li śmy ją, że czu wa łeś przy niej codzien nie razem z nami, ale aku‐ 
rat dziś nie mogłeś tam być. Cho lera jasna, czło wieku! Gdzie ty masz
serce?

Maria rzu ciła się na męża z pię ściami, ale bez sil ność nie pozwo liła
jej nawet ude rzyć nimi w jego klatkę pier siową. Zresztą Piotr zła pał ją
za nad garstki i mocno przy tu lił.

– Pójdę do niej jutro. Obie cuję.
Tak zro bił.

***

– Cześć, cór cia… – przy wi tał się nie pew nie.
Iva uśmiech nęła się do niego blado.
– Cześć, tato. Dobrze, że jesteś. Czyli z cho rym ser cem też mnie jesz‐ 

cze tro chę lubisz? –  niby zażar to wała, ale tak naprawdę fak tycz nie
czuła się gor sza i nie do końca kochana przez tatę, nawet wtedy, kiedy
była ide alna, a co dopiero teraz.

– Co ty za głu poty gadasz, córeńko?
– Nie przy cho dzisz do mnie…
– Jak nie, jak tak?
–  Nie było cię, kiedy leża łam w  śpiączce na inten syw nej tera pii.

Wiem, że mama z Mate uszem kła mali. Szło im jak z nut, ale i tak wiem,
że cię tam nie było.

Piotr zaci snął szczękę i  powieki. Nie był w  sta nie wytłu ma czyć
córce, że nie mógł na nią patrzeć, gdy była w takim sta nie.

– Nie gnie waj się na mnie, Ivu niu. Nie jestem jak mama i  ten twój
Mate usz.

– Dobra, tato. Nie ma tematu – odpo wie działa już hardo i bez pre ten‐ 
sji w gło sie.

Bar dzo chciała usły szeć wyzna nie miło ści z ust ojca. Przy szło jej do
głowy, że każda ich roz mowa teraz mogła już być tą ostat nią. Mimo to
tata dalej nie był w  sta nie z  czu ło ścią zła pać ją za dłoń i  powie dzieć:
„Kocham cię”. Dla niej powód był zupeł nie jasny: on jej nie kochał.

– Zawo łasz Matiego? – popro siła, patrząc nie niego obo jęt nie.
Tak się skoń czyła wizyta Pio tra u córki w szpi talu. Przez kolejne dni

znowu „nie miał czasu”, by ją odwie dzać.



***

– Wiesz Mati, ni gdy nie myśla łam o śmierci – Iva była bar dzo poważna
i zde ter mi no wana, by odbyć tę roz mowę.

– Prze stań. Po co zaprzą tasz sobie głowę takimi myślami?
– Bo ona może cze kać na mnie tuż za rogiem. Może już ostrzy kosę.

Nie wiesz tego i nie mów mi, że będzie dobrze, bo tego też nie wiesz.
Ni gdy nie obie cuj cze goś, czego nie masz mocy dotrzy mać, bo wów czas
wszyst kie twoje obiet nice stracą na wia ry god no ści.

Zasta no wił się nad jej sło wami. Były mądre, choć bole sne. Trudne,
ale praw dziwe.

– Masz rację. Nie wiem tego, ale wiem, że na każ dego z nas śmierć
może ostrzyć kosę za rogiem.

– To prawda, ale powiedzmy, że rachu nek praw do po do bień stwa spra‐ 
wia, że moja kosa jest już ciut bar dziej naostrzona – pró bo wała żar to‐ 
wać, mimo że to był taki trudny temat i wywo ły wał w niej tyle lęku.

– OK. Przyj mijmy, że tak jest. I co z tego? – dopy ty wał, chcąc przy‐ 
nieść jej ulgę tą roz mową.

–  Do śmierci trzeba się prze cież przy go to wać. Muszę coś zro bić.
Może powin nam się wyspo wia dać albo zor ga ni zo wać poże gnalne przy‐ 
ję cie dla bli skich?

–  Iva, przy go to wy wa nie się do śmierci brzmi jak pod da nie się.
Naprawdę chcesz się pod dać? Może przy go tuj się lepiej do walki
o swoje życie i zdro wie, bo ja mam zamiar spę dzić z tobą jesz cze wiele
pięk nych lat, a wręcz docze kać się wspól nych dzieci i wnu ków. Niczego
jesz cze nie prze ży li śmy. Więc zamiast się żegnać, zacznij się witać.
Wizu ali zuj sobie piękną przy szłość. Masz teraz gor sze chwile, to fakt.
Trzeba cię pod re pe ro wać, zrobi się, ale bez two jej woli walki, ener gii
i  wiary nic to nie da. Za to jeśli będziesz współ pra co wać, leka rze cię
napra wią i  przed nami całe życie. Przy pro wa dzę ci psy cho loga, żeby
pomógł ci zwal czyć zły nastrój, OK?

– OK – zdo łała wykrztu sić, a po jej policzku popły nęła łza.
Mimo to Mati dostrzegł w niej iskrę, która dała mu nadzieję, że jego

uko chana jesz cze się nie pod dała.
–  Pro szę koń czyć wizytę, chora musi odpo czy wać –  pie lę gniarka

prze rwała mło dym spo tka nie.



Mate usz grzecz nie wstał, poca ło wał Ivę w  usta i, mru gnąw szy do
niej poro zu mie waw czo, zbie rał się do wyj ścia.

– Mati… – zawo łała go.
– Tak?
– Ile będziemy mieli dzieci?
– Bo ja wiem… Na ile ser du cho pozwoli, ale tak z  trójkę to byśmy

mogli mach nąć, co?
Roze śmiała się, a on przez moment zoba czył w niej tę samą dziew‐ 

czynę, która jesz cze tak nie dawno try skała zdro wiem i ener gią. Nagle
uwie rzył, że ona wciąż tam jest i że wróci do niego, a on nie pozwoli jej
ni gdy odejść.

***

Niva nie mogła prze stać pła kać. Jej odwie dziny wyglą dały dość dziw nie,
bo to Iva pocie szała dziew czynę, która sie działa przy jej łóżku, a  nie
odwrot nie.

– Spo koj nie, Niva. Będzie dobrze. Jesz cze tu jestem – mówiła łagod‐ 
nym tonem.

– Ale jak to moż liwe?! Prze cież byłaś oka zem zdro wia! – Niva zano‐ 
siła się pła czem. – Ja cię prze pra szam, ja nie powin nam… – prze ry wała
co chwilę, by zła pać powie trze, bo ści skało ją za gar dło tak, że nie była
w sta nie mówić. – Jesteś moją sio strą. Masz wyzdro wieć. Szybko – roz‐ 
ka zy wała przy ja ciółce bez ładu i składu, ale jej emo cje były tak silne, że
nie potra fiła ich opa no wać.

– Jesz cze mi tu zacznij tupać nóż kami jak w pia skow nicy – Iva roze‐ 
śmiała się, chcąc roz luź nić napiętą atmos ferę. –  Niva, ni gdzie się nie
wybie ram. Mati przy pro wa dził świetną psy cho lożkę. Zmo ty wo wała
mnie. Ucie kłam śmierci spod kosy nie po to, żeby nie wyzdro wieć.

– No, tak mi mów! – Niva tro chę się uspo ko iła, ale wie działa, że Iva
tak naprawdę bar dzo się boi, tylko udaje hardą.

– Lepiej opo wiedz mi o Szy mo nie. Jak miłość??? Kwit nie?
Niva natych miast się roz pro mie niła.
–  Och… On jest ostat nio moim jedy nym jasnym punk tem. Jest

cudowny. Mia łaś taki skarb w gro nie bli skich ci osób i nie pomy śla łaś
wcze śniej o swo jej kocha nej Nivie? – zaśmiała się.



– Kurde… Nie pomy śla łam, bo nawet nie wie dzia łam, że taki skarb
mam. Lata tak szybko lecą, wciąż mi się wyda wało, że on jest strasz‐ 
nym dzie cia kiem –  Iva zupeł nie zigno ro wała fakt, że z Szy mo nem byli
rów no lat kami. – A co z jego ojcem?

– Zna lazł się! Byli śmy u niego.
– Byli ście? Razem??? – Iva natych miast wyła pała w wypo wie dzi przy‐ 

ja ciółki liczbę mnogą i  przy glą dała jej się z  zain te re so wa niem, chcąc
wie dzieć wszystko ze szcze gó łami.

– Tak. Szy mon popro sił, bym poszła tam z nim.
– O Boże, to poważna dekla ra cja… – Iva ostat kiem sił sta rała się nie

eks cy to wać, by nie obcią żać serca.
– Ow szem, poważna. Powie dział, że zawsze bra ko wało mu kogoś do

poczu cia speł nie nia. Był pewien, że cho dziło o  ojca, ale gdy poznał
mnie, to zro zu miał, że cho dziło o mnie. – Niva zaru mie niła się i spu ściła
wzrok.

– Ej, kochana moja! Zaraz się tu pory czę, a nie wolno mi się mocno
wzru szać. Przy tul mnie natych miast – Iva popę dziła przy ja ciółkę.

–  Naprawdę tak powie dział. A  bio lo giczny tata Szy mona jest
cudowny. To taka tra giczna histo ria, mówię ci. –  Niva opowie działa
przy ja ciółce o tym, jak Darek posta no wił nie mieć dzieci, by nie podzie‐ 
liły losu jego wuja i brata, by nie nara zić swo jego dziecka na poważną
cho robę psy chiczną.

Sie działy i gadały. Plot ko wały o szkole, o kole gach z klasy, o nauczy‐ 
cie lach i innych nowin kach. Przez dobrą godzinę obie zapo mniały, gdzie
się znaj dują i dla czego. Były daw nymi Ivą i Nivą – przy ja ciół kami, które
każ dego dnia miały sobie do opo wie dze nia tak wiele. Dopiero zmę cze‐ 
nie przy po mniało Ivie, że jed nak nie jest już tą samą dziew czyną. Ener‐ 
gia tego spo tka nia dała jej wiele dobrego, ale też wyssała z  niej siły,
a prze cho dząca wła śnie obok otwar tych drzwi sali pie lę gniarka, widząc
jej rumieńce, natych miast kazała jej odpo cząć. Niva uca ło wała przy ja‐ 
ciółkę i obie cała wpaść następ nego dnia.

– Niva, nie przy chodź tu codzien nie. Wiem, jak jest – matura, nauka.
Nie masz na to czasu. Przy naj mniej ty zdaj tę maturę w ter mi nie.

– Nie, Iva. Jeśli ty nie pod cho dzisz, ja też nie. Trudno, zro bimy sobie
rok prze rwy i obie podej dziemy do matury za rok.



– Nawet mnie nie dener wuj takim głu pim tek stem. Marsz do nauki
i nie widzę cię tu jutro –  Iva była bar dzo wzru szona tą dekla ra cją, bo
wie działa, że Niva jest gotowa to dla niej zro bić, ale nie chciała takiego
poświę ce nia. –  Niva, mam tylko jedną prośbę. Czy możesz popro sić
Mikiego, by mnie odwie dził?

Nivę zatkało. Iva nie chciała znać jej brata od czasu afery na jej
waka cyj nej impre zie uro dzi no wej. Natych miast więc pojęła, że przy ja‐ 
ciółka chce zamknąć wszyst kie swoje sprawy i zaszło ści, a to ją strasz‐ 
nie przy gnę biło. Ona się żegna –  pomy ślała i  natych miast ode pchnęła
od sie bie tę myśl, odpo wia da jąc niby zupeł nie bez tro sko:

– Jasne. Miko na pewno jutro cię odwie dzi.

***

Miko strasz nie bał się tej wizyty. Odwie dziny u Ivy były dla niego czymś
kosz mar nie trud nym. Wciąż kochał tę dziew czynę. Przez tę miłość stra‐ 
cił przy ja ciela i  jej sym pa tię, a także sza cu nek do samego sie bie. Cho‐ 
ciaż prze pro sił i naprawdę zro bił wszystko, by napra wić ten błąd, wciąż
nie czuł się w jej towa rzy stwie swo bod nie.

– Puk, puk… Można? – zapy tał, nie pew nie sto jąc w drzwiach wej ścio‐ 
wych do sali Ivy.

Dziew czyna uśmiech nęła się do niego.
– Jasne… Wejdź.
Usiadł nie pew nie na zydelku przy jej łóżku.
– Nie wyglą dam naj ład niej, co? – zapy tała.
–  Spo koj nie. Nie długo wró cisz do sie bie i  znowu będziesz taka

śliczna, że faceci przez to dur nieją… – nawią zy wał ewi dent nie do swo‐ 
jego zacho wa nia. Sta rał się to robić żar to bli wie i w sumie udało mu się
wywo łać kolejny uśmiech na twa rzy Ivy.

– Było, minęło. Głu pia byłam, że aż tak się wtedy zde ner wo wa łam.
– Nie sądzę. To ja byłem głupi i bez wąt pie nia mia łaś rację, wku rza‐ 

jąc się na mnie.
–  Miko… Zapo mnijmy o  tym, co? Łączy nas wspólne dzie ciń stwo,

kupa lat opę dza nia się od sio stry i  jej przy ja ciółki, gów niar, które
chciały koniecz nie iść z  tobą na podwórko i  bawić się z  two imi kum‐ 
plami w wojnę. Szkoda mar no wać tych wspo mnień.



Miko łaj uśmiech nął się na myśl o tych latach, kiedy fak tycz nie czuł
się już strasz nie doro sły i obie dziew czynki, które tak usil nie sta rały się
wkraść w  łaski jego i  jego przy ja ciół, trak to wał jak natrętne muchy.
Marzyły, że dzięki obco wa niu z nim staną się bar dziej doro słe, a on je
ole wał.

– Piękne to były czasy – zaśmiał się szcze rze, ale szybko spo waż niał.
– Iva, dla czego chcia łaś, bym przy szedł?

– Bo chcę, żeby śmy wyczy ścili sytu ację mię dzy nami.
– Dla czego teraz? Wyj dziesz stąd, to ją wyczy ścimy.
– Miko łaj… – zaczęła, ale łzy napły nęły jej do oczu i utrud niły mówie‐ 

nie.
– Iva, nie żegnaj się ze mną, do jasnej cho lery, bo to nie twój czas. Ty

i Mati macie jesz cze kawał wspól nego życia przed sobą.
–  Miko, kiedy ja czuję, że będzie źle, rozu miesz? Nikomu tego nie

mówię, bo nie chcę dobi jać mamy, Mate usza, Nivy, ale moja intu icja mi
mówi, że stąd nie wyjdę. Nie umiem ci wytłu ma czyć, skąd to wiem.
Powiesz, że to wynika z lęku. Być może, pew nie w dużej mie rze tak jest,
ale moim zda niem to coś wię cej niż lęk.

– W takim razie napraw rela cje z ludźmi, z któ rymi masz na pieńku,
wyspo wia daj się, przyj mij namasz cze nie cho rych. Zrób wszystko, czego
potrze bu jesz, by zyskać spo kój przed ewen tu al nym odej ściem. Ze mną
masz już to zała twione – puścił do niej oko. – A potem zacznij znowu
wal czyć, myśleć o  jutrze, o tym, co będzie za mie siąc, za rok, za dzie‐ 
sięć lat. OK?

Uśmiech nęła się. W końcu ktoś dał jej prawo myśleć o  tym, że być
może umrze. To było jej potrzebne. Akcep ta cja tego jakże praw do po‐ 
dob nego roz woju wypad ków czy niła śmierć mniej prze ra ża jącą, pozwa‐ 
lała się z nią zmie rzyć, dać sobie na nią zgodę, ale tylko jeśli nie będzie
innego wyj ścia, bo Iva nie zamie rzała powie dzieć jej: „No to chodźmy.
Zabierz mnie”. Nie. Zamie rzała wal czyć, ale chciała też być gotowa,
w  razie gdyby prze grała. Czuła, że wtedy jej walka będzie bar dziej
zacie kła.

Miko łaj zro zu miał, że taką wła śnie miała w sobie potrzebę, i dał jej
prze strzeń, by ją zre ali zo wała.

Mati sły szał ich roz mowę. Stał tuż przy drzwiach, bo gdy zauwa żył,
że w środku był Miko łaj, nie wszedł do sali. Nie mógł też powstrzy mać



się przed pod słu chi wa niem. Nie, żeby był zazdro sny. Abso lut nie nie.
Dawno jed nak nie widział przy ja ciela i po pro stu był cie kaw tego, czego
doty czyć będzie jego roz mowa z Ivą. Kiedy Miko opu ścił salę, zatrzy mał
go na kory ta rzu i mocno przy tu lił.

– Trzy maj się, bra cie… Trzy maj się za was dwoje – powie dział Miko‐ 
łaj i całym sobą oddał mu uścisk.

Życzył im jak naj le piej. Kochał ich oboje, Ivę – miło ścią roman tyczną,
Matiego –  miło ścią bra ter ską. Obojgu życzył szczę ścia i  speł nie nia
i  wie dział, że zarówno szczę ście, jak i  speł nie nie znaj dują wła śnie
dzięki sobie nawza jem, więc pogo dził się z myślą, że w pew nym sen sie
oboje ich stra cił. Wie rzył jed nak, że jesz cze kogoś kie dyś poko cha.



KRYSTEK I KLARA

Kry stek codzien nie cze kał na Klarę pod szkołą. I nie mal każ dego dnia
sły szał, żeby się odpie przył, bo następ nym razem naprawdę wezwie
poli cję.

– Wzy waj – nie wytrzy mał w końcu. – Z całą pew no ścią każdy poli‐ 
cjant też prze żył w życiu jakiś zawód miło sny i mnie zro zu mie, a przy
odro bi nie szczę ścia być może rów nież jego kobieta posą dziła go
o zdradę, pod czas gdy jemu by to nawet do głowy nie przy szło.

– Kry stek, o czym ty chcesz ze mną roz ma wiać? Byłam tam i widzia‐ 
łam.

– Nic nie widzia łaś. Zoba czy łaś coś, czego nie było, a twoja wyobraź‐ 
nia dopo wie działa sobie ciąg dal szy.

– Dobrze – zre zy gno wała w końcu. – Chodźmy na kawę. Nie krzycz
mi tu pod szkołą. Jesz cze tego bra ko wało, żeby moje dzie ciaki usły szały
szcze góły naszej kłótni.

Kry stek ode tchnął z ulgą. Po wielu dniach prób w końcu udało się
zro bić cho ciaż ten jeden mały krok do przodu.

Poszli do kawiarni nie opo dal, żeby nie tra cić czasu na spa cer w nie‐ 
zręcz nej i męczą cej ciszy.

– Posłu chaj, ta laska powie działa mi, że przy szła zro bić akty w pre‐ 
zen cie dla narze czo nego. Pra cuje w fir mie, z którą kie dyś współ pra co‐ 
wa łem. Zna li śmy się więc, choć tylko na „cześć, cześć”. Nawet jej
zapro po no wa łem, że może w związku z  tym tak intymne zdję cia powi‐ 
nien robić inny foto graf, żeby nie było nie zręcz nie, ale odpowie działa,
że to dla niej żaden pro blem. W życiu bym nie przy pusz czał, że zro biła
to tylko po to, żeby mnie uwieść.

–  I  pra wie jej się udało. Prze pra szam, że wam prze szko dzi łam… –
 Klara nie zmie niła zda nia.

– Nie gadaj głu pot. Za kogo ty mnie masz? Uwa żasz, że wystar czy
poka zać mi gołe cycki i już na nie polecę?

Ten ostrzej szy ton spodo bał się Kla rze. Zauwa żyła, że kiedy Kry stek
prze stał skom leć o  spo tka nie, a  tro chę się posta wił, jej opór zaczy nał
tra cić na sile.



–  Nie, ale nie zare ago wa łeś obu rze niem –  dodała nieco łagod niej,
w czym Szy mon natych miast wychwy cił swoją szansę.

–  Klara, na litość boską! Byłem w  szoku. Przez moment mia łem
nadzieję, że mi się to wydaje i  że ta laska nie robi wła śnie tego, co
napawa mnie obrzy dze niem, a  nie pożą da niem. Zamu ro wało mnie,
rozu miesz? Mój kolejny krok byłby taki, że deli kat nie wycią gnął bym jej
dło nie z moich wło sów, naka zał jej się ubrać i wyjść, ale nie docze ka łaś
tego momentu, więc możesz mi tylko uwie rzyć na słowo albo nie – twój
wybór. Nie masz jed nak prawa wyda wać wyroku, że jestem winny
zdrady, bo jesz cze chwila i bym się na nią rzu cił. Nie masz żad nych pod‐ 
staw, żeby tak uwa żać, wręcz prze ciw nie. Kocham cię i  myślę, że nie
tylko sło wem, ale też czy nami wie lo krot nie ci to udo wod ni łem. Jeśli
mimo tego głę bo kiego i  szcze rego uczu cia, któ rym cię obda rzy łem od
pierw szego momentu, kiedy się pozna li śmy, ty uwie rzy łaś, że jakaś wul‐ 
garna panna z  lubież nym spoj rze niem jak z  taniego por nosa mogłaby
mnie pod nie cić do tego stop nia, że chciał bym cię zdra dzić, to wła ści wie
chyba ja powi nie nem mieć żal…

Kry stek zagrał va banque. Był szczery we wszyst kim, co powie dział.
Nie wie dział, czy prze kona tym Klarę, ale miał też świa do mość, że to
jego ostat nia szansa. Albo ona zro zu mie i  poczuje, że prze gięła, albo
mu nie uwie rzy, wsta nie i wyj dzie, a wtedy już nie doj dzie mię dzy nimi
do żad nej kolej nej roz mowy.

– Może fak tycz nie tro chę zbyt ostro zare ago wa łam… – zaczęła, a on
ode tchnął z  taką ulgą, że aż się prze stra szył, iż na widok jego reak cji
zmieni zda nie.

Wie dział też, że zaraz nastąpi jakieś „ale”, więc natych miast wszedł
jej w słowo:

– Klara, kocham cię jak wariat. Zanim cię pozna łem, robi łem ci zdję‐ 
cia z ukry cia, bo zde cy do wa nie bar dziej mnie fascy no wa łaś i pod nie ca‐ 
łaś ubrana od stóp do głów, w zimie, w czapce, w kożu chu, w ręka wicz‐ 
kach i  sza liku niż jakaś idiotka bez sta nika. Zro bił bym dla cie bie
wszystko. Nie wątp we mnie, pro szę cię!

– Prze pra szam – spu ściła wzrok.
Naprawdę mu uwie rzyła.
– To dla tego, że… Zresztą nie ważne… – porzu ciła chęć uspra wie dli‐ 

wie nia się.



– Ważne. Dokończ, pro szę – pocią gnął ją za język, bo czuł, że w  jej
nie współ mier nej do całej tej sytu acji reak cji cza iło się coś wię cej.

– Mój ojciec nie sza no wał matki, więc zdrada była w moim rodzin‐ 
nym domu na porządku dzien nym. Obie ca łam sobie kie dyś, że ni gdy nie
będę jak ona. O wię cej, bła gam cię, nie pytaj. Jesz cze nie teraz…

Usza no wał jej wolę. I tak dużo mu zdra dziła. Po raz pierw szy użyła
przy nim słów: „ojciec”, „matka”, „dom”. To było dla niej na pewno
trudne. Przy tu lił ją mocno i  spe cjal nie użył jej słów w zupeł nie innym
kon tek ście:

– Ty ni gdy nie będziesz jak ona, ja ni gdy nie będę jak on. Przy się‐ 
gam. Wra cajmy do domu, kocha nie.

Przy lgnęła do niego mocno, czu jąc wielką ulgę. Wró cili razem do
domu, a Tade usz na ich widok nie mal pod sko czył z rado ści. Nie roz ma‐ 
wiał z synem o nagłym znik nię ciu Klary, ale nie trzeba było być szcze‐ 
gól nie wni kli wym obser wa to rem, żeby zro zu mieć, że tych dwoje ostro
się pokłó ciło. Klara z dnia na dzień bez słowa prze stała z nimi miesz‐ 
kać, a  Kry stek mil czał, nie spał, nie wiele jadł i  głów nie sie dział
w ciemni. Tade usz cier pli wie cze kał i tylko trzy mał za nich kciuki.

– Dzieci, jeste ście! – krzyk nął rado śnie. – To ja pizzę zamó wię i po
winko sko czę.

–  To jest jakaś oka zja? –  Kry stek nie mógł się powstrzy mać, bo
radość taty była nie sa mo wi cie zabawna i roz czu la jąca.

– Eeee… Nie ma żad nej. Tak sobie chcia łem się z wami wina napić
i pizzą zagryźć.

Roze śmiali się. Nie potrze bo wali wię cej słów.

***

Kry stek zasta na wiał się, czy kie dy kol wiek pozna prze szłość Klary. Czy
kie dy kol wiek Klara otwo rzy się na tyle, żeby nie tylko opo wie dzieć mu
histo rię swo jej rodziny, ale przede wszyst kim solid nie ją prze pra co wać?

Wie dział, jakie to ważne. Bez wie dzy ojca sam prze szedł tera pię. Nie
pamię tał mamy, ale w każ dym momen cie swo jego życia czuł jej obec‐ 
ność, także we wła snych cechach cha rak teru. Ojciec –  mimo że
porządny chłop i pełen miło ści do syna – kom plet nie nie rozu miał jego
świata ani jego emo cji. Byli jak ogień i  woda. Każdy, kto znał mamę
Krystka, wspo mi nał, że to nie sa mo wite, bo także oni dokład nie tak



samo nie rozu mieli się z Tade uszem, a jed nak bar dzo się kochali, wspie‐ 
rali i  jedno było dumne z  dru giego. Fakt, że syn odzie dzi czył cechy
żony, był dla Tade usza bar dzo trudny. Na szczę ście bar dzo go kochał
i kochał w nim obraz swo jej żony, robił więc wszystko, by go wspie rać,
i w końcu w pełni go zaak cep to wał.

Kry stek dobrze wie dział, że gdyby nie tera pia, być może nie zdo łałby
zro zu mieć wła snej wraż li wo ści, zbu do wać na niej solid nej męsko ści ani
tym bar dziej spój nie połą czyć obu aspek tów swo jej oso bo wo ści – z jed‐ 
nej strony faceta z krwi i kości, który zawal czy, sta nie w obro nie, weź‐ 
mie sprawy w  swoje ręce i  kiedy trzeba, dzika upo luje, żeby wyży wić
rodzinę, z dru giej zaś – będzie robił zdję cia kwia tom, zachwy cał się ich
pięk nem i  ulot no ścią oraz szcze rze poroz ma wia o  tych emo cjach. Nie
pamię tał nawet, kiedy ktoś pod su nął mu pomysł, by pójść na tera pię.
Może gdzieś o  tym prze czy tał? W cza sach, gdy dora stał, to wcale nie
było popu larne, wręcz prze ciw nie –  było wsty dliwe. Jed nak zebrał się
na odwagę i zastu kał do drzwi z napi sem „psy cho log”, a dzięki temu, że
dał sobie prawo do wglądu w sie bie, odkrył ogromne pokłady wła snych
moż li wo ści i poukła dał wszyst kie klocki wła snej duszy w sta bilną wieżę.
Wie dział, że mama byłaby z niego dumna. Wie rzył zresztą, że to wła śnie
ona pod su nęła mu tę myśl i  cudowną tera peutkę, która oka zała się
praw dzi wym men to rem. Pew nie gdyby ta próba oka zała się nie wy pa‐ 
łem, nie pod jąłby kolej nej, tylko zwąt pił w moc psy cho te ra pii, ale mama
czu wała nad nim.

Tade usz ni gdy nie poko chał innej kobiety. Jego Mał go sia była wyjąt‐ 
kowa, bo przez całe życie powta rzał, że Kry stek już mamę miał, lep szej
mu nie znaj dzie, więc nawet nie będzie szu kał. Skoro par szywa cho roba
ode brała mu uko chaną żonę, a chłopcu mamę, zna czy tak miało być. Co
prawda, był jesz cze młody, pełen sił i ener gii, zaradny i obrotny, mógł
uło żyć sobie życie na nowo, ale Mał go sia była jego anio łem i nie chciał
innego. Tade usz był face tem z zasa dami, więc po śmierci żony stał się
głu chy i  ślepy na wdzięki innych kobiet, mimo że nie jedna pró bo wała
się zakrę cić i  zostać mamu sią dla małego Kry stianka. Kiedy Kry stek
dora stał, cza sami zaga dy wał tatę:

– Nie chciał byś się znowu oże nić? Mama na pewno nie mia łaby nic
prze ciwko.

Ale sły szał wtedy zawsze:



– Ty się weź za naukę, a nie moją żeniaczką zaj muj. Matka jest tylko
jedna. Ty swoją mia łeś krótko, ale była nie po wta rzalna, nie do zastą pie‐ 
nia.

– Mama jest jedna, ale żon można mieć wię cej.
– Kry stek, nie dener wuj mnie. Idź do pokoju, bo spraw dzian masz na

pewno jakiś.
I  tak się koń czyła każda próba nama wia nia taty na uło że nie sobie

życia.
Kry stek tym bar dziej chciał, by jego psy chika została total nie

wyczysz czona z  traum, zaha mo wań i  blo kad. Widział, jak bar dzo tato
jest zblo ko wany, jak trudno z nim roz ma wiać o uczu ciach. Nie wal czył
z  tym. Dzięki tera pii umiał jak mądry ojciec cier pli wie cze kać, aż tato
odnaj dzie w nim part nera do dys ku sji, i docze kał się. Teraz też spo koj‐ 
nie cze kał, aż Klara doj dzie do momentu, w któ rym zro zu mie, że prze‐ 
szłość zawsze nas prę dzej czy póź niej dopada. Nie ma innej moż li wo ści,
po pro stu tak to działa. Histo ria ich kłótni i nie malże roz sta nia poka zała
mu, jak głę boko sie dzi w niej żal i jak duży wpływ mają na jej postrze‐ 
ga nie świata doświad cze nia wynie sione z rodzin nego domu. Cokol wiek
się tam działo, zawsze będzie sta no wiło pry zmat, przez który będzie
spo glą dać na różne życiowe sytu acje i  pod któ rego kątem będzie je
inter pre to wać i oce niać. Chory, znie kształ cony, nie wy mierny i nie praw‐ 
dziwy pry zmat. Ale Kry stek wie dział też, że dopóki czło wiek sam nie
doro śnie do pew nych decy zji, nikt go nie zmusi do ich pod ję cia. Cze kał
więc cier pli wie, wraż liwy na dro bia zgi, które w  zacho wa niu Klary
mogłyby mu powie dzieć coś na temat jej histo rii.



IVA

SZPI TAL

Tej nocy Ivę znowu obu dziło wale nie wła snego serca. Już znała to uczu‐ 
cie, jakby serce pró bo wało wysko czyć jej z  piersi i  chciało uciec
w panice, która zain fe ko wała całe ciało i umysł Ivy. Dla czego w nocy?
Dla czego właśnie teraz, kiedy nikogo przy mnie nie ma? Czło wiek rodzi
się sam i umiera w samot no ści – to były ostat nie myśli, jakie pamię tała,
potem znowu stra ciła przy tom ność.

***

–  Pro szę pań stwa, jest gorzej, niż myśle li śmy. Czas zro bić znacz nie
poważ niej sze bada nia. Za pomocą rezo nansu magne tycz nego oce nimy
wiel kość jam serca, obrzęk i  sto pień uszko dzeń. Ale to nie wszystko.
Mamy praw do po dob nie do czy nie nia z ostrym zapa le niem, więc zde cy‐ 
do wa li śmy się wyko nać biop sję mię śnia ser co wego. Jutro pobie rzemy
maleń kie wycinki serca cew ni kiem wpro wa dzo nym do żyły szyj nej,
a  następ nie pobrany mate riał oce nimy pod każ dym moż li wym kątem.
Pani Iwona już jakiś czas temu udzie liła nam zgody na te formy dia gno‐ 
styki. Wtedy się tylko ase ku ro wa li śmy, ale dziś musimy z nich sko rzy‐ 
stać.

– Panie pro fe so rze… – Mati posta no wił zapy tać wprost.
– Słu cham pana, panie Mate uszu? – pro fe sor darzył wielką sym pa tią

tego mądrego, mło dego czło wieka. Cie szył się, że jest obecny, bo wie‐ 
dział, że w  takich sytu acjach rodzice pacjen tów kom plet nie nie rozu‐ 
mieją skom pli ko wa nej nomen kla tury medycz nej, zaś pew nych rze czy
nie da się opo wie dzieć pro sto czy roz ry so wać. Zresztą czę sto nawet
i wtedy mru gają oczami, jakby po raz pierw szy w życiu widzieli kartkę
i dłu go pis. Pro fe sor naprawdę to rozu miał i był wdzięczny, że Mate usz
poma gał prze ło żyć jego język na język rodzi ców dziew czyny. Zabie rał
mu tym samym brze mię waż nej czę ści dzia łań, dając wię cej czasu na
to, żeby mógł się sku pić na lecze niu.

– Pro szę powie dzieć, do czego może dojść w naj gor szym przy padku.
Czy jedyną szansą dla Ivy może oka zać się prze szczep?



–  Prze szczep serca zawsze jest osta tecz no ścią. Wyko nuje się go,
kiedy abso lut nie wszyst kie inne metody i  moż li wo ści zostaną wyczer‐ 
pane, ale tak. Jest nie stety taka moż li wość, że stan serca pacjentki nie
pozo stawi nam wyboru, bo pogar sza się mimo leków i  naj lep szych
metod lecze nia, jakie może zasto so wać jaki kol wiek szpi tal w  Pol sce.
Pro szę mi wie rzyć, robimy dla niej wszystko, co w naszej mocy.

– A za gra nicą? – dopy tał Mate usz.
– W USA być może mie liby więk sze moż li wo ści, ale…
– Ale? – prze rwali mu jed no cze śnie z Marią.
– Ale, pomi ja jąc nawet koszty i  pro blemy ze zna le zie niem ośrodka,

który pod jąłby się jej lecze nia, pani Iwona mogłaby po pro stu nie dole‐ 
cieć do Sta nów, nie prze żyć lotu – z tymi sło wami lekarz ich zosta wił.

Piotr także ich prze pro sił i opu ścił szpi tal. Tym razem żadne z nich
nie miało mu tego za złe. Tak odre ago wy wał złe infor ma cje. Każdy miał
swój wła sny spo sób. Maria i Mate usz objęli się i pła kali jak dzieci. Teraz
się nie pocie szali, bo nie zna leźli słów pocie sze nia na te wia do mo ści, po
któ rych czuli się, jakby dostali obu chem w łeb.

Kiedy w końcu udało im się uspo koić, Mate usz wycią gnął kom pu ter
i zaczął czy tać, spraw dzać, noto wać.

– Co robisz, Mati? – zapy tała zała mana Maria.
–  Przy go to wuję się do kolej nej roz mowy z  pro fe so rem. Prze czy tam

wszystko o cho ro bach, wadach, nie wy dol no ściach serca, co tylko wrzu‐ 
cono do inter netu. Musimy ją ura to wać. Musimy…

– To czy taj. Ja pójdę do szpi tal nej kaplicy.
Pod czas gdy Mati posta wił na naukę, Maria posta no wiła się pomo‐ 

dlić, wie rząc, że to połą cze nie dokona cudu.

***

JAKIŚ CZAS PÓŹ NIEJ

Stan Ivy to się sta bi li zo wał, to pogar szał, potem znowu ciut polep szał,
by następ nie zle cieć na łeb na szyję. Wyniki biop sji nie napa wały opty‐ 
mi zmem. Nie wy dol ność serca pogłę biła się tak zna cząco, że można było
mówić o nie od wra cal nym, cięż kim uszko dze niu mię śnia ser co wego, a to
było głów nym wska za niem do ubie ga nia się o wpi sa nie na kra jową listę
ocze ku ją cych na prze szcze pie nie.



–  Pro fe so rze, a  kar dio wer ter-defi bry la tor? Tro chę czy ta łem… –
 Matiemu łamał się głos pod czas roz mowy z leka rzem, ale pró bo wał być
dla niego part ne rem w kon wer sa cji.

Prze czy tał wiele publi ka cji. Wie dział, że ist nieje coś takiego, że
zapo biega zagro że niu nagłym zgo nem z  powodu zło żo nych komo ro‐ 
wych zabu rzeń rytmu serca, takich jak: czę sto skurcz komo rowy czy
migo ta nie komór. Wsz cze pia się pacjen towi takie pudełko, z  któ rym
pacjent swo bod nie żyje latami.

– Tak, panie Mate uszu. Też to roz wa żam, ale muszę dokład nie prze‐ 
ana li zo wać wszyst kie moż liwe prze ciw wska za nia.

– A co może być takim prze ciw wska za niem? – dopy ty wał Mate usz.
–  Choćby warunki ana to miczne. Rzadka sprawa, ale zda rza się.

A  pani Iwona jest wyjąt kowa pod wie loma wzglę dami i  nie stety teraz
nie mówię aku rat o  dobrze poję tej wyjąt ko wo ści. W  jej przy padku
doszło do zesta wie nia takich wyda rzeń medycz nych, jakie w  jej wieku
zda rzają się raz na milion. Muszę więc mieć pew ność, że defi bry la tor
jej pomoże, a nie, że jesz cze pogłębi fatalny stan serca.

Iva popro siła jesz cze o spo tka nie z Szy mo nem.
Kiedy przy szedł, była bar dzo słaba. Nie mal liczyła wypo wia dane

słowa, by mieć jesz cze siłę na te ostat nie, skie ro wane do naj bliż szych
przed zamknię ciem oczu na zawsze.

–  Bliź niaczko… Nie po to prze trwa li śmy w  łonie naszych mam
i  wygra li śmy walkę o  życie osiem na ście lat temu, żebyś teraz miała
prze grać.

– Szymi, ja już nie mam siły… Może mój czas był zapro jek to wany na
te osiem na ście lat. Nie wię cej…

– Nie. Powalcz jesz cze. Powalcz, dziew czyno!
– Opie kuj się moją Nivą – odparła cicho, led wie sły szal nym tonem.
Przy tu lił ją deli kat nie, ale nie wyczuł już ener gii do walki w  Ivie,

która jesz cze nie dawno nie dopusz czała do sie bie osta tecz no ści. Prze ra‐ 
ziło go to… Tak wygląda cał ko wite odpusz cze nie… Pomy ślał, że widzi ją
ostatni raz i będzie musiał być wiel kim wspar ciem dla swo jej uko cha‐ 
nej, która prze żyje wielki dra mat, jeśli straci swoją sio strę z wyboru.

Potem Iva roz ma wiała już tylko z  księ dzem i  z  psy cho lo giem. Nie
chciała odwie dzin naj bliż szych. Zbyt się roz czu lała, kiedy ich widziała.
Cho ler nie bała się, że pod czas takich wzru szeń po pro stu jej serce nie



wytrzyma. Nie potra fiła zro zu mieć, dla czego to wła śnie jej, będą cej
w  kwie cie wieku, przy da rzyło się nagle tak potworne doświad cze nie.
Dla czego teraz, kiedy była naj bar dziej szczę śliwa? Życie jed nak wła śnie
takie jest, jak rosyj ska ruletka – na kogo wypad nie, na tego bęc. Nie ma
co w tym szu kać logiki ani głęb szego sensu.

Nie stety prze czu cia pro fe sora się potwier dziły. Iva była tą pacjentką
na milion, która nie kwa li fi ko wała się do wsz cze pie nia defi bry la tora.
Była teraz jak tyka jąca bomba. Każ dego dnia jej życie mogło się skoń‐ 
czyć. Każdy dzień był darem, któ rego nie potra fiła trak to wać jak dar, bo
jej lęk był na to zbyt wielki. Nie chciała jesz cze odcho dzić, ale nie
umiała też tak żyć.

Mate usz wszedł do kaplicy. Wcze śniej nie był tu ani razu. Nie był
czło wie kiem wie rzą cym. Nie był też zade kla ro wa nym ate istą, wie rzył
raczej w  wieczną ener gię, a  nie w  jakie goś star szego pana z  brodą,
który nakrę cił cały ten świat, jak na Wiel kiego Zegar mi strza przy stało.
Miał w sobie wiele bólu i poczu cia nie spra wie dli wo ści. Słowa wyle wały
się z niego na głos, w roz pa czy, żalu, bez naj mniej szej pokory. W kaplicy
były jesz cze dwie osoby, ale widząc chło paka wzbu rzo nego i nie po tra‐ 
fią cego opa no wać bólu, wyszły, zosta wia jąc go sam na sam z Bogiem,
ze świa tłem i z ener gią.

– Gdzie jesteś?! Do jasnej cho lery, dla czego na to pozwa lasz?! Prze‐ 
cież ona jest dobra – krzy czał, nie zwa ża jąc na to, czy ktoś go widzi.

Miał ochotę roz wa lać kapliczne ławki i walić nimi o pod łogę, roz trza‐ 
sku jąc drewno, z  któ rego były zro bione, jed nak powaga tego miej sca
powstrzy mała go przed tak despe rac kimi dzia ła niami. Po dłuż szej
chwili prze stał krzy czeć, zaczął pła kać i już mniej har dym, bar dziej bła‐ 
gal nym gło sem kon ty nu ował:

– Nie zabie raj jej! Nie zabie raj, bła gam!
Potem długo klę czał w ciszy. Nie modlił się, nie pła kał, już nawet nie

myślał. Wpadł w rodzaj transu, w stan nie waż ko ści. Nie potra fił powie‐ 
dzieć, co się działo z jego myślami. Był w nico ści.

***

KILKA DNI PÓŹ NIEJ



Z daleka potra fili po samej minie pro fe sora roz po znać, czy zmie rza ku
nim z  dobrymi, czy ze złymi wia do mo ściami, albo raczej ze złymi czy
z bar dzo złymi, bo dobrych to już dawno nie sły szeli. Za każ dym razem,
gdy widzieli na jego twa rzy tro skę, także ich serca na moment prze sta‐ 
wały bić. Tak bar dzo bali się, że usły szą, że już za późno. Kru chość
życia Ivy była tak nama calna, że wyda wało się, że sil niej szy podmuch
wia tru może ją strą cić z kra iny żywych w prze paść.

– Pro szę pań stwa, z panią Iwoną znowu jest gorzej. Zde cy do wa łem
o wpi sa niu jej na kra jową listę ocze ku ją cych na prze szcze pie nie. Oczy‐ 
wi ście musi to jesz cze zaak cep to wać zespół kwa li fi ka cyjny, ale w przy‐ 
padku wyni ków badań pani Iwony jest to abso lutna for mal ność. Powiem
wprost i szcze rze do bólu, bo nie chcę mamić pań stwa złudną nadzieją,
to nasza ostat nia szansa. Dziew czyna jest wycień czona. Stan jej zdro‐ 
wia nie pozwala na wypi sa nie jej do domu. Trudno powie dzieć, dla‐ 
czego mimo wszyst kich zasto so wa nych metod tera peu tycz nych jej zdro‐ 
wie tak bar dzo się pogar sza. Nie reaguje na nic, na żadne lecze nie,
albo reaguje na nie dosłow nie na chwilę. Pro szę mi wie rzyć, ten przy pa‐ 
dek jest tak wiel kim wyzwa niem dla nas, że sam już prze sta łem sypiać.
Sie dzę po nocach, szu kam roz wią za nia, kon sul tuję jej przy pa dek z pro‐ 
fe so rami kar dio lo gii z całego świata. Naprawdę wal czymy o nią – ostat‐ 
nie zda nie powie dział tak oso bi stym tonem, nie mal jakby nale żał do
rodziny.

Jego sto su nek do tej pacjentki i  jej bli skich dawno wykro czył poza
ramy rela cji czy sto zawo do wej. Pro fe sor nie mógł się pogo dzić z  tym,
co dzieje się z tą młodą dziew czyną. Miał córkę nie wiele star szą od niej,
szczę śliwą stu dentkę medy cyny, która zwie dzała świat, śmiała się, tań‐ 
czyła, bawiła się, uczyła się, pla no wała przy szłość, kochała i  była
kochana. Ta dziew czyna nie zdą żyła jesz cze zro bić nic z tych rze czy.

–  Panie pro fe so rze, jak taki prze szczep wygląda? Ile się czeka na
dawcę? Wiem, że to zależy, ale… – Matiemu roz wią zał się worek z pyta‐ 
niami i  gdyby mu lekarz nie prze rwał, zadałby ich jesz cze pew nie
z dzie sięć naraz.

–  Wszystko pań stwu opo wiem. Pro szę zadzwo nić po ojca Iwony.
Zapra szam dziś wszyst kich pań stwa do mojego gabi netu przed koń cem
dyżuru, a więc tuż przed dzie więt na stą. Pro szę do tego czasu spo koj nie
oswoić się z nowymi wia do mo ściami. Wyobra żam sobie, że były one dla
pań stwa szo ku jące.



Maria była biała jak ściana. Przez całą roz mowę nie powie działa ani
słowa. Kiedy pro fe sor już się odwra cał, by zosta wić ich samych, zdo łała
sła bym gło sem zadać tylko jedno pyta nie:

– Czy moja córka wie?
– Tak.
– I?
– Jest bar dzo dzielna. Rozu mie powagę sytu acji. Przy jęła ją ze spo ko‐ 

jem i wyra ziła zgodę na prze szczep.



MARIA

Maria bar dzo potrze bo wała obec no ści Zosi, jak wtedy, gdy obie leżały
na pato lo gii ciąży. Przy ja ciółka spe cjal nie przy je chała do Pol ski już kilka
tygo dni wcze śniej, kiedy stan zdro wia Ivy zna cząco się pogor szył, by
wspie rać Mary się. Wspólna walka o  macie rzyń stwo przed osiem na‐ 
stoma laty zbli żyła je tak bar dzo, że nawet gdy nie pozo sta wały ze sobą
w kon tak cie przez parę mie sięcy, wie działy, że zawsze mogą na sie bie
liczyć. To nie sa mo wite, jak trwałe są przy jaź nie zro dzone w sytu acjach
kry zy so wych, które prze żywa się wspól nie z  wczo raj zupeł nie jesz cze
obcą osobą, dziś brat nią duszą. Czy te same osoby, gdyby poznały się
w innych oko licz no ściach – na impre zie, u fry zjera czy na zaję ciach fit‐ 
ness – rów nież zna la złyby drogę do tak wiel kiej przy jaźni? Tego Maria
i Zofia nie wie działy, ale jed nego były pewne. Z  tego wspól nego trud‐ 
nego okresu wynio sły tak wiele – wspa niałe dzie ciaki i sie bie nawza jem.
Były za to losowi bar dzo wdzięczne. Teraz Maria sie działa na pod ło dze
w swoim miesz ka niu. Pła kała, a przy ja ciółka trzy mała jej dło nie w swo‐ 
ich.

– Jak ja będę bez niej żyła? – łkała, jakby los jej córki był już prze są‐ 
dzony.

– Mary siu, nie opła kuj jej jesz cze. Jest młoda i waleczna jak dia bli.
Od małego taka była. Nawet nie bierz pod uwagę, że może się stać naj‐ 
gor sze.

– Jestem prze ra żona. Każdy dzień przy nosi nowe, gor sze wie ści. Nie
wie rzę, że to się w ogóle dzieje. Ona się prze cież tylko moc niej prze zię‐ 
biła! – Maria zawyła z bólu i z lęku.

Zosia mocno ją przy tu liła. Posta no wiła po pro stu być obok niej. Wie‐ 
działa, że żadne słowo nie ukoi tego potwor nego udrę cze nia przy ja‐ 
ciółki, ale także miała świa do mość, że już sama obec ność dru giej jest
dla niej wspar ciem, nawet jeśli w swym lęku i bólu wydaje się chwi lami
nawet tego nie zauwa żać. Sie działy więc przy tu lone do sie bie w mil cze‐ 
niu. Dopiero po jakichś czter dzie stu minu tach Maria powró ciła do roz‐ 
mowy.

– Pamię tam, że kiedy leża łam wtedy bez ruchu, wyda wało mi się, że
jeśli to prze żyję, jeśli dono szę tę ciążę i  jeśli moje dziecko uro dzi się



zdrowe, to potem już nic ni gdy mu nie grozi. Byłam prze ko nana, że
wraz z cudem naro dzin spły nie na nią łaska swego rodzaju nie śmier tel‐ 
no ści. Nie mogę uwie rzyć, że teraz znowu wal czy o życie zupeł nie jak
wtedy.

– Kocha nie, osiem na ście lat temu to ty wal czy łaś o nią. Teraz to jej
wła sna walka. Wierzmy, że to już ostat nia taka walka w waszej rodzi nie
i że jak twoja zakoń czy się suk ce sem. Nie trać wiary, Mary siu.

– Nie tracę, chyba… – Maria zamil kła i, patrząc w bli żej nie okre śloną
prze strzeń, pozwo liła przy ja ciółce kojąco gła skać się i przy tu lać, jakby
sama była dziec kiem.

Stan jej odrę twie nia prze rwał dźwięk klu cza prze krę ca nego
w  zamku. To Piotr wra cał z  pracy. Maria zerwała się na równe nogi.
Była szes na sta, za trzy godziny mieli się spo tkać w szpi talu z pro fe so‐ 
rem, by wysłu chać, na czym ma pole gać cała pro ce dura prze szczepu,
i  poznać szcze góły doty czące szans i  ryzyka, jakie za sobą nie sie,
a także przy szłej reha bi li ta cji, jeśli wszystko się powie dzie.

– Zosta wię was. Zadzwoń, gdy będziesz mnie potrze bo wała – Zosia
wyco fała się, bo nie od wczo raj znała Piotrka i wie działa, że trudno było
prze wi dzieć, jak zare aguje na słowa żony. Zresztą to była roz mowa,
która powinna się odbyć tylko mię dzy nimi. Co do tego Zosia nie miała
naj mniej szych wąt pli wo ści.

***

– Ona musi mieć prze szczep serca. Piotr… – Maria prze rwała w pół zda‐ 
nia i patrzyła mężowi głę boko w oczy.

Nie wie działa, co pra gnie w nich dostrzec. Na pewno chciała, by był
razem z nią w tym momen cie, wspie rał ją w tej peł nej lęku sytu acji, by
się zaan ga żo wał. Pra gnęła, by raz nie uciekł do swo jej samotni, bo
czuła, że jeśli znowu zosta nie z tym sama, zwa riuje.

– Co ty mówisz? – usiadł na krze śle, nie zdej mu jąc nawet kurtki ani
butów.

– Zostaje wpi sana na kra jową listę ocze ku ją cych na prze szcze pie nie
serca. Pro fe sor pod jął dziś taką decy zję, bo jej stan znowu się pogor‐ 
szył. Powie dział, że wszyst kie inne moż li wo ści zostały wyczer pane. Ona
może umrzeć w każ dej chwili.



– Co? O czym ty do mnie mówisz? – Piotr pytał nie na tu ral nie spo koj‐ 
nym gło sem.

Łatwo było dostrzec, że jest w  total nym szoku. Nie docie rało do
niego w  pełni zna cze nie słów żony. Krę cił głową prze cząco, jakby
zaprze czał temu, co sły szał. Po chwili zaczął krzy czeć w szale:

– Trzeba ją stam tąd prze nieść. Dosyć tego! Czemu jej nie poma gają?
Do tej pory gówno zro bili! Patrzą tylko, jak umiera. Co oni, do kurwy
nędzy, robią naszej córce?

Maria patrzyła prze ra żona. Nie wie działa, jak go uspo koić.
– Pio trek! To jest naj lep szy kar dio log w kraju. Kon sul to wał jej przy‐ 

pa dek z pro fe so rami z całej Pol ski, a nawet ze świata. Zaan ga żo wał się
oso bi ście w  lecze nie Ivy. To nie jest jego wina. Zresztą nie szu kajmy
win nych, tak jej nie pomo żemy. Mamy dziś na dzie więt na stą umó wione
spo tka nie z  pro fe so rem. On chce, żebyś na nim był, wtedy wszystko
nam wytłu ma czy –  pró bo wała racjo nal nymi argu men tami przy wró cić
mężowi logiczne myśle nie.

– Ni gdzie nie idę. Nie będę niczego wię cej słu chał. Cią gle słu chamy
tylko dia gnoz, które o niczym nam tak naprawdę nie mówią, z któ rych
nic nie rozu miemy. To Ivie nie pomaga. Nie będę słu chał teraz o jakimś
prze szcze pie. Nie idę! – Piotr zła pał się za głowę i cho dził po miesz ka‐ 
niu jak roz ju szony lew po klatce.

– Pio trek, jeśli nie chcesz roz ma wiać z pro fe so rem, to pójdę do niego
z Mate uszem. I tak wszyst kie roz mowy odby wam w jego obec no ści, bez
cie bie. Nic to dla mnie nowego – Maria mimo głę bo kiego żalu mówiła
spo koj nie.

Nie potrze bo wała teraz kłótni z mężem. Miała sta now czo dość jego
skraj nych, nega tyw nych emo cji, które oble piały ją zarówno w szpi talu,
jak i potem w domu. Dodała jed nak naj spo koj niej, jak potra fiła:

– A ty idź do Ivy, bo ona może umrzeć w każ dej chwili. Rozu miesz to,
czło wieku? Nie wyba czysz sobie, jeśli nie zdą żysz jej powie dzieć, że ją
kochasz. Bo kochasz, ja to wiem i  ty to wiesz, ale nasza Iva tego nie
wie. Ni gdy tego od cie bie nie usły szała i nie poczuła. Teraz nie widzi cię
nawet przy swoim łóżku, więc jest prze ko nana, że nic dla cie bie nie
zna czy.

–  Ona nie umrze, koniec dys ku sji! –  krzyk nął i  wyszedł, trza ska jąc
drzwiami.



Zacho wy wał się, jakby to Maria była wszyst kiemu winna. Nie wie‐ 
działa, co Piotr teraz zrobi. Miała nadzieję, że poje dzie do Ivy, że zdąży.
Kolejny raz zła pała się na tej osta tecz nej myśli. Dla czego? Dla czego cią‐ 
gle myślała o tym, że to koniec? Bała się, że to mat czyna intu icja. Była
prze ra żona. Odna la zła w tele fo nie kon takt, który wła ści wie powinna już
dawno mieć w szyb kim dostę pie, i zadzwo niła.

– Mate usz, jedziemy do pro fe sora sami – oznaj miła.
– Rozu miem. Jadę po panią.
Dodat kowe komen ta rze nie miały sensu. Nie to było teraz naj waż‐ 

niej sze.



KRYSTEK I KLARA

DWA MIE SIĄCE PÓŹ NIEJ

– Myszko, jedziemy na mega ple ner foto gra ficzny do Włoch! Zoba czymy
różne obli cza Ita lii, zarówno miej skie z  małymi, wąskimi ulicz kami
i  uro czymi kawia ren kami, jak i  typowo wiej skie, z  cypry sami, polami,
opusz czo nymi kaplicz kami w oddali pośród niczego i win ni cami, całymi
poła ciami win nic. Do tego będziemy miesz kać w  luk su so wym hotelu
z wyśmie ni tym wło skim jedze niem i winem. Zapro sili tylko dwóch Pola‐ 
ków, w tym mnie! – Kry stek krzy czał od progu z rado ści.

To było ważne i piękne wyróż nie nie. Przy oka zji miały powstać zdję‐ 
cia rekla mowe dla dużej pol sko-wło skiej kor po ra cji. Po pro stu pro jekt
marze nie!

– Wooow! Jesteś mistrzem! Wie dzia łam, że jesteś naj lep szy! Wie dzia‐ 
łam! – Klara była taka dumna, jakby co naj mniej sama otrzy mała to
wyróż nie nie. – Ale jedziemy? Ja też?

–  Oczy wi ście! Mamy prawo zabrać w  podróż osobę towa rzy szącą.
A ja bez mojej muzy ni gdzie nie jadę! – roze śmiał się.

Klara zarzu ciła mu ramiona na szyję i mocno objęła z rado ści. Była
naprawdę szczę śliwa tą per spek tywą, zwłasz cza że ni gdy nie bywała za
gra nicą. Nie mogła sobie finan sowo pozwo lić na takie wyjazdy.

Foto gra fo wie z róż nych czę ści Europy mieli się zje chać i spo tkać na
miej scu osiem na stego kwiet nia. Firma zwra cała koszty podróży bez
względu na formę dojazdu. Klara i Kry stek posta no wili zasza leć i wyje‐ 
chać samo cho dem znacz nie wcze śniej, by z  samej podróży też zro bić
sobie przy godę. Uznali, że po dro dze zatrzy mają się na kilka dni w Pra‐ 
dze, potem w Wied niu, a  i przez Wło chy pla no wali trasę tak, by zaha‐ 
czyć jesz cze o nie sa mo witą Wene cję. Tam Kry stek posta no wił się Kla rze
oświad czyć. Uznał, że nie ma szans, by zna lazł pięk niej sze oto cze nie
dla tego aktu. Marzył o tym, że prze płyną się gon dolą i zrobi to wła śnie
na jej pokła dzie, a  jedy nym świad kiem będzie przy stojny gon do lier,
wyglą da jący jak z  kome dii roman tycz nych, śpie wa jący jakąś rzewną
bal ladę miło sną. Może kicz i tan deta, ale wła śnie takiej oprawy pra gnął
dla sie bie i  swo jej uko cha nej. Plan wycieczki –  z  pomi nię ciem punktu



o oświad czy nach, któ rego oczy wi ście jej nie zdra dził – tak spodo bał się
Kla rze, że pory czała się jak mała dziew czynka. Odli czali już dni do
wyjazdu.



IVA

SZPI TAL

– Iwonko, podobno jest dawca… – młoda pie lę gniarka z wypie kami na
twa rzy szep tem sprze dała dziew czy nie dobrą wia do mość.

Iva leżała w  tym szpi talu już tak długo, że wszyst kie pie lę gniarki,
nawet te naj bar dziej oschłe, polu biły ją i trzy mały za nią kciuki. Nagle
pie lę gniarka dostrze gła, że po policzku dziew czyny spływa łza.

– Pła czesz ze szczę ścia czy się boisz? – dopy tała sio stra Agata.
– Ani jedno, ani dru gie. Mam okres. Wła śnie dziś, rozu miesz? Nikt

nie wyrazi teraz prze cież zgody na prze szczep. Boże, to znak, że się na
niego ni gdy nie docze kam. Nie będzie mi dane…

Pie lę gniarka nie zdą żyła zare ago wać w  żaden spo sób, bo do sali
wpadł lekarz dyżurny, by poin for mo wać Ivę o  dawcy. Nie chcąc zdra‐ 
dzić Agaty, dziew czyna wysłu chała go, uda jąc, że po raz pierw szy o tym
sły szy. Zauwa żyła, że lekarz też jest pod eks cy to wany, wyraź nie się cie‐ 
szył. Wszy scy mi tu kibi cują, a  ja ich roz cza ruję i  odejdę –  pomy ślała
irra cjo nal nie, jakby w jej poten cjal nej śmierci naj gor sze było to, że roz‐ 
cza ruje pra cow ni ków szpi tala.

–  Panie dok to rze, dziś rano dosta łam mie siączki –  patrzyła jak
uśmiech znika z jego twa rzy.

Mogłaby przy siąc, że zaraz usły szy soczy ste „kurwa” z jego ust. Nie
padło, powstrzy mał się. Powie dział tylko:

– Trudno, to nic. Będzie kolejny dawca, spo koj nie.
Iva uśmiech nęła się na siłę. Taaa… Jasne… Będzie kolejny dawca… –

pomy ślała i posta no wiła się zdrzem nąć, bo ta sytu acja emo cjo nal nie ją
wyczer pała, mimo że nawet nie wyko nała jed nego gwał tow nego ruchu.



KRYSTEK I KLARA

To była podróż ich życia. Klara miała ochotę w ogóle nie spać, żeby nie
tra cić ani minuty z  tego wszyst kiego, czego doświad czała. Świat ją
zachwy cał, a Kry stek dawał jej poczu cie bez pie czeń stwa i miłość. Była
dzięki niemu cho ler nie szczę śliwa.

– Powiedz, że nie śnię… – popro siła go jed nej nocy w Wied niu.
–  Nie śnisz, cho ciaż powin naś już, bo jest późno, a  jutro mamy

napięty plan – zaśmiał się.
– Kry stek, zwie dzimy razem cały świat, dobrze?
– Pod czas tego urlopu możemy nie zdą żyć – żar to wał, cho ciaż dosko‐ 

nale wyczu wał silne wzru sze nie dziew czyny.
–  Oj, prze stań się wygłu piać –  pac nęła go dło nią po ramie niu, ale

w końcu i jej się udzie liło poczu cie humoru chło paka.
– Mamy na to całe życie, kocha nie – poca ło wał ją w czoło i mocno

przy tu lił. Zasnęli w swo ich obję ciach.
Oczy wi ście wcze śniej nie zawsze było mię dzy nimi tak cukier kowo.

Cza sem wióry leciały, a iskry z oczu aż raziły, ale tych dwoje naprawdę
się kochało. Zawsze więc potra fili zna leźć drogę do wspól nego mia now‐ 
nika. W tej podróży jed nak ich życie miało tylko różowy kolor, bez żad‐ 
nych plam, dziur czy uste rek. To było czy ste szczę ście, relaks, miłość
i napa wa nie się pięk nem świata.

– Kur cze, tak sobie myślę… Moja świę tej pamięci bab cia ni gdy nie
widziała nawet morza –  roz my ślała Klara, wyle gu jąc się na gorą cym
kamien nym leżaku, tuż przy base nie hote lo wym z  zapie ra ją cym dech
w pier siach wido kiem na win nice i ruiny jakie goś zamku w pół noc nych
Wło szech. Dodajmy, że basen był na dachu hotelu, hotel miał trzy dzie‐ 
ści pię ter, więc widok naprawdę robił wra że nie.

– Po co tak daleko szu kać? Popatrz na tatę. Myślisz, że nasz Tadek
cokol wiek widział poza tymi swo imi budo wami? Tyra przez całe życie.
Skórę na rękach ma szorstką jak papier ścierny i  co za to ma? Nic,
kom plet nie nic.

–  No, fak tycz nie. –  Klara się zasmu ciła. –  Myślisz, że zgo dziłby się
z nami kie dyś wyje chać za gra nicę?



– Powiem ci tak, poję cia nie mam. Mój tato jest cudow nym gościem,
ale przy po mi nam ci, że śred nio kumam jego decy zje i wybory życiowe.
W bliż szej rela cji jeste śmy od nie dawna, więc jak nie zapy tamy, to się
nie dowiemy. Ale to dobry pomysł, dobrze by było sta rusz kowi poka zać
jakieś ładne miej sce, a przy oka zji sami byśmy coś nowego zoba czyli.

Ewi dent nie roz ocho cili się wizją tury stycz nego życia i nabrali ochoty
na wojaże. Dostrze gli, że te dozna nia to coś, czego nie można stra cić,
zgu bić, z czego nie można dać się okraść. To wła śnie się w życiu liczy
naj bar dziej: wspo mnie nia, emo cje i wie dza.

Wtedy Klara nie wie działa jesz cze, że nie ba wem zosta nie narze czoną
i na jej palcu zalśni naj pięk niej szy pier ścio nek, jaki w życiu widziała.



IVA

SZPI TAL

Iva była już tak słaba, że daw ko wała gesty, by nie pozba wić się ani
odro biny ener gii. Cza sami wyda wało jej się, że jest posta cią w  grze
kom pu te ro wej. Ma słoik z  ener gią, która się wyczer puje przy każ dym
ruchu kur sora, a gdy cał ko wi cie znik nie –  znik nie też jej postać i  ona
sama. Oce niała, że zawar tość tego sło ika jest już bar dzo nikła. Ilość
ener gii sza co wała na nie wię cej niż jedna ósma cało ści. Każde zda nie,
każde słowo, każdy ruch ręką wyczer py wały ją i powo do wały, że życio‐ 
dajny elik sir wypa ro wy wał, a wyima gi no wany słoik zaczy nał coraz bar‐ 
dziej świe cić pust kami. Zamknęła oczy i  zasta na wiała się, czy może
jesz cze prze li czać swoje życie na dni, czy powinna już raczej na
godziny. Popro siła leka rza, by zawo łał mamę, Mate usza i  Nivę. Na
jedną wizytę. Wszyst kich. Nie miała siły żegnać się z  każ dym z  nich
z osobna. Przy szli zapła kani i  prze ra żeni. Nie potra fili dłu żej uda wać,
że będzie dobrze. Każde z nich miało świa do mość, że zbliża się koniec
i tylko cud może ura to wać dziew czynę.

–  Jeste ście –  Iva uśmiech nęła się smut nie. – Chcę wam powie dzieć,
że dzięki wam byłam szczę śliwa i czu łam się kochana. Dzięki wam moje
życie tu na ziemi miało sens.

Niva załkała gło śno, nie potra fiła się powstrzy mać. Iva mimo to kon‐ 
ty nu owała:

– Pro szę, nie płacz cie, bo nie mam siły ani was pocie szać, ani z wami
pła kać. Chcę tylko, byście wie dzieli, że was bar dzo kocham. Każ dego
z was ina czej, ale każ dego całym moim cho rym ser cem. Jeśli niebo ist‐ 
nieje, będę się wami z niego opie ko wała. Wspo mi naj cie mnie z uśmie‐ 
chem, nie ze łzami.

Maria padła na kolana.
– Dziecko, co ty mówisz? Co ty mówisz? – ukryła twarz w dło niach

i nie potra fiła nawet pła kać.
Ból roz ry wał mat czyne serce. Gdyby mogła, wydar łaby je ze swo jej

klatki pier sio wej i oddała córce, byle tylko tamta żyła.



Mate usz pod szedł do łóżka Ivy. Ujął jej dłoń i poca ło wał, szep cząc ni
to do sie bie, ni to do uko cha nej:

– Nic już nie mów. Nie męcz się, kocha nie. Ja jesz cze wie rzę w cud.
On się sta nie, zoba czysz.

Niva nic nie mówiła. Dusiła się wła snym pła czem, któ rego nie mogła
powstrzy mać, ale bar dzo sta rała się usza no wać prośbę swo jej naj lep‐ 
szej przy ja ciółki, ducho wej sio stry. Miała wra że nie, że traci połowę
duszy. Chciało jej się krzy czeć, że Ivie nie wolno odejść, że ma zostać,
nie wolno jej zamknąć oczu, nie wolno zasnąć, ma cze kać na dawcę, ma
zdą żyć. Jej dusza wyła: Ratuj cie ją! Zrób cie coś!, ale prze cież leka rze ją
rato wali, robili wszystko, co mogli. Wszy scy o nią wal czyli. Iva też się
nie pod da wała, ale jej orga nizm nie był już w sta nie dłu żej zma gać się
z życiem, a jej mózg nie potra fił wykrze sać z sie bie wiary i chęci do sta‐ 
wia nia oporu śmierci.

Iva dodała jesz cze tylko:
– Jest taki moment, kiedy myśl o śmierci, która napa wała cię prze ra‐ 

że niem, któ rej tak bar dzo się bałaś, że nadej dzie i cię zabie rze przed‐ 
wcze śnie, zaczyna być wizją naj lep szej przy ja ciółki, która weź mie cię
w  ramiona, utuli, zabie rze ze sobą i  w  końcu przy nie sie uko je nie.
Jestem już w tym momen cie. Cze kam na nią z akcep ta cją. Pozwól cie mi
odejść.

Iva pomy ślała jesz cze o tacie, ale nie wspo mniała o nim ani sło wem,
mimo że pra gnęła jesz cze z nim się poże gnać. Czuła, że to ostat nie, co
musi zro bić tu na ziemi, zanim w końcu odpocz nie.



KRYSTEK I KLARA

–  W  Wene cji prze pły niemy się gon dolą, dobrze? –  popro sił Kry stek,
chcąc wyba dać, czy ten pomysł w ogóle podoba się jego dziew czy nie.
Prze cież to nie miał być zwy kły rejs.

– Oj tak, koniecz nie! Ale wybie rzemy naj przy stoj niej szego i naj bar‐ 
dziej bar czy stego gon do liera ze wszyst kich, OK? – zaśmiała się.

– Ja ci dam bar czy stego i przy stoj nego. Może jesz cze ma być młod‐ 
szy ode mnie?! – uda wał obu rze nie.

– Mnie cho dzi tylko o nasze bez pie czeń stwo, taki chu der lawy sta ru‐ 
szek to jesz cze gon dolę prze wróci… – śmiała się z nie winną minką.

–  Jakoś sobie pora dzimy –  Kry stek też się śmiał i  wie dział, że to
będzie wyjąt kowa chwila.

Zasta na wiał się, ile oświad czyn odbyło się na takich gon do lach i czy
na gon do lie rach jesz cze to robi w ogóle jakie kol wiek wra że nie.

Był cho ler nie zestre so wany. Nie przy pusz czał, że będzie odczu wał aż
takie emo cje. Zupeł nie irra cjo nal nie oba wiał się, że pier ścio nek wyśli‐ 
zgnie mu się z  rąk i wpad nie do wody. Sam nie wie dział, dla czego ta
myśl go gnę biła, bo musiałby mieć ogrom nego pecha, żeby aż tak się
nim zamach nął, ale kiedy zamy kał oczy, widział taki obra zek i  nie mal
dosta wał ataku paniki. Po wszyst kim śmiali się z tej jego wizji, która się
oczy wi ście nie zre ali zo wała.

Było pięk nie, jak w  fil mie. Klara niczego się nie spo dzie wała. Gdy
Kry stek ukląkł przed nią na dnie gon doli, pisnęła zasko czona. Gdy
wyzna wał jej miłość, uro niła łzę. Gdy zadał jej magiczne pyta nie, nie
zawa hała się przed powie dze niem „tak”. Wszystko było cudowne.
Nawet gon dolier wyda wał się wzru szony, więc albo był wraż liw cem,
albo bar dzo dobrym akto rem.

Potem był pobyt w  Medio la nie. Kry stek naresz cie brał udział
w  sesjach zdję cio wych z  praw dzi wego zda rze nia. Był prze jęty, szczę‐ 
śliwy, pełen pasji. Klara towa rzy szyła mu we wszyst kich ple ne rach.
Podzi wiała widoki, ale główny zachwyt wzbu dzał w  niej narze czony
z  obiek ty wem. Inni foto gra fo wie patrzyli na nią z  podzi wem, wręcz
z pożą da niem, ale ona ich nie widziała. Wpa trzona była tylko w  tego,



który miał zostać jej mężem, on zaś był wpa trzony tylko w nią, żadna
wło ska modelka nie była w  sta nie przy kuć jego spoj rze nia nawet na
moment.

Po skoń czo nych sesjach spa ce ro wali po ulicz kach medio lań skiej sta‐ 
rówki, cało wali się w  bra mach kamie ni czek, odpo czy wali po skwa rze
dnia w chłod nych kościo łach. Do póź nej nocy sie dzieli w małych knajp‐ 
kach, sącząc chianti, trzy ma jąc się za ręce i patrząc sobie w oczy. Nie
potrze bo wali wielu słów, byli speł nieni samym swoim towa rzy stwem. To
było jak podróż poślubna przed ślu bem.

***

Wra cali do domu szczę śliwi, pełni pla nów, marzeń i nadziei. Byli abso‐ 
lut nie prze ko nani, że nie ma na świe cie w  tym momen cie szczę śliw‐ 
szych ludzi od nich.

–  Moi rodzice nie stwo rzyli mi dobrego domu –  powie działa nagle
Klara, jakieś kil ka na ście kilo me trów od War szawy.

Pro wa dzący samo chód Kry stek nie mal prze stał oddy chać, żeby jej
nie znie chę cić. Klara jed nak była zde cy do wana, że opo wie mu abso lut‐ 
nie wszystko. Czuła, że to ważne, by poznał jej histo rię, zanim przy pie‐ 
czę tują ich zwią zek sakra men tal nie.

– Tak, jak ci wspo mnia łam kie dyś, ojciec zdra dzał mamę na prawo
i  lewo, ale zanim zaczął zdra dzać, uza leż nił ją od sie bie. Nosił ją na
rękach, obsy py wał pre zen tami, dawał roz ma ite dowody miło ści, pra wił
kom ple menty, nie pozwo lił pra co wać, niby po to, by się nie męczyła. Ale
także odsu nął ją od rodziny i zna jo mych. Miała być tylko jego, sie dzieć
w  domu i  na niego cze kać, żyć tylko dla jego pochwał. Potem zaczął
coraz póź niej wra cać do domu, coraz mniej się krył z  panien kami na
mie ście. W końcu doszło do tego, że swoje młode kochanki przy pro wa‐ 
dzał do naszego domu i gził się z nimi nie mal na oczach moich i matki.
Upo ka rzał ją do tego stop nia, że jesz cze musiała im śnia da nie przy no sić
do łóżka. Gar dzi łam nią, jej sła bo ścią i pod dań stwem. Nie potra fiła od
niego odejść. Kochała go tak bar dzo, że była skłonna zno sić wszyst kie
potworne upo ko rze nia. Jeśli chciała je zno sić, to pro szę bar dzo, ale
tego, że pozwo liła, bym ja dora stała w czymś tak pato lo gicz nym i nie‐ 
nor mal nym, nie umia łam jej wyba czyć. Im byłam star sza, tym czę ściej
ją pro si łam, byśmy się wypro wa dziły. Ojciec nie pił, nie uży wał prze‐ 
mocy fizycz nej, ale pastwił się nad mamą i nade mną psy chicz nie. Fukał



na nas bez powodu. Potra fił nas wystra szyć dla wła snej zabawy. Sta wał
za drzwiami w kory ta rzu i kiedy któ raś z nas prze cho dziła, hukał i śmiał
się, widząc, jak upusz czamy to, co aku rat nio sły śmy w rękach. To psy‐ 
cho pata, któ rego raj co wały takie uczu cia w naszych oczach jak lęk, roz‐ 
pacz czy poczu cie bez rad no ści. Cza sami krzy czał: „No dalej. Wkurz się!
Prze cież to musiało cię wkur wić! Okaż emo cje, kobieto! Nawet wkur wić
się nie umiesz! Co za nie udacz nica!”. Nie wiem, na co cze kała matka.
Nie wiem, gdzie leżała gra nica, któ rej nie pozwo liłaby mu prze kro czyć.
Czy ona w ogóle taką gra nicę miała? Kiedy tylko uzy ska łam peł no let‐ 
niość, spie przy łam z  domu. Ojciec ostrze gał mnie, że kasę daje tylko
tym, któ rzy żyją z  nim pod jed nym dachem, że jeśli się wypro wa dzę,
wypa dam z jego port fela. Ale ja wie dzia łam, że dam sobie radę bez jego
pie nię dzy, bez jego pod łej pomocy. Nie mia łam poję cia, jak mam to zro‐ 
bić, z czego żyć, gdzie spać i co jeść, ale jedno wie dzia łam na pewno:
nie chcia łam stać się kopią wła snej matki. Następ nego dnia po osiem‐ 
na stych uro dzi nach bez słowa wypro wa dzi łam się z domu i cał ko wi cie
zerwa łam z nimi kon takt. Myślę, że nawet mnie nie szu kali. Matka by
się nie odwa żyła, a ojciec tak naprawdę miał mnie gdzieś. Może nawet
było mu na rękę, bo beze mnie jesz cze łatwiej było mu mamą ste ro wać.
Od tego dnia mija wła śnie dzie sięć lat.

– Strasz nie mi przy kro – Kry stek poło żył prawą dłoń na jej kola nie,
a po chwili odwa żył się zapy tać: – Nie kusi cię, by spraw dzić, co u nich?
Może twoja mama zmą drzała. Może ktoś jej pomógł. Może ojciec się
wypro wa dził do jakiejś kocha nicy. Przez dzie sięć lat mogło się wyda rzyć
bar dzo wiele.

–  Kiedy odcho dzi łam, zosta wi łam mamie numer tele fonu. Kupi łam
wtedy spe cjal nie tele fon na kartę. Tylko po to, żeby mama miała ten
numer. Nie znał go nikt poza nią. Od dzie się ciu lat tele fon jest przeze
mnie regu lar nie łado wany. Zawsze noszę go przy sobie. Przez te
wszyst kie lata cze kam, aż się ode zwie, aż usły szę upra gniony dzwo nek.
Będę wów czas wie działa, że to ona, bo prze cież nikt inny nie wie o ist‐ 
nie niu tego numeru. Ni gdy nie zadzwo niła. Ona mnie nie potrze buje. Ja
nie potrze buję jej. A ojca nie chcę znać, pra gnę o nim zapo mnieć. Ona
wybrała jego. Poświę ciła i mnie, i  sie bie dla faceta, który wyciera nią
pod łogę. Nie są mi potrzebni do szczę ścia.

– Rozu miem.
– Mam tylko jedną prośbę.



– Tak? – Kry stek z wdzięcz no ści za to, że Klara obda rzyła go takim
zaufa niem, gotów był obie cać jej wszystko.

–  Nie wra cajmy ni gdy wię cej do tej histo rii. Jesteś jedyną osobą,
która ją zna. Mia łam jesz cze bab cię, ale umarła tuż przed moim odej‐ 
ściem z domu. Nie prze ko nuj mnie do nawią za nia z nimi kon taktu, nie
zmie nię zda nia. Nie podam ci adresu zamiesz ka nia mojej rodziny ani
ich nazwisk. Nie chcę, byś szu kał ich na wła sną rękę. Powie dzia łam ci
to wszystko tylko dla tego, że nie chcę mieć przed tobą żad nej tajem‐ 
nicy, ale nie pró buj na mnie wpły wać. Przy się gnij, że nie zro bisz nic…

– Przy się gam – prze rwał jej i spoj rzał na nią smutno, choć fak tycz nie
myśl o odszu ka niu jej rodzi ców już mu zaświ tała w gło wie.

Klara uśmiech nęła się łagod nie z wyraź nym poczu ciem ulgi, po czym
jej twarz zmie niła wyraz, oczy zro biły się okrą głe z prze ra że nia i zdo‐ 
łała jedy nie krzyk nąć:

– Uwa żaj!!!

***

SOR

–  Dwoje mło dych ludzi. Dziew czyna i  chło pak. Wypa dli z  trasy, chyba
usi ło wali unik nąć czo łówki z tirem. Pijany kie rowca zje chał na ich pas.
Też wpadł do rowu, ale jemu nic się nie stało.

– Chło pak pró bo wał się rato wać, więc odbił w bok. Nie stety dziew‐ 
czyna nie była przy pięta i  wyle ciała przez szybę –  ratow nicy szybko
skła dali raport leka rzowi dyżur nemu.

–  Jak przy je cha li śmy, była bez odde chu. Wdro ży li śmy resu scy ta cję
i zain tu bo wa li śmy ją na miej scu.

Lekarz i pie lę gniarki pra co wali jak w tran sie. Kod czer wony zawsze
wywo ły wał u  nich taki stan. Pro ce dury mieli zako rze nione pod skórą.
Dia gnoza nie trwała długo – obra że nia głowy.

– Wie ziemy ją na salę ope ra cyjną. Dzwoń cie po neu ro chi rurga, niech
już myje ręce.

– Szybko.
– Chło pak?
–  Stan sta bilny. Położę go na wewnętrz nym na obser wa cję –  zdał

raport sta ży sta zaj mu jący się lżej szym przy pad kiem.



– Pro szę się odsu nąć.
Łóżko z dziew czyną mknęło już kory ta rzem.
– Prę dzej.
– Nie odchodź, dziew czyno. Walcz. Walcz.

***

Klara była ope ro wana przez wiele godzin. Leka rze wal czyli o jej życie.
Po skoń czo nej ope ra cji została prze wie ziona na oddział inten syw nej
tera pii. Żyła, ale była w sta nie kry tycz nym.

Kry stek, który miał tylko kilka zadra pań i  zła many oboj czyk, po
dwóch dniach został wypi sany.

***

OIOM SALA NR 13
Iwona Zofia Kar pecka, lat 18
ocze ki wa nie na prze szczep serca
stan – bar dzo poważny

SALA NR 14
Klara Mar che lew ska, lat 28
wypa dek samo cho dowy
stan kry tyczny

***

DWA DNI PÓŹ NIEJ
KAPLICA SZPI TALNA

Tego dnia w kaplicy szpi tal nej zna la zło się dwóch mło dych męż czyzn.
Obaj modlili się o cud dla kobiet, które kochali. Obaj byli zupeł nie bez‐ 
radni i  poza modli twą nic im nie pozo stało. Ich uko chane znaj do wały
się na gra nicy życia i śmierci. O wiele za wcze śnie, za młodo. Spoj rzeli
na sie bie, nie mając świa do mo ści, jak wiele ich łączy. Nie wie dzieli, że
ich uko chane leżą w sąsied nich salach, pod łą czone do groź nie wyglą da‐ 
ją cych urzą dzeń, bez któ rych nie byłyby w sta nie samo dziel nie funk cjo‐ 
no wać.



Czy uda im się wypro sić cud, czy też obaj nie ba wem pójdą za trum‐ 
nami swo ich dziew czyn? A  może tylko jeden będzie miał szczę ście?
Który zasłu żył bar dziej, by jego miłość prze żyła? Który nie zmar nuje
tego uczu cia? Która z dziew czyn powinna dostać ten nie sa mo wity dar,
jakim jest dru gie życie? Czy można to w ogóle wybrać?

Mati i Kry stek nie zasta na wiali się nad tym. Po pro stu trwali w nie‐ 
mym bła ga niu.

***

TEN SAM DZIEŃ – PÓŹNY WIE CZÓR

Piotr bar dzo bał się tego spo tka nia, jakby czuł, że córka bez poże gna nia
z nim nie odej dzie. Miał w sobie coś w rodzaju prze ko na nia, że jeśli się
z nią poże gna, zabie rze jej ostat nią moty wa cję do walki. Wie dział, że na
niego cze kała. Dro czył się z losem, który z niego tak tra gicz nie zadrwił.
Tego wie czoru poczuł nagle, że nie może dro czyć się dłu żej, bo to on
pozo sta nie naj więk szym prze gra nym, jeśli Iva nie będzie cze kać dłu żej,
a on nie zdąży jej powie dzieć, jak bar dzo ją kocha.

Ubrał się, wsiadł do samo chodu i  pięt na ście minut póź niej był już
pod szpi ta lem. Serce waliło mu jak osza lałe. Pocze kaj na mnie,
córeczko! – powta rzał w  myślach, jakby nagle skoń czył jej się czas,
tylko dla tego, że on w końcu pod jął decy zję, by ją odwie dzić. Jej stan
był iden tyczny od kilku dni, ale on czuł, że każda minuta może mieć
zna cze nie. Jadąc do szpi tala, z nie po ko jem spo glą dał na zmie nia jące się
świa tła. Prze je chał na wszyst kich żół tych, czu jąc, że nawet ocze ki wa‐ 
nie, aż świa tło z  czer wo nego ponow nie zmieni się na zie lone, może
mieć klu czowe zna cze nie.

–  Dobry wie czór –  powie dział do domo fonu zasko czony, że szpi tal
jest zamknięty. – Piotr Kar pecki. Moja córka leży pod trzy nastką. Czeka
na prze czep. Wiem, że jest późno, ale ja muszę się z  nią koniecz nie
teraz zoba czyć. Tak czuję, rozu mie pani?

Pie lę gniarka na recep cji mimo już dosyć póź nej pory nie pró bo wała
z nim dys ku to wać. Kiedy ojciec umie ra ją cej mło dej dziew czyny mówi,
że „musi, bo tak czuje”, nikt nie weź mie na sie bie cię żaru odpo wie dzial‐ 
no ści, bo jutro w godzi nach odwie dzin może już na wszel kie wizyty być
za późno.



–  Pan wej dzie –  wci snęła przy cisk otwie ra jący drzwi wej ściowe
i  uprze dziła dyżu ru jącą na inten syw nej tera pii kole żankę o  noc nym
gościu.

***

– Puk, puk.
– Tato. Jesteś. Wie dzia łam, że przyj dziesz. Cze ka łam na cie bie – Iva

powie działa słabo.
Ucie szyła się na widok ojca, ale nawet nie była w  sta nie tego po

sobie poka zać.
– Wiem, że cze ka łaś, kocha nie – głos Pio tra był cie pły.
W całym ich wspól nym życiu ni gdy nie sły szała, by mówił do niej tak

cie płym gło sem.
–  Nie mogłem tu przy cho dzić. Nie byłem w  sta nie –  pró bo wał jej

wytłu ma czyć, ale ona już dawno wszystko zro zu miała.
– Wiem, tatu siu, prze cież nie jesteś z kamie nia. Nie olał byś wła snego

dziecka, które jest już jedną nogą po tam tej stro nie. W końcu do mnie
dotarło, że tak się chro ni łeś.

– Nie powi nie nem chro nić sie bie, tylko cie bie – spoj rzał na nią prze‐ 
pra sza jąco.

–  Chro niąc sie bie, chro ni łeś mnie przed patrze niem na roz pacz
rodzica. To takie trudne, tato.

– Córeczko, nie odchodź, pro szę cię. Bła gam… – głos mu się łamał,
ręce drżały. Trzy mał drobną, szarą jak papier dłoń córki.

–  Tatu siu, ja już nie mam siły. Ja już nie docze kam… Zostań przy
mnie, tro chę się zdrzemnę, dobrze?

– Dobrze, kocha nie.
Iva zamknęła oczy, zasnęła. Widział, jak spo koj nie i mia rowo, choć

płytko oddy cha. Popa trzył na ekran moni tora. Jej serce jesz cze pra co‐ 
wało, ale wie dział, po pro stu wie dział, że tej nocy sta nie na zawsze.

Wyszedł na chwilę na kory tarz, by zła pać oddech, by nie wybuch nąć
przy niej roz pacz li wym szlo chem.

W sali obok było dwóch leka rzy. Drzwi były uchy lone.
– Śmierć mózgu – usły szał. – Nie ma już żad nej nadziei. Jutro trzeba

powie dzieć rodzi nie i odłą czamy.



– Ona chyba nie ma rodziny. Jest tylko narze czony. Też przy wie ziony
do nas z tego wypadku. Wyszedł z tego pra wie bez szwanku, jakieś nie‐ 
groźne zła ma nie, dziś go wypi sa łem do domu.

– Boże, szkoda dziew czyny, taka młoda i ładna.
Wyszli, nie zauwa ża jąc Pio tra, który scho wał się na powrót w  sali

Ivy.
„Śmierć mózgu”, „jutro odłą czamy”, „nie ma już żad nej nadziei” – te

zda nia zda wały się krzy czeć w uszach Pio tra, nacho dziły na sie bie, two‐ 
rzyły swo istą kako fo nię dźwię ków. „Iva nie dożyje do rana”. Czyj głos
mu to powie dział? „Tatu siu… Ja już nie mam siły. Ja już nie docze‐ 
kam…”. Iva zda wała się szep tać mu do dru giego ucha. Zła pał się za
głowę. Wszedł do sali Klary. Odłą czył apa ra turę.

–  Ona i  tak nie żyje. Jej mózg już nie żyje. Jutro dla Ivy będzie za
późno. Serce tej dziew czyny ura tuje moje dziecko – powta rzał na głos,
jakby sam sie bie prze ko ny wał, że nie robi źle, że tak wła śnie trzeba.

***

Alarm włą czył się natych miast, a po chwili do sali Klary wpa dli leka rze
i pie lę gniarki.

– Co pan zro bił?
–  Odłą czy łem ją. Zrób cie szybko prze szczep mojej córce. Ona nie

może cze kać.
Leka rze spoj rzeli sobie w oczy przez uła mek sekundy. Wie dzieli, że

Piotr miał rację, że to szansa dla Ivy. Mię dzy dziew czy nami była zgod‐ 
ność, więc Klara mogła być dawcą. Nawet z rodziną nie trzeba było się
kon sul to wać w  tej kwe stii, bo miała w  dowo dzie pisemną zgodę na
pobra nie orga nów. Zaczęli dzia łać. Jeden szybko pod łą czył na powrót
ciało Klary do apa ra tury, by nie doszło do uszko dze nia orga nów. Drugi
kazał wezwać zespół trans plan ta cyjny oraz ochronę i pobiegł się zająć
for mal no ściami. Musiał wypeł nić doku men ta cję zwią zaną ze stwier dze‐ 
niem śmierci mózgu, mimo środka nocy zawia do mić Poltran splant i uzy‐ 
skać zgodę pro ku ra tora dyżu ru ją cego. Nie mógł sobie pozwo lić na
żadne uchy bie nia w pro ce du rze, szcze gól nie w tych oko licz no ściach.

Piotr nie wie dział o  tym, że jest jakaś pro ce dura, że są potrzebne
jakieś zgody, że to, zro bił, para dok sal nie mogło ode brać córce szansę
na prze szczep, zamiast go przy spie szyć. W ogóle o tym wszyst kim nie



myślał. Dzia łał pod wpły wem impulsu, na adre na li nie. Czuł się tak,
jakby wyry wał Ivę z ramion pędzą cego pociągu śmierci, nic innego nie
miało zna cze nia.

Ochro niarz, który wpadł do sali po kilku minu tach, momen tal nie zła‐ 
pał go pod ramię i wypro wa dził na kory tarz. Trzy mał go do przy jazdu
poli cji, cho ciaż Piotr się wcale nie wyry wał. On już wygrał swoją walkę.

***

Tele fon ze szpi tala do Marii: „Jest dawca”.
Tele fon Marii do Mate usza: „Jest dawca”.
Pędzą do szpi tala.
On skuty kaj dan kami, wypro wa dzany przez poli cję wsiada do radio‐ 

wozu.
– Pio trek? Co ty tu…? Coś ty zro bił?
Patrzą sobie w oczy. Maria już wie, skąd wziął się dawca. Już wie, że

jej mąż dał wła śnie naj więk szy dowód miło ści do córki. Bez względu na
kon se kwen cje. Bez względu na wszystko.



PODZIĘKOWANIA

Zna cie już Hanię ze Splą ta nej, zna cie Magdę z  Osa dzo nej, a  teraz
pozna li ście Ivę z Nazna czo nej. Nieco inny typ boha terki. Mam nadzieję,
że Wam się spodo bała. Jeste ście już po lek tu rze i wie cie dosko nale, że
Iva jest tu pre tek stem, by dla odmiany poka zać nie zwy kłą i nie oczy wi‐ 
stą miłość męż czy zny – jej ojca.

Zauwa ży li ście, że męż czyźni w  tej książce są dobrzy i  szla chetni?
Mam nadzieję, ze Wam to nie prze szka dza. Mam też nadzieję, że nie
daje to poczu cia braku wia ry god no ści, bo „każdy taki dobry i wspa niały,
bo nazbyt cukier kowo”. Nawet mia łam taką myśl, żeby ze dwóch po
dro dze tro chę „zepsuć”, by nie poja wiły się takie wła śnie zarzuty, ale
pomy śla łam: Dla czego? Czy jeśli pokażę face tów, któ rzy kochają, któ‐ 
rych stać na zaan ga żo wa nie, któ rzy potra fią mówić o emo cjach, któ rzy
potra fią wyrzec się wła snego szczęścia dla dobra bli skiej osoby, to
naprawdę okaże się to nie wia ry godne?

Tacy męż czyźni też ist nieją. Tacy są: mój tata, mój mąż, moi kuzyni,
mężo wie moich przy ja ció łek. Taki był mój dzia dziuś. Jasne… Każdy
z  nich miewa momenty, kiedy chcia łoby się wymie nić ich na lep szy
model, ale kto z nas – bez względu na płeć – takich momen tów nie ma?

Znam też tych pod łych, za któ rych nie warto dać zła ma nego gro sza.
Ale oni też docze kają się swo jej histo rii. Chcia łam w tej książce zła mać
pewne sche maty i ste reo typy poka zy wa nia face tów jako tych, przez któ‐ 
rych kobiety cier pią. Nie zawsze tak jest. Cza sami cier pie nie zsyła los.
Po pro stu. Nazna cza jąc nas walką, bywa, że ponad siły. W taki spo sób
nazna czona cier pie niem i  walką o  życie została Iva. Już od samego
początku. Zanim jesz cze przy szła na świat.

W tej histo rii znaj dzie cie prawdę… Oczy wi ście jak w każ dej histo rii
z  tego cyklu. Histo rie praw dziwe –  jak sama nazwa wska zuje. Ale
pozwól cie, że zacho wam w  sekre cie, co sta nowi wytwór mojej
wyobraźni. Naj za baw niej sze jest to, że czę sto coś, co wydaje się naj‐ 
mniej praw do po dobne, zostało zaczerp nięte z  życia, a  to, co wymy‐ 
ślone, wydaje się auten ty kiem. Życie bywa takie nie prze wi dy walne. Ale
dla auto rów ksią żek to jedna z naj wspa nial szych cech życia.



Dzię kuję wszyst kim, któ rzy we mnie wie rzą i  dzięki któ rym mogę
pisać. Kocham to!!!

W  pierw szej kolej no ści dzię kuję więc CZY TEL NI KOM, bo bez Was
musia ła bym tę miłość pogrze bać (Ewu niu But kie wicz, Basiu Osso liń ska,
Karo linko Buchardt, Moniko Jonas, Ewu niu Kisz ko wiak, Moniko Ewo
Izdeb ska Dmi truk, Renatko Mario Sokół, Aniu Pio trow ska, Mary siu
Mon kie wicz, Madziu Mro czek, Ele onorko Choj now ska, Jowitko Sze‐ 
nejko, Kasiu Dzię gie lew ska, Melu Gry go ruk, Beatko Owczar czyk
i wiele, wiele cudow nych kobiet, dzięki któ rym czuję, że warto pisać –
 dzię kuję!).

Dzię kuję cudow nym book sta gra mer kom i recen zent kom książ ko wym
(głów nie to dziew czyny jed nak…). To, co robi cie, to praca u pod staw!
Nie idzie cie na łatwi znę. Pew nie łatwiej byłoby pisać o  czer wo nych
dywa nach. Ale wyko nu je cie mega ważną robotę. Dzięki Wam inni się‐ 
gają po książki! Chwała Wam za to!

Dzię kuję mojej rodzi nie: cudow nym Rodzi com, któ rzy przej mują
synka, bym się wyro biła na deadline, Mężowi, który pozwala ode spać
zarwaną noc, „bo tak się dobrze pisało”, Syn kowi, który robi mi prze‐ 
rwy w pisa niu na przy tu lasy.

Dzię kuję moim przy ja cio łom ze świata lite ra tury: Gabrysi Gar gaś,
Alkowi Rogo ziń skiemu, Paw łowi Płacz kowi. Gdyby nie wy… Zresztą Wy
wie cie…

Dzię kuję Kasi, Karince, Karo lince, Klau dii –  tra dy cyj nie! Bo jeste‐ 
ście! Nawet jak nie mam ani chwili na to, by się spo tkać, wypić w spo‐ 
koju kawę i poplot ko wać.

Dzię kuję SALO NIA ROM –  a  więc wszyst kim redak to rom i  czy tel ni‐ 
kom por talu salon ko biet.com.pl, na czele z Agatką Czmie lew ską (wmo‐ 
jej sza fie.pl) i Martą Grze grzółką – dzięki któ rym mamy z Gabry sią Gar‐ 
gaś wię cej czasu na pisa nie, bo dziew czyny cudow nie wspie rają nas
w roz wi ja niu naszego inter ne to wego dziecka – Salonu Kobiet.

I wresz cie dzię kuję eki pie Wydaw nic twa Harde! Mag dzie Mazur, Joli
Liżew skiej-Zyzek, Micha łowi Nowiń skiemu i Wero nice Michal czyk oraz
całej resz cie, która pra cuje nad tym, by wieść o  Nazna czo nej dotarła
jak naj da lej.

Dzię kuję mojej redak torce Mał go rza cie Tougri za każde słowo kry‐ 
tyki – rów nież te, które nie po nosku autorce. Ale taka kry tyka wła śnie



jest warun kiem roz woju.
Bądź cie zdrowi i szczę śliwi!

Ania
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